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Rząd 

a 
CIESzyN, 23 grudnia. (PAT). 

Z Lamw donoszą: W nocy koło 
godz. 24-ej czeska bojówka, któ 
J'a przekradła się przez granic~, 
OBRZUCIŁA GRANATAMI (10m 
zamieszkały przez znanego dzia 
łacza i posła na sejm śląski dr. 
Franciszka Bajorka. 

Tel'oryści usiłowali rzu~i~ kil 
ka granatów do mieszkania, któ 

• 

w sposób sian wc:z 
j -włk i wr ei~i 

i 
PRAGA, 23. 12. (PAT). W dniu 23 bm. poseł Rzplilej w Pradzc min. KllZimier-z Papee D~· 

KONAŁ OSOBIŚCIE INTERWENCn U MINISTl{A SPRAW ZAGRA~ICZNYCH CHVALKO-W
SKY'EGO w sprawie stanu rzeczy, panującego nad gran'cą polską na SI:ts-ku• 

lUin. Papee doręczył ministrowi Chvalkowsky'cmll notę, zwraca.tącą uwagę NA DZIAŁAJ. 
NOŚĆ CZESKICH BO.JOWEK, PRASY I RADIOSTACJI na tych terenach i zawierającą STA
NOWCZE ŻĄDANIE ZLIKWIDOWANIA W KROTKIM CZASIE TEGO STANU RZECZY, sprze
cznego z deklaracjami oficjalnych czynników p'ras!ilch •. a utrudniającego rządow~ Rzeczypo ·po· 
litej Polskie., uregulowanie dobrych stosunków s.1-~e~ z nową Cz~chosłow~Ją. '" __ _ 

re jedn~e odbiły się od ramy Bajcwlla w Lazach, urząd woje· dzień. Mimo silnych mrozuw, 
okiennej. WYBUCH SPOWO· wódzki śląski zarządził w dniu przybywający polacy nieJedno· 
DOWAl. W Y P A D N I Ę C I E 23 b. ID. J ,\KO ODWET N.t. krotnie nie mogą zabrać ze s&
,,:SZYSTKICH SZY~. Członkn· TYCHMIAS1'OWE WYSIEDLE bą nic tylko na.iniezb~iejszc
WIe rodziny dr. BaJOrka zostaD NIE 50 OBYWATELI CZtES. go dobytku, ale uawet dostałe· 
oA!luszeni. KICH Z DZIECMOROWIC I 50 cznie ciepłego ubrania. 

biny. NaJbardziej jaskrawy {e. 

roI' czeski panuje w rcjonle Gru 
szowa i ;\Inglinowu. stan pod· 
nic~enia wśród ludn6ści cres· 
kie' po drugiej stronie granicy 
wzma~a coraz hardzil".' sztncz· 
nic podtrzymywaną kampanię 
prasy ' czeskieJ, szerzącej przy 
tym alarmujące i niedorzeczne 
plotki na temat Śląska Zaolzłaii 
skiego. 

OBYWATELI CZESKICH Z LA 
ZÓW. Akc,a odwetowa 

KATOWICE, 23 grudnia. 
(pAT). W związku z masowym Teror (leski szaleie ... 
wydalaniem polaków przez wla KATOWICE, 23 grndnia. -
dze czeskie oraz w związku z (I) A T). - Ludność po~r3nicza 
kierowaną z terenu czeskoslo· czeskiego wzburzona .iest do głę 
wackiego TERORYSTYCZNĄ bl NOWĄ FALĄ REPRES.JI ZE 
AKCJĄ BOJÓWEK CZESKICH STRUNY WŁADZ CZF...sKICH 
na Śląsku Zaolzańskim, a w w stosunku do ludności pot. 
szczególności z powodu dokona skiej. zamieszkałej po drugiej 
ala 'W noey z 22 na 23 b. m. pod stronie granicy. 

Przyczyną tcl!o są bezwzględ· 
ne metody, słosowane przy wy
dalaniu polaków. 
Władze czeskie howiem pozo, 

stawia.lą im tylko KILKU GO· 
DZINl.\'f TERMIN NL OPUSZ· 
CZENlli CZECHOSŁOW ACn. 

Pl'zybywa.iący opowiadają o 
trwających po stronie czeskie. i 
nieustannych zamachach na lud 
nDŚć. instytuc.te i poszczególne 
domy, stanowiące własność po-
laków. ,I, I 

... a DraCe komis,i 
trwaja 

PRAGA, 23 grndnia. (PAT).
W dniach 21 j 22 grudnia b. r. 
przewodnicząl'y obnstronnie pol 
sko - czesko - słowackie.i komi
sji Iikwidacyjne.i podpisali w 
związku z przc,kciem przez Pol 
skę ziem odzyskano 'ch flOt' ozu· 
mienia w następując.ych spra· 

rzuceniem materiałów wybuchu Liczba przybywających ze 
wych pod posterunek policJi strony czeskiej obywateli pol. 
woj. śląskiego w Dzieemorowi. skicb, wydalonych przez tamtej 
cach oraz pod mieszkanie dr. sU' władze, wzrasta z dnia na 

OokonY\Vlljące stałp'h napa· 
dów bojówki czeskie zaopatrzo
ne są w ,,-anały ręczne i kara· 

ł 
układ z Francią DodpilanJ1 w Rzymie przez La ala; 

RZYM, 23. 12. (PAT). Urzędo. 
wo donoszą: W liście do amba· 
sadora francuskiego Francois 
Poncet z dn. 17 b. m. rząd wio
ski oświadcza, iż nie uważa za 
Obowiązujące układy włosko. 
francuskie z dn. 7 stycznia 193;) 
roku. . 

RZYl\f, 23. 12. (PAT). Agencja 
Stefani donosi: Prasa włoska są· 
dzi, iż oficjalna deklaracja rządu 
włoskiego, st",ierdzająca, iż Wio 
c'by nie uważają za Obowiązują· 
f'y układ włosko·francuski ze 
stycznia 1935 r., wyjaśniła zdecy 
dowanie sytuac,ię polityczną mię 
dzy Rzymem i Paryżem. 

Fakt, że Rzym uważa układ 
ten za nicbyły i uiedoszły do 
skułk u, prasa tłomaczy tym, że 
ze strony Francji nie dokonano 
żadnego aklu dyplomatyczne~o, 
ani prawnego, niezb~dnego dla 
wprowadzenia układu w życie, 
a następnie, że litera i duch wspo 
mnianych układów zostały po-

to, że wzięła ona udział w wojnie I czasie i we właściwej formie. .lc do pn!ily}.. i curopejski-ej, j",l{ 
gospodarczej przeciw Włochom Ale jest również rzeczą oczywi ~eż co d,,, jej ducha pokoju i 
w okresie sankcji wtedy gdy .o. sią, że stanowisko zgóry nieprze współpracy. 
mawiane układy zobowiązywały I jednane rządu francuskiego i bu I Dzienniki podnoszą zresztą, ic 
Francję do umania pra'w wolne.i .łowe wystąpienia prasy i ulicy, data demarche ministra Ciano u 
ręki Włoch w AbisyniI. I tolerowanc nawet przez rzą(! ! amb:Jsadora FI'ancji dokonane 

Wszys.tko to jednak da się na przeciw Wlachom, mogą jedynie go w prze(ldzień wyjazdu mini. 
prawić - pisze "Giornale d'Ita.; zaważyć w sposób niekol'zystn~, stra do Budapesztu, ,iuż sama 
lia" - i rząd włoski ma swe ra· I na atmosferze, w której winny przez się przeczy info!'macjum 
cjc, gdy stawia wobec FranCji się toczyć rokowania między niektórych dzienników zagra
lll'oblcmy i rewindykacje, które · T{zymem a Par~iem i usprawi(.!-: nicznych, jakoby nota włoska 
zostaną sformułowane w swoim I Uiwlć Il'.~WC podejrzenia \\"(0('1, trzymana była w zawieszeniu, w 

Wszystkim naszym Prenumeratorom, Czytelnikom, Przyjaciołom i Sympatykom 

składamy 

NA/LEPSZE ŻYCZENIA SW/ĄTEC2NE 

REDAKCJA "GŁOSU PORANNEGO" 
gwałcont' przł'7. Fr"ncj~ pl'ZN .... _____ .. _,.. ____________________________ ..... _______ _ 

wach: II w sprawie {ymczaso
wego uregulowania działalności 
ubezpieczeń na życie, 2) w spra 
wie wydania aktów, cwakuowa 
nyeh .z urzędów i instytucji, w 
sprawie zwrotu kaucji celuych 
w oJJrocic WaI'nnkowym i syste
mie krC('i;w celnego. Ze strony 
czeskosłowackiej llorozumicnia 
podpisał: p •. i. Kramarz, ze stro· 
ny Polski - p. Stefan LalickL 

PRAG • 23 grudnia. (PAT).
W dniu 22 ~rudnia b. r. przed· 
slawiciele ministerstwa skarbu 
i min. przemysłu i handlu w 
Warszawie: dyr. Kirkor i radca 
Riediger oraz przedstawiciel 
ezesko - słowackiego .banku na
rodowego w Pradze dyr. Malm 
11?;godnili i parafowali umowę 
rozrachunkową, regulnjącą piat 
ności finansowe i haudlowe mi~ 
«łzy Rzplitą Polską a republiką 
czesko - slowacką. 

Umowa powyższa została '" 
dniu 23 ~rudllia b. r. podpi ana 
przez pełnomocnika l'Ządu pol
skiego p. Stefana Lalicklego i 
pełnomocnika rządu czesko·sło· 
wackiego p •. Jana Kr.nmarza. -
Umowa weszła w ~y~iI' z dniem 
podpisania. . 

USloli lego 
oczekiwaniu w~ników misji mi· 
nistra spraw zagr. 'Vłoch na ".~ 
grzech. 

PARYZ. 23. 12. (PAT). Jutro 
zhierze się rada mini<~rów ce
lem rozważenia syinacji, wylwo 
l'zoncj przez wypowiedzenie 
pl'Zł'Z rząd włosld uldadu, po:}· 
pisanego przc~ l\lussoliniego i La 
vala w styczniu 1935 1'. w Rzy. 
mie. 

Komunikat agencji Havasa po 
lemizuje z tezą ,\'10_ ką, .iakoby 
układy fe nie były więcej ohn. 
wiązujące podkreślając, iź r-.-;:vl 
francuski pragnie uh'zymy~' a~ ~ 
rząoem włoskim na.Uc)}SZC 810-
SUllld) lecz przy pOJlarciu jCd:łf}· 
myś!uej opinii franens d<'j bt~
dzie umiał zap~\Vnić nietykal
ność imperium francusldł'.go i 
jak to oświadczy. min. Bnnnet 
w parlamencl(') Francja w .żad
nym wypadku nie odstąpi ani <'3 
la <m-pgo ff'l'lłol'ium. 
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Ciekawe, leez t na pozór za- Idę w tym wyłą~znłe momen- Niemana była równ~ upraw- Pot.e wsł1'Zęsy rewoluCYJ-l skóry, rÓŻnice ras. Przyszedł, 
etadkowe są losy państw, uaro' tów gospodarczych, ekonomiez- nleń. Wraz z eywi1i.zaeją szło ne xvm I XIX stuleci rodzą by uczyć, że krzywda ł nlespra 
dów. Zdawałoby się, iż rozwój nych. Materialistyczne poJmo- w parze barbarzyństwo. Po pań państwa konstytucy.ine i parla- wledIiwość jest grzechem. Nau~ 
Ich pod~tae winicn po drodze wanle dziejów Jest bezwzglę- stwaeh tych niema dzM ~Iadu. mentarne, w których zRllanowa ki .Jego są nieśmiertelne. Leez 
postępu, ewolu .. ". tymczasem dnie koncepcją poważną, leCZ

l 
Powstały państewka greckie, je"' la na ogół rÓWDMe polityczna, byli WÓWCZM, 1 są dzlsia.t fuy

dzieJe wskazują zupełnie coś in nie jedyną dI'O~ą do rozwiąza- dtte rządzone przez ~arść woJ- leez różnice ~ospodarcze, prze- zeus:re, którzy Ideę Chr~tU8o
J1e~o. Państwa, narody, ustroje nla zagadki. Nie wolno wulgat')' nyeh obywateli, zwących słę lu- pdć dzieJąca bocaetwa od nę- wą krzyżują, dreczą, tortlITują· 
dochodzą do pewn~o szczebla zowae powaine.ł teorii nauko- i dem. całym uarodem. inne - dzy nie czynią lI8łrojn tego Idc· Barbary~ najpierwotnieJszr 
dziejowego l nagle giną. Muszą we.f. Istnie.ią Inne przyczyny, l' zachowawcze, w których cala alnym. W dalszym churu istnie- gwałt panuje jeszcie i chce za
Istnieć Jakieś powaine puyczy- wYŻSZe, nieuchwytne, Istnieje władza należała do grupki n- ją możni i biedni, silni I słabi, panować nad światem. 
JIIf które to powodu.ią Powody sprawiedliwość ddeJowa, która przywł1eJowanych wśród wol- uprzywilejowani I u~lcd%enl, Ale nikt, żadna sił: ludzka.. 
ł!!l'łotne, zrywaJące łańeueh po- aawsze, .fak Nemezys, %abłera nyeh obywateli, do Mystokra- wyzyskuJący I wyzyskiwani. żadna przemoe nie zdoła po
stępu kulturalnego. "kwi w głos I nieubłaganie orzeka. cjf. W końcu we wszystkich Tym bardziej, iż powrotna fała wstrzymać wielkiego pochodu 
tym Jakd zagadka, któr" roz- Istniały przed wreJu. wielu prawie państewkach rządzili totalizmu wlałby nad sumienia- kn sprawiedliwości I powszech

.~ąza~ należy i nie dopuścić do wiekami pot.e państwa na tyranI. Więl(8zośĆ mieszkańców mi, cuiu! reglo, eius religio, ne.1 braterskie'; miłoścI. Nikt 
~e;rwanta I~eucha el~łoścl po Wschodzie, nawet o wysokiej żyła w słanie niewolnic.zym, po czyje rządy, tyeh panowanie nie zdoła wmówić w ijwiat, Ż~ 
IItepu ludzkIego. Ileż" energU epillzac.ii. Ustrój Ich był Op8J' zbawiona wszelkieh prsw. Na- .. ad wolę ł myślę ludzką _ litość, miłosierdzie, polt6j wie
spala się zbytecznie, by zerwa-I ty na nieograniczonym despotyz wet wolny obywatel był ograni- przyszła z całą aparaturą pler- czysty, to mrzonkI. niereaIne 
ną nlł ludzk~i ab 0 .. 0 snuć. we. Poddani nie byli ehronie- czuny w uprawnieniach, gdyż wotnego barbarzyństwa. Zala- marzenia. 
lłłędnym !ryloby doszukiw8!l1le ni przed samowolą I uciskiem. ustrojowi przyświecała eałk.o- mała się mowu linia .rozwoju Bó~ się rodzi, moc truchleJe! 

~PA\ ~lA\ IIIII 
NASZ WIELKI SWIĄTECZNY PROGRA~n 

NaJweselsza polska komedia miłosna 

Pogodna, radosna, promienna 

- .., ~, dowefpuy, pluutll1 rolIUUU!, rełyserJi 
J{ONRADA TOMA. 

o B S A D A: 

Grol16wna. Andrzejewlk 
Znicz. ŻabczrńskilJ Ferlner, 
Sielaiski. Orwid, Grabowski 

:w: I ł n dzłe6 Swiąl Botego NorodJetda 

poozątek 
seans6w 

o godz. 1·ej przed DOł. 

• 
-= • 

wiele idea wszechwładzy pań- Judzkośei. NastQiI gwałtowny Idea Nieśm1erłelua z Gwiazdą 
stwa. Typowy dzM ustrój totaJ- ostry skręt. Betleemską zaświta nam nape
ny. Wkrót~e I te państwa mł- Co czeka ~ luch,koU, n- wno, a przemoc struchle.ie. 
kły bez ślq~o. • męczony ś~atf . Z wiary, t~noty milionów 

Istniał WIelkI Rzym, w któ- Zdawało Slę, że po tak strasz ?;budzl sie sprawiedHwv porzą-
rym nn przeslrr.ent kllku wie- Q.ej pożodze wojennej zaświta dek mi(>d~y ludźmi. WówMla 
k6w lud walezył o swe prawa Jutrzenka .swobody, 'wezmą gó- linia l'ozwo.1u poslępn ludzko
poIilyezne .. społeczne. ~atryeju rę w Europie hasła sprawledli- ści biec b~lzie Już normalnIe, 
ue śclerah się z plebe.łuszaml, wośel. bez załamań, bez skręt6w ł po_ 
optymaci z popularami. W wal Czarne siły panują nad śwla- wrotnych faJ. 
kach agrarnych o podział złe- tem, leez nie wolno traełe wia-
ml ~łnęła rzeczpospolita nym- 17. IslnleJe coś nieuchwytnego, W Zn~:* de:rtyzmYI pniut" 
ska. Powstało despotyem.e pali- coś Wyższego, eo kleruie IIpra-1 .!IIC o u, pa Rzym B zan .. 
stwo o nłeograntf'.zoneJ władzy wledlłwłk4elą dzieJowa. W .,ew- eJum, .skruszyły sic: ka.łdany 
panuJących - Imperat0r6w I ka- neJ ujmulej lIpodzłewMleJ przywne.1ów stano"!'ych ŚI'C~nJo 
ały nrzędnłezej. rJl1v11ł wy ... lIw6! wyrok. nlen- wI~ burze dzłe.lowe Z11l1otly 

W wielkiej burzy dzłe"JoweJ bła.auJ e ...... wiedll..,. 8ystemy. ?Dlu1C na W8zechwła-
padł I wielki Rzym., • po tym NIee tywł ale traq udziel! dzr panUJących. Powrotne faJe 
Bizancjum. Z ehaosu ZI'OCIŚiłJ w perspektywie dzIejów okat. 
ale nowe Inne ustro~ 'wlat .ta .. • .. 8t~ burzą w szklance wody. 
rołytnJ p1'ZC8Zedł w epokę 1ft.. Dzłł Iwt.t dlneklJa1\sld Wśród ciemnej ponuref no-
dnlowieeza. Małe lleme pati~ ... Iądzie do włeeerzy wigilij- er poknie się na niebIe pIu
sm-. śrcdnJowiecz.ne, feodalne f ueJ. Bó" się rocb;1 - moe truch cia, zwiastująca lepsze jutro. 
stanowe, o przedziwnej drabł~ leje! Narodził .1- w ubogiej pa- l. K. U. 
nIe bJerarchił ł przywilejów. sten.ldel stajence, wMód ludu. -
Lod w dalszym t"fągu jęoał w Przyszedł, by głosił J1OW8IZeeh- .,ZAPISZ SIĘ NA CZLONKA 
ka.łdanaeh .niewoli politycznej fi ~ mfłO«~ mlęrky ludimł ł na- ŁÓDZKIEGO TOWARZYSTW~ 
społecznej, przykuty do ziemi, rodami Ms względu na koJor PRZECIWtEBHACZEGO". 
zObowisp-.any do strasznej bez-

płatne.f pańszczyzny. Narodem, Kino CISINO Wielki program 
obywatelmn1 byli tylko uprzy- :::-~ ____ ';"";;';;;";;';;::;":;":;';;;~ 
wtJe.fowanl - doehowlelistwo ł w nledajel~ I ponledaiałek iwląteczny I 
szI~hta. poczlłtek aeans6w: 

Wkraczamy w au,. nowoił,-t goda. U, ł, 4, 6, 8. to 
ue. Na złem.lach pań3łewek h
dn~ecznyeh poW!lłaj" potęt
ne, sIlne, scentralizowane potę
gi państwowe z monarchami na l 
ezele. Stare wojsko ł aparat a
nędnleą- strzegli uprawnłeń 
moinych, tłumJą w sp0s6b bez
względny wszelkie przejawy 
bunt6w społeunyeh.. W wal
kach religi.fnyeb. w doble retor .. 
macjl, zakłada się pęta nawel 
na 8umlenia ludzkie. Cuius re
!tlo - elos ren~lo - ezyJ kraj, 
ł~o wIara. TotalIzm ""~ 
łryumfy - tycie lIpołe~ I 
poIityezne Idel'owane feSt przez 
monopartię, u szczytu której 
słoi panuJący z biurokracją. 
Wszelkie odeltylenla I bunty 
przewaga ffzyezna Onm.1 krw ... 
wo. 

W wleka~h XVU ł xvm tak 
J;W. ogwleeony absolutyzm, wy" 
ehodząe • załotenta, li masy zu 
pełnie nie są do .... załe do współ
nądów, widzi w sobie wyłęel'l
uę DlOŻnOU opałrznołe1oweJ 
wprost opiekł nad g"..iatem. Ale 

PotetnJ mm DaJwrtszej IlIaSJ 

. i ten "opatrzn0.4ciowy" gwlally 
ubsoJułyzm przeradza się $zyb- FenomenIlIna ołlsllda wIelkich gwiazd ekrllnu 
"O w typowy ustr6j poUcY.łny. CLARK GABLE, MYRNA LOY, SPENCER TRACY 
:~g~two wf=gle,ą nz~ortury, Ret. WICIGR nEMII" Emocja f Wzruszenie! Przetyciel 

!'pOwa- W I I n dzlel'\ §wh,t Bo- 2 'GRAlIKI as 
nych przywUejów politycznych \.. tego NlIl'odzenia o 12 I:J CEl' od gr. 
f gospodarczyeh. _ -- -

I 
l 

I 

indywidl1alne wyjazdy w dowolnym terminie załatwia najszybciej 

PO TOUR· Polskie 
i na.isprawniej 

• lir 
ŁÓDŹ, TRAUGUTTA 2 . Telefon 107 ·86. 
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• • Zls·e a śre ni o Cham 
Paryż nie ma nic' do zao.iar01Alania Azyrno""i-

Hoare Bensha 
we Francji 

2ASTĘPWE KAWĘ NAlVRALNI3 

DlR [IEBIE i TWEGO DZlEtKR 

Z Rz, mu do Genew, 
LONDYN, 23 f.Tudnia. (pAT)'. 

Lord Halifax, który udaje się 
razem z premierem Ghamberlai 
nem z oficjalną wizytą do Rzy
mu, wyznaczOną na okres od 11 
dO 14 styczni~ uda się następ
nie do Genewy, aby wziąć u
dział w rOZpoczynającym sIę 16 
stycznia kolejnym posiedzenltl 
rady ligi narodów. 

BenIto M'Js'lol:nł p~więcił ostatnio na wysp~e Sardynii nowo powstll- PARYŻ, 23. 12. (PAT). Brytyj- Na porządku dziennym sesji 
łe miasto węglowe Carbonir.J, po czym przemawiał z balkonu ratusza ski min. wojny Hoare Belisha. rady jest sprawa wycofania (l-"0 zgromadzonych tłumów. przybył dziś po południu do Pa- chotników z Hiszpanii oraz a~ 

:2: ryża, po czym udał się do Stras- pel rządu chillskiego, domaga-
PARY .23. 12. (PAT). Naczel wany przez traktat z 1935 roku Iburga. Jak donosi agencja Ha- ją-cy się zastosowania sankcji 

Dym punktem zai-nteresowania I zarówno z punktu widzenia dv~ ' ,vasa, podróż brytyjskiego mini- przeciwko Japonii. W obu tych 
prasy francuskiej są sprawy sto- lplomatyeznego, jak t tehnIezn~_ 1 I stra ma ściśle prywatny chaTak- sprawach rząd brytyjski jest wy 
filunków francusko - włoskich. ' go, a nawet z punktu widzeni;, 1 I ter. soce zaintere5/ wa"ly. 

Prasa paryska ze spokojem re iiiiiiiiiii_iiiiiiiiiiiiiiiiii_~iiiiiiiiiiiiiiiiiiiii ___ iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii_iiiiiiliiiiiiiiiiiiiiii~~~_iiiiii ___ iiiiiiiiiiiiiii __ iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii;.i_iiiiiiiiiiiiiiiiiii 
Jeatruje dziś, jak.o naczelny fakt 
dnia, 

iWYPOWIEDZENIE PRZEZ 
BZĄDWLOSKI TRAKTATU 

FRANCUSKO. WŁOSKIEGO Z 
1936 ROKU. 

; me, zagroża zb mb r owaniem Lo n 
aby zapewnił neutralność Angri na wlpa ek wojn, francusko-włoskiej Naog6ł ocenia ~~, iż powytsze 

posunięcie rz,du włoskiego oma 
cza. te akcja polityki Rzymu PARY2:, 23. 12. Znana d,zien- mi przez Włochy. W myśl tego szą z pomocą i uderzą na Fran- Poza tym Hitler podobno do-
,wchodzi Jui w stadium dyploma nikarka francuska, p. Tabouis, I Włocby mają jeszcze raz wysu- I cję. radzać miał MussoHnilemu, aby 
łJezno. Prasa francus-ka konsta-Iogłasza szereg sensacyjnie . nąć swe pretensje wobec Franc.ii Gdyby jednak Francja wojnę przyjął Cbamberlaina w Ibymie 
tuje. te rząd francuskI nie mn brmniących informacji w spra- !a na wypadek, gdyby Paryż nie t~ przegrała, wówczas Niemcy w ten sam sposób, Jak on przy. 
najmnJejszcgo zamiaru odpowia I wie napięcia stosunków fruncu- był ustepliwy, Włochy miały by wystąpią w roli mediatora mie- jął premiera angielskiego w Go
dać jakimikolwiek konkretnymi J sko - włrskich oraz w sprawie w ostateezno4ei wypowiedzieć dzy Rzymem a Paryżem, przy desbergu, czyli innymi słowy, 
pl'Opoz)'cjllD1i na powyższe posu I wizyty Ribbentropa w Paryżu. ' wo.fnę Francji. Rl)ECZą Niemi~c I czym słi"aszyć będą Francję In- by postawił mu ultimatum, gro 
ll1ęcla rządu włoskiego. I Wedle tych informacji Mus~Ii.l będzie dbać o to, aby wo.ina ta tCl'wcncją wojskową oraz WYSIl- I źlłC wojną na wypadek, gdyby 

Jeż«:~i . ~łochy .oczekują od , ni z początku ~ategoryc~le I została zlokaIi~wa~a, je~nako -I n~~ciem spt'awy Alzacji I Sabau-j Fran~ja nl~ ok~zała ~otowośeł 
FranCji Ja)uchkolwlCk konkret I sprzeciwiał się wyjazdowi mml- : woż Rzesza poplerac będZIe Ha- dd. spełnienia ządan włoskICh. 
Dych propozycji - oświadcza \ stra spraw zagranicznych Rzeszy ,lię, używając takich samych me-I 
"Malin" - to się głęboko mylą, I do Paryźa. Włochy dopiJeTo wte tod, jakimi posługują się dzi.· 
gdyż Francja nIc ma żadnych łq I dy wyraziły swą zgodę, kiedy I Niemcy i Włochy w stosunku do 
dań pod adresem Włoch i UWR- I Hitler udzielił całego szeregu His.7.panii gen. Franco. 
ta, ~e całokształt stosunków mię ' gwarancji Mussoliniemu. I ZI k l' . t' . 
dzy obu krajamI został ure ulo- . ~ ~ Izo,,:alll: ej womv wy-

zego nie lub· Imerr 
Japonii, Niemiec I dyktatury 

a: 
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiig;'iii Z Informacji, które doszły do obrazaJą sobIe NIemcy w ten spo NOWY JORK, 23.12. (T21. wł.). raszystowskiej. 

Pary7Al, wywniqskować można, I sób, że Rzesza zmusi Anglię do - Przewodniczący Iwmi5ji spraw 4) Naród amcryroa1iski ma prawo P Prezudent Azpl.·te.- że dnia 10 grudnira odbyła się wstrzymania się od wszelkie.i in- I zagrr.njc-znych seruatu amerykań- i &iłę, aby zmusić do przestrzegania 
•• ta.ina konferencja między Hitle- I tenvencji, gl'ożąc jej, iż w prze- I sJuego seu. Pittmnn złożył dziś sen zaEad m"ralności i sprawiedliwości, 

na Jaworzynie rem a najbUższymi jego wspól- I ciwnym razie zbombnrdowany i sacyjną dcldarację, obejmują"ą zgodnie z tralttatami, zawartymi ze 
ZAKOPANE, 23.12. (PAT) _ prac,!wniltam~. Podczas tej nara-I zosłani~ LO?-dyn oraz inne ruia- ' pięć rHllktów: Stanami Zjednoczonymi - I uczyni 

Dziś o godz. 9-cj rano przybył do ?Y HItl~~. udZIelił całego szeregu l sta angl(~lskle. I ł) Naród amerykański nie lubi to. 
Zakopanego sp~jalnym p-xłągien\ I mstr~kc.,1 ~ztab~wi .generaln~mu Gd'y~Y a~fa wł?ska dozna!a rządu japoitsldego. I 5) Rząd nasz nie potrzebuje uży-
z Warszawy Pan Prezydent R~czy I łącznw z ządruuaml, wysumęty- porazkl, wowezas Niemcy posple I . . . wać siły wojsliowEj i nie będzie jej 

_ . 2) Nnroj -"lmt'rykanski nie łub, . .. . 
pospoliteJ wraz z małzonltą. d • • ki uzywał. chyba, ze okaze SIę to ko-

Po powitaniu przez oczeJ.uJąo;:ych UNIKNIESZ WYŁYSIENIA. USUW JĄC ŁU?IEŻ . rzą u m~nllec ego... • nieczne. 
Pan Prezydent Rzplitt'j wraz z oto L I • II USUW4 1. 3) N~r:l~ ameQ'kanskl. ~rzeclwny W zakończeniu ~wiad('zenia se. 
czeniem udał si.. bezpośrednio z •• ŁU~IEZ Jest kan!e.J dylctatorsluel form. le ... .- I - ł i j k nator Pittman powiedział, że jego 
dworca kclej'owego samochodeuJ . IZą( u, zarGwno {Omun styczne, Ja 

iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii_iiiiiHiiiiiiiiiiii_iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii_iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii szczere oświad czcnie dotyczy fak-
do Jaworzyny. tów, a stwierdzenie faktów jest za-

Na dawnej granicy przy moście K . I- wsze pożądane. 
na Lysej Pol:::nie powitała setdeez e i I J z e 
nie Pana Prezydenta RzpliteJ licz- -j ----

nie zgromadzona taCJtejsza ludność; .,He:1 HI~tlerll 
Specjalna de! ,gaeja WI ęcz~ła panlII O -
Prezydentowi chleb i sól. Pan Pre- zon I opozgtja D]~ zazna odpof:zgnku zamiast pozdrowienia 
zydellt udal slę następnie w dalszą masońSkiego 
urogę do Zameczku Myśliwskiego ~~~s~. ko~. "Głosu Porarune- dla prac organizacyjnych OZi\:. (ZW rłkowe wieczorr 
w Jaworzynie. go e onuJe: ~zzI~eabodopZO~Z-UYWarło.·wnież nie bll- "Zaczynu" Z Grudziądza donoszą: 

W-łk- _. W kołach politycznych mó- li " W lol<alu po jednej z lóż ma-
I I W RumunII wią, że tegoroczne ferie p o lit y- Wśród stronnictw OPOZYCYi<1 "\Vars7. _ kor. "Głosu Poranne- sońskich 41ir:l1itckicll ulokowa~ 

plagą ludnołci wieJ-skieJ l czne będą stosun.kowo krótkie nych, wobec wyboru now .... ch go" telefonuje: ła się organizacja "SportkluJ:l 
J Graudenz". Na czele klubu stoi 

CZERNIO'YCE, 23. 12. (PAT). i to .nawet ~omimo to: źe prace rad miejskich, .zaraz po świę- ~owiil_'U,kl!1Y " s!ę, ,fe grupa obywatel gdański dr. Gram.se. 
Z powodu stlnych mrozów na I budzetowe Izb wznOWIOne będą/ tach rozpgezną su~ narady o tak dztałacz~ , . ,,1,on('~[hrow?!Ia oko- W gmachu odbywaJ'ą się co-
B k . . d ., d " fo tygodlJika Z3czyn" w okre-u OWInIe sta a zgłodmałvcll oplero 11 styczllla 1939 roku. tyce w nowych ciałach samorzą . Ś ' ł" .' dziennie zebrania i wieczorki,...... 
willków opuszczaJ'ą l - • d I N ' " , SIe pa Wl<ł·t:'czn" m l.alnauguru- p b ' . . d . 

h 
. asy,. p~ : OWI posłOWIe z OZN-u we- dowych. Tu i ówdzie czynione jp uys1'L.S)';pe wiczory ezwart. ~zY.) ,,:aJl!cy n31 t.e pOłSle zema 

c odzą do mIasteczek ] WSI ] dl • I " . WIta Ją Się podnIeslcniem ręki i 
czynią wielkl'e s -t ' . ug otrzymanych polccen, ma- b~dą próby montowania wi~k 1cowe. Na wieczory te będą roz , ok -- l" 1:.r 'l H'tl " pu" os-zen!a . f'l " . I ' ł . I . rl,Y,lcm ., "- (,J l er . 
wśród owiec i bydła \Uład I Ją czas erI śwlateczny"h wyzy- SZOŚĆI dla wyhoru władz w m H\- Sj ane s.peCJ:1 ne zaproszellla.-- -

• . y ze L1- , I Ohrad . . b ć . k - d' I 
rządzają specjalne polowania z skać szczególnie w tych powja- stach. A więc rOik 1939 rozpocz- ' . . ~ mają y cle awe, g Y!'J ' 
nagonka celem tępienia Zk.Od- l tach. w których odbywaJ'ą si .. I n' . od ż ' . k" l·t. _ ,!nk WIadomo ~rupa "Zaczynu "OI' IARA. DANA ZEBJłAI~0WI. 
Il'i .ów • • "I I~ SH~ ~weJ a CU DO Il'Cl I _w~t w kontakCIe z sZE'fem szla NIE PRZYNOSI KORZYŚCI 

k . wybD.ry do rad gromadZkIch, ne} l bu OZN -u pŁk . Wendą. SPOLECZENSTWU". 
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Roszerzone granice 
t o. P. r e ie ka-j D ńsk-• a 50 

Wal'Sz. kor. "Głosu :Poranne- AnIbasador 090 będzie od1Alolany go" telefonuje: 

~ow!adujemy się, że od l-go , MOSKWA, 23.12. (PAT) _ Ja . j Rozmowa la nie doprowadziła do : Ambi'sador Togo zostanie przy-, wspomnianych kół, powaznleJ~zy 
kwu:tnta roku przyszłego nas tą- poński ambasador Togo odbył dziś P,)zyt)'wnego rezllltatu, pomimo I'uszczalnle zawezwany do Tokio, konflikt na tle sprawy rybołóslwa 
pić mają nowe zmiany granic I z komisarzem Litwinowem lO-ta I pew~ych nhiC\!nacznYb~h ustępstw, po I celem osC'bistego zdania sprawy rzą I mógłby nastąpić dopiero w kwiet-
adminilSlracyjnych. D t ć • . . czl'Dlonyc pl'zez o le strony. • ~.. • .. . 

. o yczy :0 I z rzędu rozmowę w SPI aWlc rYbo,! W kołacb politycmych rolmwa- nowi jc.pon~klemu. I mu z chwdą rozpoczęcIa sezonu 
ma powIatów uprzemysłowIO' • . l' .. l 

h W 
.. ł6stwa. ' lIia uwazane są za zerwane. Z drugiej strony, wedle 0plU,l, połowów. 

nyc . wOjeWództwIe klelec-, 

r I, slra-k g nerllnJ kim rozszerzone będą granice 
pO'\l\,jatu radomskie5'o, do które-I 
go przyłączone będą miasto 
Szydłowiec, należac" dotych. 
czas do pow. konitiskiego, a 
także Skarżysko I\:siąięce i Za-
14tsie z powiatu iłżeckiego. 

Drzeciwko zarządzeniom wojskow,m w Palest,nie 
JFROZOLIMA, 23.12. (pAT) --I skim dają. się zaobr-erwować w; cji z żydami i współpracy z Anglią' uf:tanowienia surowszej cenzury 

Na ol1łra.~h n.iast Palestyny ukaza-, ś",iE'ci(' arabskiLl 3 zasadnicze naf:tę na określonycb warunkach polio lIad prasą heb"."ajską w Palestynie, 
80 chaluców ł~ się odez~a przywódc~ powsta~-, pące. kierownlc~ osobistości: w. : tycznych. I ("o .. wvjdzi3 na 10bro obecnym do-

cow arabskIch, proklamująca straJk muftIego Jerozolimy, którego POllliedzy tymi przvwćdcami to-' l .• k . d I' 
Jedzloe do Palestyny l j k . kl.. ' . . .. 'rvm stosun om nuę zy\.zVlllem a. genera ny a f) protest przecIw o Stronmctwo fltosuJe metody terory· (' zy :;Ię obeeDle w JblIczu konferen' . 
rumuńskim statkiem zarządzeniom wojskowym i al{cji styczne i zwal~za bezlwmprol11iso· cji lomlyósk:dj ostra walka o wpIy Londynem'. 

W k Gł P I 
oddziałów brJ'tyjskich w okolicy wo intigrację żydowsicą, króla wy. ktJrej wJ!lik, zdaniem kół pO-l Koro!'pomlent uskaria się, ~e pra.--

anz. or.,. osu oranne-, Je l' I Ib S" t' I f d l' h d d' ól . go" teleCo-nuje: rozo Imy. ..n - auua,. \~orcy. p anu e: era- Ity.cznyc. ZlI ~e~ .uJe. o og n;-J &'1. hebraj8ka w Palestynie zamie-
W nadchodzący wtore'k pOI At'zkolwi'=lk do żadnych ft'\Zt'U- cJI.!anarab!ll{\eJ,. ,:tnrego. pohtyl;;,a llllllty"(' arabsk13J. ~ .1le poz08tan~e szcza otraźliwe artykuły pod adre-

śWI'ętach na pod'staw'e przydz'I" cMw J'eszcze nie doszło tvm uic- ZUlIdza do wy~llOllnOWama wply- 1'I'Z wpływu na lImę postQPOW!lD1:J. , M I" . H' l . Ż 
l '" • '. " ~t,' 1-' b l. A ,l" \. bl' l k' H'ffi us~o ID1ego l It era 1 e 

łu certyfikatów WY.I· eżdża grupa 1JI1UeJ' wl'ldza .orlcdsięwzlply nie- ~~ow moc.lr." w .euI ope • .ls .1(' z '.,ra. ng 11 w lJro anue!?a estyńs IID. - " a b I h i t l d o!'tatnh dl'puścHa się ?'niawaźenia 
emigrantów do Pnlestyny, złożo 7.l<ędlle śr0dk1, zmierzają.ce do za- JOW . ra s uc 1 Z C orym so I a- W5cs i żądają cenlur, 
na. z 80 chaluców. \Vobec za- I Iewnif~nia. spok')ju. l ry~ują s~ę .w~ly'."owe grup~' arab-, p • o~u dyktatorć ~ prZ3Z zamies~czc-
wieszenia rejsów okrętu "Polo- sk!e. w ~glpc,e I w Iraku 1.~asza- rI .. ~ leest,n e me artykułu B. G. Shawa. oglo~zo· 
nia'" emigranci żydowscy prte- JEROZOLIMA, 23.12. (pAT') _ . ' s~lble~o, prLyw~dc~1 arabslH~l par- I RZYM, ... 3.12. CZAT) - W arty· De~C1 w tygo1niku londyńskim 
w1ezieni będą okrQtem rumuń- Koła polityczne wskazują, że w Ul u~tarlcowaneJ \V :alestynte, de- kule swego Jwrespordcnta. Jerozo· I "Time and Tido". 
skim .. Transilvania". związku 7. zag'ltJnieniem palc:'styń- l klarUjącego gotowośc do pertraJ\ta , Iil))ski'~go . Regime Fascist:l.·' żąda. I 

Pijcie z pełnym zaufaniem ~ ---------------------------------------
la~ł. Mle[l. I" Z D I E II 

Piro" z8Powiada_ 
CAPETOW~. 23. 12. (PAT'. 

MiniiS'ler obrony narodowej 
związku południowo - afrykań
skiego Pirow, który powrócił z 
Londynu, oświadczył witającym I 

ki ust 'ł j na grzech 
posław;on" prze ,a sprawiedliwości 

go na stacji dzienni'karzom, iż BUDAPESZT, 23 grudnia. - I te~o przed 1 stycznia 1935 rOku,' bOrach pOwszechnych. nym. 
wkr6tce podzieli się z nimi wra- (PAT) . Na zebraniu zjednaczo- o ile sb'ona żydowska ochrzciła, !Liczba ~łosów żYdowskich,1 Zydzi nie mogą mieć dostępu 
'żeD.iami u swych podróży po nej partii rządowe,i, odbytym I się przcd zawarciem malżcń- zamieszczonych na tej liście, niej do monopolów pań.stwowvch a-
Europie. wczoraj wieczorem, minis.ter I siwa. I może przekra('zać 6 pro('. liczby ni do licencji. 

sprawiedliwości Tasnadi Nagy I Ustawa ni~ dotyczy tych, kM- wszystkich pos.łów. Zy,: nie mO- W przedsłt:biorstwaeh prywat Gen. Franco przedstawił nowy projekt USła., rzy zdobyli na wO.lnie złoty lu!) ze być członkiem izby wyższej . nych Hczba żydów - pracowni-
h ł wy, dotyczącej żydów. srebrny medal za odwag~ lub ?; wyboru, nie może być dalej, ków nmysłowych nie może prze 

zac orowa na gryP'I I Według projektu, ze żydów I by~i dwukrotnie wyróżniani za w'zędnikiem pub~icznym, redak kJoaczać 12 p~o~ a nast.;pnłe :\ 
PARY t, 23. 12. (PAT). "Figa-I uważani są żydzi czystej krwi i dZielność. torem OdpOWIedZIalnym, wydaw I proc. dla mających odznaczenia . 

1'0" donosi I Gibraltaru., jakoby , pół krwi, natomiast nie są uwa-I W wyborac.h parlame?l:lr: c, ~ub gł~wn~m współpraeow-, wOjeuneo Stosunek. te? musi b~ć ' 
gen. Franco zachoI:ował na gry- żani el. którzy mają .iedną nych. lub mUlllcYl?alnycI? Zy~zł ndnem dZIcnmka,. ani dyrekto- wprowa~lzony w l.Y~le do. dnia 
pę. Dotychczas nie ogłoszono I czwartą krwi żydowskiej a z glOSUJą na sJlccJulną lIstę zy- rem teatru lub kmcmnłografu, 1 styczma 1943 r. Nast~pnle pro 
żadnego biuletynu w tej 'Pra-j pOśród pól-żydów ci, kłórz; uro dOwską W okresie 30 dni. po wy- aui też sekl'ełax'zem artystycz- jekt postanawia, ż~ żydzi nie 
:wie. dziU się z malŻClistwa, Z8war- ,"ogą być klerowUJkami stowa-

Prezydent Stanów Zjedn. Roosevelt rzyszeń lub robolniezych związ

Napad na in asenta 
Łupem bandytów padło milion frank6w 

PARY!, 23.12. (PAT) - Ban- lny Napa1 bandycki został dokona
dyci, Jadący 3amochodem, napadli ny w biały dz:~ń 'la jednej z ulic 
na inkasenta jednego z banków pa-j Paryia o godz. 10 rano. Bandyci 
ryskich, zabierając mu przeszło zdołali zbiec. 
.Dion franków. Inkasent jest ran-

Slr~icher urzallza Dr! lecie 
dla 18 zwolnionych komunistów 

NORYMBERGA, 23. 12. (PAT) I wrogo-wie narodowego socjaliz-
18-tu byłych komunistów zosła- mu zdołają dziś ocenić jego o· 
lo wypuszczonych dziś z okazji l siągnięcia. Jako upominek gau
świąt z obozu koncentracyjnego. leiter Streicher wręczył wypusz
Gauleiter Streieher urządził dla: czonym komunistom książkę Ka 
nich, jakoteż dla ich krewnych rola Albrechta p. t. " Zdradzony 
przyjęcie, wyrażając w prmm6-! socjalizm"_ 
:wieniJu nadZ'ieję, że jako byli 

Prezes angielskich kOlejarz, 
zginął pod kołami pociągu 

LONDYN, 23.12. (PAT) - W po ' Griffitbsa, który prawdopodobnie 
bUżu SWldon na torze kolejowym I przez nieostrożność wypadł z po
znaleziono zwłoki prezesa angiel-

j
, ciągu w dro(tze 7. Londynu do DO

"kiego związku kolejarzy, Waltera łlldniowej Walii. 

w ot(\c~'lnht ambasadora :J.meryka'~d:,ki"!!,(1 w BerlinIe Wilsona (na pra
wo) i ambasadora amerykańskiego w Rzymie Philipsa (na lewo), ktć
rzy lJ11wili w Waszyn/rtol1!e dh zT2ferow"lui.a sytuacji w Europie, 

ze :lzc~cgćlnym uwzględni~niem rrot,I\3mu żydowskiego. 

ków ZQwQdOwych. Rząd ołrzy-
:nuje upoważnienie do uregulo
wania w drodze dekretu popie
rania emigracji żydowskiej i 
kwestii wywożenia fortun ży
dowskich. 

Powyższy projekt przedsta. 
wiony zostanie izbie w dniu dzi 
siejszym. Premier Imredy o
świadczył na tymże zebraniu, iż 
rząd przedstawi w ciągu kiJ.ku 
dni projekt ustawy o reformie 
rolnej. Projekt ten giosi, it 1-

własności żydowskiej, pnekra
czającej 300 morgów i z innej 
własności, przewyższającej 500 
mor~ów, pewna cześć może być 
przeznaczona na stworzenie 
drobnych go'spodarstw rolnych. 

Część ta może wzrastać od 20 
do 50 proc., zależnie od wielkoś 
ci maJątku. W ten sposób może 
być przeznaczony na reformę 
rolną milio'n mor.t!ów. 

r r J Targowej 5 
Trakiai o e 5ira -- Groźną sytuację opanowała szybko straż ogniowa 

• d P I k S J o ut, Wczon.j o godz. 21 wezwano l nocnegu. d~rcy, który xaalarmo", ~traź. ognio.w3. po zab('zpie~zenill 
mię zy o s ~ a .z~~ carlą . ,. I r,lraż ogniową na l)Q::'E'~j~ K. Klau- wal straz ogmową. fąFledwch ~brktów przystąpiła. ~f) 

iWARSZ1HVA, 23. 12. (PAT). te]noscl fInansowych, POdpISi)- Z! '!!O pc·y u' Targowej 57 -. . b ł l VT ' zalewania zrodła poz3ru strumle· 
Nr dniu 23 grudnia rb. nastąpiła I nego w Bernie dn. 30 czenyca -, I , 1. • • ~ a .ILieJ 5c~ przy .y y p utony ." niami wody. Uprzednio jednak trze 
w Wars,z'awie wymiana doku-I 1937 r. I W mill:>.t,,::zą 'ej się tam ofieynb v III 11 IV. Kle~ownJctwo nad akCją I ba było wyważyć drzwi wiodace 
mentów ratyfi.ko.cyjnych trakta- ! Powyższej wymiany dolwnali: II:! IiI piętrZe tkalrd jE'lli\'ahill A. ~at~n <ową l~bJął I~om~ndant stra· 'I na salę fabryczną Kołodziejsldego. 
tu między POlską a Szwajcarią o ze strony Polski - p. Jan SZ('id 1. ' ~ l z i -1. ; 3~~>60 (dawnie.i fir~!I :l 'l.~ , ~nsp. Ka mlo~vs <1, w tow~rzy. Sytuacja została w porę opano
ekstradycji i pomocy sądowej ". bek, podsekretarz stanu w mini- ,A G. B.") z nieurtalonej przyczy S;,W1: lla~~elni t~~i{o~OrOwsklego, l wana, a po godzinie pożar był już 
sprawach karnych, podpisanego s tels,twie spraw zagranicznyclJ 1. \' zapaliła się prz~dza na snowa,l- u fa ows le~o I rslnegoo c:lłkl)wieie ugUIlLOny. 
w Bernie dnia 19 listopada 1937 ze strony szwajcarskiej p. Hra· 1(' W tym }zailie fabryka była już W chwili przybycia straży sytu-, W fabryce uległa z!liszczeniu p~w 
roku oraz układu między Polską ri Martin, posoeł nadzwyczajny D (czynna i zarnkn!ęta.. Wydohywa· lleja przedstawiała się grożnie, gdyż na ildć towarów, podłoga i Imfit 
a Szwajcarią, dotyczącego płat- Szwajcarii w,,"Varszawie. jące sil} z sali fabrycznd Idęby dy' pł(miE'ni~ przcrlost,a,ły Bi~ już na nJ w fabryce Smolińskiego. Straty W"S' 
~ ~DOSZ,ą,cej się do wi~,zy" ł mu i języ'ki ognla zwróciły uwagę I piętro do fabryki A. Smoliilskiego. nos~ kilka. tysięcy: dotych. (I) 



Nr,3S4 !4. XII, - "GLOS PORANNY" - 1935 

, 

Wolnojć DraSy w Anglii strzeżona iest. iak oko 
Londyn, w grudniu. . to równiez do gazet i zaczęto u- 'wojenny nastrój panował w An
_ Przyznaję otwarcie, ze w o I pewniać, ze z pr~są jest niedo- gli! podczas, tych dramatycz,nych 

bUczu prasy, tego tajemniczego i brze. Znany publIcysta . Wiek- dm ~r~cśnlOwych, to nale~y tę 
potężnego mocarstwa, ogarnia ham Steed, ktory prze.d .wlelu I~~ ,prz~jacI-«:lską ,r~mowę . między 
mnie strach o wi:c1e większy, niż ty był r.e~aktorem ,~;Imesów ! anglelsk~ ~mlstr~ I postem 
w obliczu jakiegokolwiek dykta- wydał kSlązkę "Prasa , w którcJ amerykansklm uwazać za krok 
tora I 4 ,nie tylko podał charakterystycz- : jeśli nie wojennego, to w ku7.-

Tak rozpoczął swoje pr'lemó- I ny szki~. z życ.ia i roZ\vo~u prasy I dym razie mobi1i~acyjnego ok~e 
wienie premier Chamberlain na ": AngIn, al.e Je~n.ocześn~e wyra- ! su. Rząd u,,:aż~ł S'lę za u~rawnlo 
wielkim bankiecie prasy zagrani ~I~ o~awę, ze Ol~zb~dne~ w?lno- r ny do USUDlęCla ws~ystk}ego, co 
eznej, TO'warzystwO' zagranicz-. S~J tej prasy groZl O'becDle mebez m~gło by zaszk~d~lć dZI~ł~ po
nych korespondentów, stworzo- I pleczenstwo. 1 kOJu: ale OCzrw~ścle, l~lcieJ, roz
ne przed 50 laty przez rosyjskie-I Równj.eż w parlamencie, w I m?~le p~YJacJelskleJ. między 
go dziennikarza Weselickiego, przemówieni.ach i w interpela-, mmlsti'em.l posłe!R ,mozna przy
obchodziło swój półwiekowy jU-' cjach, dawał się wyczuć dziwny I znać rówDle~ odclen cenzurowe
bileusz. Podczas tego okresu z I niepokój o prasę, Dnia 7 grUdo, go po~zynarua .. 
niewielkiego koła zawodowców,' nia. liberał Menders zapropono- Któz ma rację ~ ezło~ek par
połączonych celem obrony wał następującą formułę przej- lamentu, do!"agaJący Się" aby 
~'Wych interesów, przekształciło ścia do porządku dziennego: ~~adza.w z~dnych okohczn~-
. ł " k kl' .. sClach me miała prawa o!ltaru-su: w wp ywową I waz ą O'rpO'- "Izba, przywiązując wlclką wa ć b l t . l Ś· {' , 

rację, bezpośredniO' związaną z gę do zlawarowania brytyjskich I cZ~d a. sko u neJt":G n? ~t s owktaól 
lit k ś . t Gd t I d .. d' WIOWIS', czy ez mmlS er, -

Pst o Ytoą wlad oWbą.nk.' Yt o~varzy. dde~?kratYlcz~y:h h:a JCJI ": ZLe: ry uważa, że rząd w chwili gro-
wo urzą za a IC y, J0g0 za Zl'llle wo noscl opmu, zarowno , . b . , tw 

. l'" .. d' .'. 'h zącego Ole ezpleczens a naro-

Z przepelnlonych mllo
śelą serC! plyn!! żyt·zenl.: 
Szu,;śl'la, zdrowia. po

~yślnośel. - a pod 
drzewkiem .kladn się da
ry. w)'bieraoe dlugo lIro
skliwle. by 61"awlły ra' 
dość I przyniosły 1L0' 

l'Zyśe najdroższym. 

Jesl tu I On maltyna. ~eo 
najC'l!nolejszy dar, ktury 
przv .. zvnln się cbor w czę' 
ści • do' zreal\.zowanla ży, 
czeó, kt6ry daje siły I 
eot'rgię, dobre samopt>
czucIe. radość życia. Za
pas Ovomaltyny. złożony 
pod drzt'wklem, to dar 
płynący s serca I rozumn 

OVOMALTIHI --. 

le 

proszema c lę.me przyjmują Y-I w praSIe, Jak I na meetmgac o· d ob' 't da 
1 .,.. t' . . . d owego oWiązany Jes u rem 

p omacl l mll11S rOWie, owa rzą- raz w filmach, była by lxtr zo . ć tak' t" ? : 
dząea ~iędzynar<:d0wa ~mietan. ~ rozgoryczona jakimikolwiek po· m~łów ~ :;:a~r~:~a skierowa- śli Hoare, prawa ręka Chamber-' ni,strów, jak i dla dzienników.' 
k~ pohtycz~a, kt?ra w Cląb'U pó~ . sunięCiami obecnego rządu, skł~- ne było npod adresem samego mi'l łaina, rzeczywiście starał się, jak Każdy urząd powinien podlrzy ... 
Wieku mUSiała Się przyzwyczalc niającymi się ku cenzurze polI- . t t h to się mówi obrabiać prasę aby mywać więzy z pras" sami dziel'l do li .. bk' I • • be d' ms ra spraw wewnę rznyc . - . ' .'. , . . . 'I" 
, cZte~la Sl.ę z szy lm rotzw?: I tycznej. lubś teednz ~u zpoś.r~k nl~ 1 Samuel Hoare wywołuje na le-j ona me prze~z~a~ła Ich polIty· nikarze. zgłOSIlI by protest, gdy- -
Jem" ajemruczego mocars wa . mu, lub po r lemu naClS OWi k dl dz' e UCZU",;'" ce to przeclez Jest to taktyka by te WIęZy zostały naruszone. -
D ':1. • , " t I" wym s rzy e Iwn ..... "'", I Zlennl>Aarzy me mozna J~z ~a- na prasę . nieuchwytna. Ani łapówkami., a- Pan wysuwa straszne oskarże-
ktow~ć z ~óry. R~daktor wlelkl,c-I Do tej formuły konserwatysta ni nawet państwowymi ogłosze-' nie. że podczas kryzysu ja widy;';-
go .dzu:n~l'lka posla?a ~pł~wy ca- Beeeham wprowadził uzupcłni~. łIIt 6G"IN/,- ~ niami, prasy angielskiej prreku- wałem się z moimi przy j.aciółmC 
naJmmeJ równe, JeślI ru.e W1ę-,nie które ją właściwie uśmier- "W. ~ pić nie można. Można ją jedynie dziennikarzami... Owszem, wi-
we od wpływów po~ła. ea:' ,.. ~ przekonać. j ułagodzić, Takich dywalem się. 

<?be~ny przewodnIeząc~ 1~·1 "Ale izba wierzy, te rząd pod- dJu • f psycll<?łoglcznych chwytów w Wielu rozumie i przyznaje, ie 
dynskiego tow:u-zystwa «;ł.Zlenm. trzymuje te tradycje oolkowicie UJ P?leml~mym at~k~ przytoczyć gdy nadciąga burza polityczna, 
b~y zagraD1cz~ych Jest to i bez zmian". me m.ozna. Ataki lIberalnego ,P0- porozumienie między rządem i, 
dZIennikarz polski, dr. Lllłaucr, I . h t . .ła miały bardzo ogól·ny, mglisty prasą staje się nieuniknione 
bard7.0 roolny i sumienny, który . Dy~usJa za a:zy a o lDt~re~ _. charakter: . , . .. . - l' 
ul i ł b · l (ć' jące I bardzo wazne zagadruenh! ,d, organIzm ,id - z' a Szczegolme, JeślI Jest to huragan 

II u y SO le na popu arnos . .,' C' tk· ób . d od . 
Ś ód k. l ó A t .. t b JCO do stosunków mi~dzy prasq I opa rrwan, w polrzeb- " .... zyDlOno wsze Je pl' y. mię zyna·r owy, a Ole we-, 

:w ~ . ?łegtww, D . o n~~ Jes y- rz"dem między mężami stanu i N"e mu 101. mIneralne. nawiązywano kontakty. W mini- wnętrzuy. Ale w takim -momEnt.,." 
IUlJmrueJ a e. z'lenn W\.arze Da· , . alze codzienne odt· tr h' d' '1.' • ł d..c: c let d l d . ó . k ś h dziennikarzami. wIanIe zawile r· llerstWJe spraw wewnę znyc Cle ZJenDlI.I\.I pOW'llllny z ago tIu 
'ak \~ ~. ZJ r W'l1lC ótJ;'ry . nk~6' ł Czy istnieje taki moment gdy nlecla!fa,eczn"; j;:'~~':;:;: pojawili się goście. Odbywały się ostrość swoich poglądów j dro-' 
J h t e . lce, sz~eg m~ .. c~ l - /dzienniki powinny nawet p~świę m:nerQlnycłt. Uzu'pef- tam rozmowy między ministrem gil porozumienia ułatwić prze-
rJb' c: • YCleubrl?ZPI~!Z~zat' JCU't al u ,U-!ciĆ pełnoprawn" ciekawość ay- :d;y~,· mI • n a, z e g o i odpowiedzialnymi ludźmi z I brnięcie sytuacji. Czy rację miał 

l'enlCe p Iczn~Ct ea r neJ. "t on o mole byt "D II T 1 b" D 11 M U"' I . d ta . k T . śr telników na. rzecz zadań tywał- It\INEROGEN F F • '1 e egrap ,,, a "1 a premIer, g y us nowIwszy urli 
ym :;em Ul~llZCZt 1~1r P~~i nych aby tylko nie przes.zka. ""walący IlulJd ciemi= i nawet z "Dally Mirror", która I swej pokojowej polityki, pneko--:s dmus b przdze yw~ ~ JU I dzać' od.nowiedzialnym poliły- :~rall!acfł lew organl1, prowadziła takli ostrą kampanię Mł redaktorów, aby przytłumili 

W14 omo, ar o meprzYJemnet' •. "pl. a Mou_ • k Ch mb l' . R . ń a.b T U' d 
ChwUe. Cała proeedwa była do- kom w przeprowadzaniu konse- Miech. Woruawo. przecJWt O a ..I_.erł a1J~OWL oz ogldze • . y. umoz 11~ ki ,mdu kOl?ro- , 
ak I ob śl P ł . • kwentnym ich zadań' aaowl.cka 10 mowy e prowaUL'1 w plerwHym wa eme jego po Ity l o onea.' 
. ona e my. ana. ,05 OWI~ J,. .' rzędzie Samuel Hoare. Komuni· aby mu nie przeszkadzali? 
ambasadorOWie płynęlI spokOjną Miner Mcnders Jest ezłowie- .10 Ikowano mi te powiedział on jed 
f.~ do zalanych potokami świQ· ,kiem niespokojnym, ale racrej. . nemu z redaktorów it ro a o- Podczas tej obłędnej jesieni •. ;.' 
tł. sal luksusowego hotelu. IW- bardzo przeciętnym. Nie potrll- ~ będące mlesz~ntną szacunku llę- a'e akt wne o ;. st: p g ia gdy c.zarnowąsy Chamberlain la
kuset dzienn:kar~y .. -esoł'O gawę fil on postawić zagadnienia na ku. Jasność Jego umysłu, zdecy-\ wrz~iwk/ Rze! b \0 :av;:~~11_1 tał nad Niemcami, niby biały go
dziło ws.z.elk~i języ~am! ś~ia!a ba~dzo szerok}ej. p~dsta~ie .. Ale dowane pog1ą.dy, rzecz.o,,:a sta-l ~e, oniJeważ An~li/nie j~st 'es z 'łąb~k, każde sło~o mogło ,o.de-
w oezeklwamu na pOjawlemc Się w Jego przemowIemach, Fśl1 od- nowcz~ść: zam.teresowame dla I P t " J I grac rolę zapalonej pochodm I 0-
Chamberlaina, który swoim przl: 'rzucić osobistą niechęć do mini-' zagadmen s?CJalnych . - to cze go owa • smalić mu skrzydełka. A jednak 
.JJ1ów:eniem miał Mdać banki ... - stra spraw wewnętrznych, od-I ws~y~tk~ leWica przyznaje. Ale Hoare odrCllU zatrzymał mów- dzienniki angiclskie. jak liberał
',owi rozmaCil TJlj~ł7yJlarodowy. zwierciadliło się pełne jeszcze dOJś~la ~ego oS?by do władzy ?- cę: I na "News ChronicIe", czy też 
l'pnejmy dr .. I.jUaul'r~ jak ~o1ry nie zlikwidowane nie~~d~wole-lb~wl~ Się! poruew~t być mo.~e _ Czy nie był by pan łaskaw ,,~anchester Gua~dian", codzien 
gospodarz, witał. gości w pierw- nie z powodu ~onach)Jsklch u'

l 
wldzl w n~ID zbyt .sIl~ego. c~ło~ l.e podać bardziej dokładne jnfor- I Ole atakowały HJtlera, domag:H , 

~m hallu. mów. ka. Dla nikogo Ole Jest taJemm- macje? ,I jąc się zbrojnej interwencji w 
I oto nagle gruchnęła wie~ć, Menders twierdl,ił, że rząd wy- c~, że. w ~ zw. we~vnę~rzny~ g~- N' od ć i ód ł Czechosłowacji. Pisały one rów-

te ItLemcy - ani członkowie po- warł presję zarówno na prasę.' b~n~cle oare. tajmuje na.pval- . ~ f H~ m~~ p a r e mo-, nie swobodnie i niez·ależnie. jak 
selstwa. ani dziennikarze - nie jak i na kino. W szczytowym I mCJsze .sta.nowls ° po premierze. IC 10 ormacJI... zawsze. Socjalistyczny "Daily 
przyjadą. Niektórzy z pośróJ I punkcie kryzysu, gdy Chamber-; Ot~ ~ ~a~1 sposób pos~ł .Mendcrs - Jeśli tak, to ja konstatuję. I Herald" bez porównania bar
nich juz mignęli w przedsionku, bin rozmawiał w Godesbergu z' wy~asmaJąc sens SWOJCJ .formu-, że oświadczenie pana posła po- I dziej się hamował, a śmiesZ\ne 
ale tam oczekiwał ich jakiś nit!-I Hitlerem, amerykańska wy twór- ; ~y I. przy<;zynę .. swcgo zaruepo~o-I zbawione jest .wszelkich podstaw było by przypisywać to wply
mieeki urzędnik, który doradzali nia "Paramount" zamierzała po- jcma o ruez~leznośf prasy~ s;- t a- i domagam się, aby pan poseł je II wom Hoare'a, czy Chamberlaina. 
swym ziom~om, aby wrócili ?O J kazać w ~?ndynie film o ezc-I ra'kteryzow ro 11: mlOl'!! ra I cofnąłl Popro~tu partia robotnicza .spot~ ~: 
domu. Nazajutrz poselstwo me- i cbosłowacJI i zaproponowała. spraw wewnętrznyc Trzeba byto wykonać to ząda- kała Się z konserwatystami na · 
m.ięc~ie wyjaśniło,. że w przcmó-, dwu~ dziennikarzom, ~ickha- ~ - !<on~kt ~i~dzy pr~są i rzą nie ministra, który radził mów- dra;dz.e pragnicnia odwróce!li3 
WienlU Ch~~b~rlalOa. ~ którego mowl Ste~o\Vi i CummlO~sowł, ?em Jest zJawls!ucm poządanym cy, aby nie powtarzał nieodpo- W:0-tJly za wszel~~ ?enę. Ale ISt- _ 
tekstem mle!1 ,Się okaZJę zapo-: aby ten fdm, skome.ntowal!. Ich ,I normalnym. Ale po.dczas kry- wiedzialnych plotek, szcz.ególnie meJe, prasa mmeJ Jaskrawo zn-_, 
zna~ wcześOleJ, "zaw~rte były U-I poglądy krancowo SH~. r6żD:lły ~ zysu ~ząd zastosował Jakq~ nową dotyczących konfidencjonalnej ~rwI.on.a" która. p~awdopodob- .. 
wagi o sprawach,. zWiązanych z poglądów rządu; ponlewaz obaj techrukę. Przeprowadzał Ją we-. pogawędki premiera z wybitny me łatWie.! poddaje SIę wpływom. 
krytyką ~ost~p~wa~ia ~iemicc". oni ~ważali, że ;\ngli~ i Francja 1 w~ę~rz?y ga?inet j muszę ~owle- mi dziennikarzami. M1ni.ster O niej głównie mówił właśnie 
Złe: Języki mowlą. ~e .nlem.cy p~- pow~nny bromć .~llenar~szal-, dZiec,. ze głowną rolę.odr.ryw:ł spraw wewnętrznych en passant Menders. 
pr?stu przestraszylI SIę mearrJ- I noścl Cz.ech?słowaCjl, chOCiażby te~ wlclce szanowny dzent7I~le_l, wymierzył kilka polemicznych I Mimo wszystko jednak dysku
~klCh b~ek gosp~da.rzy ~ankIe-I koszLem wOJny. klory w charakterze mlO!stra ciosów atakującemu go mówcy, sje w izbie gmin rac7.ej potwier
tu,.W ~azdym .raZie Ich meobec- Film miał się ukazać na ekra- spraw. ~ew~ętrznych zdobI ~. a w istocie z uporem powtarzał, dziły, że nawet w najkrytyczniej 
DOSĆ nIe skwaSiła ~ob~~o humo nie 22 września, akurat tego wy m .. mst~rI~lne. Był on :we,.,o że on sam więcej, niż l~tokol~viek: szych momentach życia narodo
ru gospodarzy. DZlenmkarze są d' d Ch b l' '1 w!lł rodzajU mlDlstrcm propanandy. ceni wolność prasy Jako mcty- weno prasa an<1ieIska odważnie l d' . t k ' ". Ola. g y am er am USI o . t b ' . ełniał tę ro ' :. , o . 
U ~ml o rzas a?yml w s~lecle, w Godesbernu nawiązać pokojo. 1, rze a przyznac, ~p . kalną część konstytucji. Ale czyż odzwierciadla najróżniejsze 
n~ Jarmar.lm polItycznym ich ~a- 1 wy kontakt z Rz,eszą. lę dos~onale,. z wI~lk~ .. kon~e- kontakt minrstrów z dziennika- sprzeczne odcienie myśli społe-
mloty stOją obok namJotów WieI H . d' kwencJą, z Wielką rowlllez umie- rzami narusza tę wolność? - I cznej i zachowuje swoją nieza-
kieh polityków, więc takimi dl" Samuel, ~ar~, O'dp?~l~ aJ~c I jętnością i z zadowoleniem. Wpros-t przeciwnie. I Ieżność ot żneno mocarstwa' 
monstracjami przestraszyć ich n~ przemowIeme, wYJa~llilł, ze I Bardziej okrcślonych zarzu- I p ę - l:> • 

nie można. A po kryzysie oni jesz mlm.ster. spraw. zagraOlcznych, Łów poseł przytoczyć nie mógł. - Ta,ki kontakt jest wyjątko A. Tyt'. 
eze wyraźniej odczuwają swoją dOWiedziaWSZY S!ę ~ przygotowy- . Ni·e ma w tym nic dziwnego. Je- wo pożyteczny zarówno dla mi· 
siłę w krajach, gdzie prasa nic wanym ,wystawI~Ol~ fd~u, u- ------.-------------
~ostała pr.zekształcona w kance· ~~ał zar.ow!lo takle fIlImy! J,ak t~'1 
larię rządową, a pracuje na wła- "le rec:nzJe, za całkOWICie ,OI.C 

sną odpowiedzialność. I na czasie. Lor(l Halifa~ zwroclł 
W d .,' d ' się do posła Stanów ZJednoczo-

d 
I. sz'!ks~y <lAW~01)UkZ WIe tZ~' te nych, ten pomówił z dyrektorem 

Zlenni I w n" 11 orzys aJą 7., P l .. . . f'l 
' łk 't' b d Al d .,- aramoun u I premIcrę I mu 
~ • O~I ~J .swo o y, c g Y n.l odłożono. 
Jeslem blezącego roku, . po kry-
zysie, zacz~to- bilansowa'ć, dotar-t Jeśli przypomnieć, jaki pr'led, 

~ PORADNIE PRZECI\lGRUZUCZE ~ 
PRZYJMUJĄ WJIY/TKICH BEZPŁATNIE 

KUP NALEP PłtZEC RU,.ZLiilC~~ 



45 mII~onóVl 
Ludność WłQch i Trypolisu 
Według spisu ludności na 3\.1 li · 

stopada r. b. liczba mieszkańców w 
Italii i Trypolisu wynosiła 44.749 
tysięcy osób obojga płci. Przewyż
ka narodzin nad zgonami w Italii w 
ciągu 11·tu miesięcy r. b. wyniosła 
3%,531 wobec 344.832 w tym sa· 
mym czasolcresie lłJ37 roku. 

24. XIl.- "GLOS POB -\~NY" -- 193R 'Jr. 354 

• neme, a \V 
• al • 

Hitler, jako wróg żydów, ciesz" sie wieksza 1'0-
pularnościa wśród arabów, aniżeli Mussolini 

Tym trz<:lcim, który korzysta, gdy le. ahy przekonać się, jakie stano-' [opierających zaimeszki w Pale- , wutnyrh momentćw w Palestynie. 
dwuch się bije, w da-cym wypa(1ku, wisko zajmuje "Fiihrer" w poję· f:IYJlit·. j l3st "powodowanie możliwi~ I Oprócz utraty rurociągu naft<lwegu, 
z!laniern korespondenta. dzh'Duika ciach muzułmanów. najwię~,~j lth'potów dla Anglii i i grozi ,jej jeslcze przerwa w komu-POwslar-q ośrodki ".Journal" są Niemcy, rozpalające P3.l(·~tyna interesuje NiEmcy jako Francji. Cu 3ię tyczy Francji, to jt!st nikacji z Indiami, paraliż głównych 
dla własnych interesów nienawiśc ważny etap na drodza do wschod· (na \V takim samym stopniu, cr) urcg lllor:-lkieh. Oto dlaczego mo-zdrow;a... między arabami i żydami w Pale- niej ekspansji Rzeszy. Wschodnie Anglia, Dl(\C'lrS~Vl('Jll u:uznlmat'!:.-ki D caJ'~twa, które liczą się z tym, że 

Dla ściślejszej koordynacji tereno- stynie. Dla .l:r.ieullikarza francuskie lilllbil'jc Niemiec zaczęły się ubja· Pal",;tJua. najduje się pod 'Jlan może bQdą musiały stoczyć walkę 
.ej akcji zdrowia, rozprzestrz~ienia g(., ktćry zjeździł ostatnio Zi2mię wiać j('szcze przed 1914 rokizm i datt.'1II :togieiskim, ale łączność Sy. (.r~żną z Anglią i Francją., ezyni~ 
po miasteczkach i osadach punktów, Świ~tl! i obserwował wydarzenia wszyscy pamiętają plan niemiecki rU i Palestyny, :t także ścisły zwią- wysiłki celem podtrzymania wrze
udostępniających miejsco~ej lu~ności II o:=latnich miesięcy, nio ul~ga. iad- "od Hamburga do ziltoki Perskiej". zek, istniejący między Jerozolim,! nia w Palestynie. 
pomoc lekarską - Ubezpieczalnia war . t l- ś' . t dt I Z d .. t t d ś .. • D k' • I k W' 'd t h - l ł. szawska nawiązuje ostatnio coraz licz. !lej wą p lWO CI, ze eror po rzy· ruglej s rO!ly J'U no przypu ClC, l amasz .em, tworzą angle s o - He mo~a.rstw yc Dle na ~'/.y 
niejsze kontakty z władzami samorzą-' mywany jest W Palestynie dzięki, lUby Hitler miał mniejt"zy apetyt od francuską solillarność we wszyst· zapominać Italii, która pierwsza 
dów po~iatowych, celem. '\\'spólnego intrygom niemiech::m. Wilhelma II. Dla Hitl~ra warunki kieh kwesiach, dl)tyczących Bliskie. zrozumiała, jaką niehezpieczną bro 
tw~rz.ema ośr?dków zdrOWIa, . WprawdzIe jaśli postawić arabom ~kladają się nawet bardziej sprzy· go Wf'chodu. Nie nalazy zapominać nią prn'ciwko Anglii i Francji mo
Wyb~~c:ą;~d Slt~~b~:~~;e~ ~~~~n:ó:~ hl pytanie bezpośrednio. to uśmie-' jająco, niż dla. ostatniego Hoh.)D.- pozatyw, że nafta.. tak niezbędna że stać się islam. Włochy wydały 
nie współpracy i dalszy rozwój =k~ji ch:1ją się z:tgadkowo i nic nie odpo, z'Jllerlla, poni3waż-'Httler może wy-, dla państw sojuszniczych, zarówno olbrzymie sumy na to. aby stwo
zd:O\~otnej ~ terenie. \:' mar~u r. h.! wiadaj3, ale wystarczy pOnlszyć korzystać ogromny prestiż, którym w czal:iie pokoju jak i wojny, prze- rz~'ć ~ Pales'Y'1ie trudności dla 
dZlę~J umo:"le, zawart~J pomlędzł' U-I te, za~~adnienie pod innym kątem cieszy się w świecie arabskim dZię,1 cieka przez. ziemie. zaludnionc AngliI; sprz. jciw, jaki arabowit:> 
bezpleczalmą a wydZiałem powmtq. . l' 1 ł . ki' l" t • k' • b' k' b kl' .. d wym Mińska Mazowieckiego. osada La I W~I ~el1Ja., ~aprzy ~ ad z~cz?c. l'ozm~. swej ~o hy~e an yseml(,' I~l·. I }Jrzez ~ra owo .,.... (:IZ.lIJą Wll 8C o 01'1Za;Jl ży ow-
towicz otrzymała na stałe lekarza. _ WIac O pohtyca europe.J~loeJ wogo- Be~posredll1m celem Nleml~c, AnglIa. ma OCt:ywlscle wlęceJ zy- ~ki i! J. pu ltr~ymywany Jest prze, 
W tym samym czasie, nawiązała ona ważnit~ przy pomocy pieniędzy wIo-
kontak~ z ~arządem Miejski~ M!ńska skich. Wł..>chy stanęł:v otwarcie na 
Mazowieckiego, 00 przyczyniło Się do teJ' dr dze n'e kr ł' t 

~~:ś~!~i~dO!:~~:u Zj~t~~fe:ę:;~~~ ut leeJeSze s'wleęła W 'Ieemczech r~itow.lć ~r~z r;;:;:~va ;r;~~g~~; 
wijającego energiczną działalność - _ W języku an bskim i trzeba było 
(;s!Uad.a .się. on . z poradni p~zeciw~ru ap!c Il>lnej umowy r iędzy Lon 1y-

~~~~~J~i~g~~t~~t;:~~~~!~~~~:a?~i:: Depres,· a pOń "bla Si" (oraz bardzie,· nem i Rzymem, aty te transmi~je 
mowlęłami, oraz z Kropli Mleka). - ~ ~ ~wstały przen\ane_ 

Ostatnia, bo kwietniewa umowa do- Berlińs.ki korespondeIllt "Fi' nyc;:h ostatnio ćwiczeń przeciw- r czyrni, robotnicy odpowiedzieli: Jednakże Niemcy, kUre wzięty. 
tyczy założenia bardzo ważnego, jeśli ~aro" donosi: I lotnictych. ,v myśl inslrukcji, !łDosyć mamy tych wszystkich uc.zial w rozpalaniu zamieszek pa-' 
cho.dzi o potrzeby i m~żliwości dzia· lt'::tyń skich póżnie' od Wl h d .. 
łama, oćrodka na terenIe Marek. wy_ Naród niemiecki ohchod7.ić robotnicy zakładów mieli na I· historii wojennych, _gdyby tu . . J oc , z ą 
jątkowo zaniedbanych pod względem będzie w tym roku najsmutniej sygnał alarmowy wycofać si~ sie kiedykolwiek pokazali lotni- zyly prz<?ścignąć swego kompana 
zdrowotnym. ,ś • t B' N dze i I d h ó t: ęść ubotnik' i .. I l t k z o:;i i arabowie wyobrażają sobie 

. Na ośrodki t~: w Mińsku Mazowiec- sze WH~ a mego aro' n a, o ISC ron w. z r OW! cy n eprzY.lacle sey, to a "pogromcę żydów" raczej w p&-
kl?1. Markach I Otwocku (czynny od od chwili dojścia Hitlera do wykorzystała ten moment i w y-, wasze zarządzenia nIe nie po- stad Hitlera niż Mussoliniego 
1!137 r., umowa zawarta z zarządem władzy. Na skutek svtua~ji we- dosłała się poza obręb fabryki. mogą!" ,. '.. . • 
-miasta i uzdrowiska Otwocka) prze- wn~trznc.i, jak zagranicmc,j, pO- Policja, pellniąlCa słui.bE: na uli-I Policja aresztowała kilkuna- Ręka NIemIec Jel:lt WIdoczna prze 
znaczyja ubezpieczalnia specjalne mie- nur. y cień zaciąiył na ws.zyst- I "ach J\.lonachium, .by.ła zdziwio.- stu opórnvch robolmików. któ- dewszystkim w metodycznej orga. 
si,ęc~nie ~ypła.cane sumy, da!a. lokale z ki h sł h d b t k' f b k nizacji "gniewu ludu". Arab z n:l-
oswle~leDJem I op~łem, C,ZęSCIOWO za. · C Ilmr a~ • • • I na, W1 ząc ro ~ Dl ow a ry"i, rzy nie zastosowali się do prze- tury nie J'est zdolny do dl ... tr 
'PewnJla urząd1JerIle gabinetów, oraz !Lud memleckl zostal strasz,h-I p~dzących co SIł na rowerach pilsów alarmowv~h. Reszta 1'0. •• ... l1eoO wa-
zobowiązała się do p(}noszenia kou- wie W1StrząA<niętv prześladowa-! do domu. Na wp.zwanie, bV się bolników zdołała zbiec.. ł('J l k.)nsekwentneJ akCJL Wszyscy 
tów mieszanek mlecmych, wydawa· niami i drakońskimi ustawami I chronić przed bombami lotni- mniej więcej mający eharaktcr tej 
l?Ych nietJ?0wlęŁom .. L.ekarze, ki~rujący Btosowanymi wobec żydów~ Je-l impulsywnej rasy stwierdzają., że 

::::i~~i!~,,~~::::::o~~~oezn~~r;:t~::r:i go zaufa.· nie do obecneg.o -refi- liN p 1- .I"." D·' " 4-' , , nastroje mas arabskie~ zmienIają 
świadczeniami, należnymi nbezpieczo. mv, zostało podważone. , '- _, _ " ' . •• się nieprawdopodobme szybko. 
nym i członkom ich rodzin, a więc: l) Z niemniejs1.ym niepo1to~l W stanie egzaltacji &rab mot~ dojść 
ustalanie ?kresu niezdolności do pn- oczekuje się fu zapowiedzianłj do jakich się chce ekscesćw: pod 
~:ka";z~~n:~r!~;inr.rzl,sł~jt!CZ:! kampanll antykatollcId~J. Od Ś""i,,'to Narod611W - ":l,lrwt;~ apelu f~t.yka tluDl rlU-
nie recept - w ramach ustałonego le- dłuższego już czasu ekstl'emiki, . • • " . • , . ' . CI SIę, ~I Z .tego Dl s owego, na. zda 
kospisu - honorowanych tak przez a- reprezentowani p<rz'ez Himmle. ŚWięto Narodów "'"- to WIelka r mU)(l, lub mnego kraJU. Padają oywame mIAst. Ale ruch ten, rozro-
pteki. własne jak i z u~ezl?iecza~ilł n- ra i Goebbdsa żądaJą 1miewd. pQkojowa I'nanire~tac.i~. tęzyznYl nazwilska asów sportowvch: częty bez Jakiejkolwiek metody ł 
mI óWJOne, O'l'az 3) stawianIe wnJ(~sków nI'eIII'a kOlllkordatu, a mI'nl'ster młodego- pokolenIa ŚWIata, to Carpentier, Noji, WoodruCf bez planu szybko Wygasa -l .... ekarzom naczelnym o potrzebie le- . . • .•. . ' ..' • &la 

czenia szpitalnego lub sanatoryjnego. wVl'nań Kerr, Jak wiadom.o, o. XI. Ol.l:ln,?ła~a. Setki tysIęcy WI: J~SlSe O':eIlS, na.!s~ybszy ezlo- ~rueJ~ce ~kst:1tycznt'go podni~cenia. 
N~turalnie, opiek~ nad ubezpiecz011~- stat.nio zażądał od Fiihrera mo- ~zow r6zn)'ch .rM, narodo,,:ośC1 wlek śWIata, Wa?sowna, Hele- z~aWla tnę zupełna apatia. A tym. 
m! w ośrodkach Je~t przepro~adzona żliwie iak najr~"Chlejszecfo wy- I barw wypeł.mły po brzegI 01- na S-teffens, Glzela Mauer- C:t8.st'UJ w ciągu ostatnkh 80 miesię 
~cl~led w. ram b ac~ ICh I ~prawnJeń do dania odpowiednich zarz""ądzeń brzymi stad i on._ 51 narodów mayer... Riali walczą z murzy- <y w Palestynie odbywa si .. coś zu-
liWia czen u ezplccza m. • . . łal I _. k Ol' ., . 'ół . l '. " 

W początkach roku przyszłego, za. Nicbywale ostra cenzura pra- ~~~ys '.? na, grzvs'~ ImpiJ. namI, z. z tymI o 18gemonu: IH~lnl(> ~miennego. ~)Jór. z jakim 
wrz:e ona llmo,~ę z wladza~i odnoś· sowa, stosowana olStatllio przez I ~kI.e .na.tlepszych s~olch zaw?- na tereme Sip~rtu: Bezk~wa,,:a wybuchają rozruchy, Ich metodycz. 
nych s~m~rządow dla wsp?lneg«? pro, Goehbelsa wvwołnJ'e w szero' dnIkow, hy walczyh w obronre to walka, ale Jakze emocJonuJą no~ci i prriudyczr.e powtarzanie się 
wadzenia Jeszcze dwuch osrodkow' w '.J I II no u po t <1 • h k '1 . b' d' G I'" Ż I h . P d . ' kich warstwach Iudowvch ha lor s r owe o SWOIC, ra- C!!, I e zawiera w so Ie DO me- aktlw O'waltu świadczą o tym że 

al'WO lrue I e ec oWle. ona to, pro.! ' J ' O " l'ów Film pokazu' I m po t, Sł' bl' ., =- , 
jektowane jest nawiązani e współpracy wy, że grOżą nowe jakieś nie-I ' . ,e na w. s v - za. o.~· .. ~rma pu icznosc, INIUly do czynieoia. z produktem 
z .istniejącą. już. w ~i:lst.owie stacją opi.e 'spodzianld i że z początkiem I s6b Dle~w~kle artystyczny I pe k~óra "! zvwlOłowy sposób m~- importowanym. 
kI ~ad matką I dZlecIm'm.O'r~z p~dpl- 1 wiosny wybuchną nowe a'Wan-1 Jen napIęcIa. wS"''''1'ałe rekor- mfestu.le odruchy zadowblema W pewnym s~nsie Anglia sama 

ks_aónle dumó~, cGrl e,~ z~lpOzenl!l1 os.rod- , tUl'V, które w konsekwencJ'i do-I cly w następU.llłCvch konJmren- · lub antypatii. Z morza głów wy przygotowała grunt dla prowadzo-
U.bezpieczalnia warszawska wit;c, w I prowa~zić mogą do nie IlaJą- ', a '. rzu , ',s I~m ... rz~ os~cze 'WI a.J~ c orąglew'I, c u~tk!. nej o~)ecnie niemiecI{iej propagandy. wz rOWIaW rOJCUl rusz,owIC. ~ Ir.J· ch' td' k' t Ik 't' h . k' h . 

mysI s':,yc.h.wyLycznych, d~ży ostatnio , cych SIę przew. idzi(>ć pOWikłalij pem, I.ZU~ l,-uIą, skokI .wzwyz .. w r~~e bi.lac~ brawo w zapamięta- Angha prtoz dlugi czas uprawiała 
cora~ sąnlej. do ulrwale?la ~odsta\,: nti~dzynarodowvdl. ?!ll. bl.e~I pr~ez płot~i, sztafety DlU! Szlachetna to podnieta, w PalE:::itynie swą tradycyjną poli-
wspołdzlal~llIa w zakreSie .t~J. akcJI I * l Wlspalllały, llllpOnUjący, 42 ki- podniosła, piękna i zdrowa. U- tykę ~aja"'ą się sprowadzić do for 
zdrowotnej. Ze wzglt;du na Jej Illtere'l lometrowv b' eN ma otaIl.sk· 56 . dl t' dl·l · dl . . , ~ • 
sy jak i na wzrastające potrzeby lecz- Z Monachium <Jonosza ma-I ',' . . r. 1 znallIC a. ęzyz'ny, a SI y, a lr.llly ,.divide at impera. ... Obecnie 
nicze ludności, coraz liczniejsze po· . I . . . .' ~ '.~ ?aWodn.irk?W. Co ra1. to ~nna .fIal rycrrskoścI. 8UUł:\. jest z tego niezadowolona i 
wstawanie ośrodków zdrowia w terenie m~e~nym mc) dencle, .lalu n11al/ ga wznreSIOna na maszcIe ohm- Sport odradza ludzkość. jp"t <Totowa na wszystko ab t 1 
ma bezwątpienia wybitne znaczenie na mICJSC;- W bawarskie .• fabryce DiJskim głosi zwvcięstwo Ame- "Olimpiadę' wyświetla kino I kt~ WO 'ść Z l tworzonej' 8 ;U/ji 
przyszlo~ć. I mOłorow, podczas zarzą,dzo- ryki, Ja"o'nii, Finlandii, Nie- "Stylowy" (Kilińskiego 123). bez :;.iŚCia. Aola arbitra, y któ~a 

Najmilsza Gwiazdka dla wszystkich! 
Najwesel.~zy program świąteczny. 

ULUBIENICA CAŁEGO ŚWIATA, 
NAJnOZKOSZNIEJSZE 
ZJAWISKO EKRANU 

w na.inowszej, świetnej, popisowej krt'acji, w rewelacyjnej kome
dii twórców "Peony", "Ich stu I ona jedna" j "Pensjonarka". -

f.rzypadła w udziale Anglii, ni~ jest 
łatwa. nawet jeśli przypuścić, że 
Anglia przejawi całkowitą bezstron 
ność, trudno przypuścić. aby udało 
sic; jl'j znaleźć rozstrzygnięcie, któ
r(' byloby do przyjęcia. dla oilu 
stron. 

CZY MYDŁO TOALETOWE 
JEST KOS~1E'lYKlEl\f 

Na powyższe zapytanie udzieliła od, 
powi.edzi .firma Majde. która w swej 
speCjalneJ fahryce w \Val sza wie produ 
kuje znane w całej Polsce mydła toa. 
lelowe. 
Mydło toaletowe nie może należeć 

do kategorii takich kosmelyków, które 
przeznaczone są jedynie do doraźneno 
podkreślania walorów cery lub do ~_ 
z~p~lnjania jej wad (naprzyklad puder, 
roz Itp.) Jego zadaniem, jako kosmety
ku, jest dostarczanie skórze pewnych 
ciał przyswajalnych. pobudzać i pod
trzym!wać n~luralne odradzanie się 
t~ankl skórnej. Wyprodukowanie ta. 
kiego nowoczesnego mydła toaletowe-

I go wymaga wielkiej umiejętności i 
W święta poez. o g. 12-ej ~v pol. ] 

O godz. 12-ej i 2-ej t>-

2 poranki ~ 85 bardzo dużego doświadczenia, nie mów 

gr I wiąe: już o poważnej pracy badawczo
laboratoryjnej, Umiejętności te l do. 

• świadczenie zdobyla firma Majde dro-

I gą wieloletniego wysiłku i swoich che
mików, pracujących w stałym kontak
cie z Il'karza1l1i . dermatologami. 



'ftr. 454 .24. XII - "GLOS PORANNY" - 193~ r 

"Sposób"na ziennikarzvzagranilZnVl I 

faszgs.o",ski~ lDe.odg "uprzgj~mnjania" żgt:ia 
zbq. sDmi~Dnum kor~spoDd~n.olD 

I 
We Włoszech żyją zagraniczni, zllliernie sumienny i skrupulatny' ciężką marmurową popielniczkę· I 

dziennikarze jak w ra.iu. Duce był lilie zadawalnia się tym. lecz wędru Wylatuje z niej miniaturowy ele
bowiem sam niegdyś dziellni!{a- je po calym Inieszkaniu. zauważa gancki pnl~,lmi;)~ik z twardej gu
rzem, dlatego też stara się usilnie (na szczęście) w gabinecie zepsutą my. połączolly cieńklm jak włos 

Lord Halifax po wizycie w Pary- o ułatwien;e i upn:yjemllienie życia I rurę, zaczyna ją naprawiać, stuka, I drucikiem z aparatem telefonicz· 
żu wziął krótki urlop i pojechał na swoim kolegom. Bezpłatne bilety I tłucze, brzączy i odchodzi z zapew· , t~~·m. -' 
bażanty do Szkocji, Jest wielkim na wszystkich kolejach, zwolnienie lIielliellł, że już teraz wszystłtO jeGt Od tej chwili dziennikarz ma 
myśliwym, więc nie można się dzi, od podatków, wycieczki na morzlll w porządku. Naturalnie. zwłaszcza szczególną awersję do wszelkiegO' 
wić, że prosił <> przedłużenie urlopu Śródziemnym - oto drobny frag· I dlatego, kto dał odpowiednie zlece. rodzaju napr;:tw w domu, a rozma·, 
leszcze D pięć dni, ment z tego ?rz~bogatego progra- nie. ,dając telefonicznie, omawia, p!'ze 

- Przecież to był urlop, ten nasz mu przychylnego traktowania obceJ l Od tej chwili dzienniI.arz zagra· de wszysHdm pogodę, przy czym 
pobyt w ParyZll - zauważył pre- prasy, CD więcej, uprzejmość wobec niczny Ole wychodzi ze zdumienia. tylko en passant wspomina, ze w 
mier Chamberlain z uśmiechem. obcych korespondentów jest tak Podcza:: obiadu rozmawia z żoną i Hiszpanii - wedle jego informacji 

- Moze - odpowiedział Halifa:t . dalece posunięh, że często posyła robi jakąś uwagę, kt6rejby prawdo- - znajduje się jeszcze 90 tysięcy 
- ale mój żołądek, wslmtek tam- I się im do domów gotowe artykuły, podobnie nie zrobił np na - przy· niesprzedanych wlosldch - .poma-
tejszych przyjęć, nie był na urlo- ażeby zwolnić ich (tJ niemiłej, a nie jęciu prasowym, I oto już naza- rańczy. 
pie, raz i uciążliwej pracy przy biurku. jutrz w godzi1ach rannych, do&ta· Można się tylko dziwić, fe po· 

Niestety korcspond~ncj zagranicz 'I je grzeczne zaproszenie do mini'iler- ważne dzietmild zagraniczne orła
ni nie umieją należycie ocenić kur stwa spraw zagranicznych, gdzie cają swoich korespondentów za 
tuazji rządu włoski~go i okazują mu "z prawdziwym żalem" obwie· wiadomości o - niesprzedanych pl> 
nieznośną wprost ciekawość, o ile szczają, że jeszcze .'('dna taka uwa- 1!10rańczach ... 

GTABlfTKI 
Q? ASPIRIN 

"'Awaz/wf. TYLKO Z KRZytEM SAYER'A 

chodzi o spr,awy i wiadomości, na 
których rozpowszechnianiu za gra
nicami państwa rządowi zupełnie 
nie zależy. Do spriiw tych należą II 
pierwszym rzędzie: polityka we-
wnętrzna i zagraniczna, kwestie han 

2RPARtlE ZATRUWR oRGR" 

ą: lIlowe j milItame i t. p. banalności, 
Pras,a z'łgram,czna ,przytacza I które ostatecznie ża111ego czytelni. DLA OOROS ŁYCH iDZI ECI 

l t d t OZ/AtA SKUTECZNtE 
~zc~ego y nas .ępu~ącego mcy en u, ka gazet przecież nie interesują. I t:; A G o D N , E. 
laki zdarzył .;tę Dlcdawno we Jran· 'I Nic też dziwnego że rząd odczuwa w POJEDYŃCZ'ł(H PUDEŁECZKACH CENA 
cuskiej i~bie deputowanych. głęboką potrzebę'intensywnych ob- z IIIlPISEM"OIlRSTIH·tuBELSKI" GR.i::) 

posevł 111 atdwo~dt francuskki ~sa:. serwacji życia duchowego dzienni-'I ga, a poradzą mu w interesie tego WYSTAWA W IPS·ie 
wery. a a zasla a na sra. JueJ i karzy zagranicznych. Znałazł też własnego zdrowIa zm'len'lc' ,{II:luat 

r l t f k I I • Otwarta w tygodniu ubiegłym wy-
pawICy par amen u rancus lego, wreszcie dobry "poso'b az'eby wy- ł k' 'Alb i t X S c l 't ł • k' . I' I .". w os I na Inny... o rozmaw a e- stawa" 'alon' zwiedzana jest li~z-
a e les cz oWle tern meza eznym, I wiedzić si" czeO'okolwiel{ i o tych I lefoniczn'e k leO' i' . nie zarówno przez miłośników sztuki, kt lt l . nie w· Id d ." "'" '. l Z o .,ą, znow naza - -. . 

, ura a~n:. l Z 'Y! e ,OWClp' I którzy są specjalnie skryci i trzY-j' jutrz demonstrują mu płytę, któm Jak. l S szeroki C :var:twy spoleczenstwa. 
nym i dztę.u tr.mu cIeszy Się sym· . maja się w zupełne, rezerwie _ d i l d' .' . ł ~ X. alon obeJmuJc prace przeszło 
patią całej izby " :. . .' . I ~praw z e (OWO Zl, ze ,lego g o" 100 Mtystów - plastyków z .:a.łej Pol-

" ',..; , ZJaWIa 3U~ WIęC pewnego dnła ,. , nadaje się nadzwyczajllie do mikw: ~s~i.._.l)ziat rzeźbiarski reprezentują ar-
W cza",~e ')statnt('J ~lel~lel deba- uJieszkaniu z-agl'lanicznego dzienni- fonu ale która znów niezmiernie tyści .A. Karny, Fr. Habdas, Fr, Masiak 

ty z~gramcznel wyraZIł, SIę w ten karza w R~ymie robotnik z gazowo smu:no nnstrOłja panćw z minister. i St, -Sil,ora.-
~P __ O,sob o atakach wlosluch,na Fran ni, tal. d sobie zwyczaJ'ny, porzą.dny S1wa... I -.. _ stytut w parku Sienkiewicza. olwa.r 
Ję.p d ' t ' 'Vł b • robocmrz - kontroluje przewod, Aż nares7;cie pewnego dnia roz· ty w obydwa dni ~wiąteczne od godz, 

ks
'z't rtatWb ~ les

l
, z~ ~ Y

t 
dmaJą gazowe w kuchni, a że iest nie- bawiony pinczerek strąca z biurka 11 do 20·rj. 

a u.a, a e me musI s ą wy-
nikać, aby Fr::mc~ miała kształt .. ,," ( 

W niedzielę i poniedziałek 
poozątek seansów 
o godz, 12, 2. 4. 6, 8, 10 

SPANIALV 

W pewnym towarzystwie opo
wiadał kt'OŚ przy ob~edzie dosyć 
wesołe dowcipy, Anglil{ siedział po· 
lIury i smuhy, Za chwilę sialił df> 
stołu - rzecz działa się w pensjo· 
lIa(';e, w pewnym małym uniwersy
ł('cldm mieście niemieckim - pe. 
wien niemiec i z głc;:bokim wzrusze· 
J;iem powi~dział, iż otrzymał właś I 
nie wiadomość o śmierci swojego 
brata. Anglik parsknął śmiechem I 
ku nienlah~m!l zdziwieniu wszyst-I 
kich obecnych. Śmiał się z dowcl
}lu, który przed dwoma minutan;i 
opowiadał j~d:m z towarzyszy ate
Ju. Śmiał się jopicro z tego dowci. 

prOgram świąlecznvl 
pu, 

Pewne uogólnienia z zakresu t. 
7W. psychologii narodów są m.>że 
ni('raz mało uzasadnione, To jed. I 
flak chyba wolno powiedzieć: an-I 
glik nie myśli, nie rozumuje szybko, I 

Sir Neville Chamberlain jest nie· 
w~!1pliwie typem sympatycznym 
!lzanol"lnym anglil;;u. (Kur. War.) 

Królowa holenderska 
po stroni~ kobiet 

W I i II dzi~-!t świąt Bozego Naro· 
dzenia o godz, 12 i 2-ej 

2 POR ~e~~! 80 ~r. 

N":1jorygiualaiej:;za miłośc: 
kich cZV:ć.w! 

Wiizyst· 

Włóczęga zakochany w damie 

""''-'--'--. __ '''. KINO 

dworu. 

PU p 
RONALD COLl\t-\N 
FRANCES DEE 
BASIL RATHBONE 

Reżyseria genialnego 
FRANCA LLOYDA. 

STYLOWY 

lO wynik stałego pielęgno· 
wania. Po każdym myciu 
należy wcierać w skórę 
wydelikatniający i wy
bielający, odżywczy, 
chroniący przed czerwo 
nościq i opierzchnięciem 

KREm __ __ I 

RAtATOW 
P E R F PC T lon 

Milionerzr angiels" 
Większość wielkich fortun w An

glii, o ile nia bierze się pou UW:1gl~ 
fortun dziedzicznych, należących do 
rrzedstayiicieli rodćw arystok1'3-
tycznych, wywodzi się z ~giej IW 
łc,wy XIX wieku. Związane są one 
z różnymi dziadzinami l)rZ6myslu, 
na tym gruncie wyrosłymi, i twer· 
cami ich byli i są. przeważnie <,elf
)[.adewal1L Przedstawicielem tegIJ 
typu fortuny jest np. lord NUF
FIELD, który VI 1900 roku p08ia
dal skromny warsztat raparacyjny 
\., Oxfordzie, a obecI!ie stoi na cze
le wielkich fabryk samochodowych 
Monia i W olseley. Majątek je"'o (J

bliczają na sumQ około 20 miJi~nó\v 
funtć w. Równio bogaty, jak N lIf
field, jast AUSTIN, konkurent N'IE
Helda. na polu fabrykacji samocLo
dć.w. Sporo miliorerów zawdzięcza 
fwe fortuny fabrykacji napoj('7 
alkohcl"wych. Tutaj króluje GUl
NESS i DEW AR. 

Prasa. ma. te1; swoich magnatów, 
Lord BEA VERBROOK, właściciel 
"Daily Express", nazywał się w f(\. 

ku 1917 William Aitken; jego kon
cern prasowy wykazuje największy 
nakład dzienny - 2 i jedna czw~r
ta miliona egzemplarzy. Lord RO
THERMERE, (dawniej Harm~
worth), właściciel ,,Daily Mail" nie . , 
t;stępuJe Beaverbrookowi pod wzglę 
dem bcgactwa. 
Przemysł tytoniowy przyniósł 01· 

lnymią fortunę rodzinie WILL8, 
fabrykantom słynnych papierosów 
"Gold Flak,,". W przemyśle perfu
meryjnym krOuje ATKINSON, w 
przemyśle restauracyjnym LYONS. 
Aczkolwiek nowszej d.'tty, fortuny 
milionerów pochodz!.'!Jia mieszczań
skiego, rc.żnią się w Anglii od for
tun amerykańskich tym, że nie pC'. 
wstały na gruncie spekulacji gieł
doweJ, co w Stanach ZjednlJczo 
Ilych jest dość częste, 

NOWY TYP CZASOPISMA W POLSCE 
Ukazał się w sprzedaży pierwszy nu 

mer dwutygodniowego magazynu spo
łeczno-literackiego p. n. ,Tu i Tam", 
który zar6wno swą szalą zewn~trzną 
jak i doborem materiału wzbudził ż\,. 
we zaintereso"'=!nie zarówno w świede 
dziennikarskim, jak j wśród szerokich 
rzesz czytelników. 

Przed kilku mie&iącami zna· 
ną holenderską artystkI;; drama
tyczną van Bennekom zaczął 
molestować w Lram waju ja kiś 
jcgomo.sc. AI'lorka zażą·dała, a
by powstawiono ją w spokoju, 
na co nastąpiła niegrzeczna re
plika. c\rt~-ctka oburzyła się i 
uderzyła jegomościa w klow~ 
cieżką paczką, jaką miała wrę-I 
ku, zadając mu poważną ranę· I 
ArtYStka zo.stała postawiona 
prled sąd. Podczas procesu C3-. 

la Holandia podzieliła się na 
dwa obozy: m<:żcz~-źlli domagali 
si\, skazania. kohiclv byty za jej

j un:p\yinnienie'n. ~l'(l u7nal wi
ne: ar'l\-slki i "k;\Zdl',_ na -nrcs7t.1 

(Kibńskiego 123) 

NA.JWSPANIALSZY, REWELACYJNY 
PIWGRAM ŚWIĄTECZNY! 

Strona ze\ynplrzna pisma prz\'ku wa 
uwagę szeregiem do~k()uałych k'3.l'yk't. 
tur i rysunków oraz świetnym papie
rem, który użyto na druk. Co się zaś 
tyczy treści, to pierwszy numer, na 

'I całość którl'go składa si~ szereg aktnal 
nych reportaży, artykuł"w i szkiców 
nu temaly politycznI', społeczne i lite-

Ale zalerhie wyrok stał się 
prawcmocny, kr{ilowa ,,'ilhelmi 
na podpisała akt ułaskawienia 
dl~ artystki van BennekoIll, da
jąc t~'m dowód, że podziela po
gl!łcl k0l jeep j poło yy lwln 0~('i 
Holandii. 

FILM, 
o któJ':ym mówi z zaebwvłem 

CALA LÓDŻ • 
FILM, 

n3 ktÓI'Y ezekała li: niecic,t'pliwo
śdą CALA LÓDZ 

ŚWIl~TO _ -ARODÓ\ -! 
51 narodów śwlaht walczy o 

Palm~ Piet'wsz~jistwa! 

\V świt:ta początek O g. 10 rćma 
OsL seans o godz. lOPj wiecz. 
O g, lO, 12 j 2 - 3 POHANKI 

Ceny miej~c od 5 gr 
na por'ankI ., 

I 
J'ac~ic - przedstawia si~ bardzo zaj
mUJllco. 

I nn, MED. 

• choroby USZli, nosa i gardła 

przeprowadził się 

na ui. S~enkie\l"c~a 42 I tol. 209-l:J7, przYJm. od 5-7 

I 
Fl nfA ,_n. :\1. s." w ~OWY~I LOKAT.U 

Znany sk':ld sukna i kortów p. n 
. "B. 111. S:- (daw_ Piolrkows1;a :li) zo
stal przeniesiony .10 nowego lokalu 

I przy ul. Piotrkowskiej 41., front, I p. 
Sklad powy.iszej firmy je,t bogato 

I zaopatf~ol1Y.l\" towary lIajprzedllicj
HYCIJ blehklch, tomaszowskich i in. 
nych jał.!') l,. F iJ'm3 polel:a w&zystk;p 
lowary p" rr'n~)('iI ';"j.,!" f"hl-,·rnwt']l. 



Co jeszcze Dozostało 
o francuzach 

w •• Mein Kampf" 
W związku z paryską wizytą 

mmistra 'SJ)raw za.uranicz.nych 
Rzeszy - v. Ribbentropa, któ
rej owocem jest podpisanie fran 
cusko - niemieckie,. dekl'aracji, 
prasa paryska podała pogłoskę 
o zmianie 699 stronv w progra
mowej książce Adolfa Hitlera, 
gwarantującej ws.nólne granice, 
"Mein Kampf" . 'WartD się więc 
zapoznać ze 5łowami, DdnDszą
cymi się do Francji, które obec 
nie Jllają być usunięte . 

Kancl,erz i wódz Trzeciej Rze 
$zy pisze tam między innymi: 

'4. XII.- .,GLOS POHANNY" - 1\J38 

• m lą c • se ucz ci Anglia na BallJku 
Prasa kowieńska w arlykulach spn 

wozda""czycb z kończącl'go się jut ro-

N· b ł d k' ł d " kl· T .. R ku 1935 omawiając syluaeJę teglu80-le ywa y upa e pozIomu m o zlezy SZ o ne] w rZeClej zeszy wą na Bollyku, publikuje szereg de-
. , kawych danych dotyczącycb udzlala 

BERJLIN, 23 12. Ostatni ze- nie. W raporcie tym czytamy .fest ortografia ł interpunkcjn I Anglii w k~,munlkacjl ieglu80weJ II&-
szyt czasopisma młodzieży hi- mianowicie: nawet u abiturientów szkół .§re- mlęd~y k~o,loml ba!lyckimi. 
11 k " nr'II d M t...~" S I b' . t' dn' h p. ś.ć k od d I DZJmmki kowlt'nskle notujIł, :te na erows/-le.J ,,"" I e UJO aClllL ty pDZ awwny Jes Jasno- lC. owaz\na czę a y a- zasadzie l,rzcprowat1zonych wyliczeń • 
podaje niezw~'kłe szczegółyości i P'l'ecyzji, jest napuszony i tów nie Zna pDdstawowych za- w ogólnych obrolach transportu towa
poziomie intelektualnym, mlo- pełen retDryki. Zastraszająca sad rachunk6w teoretycznych i r6w na rynki angl.elskle, udzial noly 
dzieży szkół niemieckich. To. pi nie ma ładnej zna.fomo~ci ra- angielskiej wynos1l, w 1938 roku 75 

. . . h kó akt· ch.' procent, pozostawiając pozostale 25 
smo hItlerowskIe przy2JnaJe, że c un w pr yczny. proccnt do podzlalu Litwie, Łotwie, 
pDdczas Qstatnich egzaminów, Ten fatalny stan rzeczy przy Estonlł I Polsce. 
skonstatowano jaskrawe obniże! pisuje wspomni3JI1e pismo nie- Analizując Interesującą statystykę 
nie się poziomu wi~dzy wśród odpowiednim silom nauezycłeł~ przewozu ladull~ów slalkaml anglel~1d 

JOd i' Sl " d' . k' i ł d _ • • mi z portów panstw bałtyekicb, 101(0 
m. z: ,e~y. "leI' zono, ze co s 1D1 prz.c a O" aOlu progru-, przyczynę tego anormalnego stanu rze 
na.JJn.l1Je.1 25 prDcent kandyda- GABINET KOSMETYCZNY mu nauczania. ezy, dzienniki podają, że Anglia dzia-
Łów do. egzamin6w pDsiada ude M I LI BEAU u··· I d l - łając w myśl hasła "towar dla Anglii rzające luki w wykształceniu, I .czn'lowJe - .P sze • Ił ej i n:, angielskim stal!,u" w r. b. w obro-

ól' 'śr h d . t l' » « "WIlie und Maćht zatraCIlł zu IOIC swyeh Inleresow przed prt:tnością 
'szcz~g me:,~ I C ? Zł. o s Y I pełnie zdolność do normalnej ~eglugową młodych pańsIw nadballye 
o W1a~omosCl z dZledZIIl1)' aryt· Systemem pracy. Mlodzlet po-mawlunń I' kich, utworzyła w Kownie mieszane to 
meŁykl. cl' i warzysIwo angielsko - lllewskłe'. pod 

Inst. de Beaute KLYTIA, PARIS ~est erpbwGŚCi i p Inośel, co nazwą "Anglo-Lithuanian Shippinr, Co 
~rawozdanie izby hanato- ~1 ~ nleodzQWD'Vm wartJtllkiem t Ltd", zastosowując podobną kombln. 
'-'V Ł6di, AL Koścluszkl .. 

wej w Bochum daje mQfno ZD- lei. 201-89 dla osi~ięeia pozytyW1l1ych re cj~ z "Łotwą. powolując "Anglo-La-

~~~~n~t~o~w~a~n~i~a~S~ię~~w~t~e~.j~d~Z~ie~d~z~i~-~~~~~~~~~~~~~~~Z~U~I~~~t~ó~w~w~~p~r~a~cv~S~Z~k~O~l~n~e~t~~ twmn ornz~~~~ąłwon~rAn~. . Estonian Shlppmg Co". Zda Ulem że-

"Nieubtaganym i ~mlertel
nym wrogiem narodu niemiec· 
kiego jest i pozostanie Francja. 
ObDjętne kto we Francji rządzi, 
'albo rządzić bfflzie, BurbDni 
czy J'a'kobini, Napoleonidzi czy 
mieszczańska demDkracja, kle
rykalni republikanie czy czer' 
woni bQlszewicy: cel kDńcowy 

ich działalnoślCi w pDlityce za- g IQ(Z 
granicznej będzie zawsze próbą 
wzięcia w posiadanle granicy 
reńskiej i zapewtnienie tej rzeki 

glugowych czynników Ulewskich, lu
ten8ywna praca omawianych wytej to
warzystw ieglugowych przyezynUa się 
w r. b. do wytworzenia lak Dlelwrzyst 
nyeh warunków w transporcie lowa
rów do Anglii z państw ballycklch. 

e S-s ort: -- - do ską amlgr CI-.:a JrieU chodzi o lIytuaej-: Polskł n. dla Francji..." .,...... ~ Iym odcinku, pisze dziennik, lo islnle-
Anglia nie tyczy sobie Nie- JąC8 w Gdyni firma Polsko-Brytyjskie 

miec ja:ko potęgi światDwej, - Rząd niemiecki rozważa obec która przeznaczona została dla I towary byłyby kilkakrotnie nad ,' 'Cow. Okrętowe S. A. mimo wspólpracy 
FrancJ'a z'adneJ' '"otę"'I' kto'ra no "ydów pła"'OOi! hl"zez fundusze które z przedsiębiorstwem londyńskim "Unl-

,.. ... , nie plan, na podstawie którego 6 K . ś' dl d • • ż d"· "~t '1' ' \ ted BalUc co", jednak większość ła· 
siłaby nazwę Niemiec: .lest jed- i!ksport niemiecki może być onyelą a rzą u Olemlec- y Zl pozos aWl J. I dunków przewozi wJasnyml polskimi 
nak w tym bardzo. istotna róż- . kg t sto- kiego byłoby, że ułatwiło by to Czy plan ten jest do przepro- l lllatkaml, pozostawiając do podzlaJu 
nica! . ZWlę z~ny w . ym ~amym wyjazd żydów, którzy stDSOW- wadzenia czy nie. zależy od rzą- LUwle, Lotwle l Eslonll, saledwie 15-

k • · suuku. tak emlgrac Ja żydów l I I d I I Ustęp ten ouczy SIę wyr3Że- N' . . R d . ; k' ś iad nie do obecnego. programu, mu· dów obcych parus.tw i ich chę- procen o",. u z a • 
niem zdania, że t'ylko Włochy le~lec . zą meml'ec I o wszą DPUścić riiemcy w cią,gu 2 ci zakupienia zwiększonej itDści StwIerelzenie przcz prasę kowle611kllt 
albo AIIl'g li a mogą w EurDpie c.za, ze ze względu .na. sWOją po- lat. Niemiecka sytuacja waluto- towarów niemieckich. Dotych- odporn?śd ~obee plan6w angl~lsklch 
... ,~ ,po'ln."acować • NI·e • ...u>am·l. h.tykę walu. !ową. me Jest w sta- 'b ł b ł b' . d' ,1__ • k I polskiej polilykl morskieJ, klora Be 
m." ... ~ lo .... '" l - t d wa me y a y os a lona, ponle- czas zasa a ZWIl~lUIzanla za u-I swej Illrony li: powodzeniem równld w 

o.to więc słowa, które znik.- nl~ zezwo te em!gra~to",! y. ow waż dodatkowo ('ksnortDwane p6wtowarów nietnieckich) aby I czyn wprowadza hasło "Iowar z PolskI 
nąć mają z .,BibUi Trzeciej Rze- Słum!la za.m-ame w.lęceJ: mt. o- umoż.liwić Niemcom utrzyma· I do Polski na polskim slalku" - Jest 
szy", tej propa!1andowei książ. koło .ledn~.l ~zterdzH'stel post a- Najzimniejs'" nie ich obecnej polityki walutD-' duż .. dozą 8amokryly~yzmu, lo Id 1IIl-, . I danych plemędzy W praldyee ••. : d" dzi~ należy, te do~enloJąe pozycJe Jlor 
ki narodowego soc jnłizmu. Ale ' '., . Dunkt s'wiata weJ. eWlzoweJ, a rÓWiJlocześ- tu ,dyńsklego ba Ballyku 1Il~w8kle 
jeśli tylkO' one zostaną. wykre- tedy tylko. bDgabs.1 ZydZl mogą nie umoźliwić płacenie długów, I sfel'J teglugowe, na lej ~łasz('zyźnlfJ 
ślone, tO' PQzostanie jeszcze wie zabrać .ten drobny. uła~ek swe- Najzimniejszym dotąd punktem nie spotkała się na ogól z iyczH rozpoezną sWIl współpracę & porlaml 
le wrogkh akeentów w stDsun- go, mayl1!k.u, pomew~ ~ładze na zIemi był Wierchojaósk we wym ustosunkowaniem. _ Czy polskimL 
ku do Fral1JCji. zaJIll~Ją SIę. tylko ~akIml spra: wscbodnieJ SyberII. W roku 1RF5 plan umożUwienja emigracji ży- ..................... ... 

Ot np., przerzucając "Metn waml de~lZow-yml. orzy któ zanotow~DO ta~ temperaturę minus dQ~iej przez dDdatkDwy nie- HOJZEsZ OJSZER W FILMIE n-
Kampf", zatrzymujemy się na n~h ~h?~zl o. wleks;:e ~:woty.-- !6 stopm Oi~Jusza. Otl tego czasu miecki eksport przemówi moc- DOWSKIM. 
str. 704 i 705. ' Zna,J'duJ'cmy tam Bledme.lsl eI~I.l~ranc~ zyd~~cy za ,dna ze stacji m.,eteorołogicznycb nieJ' do obcych rządów, ni'e moi W kołach artystycznych nowojor-

m""" b - d d'Z esu~ć I t ł J skiego Broadwayu popularne jest po-ni~jedne złośliwe słowo, niena- ~ną , za rac Je yme l me zano owa a D1Zsze temperatu~ na w tej chwili powiedzieć, nIe wiedzonko: Jeśli już potrafisz śpiewać, 
wisbne zdanie pod adresem Fl'an marek.. I ry. W ostatnich dniach Wiercbo · myślI ta spotkała się z aproba- nie jestei jeszeze Ojszerem (po łyd. 
eji.. Czytamy więc: Dlatego wanm~ieni wspołpTa jańsk wykazał minus 49 3topnl. tą najwyi:szyc-h ezynnikó'1." w bogaez). Powiedzonko to zastosowane 

Tylko we FrancJ'i istnie"Je ., 1'" . kraJ'a Meteoroło łzy przepowiadają, te Berlinie, którzy nwataJ'ą ją za jest w stosunku do słynnego młodego " . . cy memlec tlej z 1l1ll1"nll ~'zł' • f śpiewaka Mojżesza Ojszera. Mojże~ 
'dziś bardziej niż kiedykolwiek, mi w sprawie umieszczenia ży- naJ. mnieJszą. streę w tym roku udział Niemiee w rozwiązaniu Ojuer zasłynął w iście amery~ńskim 
~eWiI.lęt~lJlla zgoda międ.zy lnten dów jest wykluczenie strat w posiadać będZIe Ameryka Północna. proh'<>mu tydowski~o. tem'Pie i w nader krótkim ezasie stal 
c . .la~l g.leMy, tr.ZYD1. ane,! przez obcych walutach. Z drunie}' stro się najpopularniejszym śpiewakiem. 

d - Ź - '" nie tylko żydowskim, lecz jednym z 
zy OW l yczemaml panstwowy nv jedną z wielu przeszkód dla najw,ięuzych śpiewaków Stanów Zjcd-
mi o nasta~'ieni? .szowin~,s.tycz- or;yjęcia żydów przez obce kra Boczonych. Koncerty i występy Moj-

nym. To.. tez. wtasme w teJ.Iden- je jest to., że P'l'zyJefdżają oni n i1 J- W B S B I s Z B Ś W I- II I iJ iena Ojszera zapełniają każdorazowo ty~7lIlO~l lezy grom e bez amerykańskie olbl'Zymie sale kOJlcerto 
'. , . O • ~ me - 'Prawie bez grosza. we tysiącznymi wielbicielami muzyki 

pleczenstwo dla NIemIec, Właś- d" .• ck~ a mikrofony mdłowe na ulicach oble 
nie z tego powodn jest i pOZD- . Myślą rzą u. memIe · lego • i gane Słl tłumami z rozrzewnieniem siu 
stanie Francja najJs.traszniejszym Jest zastos.owame t. zw. dodat- w k l n e cbaJącymi pięknego głosu wielkiego 

Wfocricm kowego planu ekspDrtowego I PAII~ al~l( śpiewaka, T~n n;rOd, coraz b'arazlej u- (I~tóry ujawnił. się :we W5ZYSt- II I E Mojżesz Ojszer jest obecnie be7: prze 

legający z.negryzDwaniu, słano. k~ch. per~akta::la~h) dO' ~a~ad- .~) II <~c ~~trMl~!l=zi~i~~~~:~n;y~c!~m::; 
wi, dzięki związaniu się z dąie~ m~m~ erllIol'lra.c.J1 zydo~s~le.J. :- w Ameryce. 
niami żydow~kie!!o panowania Je~eh z'agramca. p'r~YJn:le Wlę· Nie będziemy dalecy od prawd,. 
nad światem, czyha.J'ąlce niebez- ce.l eksportu memleckIegD, ~ gdy powiemy, że źydowski bywalec ki 

ść 1 ó moi d t ć s ę "Zapomniana meIDdia", naj- W9-S - jeiSIłeście skazani na i nowy chwali Mojżesza Ojstera bar-
pieczeńsŁwo dla egzysten~ji bia- czę ~ yw w . e. os a ,I nowsza, n.ajweselsza, najws,pa- wieczny smute'k!!! I dziej, a.niźeli Jó~efa Schmidta: . 
łe.1 rasy Europy. Bo zadżumie- ~o ~!k zy;:I~wslu~h en11!!r~OI~ow: niaLsza polska kDmedia, która Obsada pierwszorzędna' Gros P~ nadzwycz.aJn>:~ !ukceS'le filmu 
nie krwią murzyI'ilSką nad Re Eml,.,r~<:1 zydoVl scy m~sl~h b) k" d ., " . ' "MaJ n sztetełe Belz nakręćany je. 
nem w sercu Europy DdpDwia- ZOSb~WIC całe sW?Je p'I,emą~ze u aze SIę w Lo II po raz pl~rw I sówna, Andrzejewska, Zmcz, I obecnie nowy film tyd. z Ojszerem w 
da w ró"-nym stopniu Isadystycz w NleIIliCzech .. WV1.,echa.h by Je? szy w ś'wiątecznym programie I Fertner, Sielanski, Orwid., 2ah- I roli tytułowej p. t. "Śpiewający kowal" 

k L a k kina "Palace", zaprezentuje hu- czyń:ski. w~dłu.g znako~!teso dra~atu Dawida 
nD-perwersyjna chęć zemsty te· n~ ze s.pecJ~ nyr!,u ell;ll'l:)ran~ 1- mQr dDwcip miłosne awantur~ Z' . .. PIńsklego "JejkleI kowal. Do zespołu 
g szowinisŁyczneO'o dziedzicz- mI kuponamI, o.p!e~a.1~'cvml na . ' '. . ., apommana melodta - to wykonawców Wmu "Majn sztetełe 
l1~gO wrDga naszego narodu, _ walutę obc~, które] r6wn~war: kl - pogodm~, r~dDś:lI~, weso- ,?ollski film, jakiegO' naprawdę Belz" (~yn kąntora) nale~y ,równit'i 

.l
·ak również lodowato. • zimne tość odpQwIadała.by . ułamk.owl Jo, zaprezentuJe mewldzJaną do Jeszcze nie byłol Czarowny po- znakomIty artysta amerykanskl Izydor 

k t t N tychczas technikę, znakomite godny wesoł melod'., h I Reny.r, zn.any nas.zej publiczności k.i-
przt'lśwladczenie żyda o możli· wo y, pDZ~S aWIO~el .w. lem- ł śli I d' '. y,. yJIlJ I m, nowej z filmu "Zielone pola". "MaJIl 
wo§Ci rozpoczęcia nn tej drodze ~zech. MoglI, by splel!lęzyć kl!' pomys y, prze czne me o leo który stawIa kmematografię PDII sztetełe Belz" jest wiązanką barwnycil 
bastlirdy2'ac.I'i eUrOpe.l·,skieJ· kon. pOn! W kraJu" do ktorego em!- Jeśli len film nie rozweseli ską na poziDmie europejskim. (pieśni j melodii - kojarzy w sobie 

kt6rym ,głębokie uczucia i tęsknoty żydowsk:c, 
tynentu w jc~:o środku i pozba- gru~ą w. rDzmlarze, w ' l ,Film ten zdobył sobie uznanie wi-
wi('nia rasy biłe.i podstaw samo kra .• ten In1:P0T!0w~ł dDdatkowo dzów. którzy wypełniali po brzegi sale 
Istnej egzystencji przez infekcję towary z NIemIec l tO' do ~umy, kinowe. gdzie film wyświetlano. Mlło~ 

N nicy żydowskiej produl.cji filmowej 'IV 

~~~ f~:~~~~i~'ieNanie~:~~~c~:~:\ Sala FILHARMONII Poniedziałek, dn. 2~,~~~~i~~:Ć::R~o~i~~~~;w";~, ~~~:; ~~~~k~~~:o:!~~~~PltI~ś~.iąkr~:.~ 
~two lla~łada obo:viązek ... temu I Narutowicza 20. Tel. 213-84. A A S A R I I M U A nastąpi już w najbliższych dniach w' 
podawac rękę, klory, tak samo l kinie "Urania". 
~a~roż.o~~ j~k, _ my, , nie chce Bilety do. nabycia w kasie .......... a... •• 
s~IerFPlec t.:~~lle:,c chęCi panowa- .FilharmDnii Przy fortepianie: Dyr. T. Ayder Szczegóły w programach _ Tatusiu, ~~G~oO~omu l 
ma ranc.ll. _ A bo co? 

I w tym wypadku Adolf Hit· Sala Filharmonii tel. II Go.§cinne Folks -un JUgnł Teater Kier. Klllra Seglllowicz - Mama! 

Włoch, mówiąe nienawis~nle ° . Jutro, w nled,:eJe. orllll w pOnteds1ałek o g 4.15 po poło l g.~ wlecz. _ "Idź po ?jca" 
ler zwraca \SIę wyrainle dOI 2~3· 8~ występy. , .. Drr. lIIIu. M. MIlllO. - A co powiedziała? 

Francji. komedIa'" e I e r e I • ł - Eh, to nIC:" .. '. - t •• B'WB l - "Sprowadz OjCa, albo ja sa'ma 
Czy srtrocrlIce te, na których I muz. p . pójdę po nie"o" - tak powiedziała. 

wychowuje się od lat naród nie- Wtorek, dn. 27 bm, o g. 9.1S wlecz. po cenach naJnlłs.Jch "B U R Z Att Szekspira - Ha, trudno, chodźmy do domul 
miecki b~dą. zmienione? 

Czy ulet::nie też zmianie w y K D C 
treści swej polityka Trzeciej 
Rzeszy? 

Oto pytania, na które Paryż 
i ~wiat oczekują odpowiedzi. -
Tymczasem warto uważnie czy. 
t.ać "Mein Kampf". 

Dziś wagon sJlD;alnw ł.ódź - Zak " n 
Biuro €zynne od godz, 9-ej do 12-ej. g s L II lotrkowska 68. Tel. 17 ·7 • 



Nr. 35. 

NasleDnl numer 
.. Głosu Porannego·' 
Następny numer "Glosu Po

rannego" ukaże się we wtorek, 
dnia 27 bm. o zwyklej porze. 

DODATKOWA KOMISJA POBO' 
ROW A. -.. Dla PKU Miasto II 
urzęduje dodatkowa komisja l>Qbo
rowa w środę, 28 grudnia r. b. 

Stawi6 się winni wszyscy pJboro. 
wi rocznika 1917 i starszych rl)cz· 
Dików. zamieslkali IllL terenie l, 4, 
6. 7. lO, 12, 18 i 14 komisariatów 
I'h)je ji. kte ny z jalrJehkolwi~k po
wod(w nie stawili się \V wyznaczo 
l.ym tHrn,iuie jo pneglądu wojsko· 
wego i otnymaIi imienne wezwanie 
z łódzkiego starostwa grodzki('go. 

Dodatkowa komi.~ja poblJrlJwa 11 

rzęduje w lokalu wvdziału· woj
skowego przy Al. KościusLki 19. 

, •. xn.- .. GLOS PORANNY"' - 1935 9 

BOŻE NARODZENIE NA LODZIE ... 

te 010 z, rzewi u·q na świet ,·z 
Śnieiyce przekreśliłJl koleiowy roz"ład iazd" 

W całej Polsce pada śnie/(. -I' pięć dni przewidywane są silne ella zupełnie orlentacj~ o kt6-
Opady śnieżne ogarnęły olbrzy- wiatry. re., odejdzie, lub przyjdzie wska 
mi pas idący od Krymu przez Śnieżyca niemal zupełnie zany pOciąg. 
likrainę, POlskę, Niemcy, Fran- przekreśliła kOlejOwy rOzkłałl Pasaierowie, udający się na 
cję północną dO Anglii wsehod- jazdy. Powstały tak powatne o- dalsze odległości przeiywają ht 
niej. pó:tnienia w ruchu pociągów we ne katusze, czekając po wiele 

Wkrótce .}cdnak sytuacja się wszvstkich kierunkach i we godzin na przyjście lub odejście 
zmieni. Wzmaga się bow"iem wszystkich dyrekcjach, Ż~ służ- swego pociągu. 
działalność wyżu syberyjskiego, ba kOlejOwa informacyjna stra- Opóźnienia pocią({ów idących 

który przepływa w kierunku z dzielnic zachodnich były więk 
Europy środkowej. Niesie on fa S A H O Z A T ft U C , E sze od opóźnień pociągów z kie 
Ię chłod,nego powietrza. Wskn- R runków wschodnich. Np. eks· 
tek te~'o nastąpi ponowna zniż- NA TLE WĄTROBY press Niegorełoje - Warszawa 
ka temperatury i na 'włęta .. . przyszedł prawie bez opóźnie-
P e id ' et olod óz Samozatrucie bywa przyczyną WIelu doleghwośel (b61e artretyeane, Ia- i I • Be 

rz w uJą m. eo~ zy JOr • manie w kościach, bóle głowy, podenerwowanie, bezsenność, wzdęcia, odbiJa- nia, natOm ast DX P~!y~- .... 
We ws~hodmch I śTodkowych nie, bóle w wątrobie, niesmak w ustach, brak apetytu, swędzenie skóry, skłon· lin _ Warszawa spozn1ł się o 
dz.i elnicac.h Polski należy spo- ność do obstrukcji, plamy i wyrzuty na skórze, skłonność do tycia, mdłości, I 9 godzin. Opóźnienie to, zresz
dzicwać się "'krótce mrozu od j~zyk. obłoi?ny). Trucizny ,,'ew~ętrzne, wyt~arzll:jące się. we :własnym orga-: tą, powstało jut na terenie Bel .. 
18 dO 20 stnnnJ a w dzielnieach PI:t nu e, zaDleczyszezajlł krew, PIszczą organIzm I przyśpieszają starość. Wą ... N" d . unki t 

-,. , trON i nerki są organami oczyszczającymi krew i so-ki ustroju. 20-1etnie do. gll l lemlCC, g ZJe war . a-
AKCJA POMOCY BEzRonoT-

1 

zaoo.odnich od 10 dO 14. . świadczenie wykazało, te zi()ła lecznicze "CHOLEKINAZA" H. NiemoJewsklego mosferycz.ne . Są bardzo mepo-
NYM. - Rozpoczęta akcja pomocy O ad ś 'eżni'! otrwa' ··es.z- jako ź6łcio - moczopędne, są naturalnym czynnikiem odciążającym soki ustro- myślne. 
zimowej bezrobotnym w Łodzi u- !' y m t ~ Ją Jik ć ju od trucizn własnych. Bezpłatne broszury otrr.ymać moźna w laboratorium ·NaJ·powllżnieJ·sze trudności "'0 

cze 1 zaczną s OpOlOWO zan a C" I' h' CHOLEKINAZA" H NI j ki g War z _ ,. t' dzielana pod postacią strawy go· . . . . IZjO ogIC~O - c emlcznym.. . • • emo ews e o, s a"a, tał '1 k 1'0 m war 
t J, 

• A i h J • l W CIągu ŚWlą.t. Na naJbhhzych Nowy SWlat 5 oraz w aptekach l składach aptecznych. WS Y w wez e o ej v, y • 
owane zywno~c suc e l opa u, szawskim. Przy oczyszczamu to 

prowadzona bezpośrednio przez miej rów, odmraianiu zasypanych 

ski komitet, objęła Już 4.000 rodzin Op-eka nad dz-. eckl-em ull-" śniegiem Z"wrotnic oraz specjal-t. J. około 15.000 osób. nych urządzeń, wymagających 
Na miesiąc rrudzie6 wydano: precyzyjnego działania, pracuje 

paczek żywnościowych 2.236 fu bez przerwy 2.000 robotników. 

dzinom. Nowa doniosła inicJo atywa społeczna p. wOJoewody Jo· zewskiego Wszystkie urządzenia kolejo-
we są nieustannie oczyszczane 

Z oblad6w J(onysta 1.764 rodzin.. • • . • ze śniegu i podgrzewane. Naj-
,Węgla wydano wszystkim rodzinom Dm~ 22 grUdDl8 1938. r. ~- zarządu weszli: senator dr. B. S.kI docenIaJą,! wnt~Mć sprawy, mniejsze bowiem oblodowace
zakwalifikowanym do pomocy w I było SIę pod przewodnlctwem Fichna - prezes, Aleksander z:!obył k.osLŁem kl~kunł'~tu ty l nie ruchomych części nie tylko 
ogólnej ilości 130.1000 kg. ,.! p. wojcwOdy Henryka Józew- Hejman - Jarecki - sl{arbnik, Slęcy złotych S·piętrowy dOm , utrud'nia ich przestawianie lecz 

• skiego zebranie w osobach: se- p. Aleksandra Majewska - se- mieszkalny z ogrOdem ł bOI-! unieruchamia aparaturę. ' _, 
Bezrobotni, korzystaJący ze str~ natora dr. Bolesława Fiehny, kretarz oraz wiceprezydent A. skiem w śródmieściu ł oddal gO,. Na drogach 'W województwie 

Wf .gotowaneJ, otrzymają w dzien prezesa Aleksandra Hejman-Ja- Pąezek i Z. l\faciejowski w cha- do dy8pOzf~Jl TOwarzystwa. łódzkim sytuacja uler;ła dabze~ 
Wigilijny na okres świąt Bożego reckieh'o, nacz. Kazimierza Ja- rakterze delegatów zarzl\du 
N~rod7.en.ła paczki świąteczne za- niszewskiego, wiceprezydenta miejskiego. Niewątpliwie ta nowa inicJa-

1 

mu pogo:szeniu. Zaspy śtn.ież~e 
wast obiadów A P k k' M" k' tvwa otoczenia opie,ką dzb-::ka szezególm.e na. drogach w kle· 

• • ąCli a, ler. . aCleJ?~S le- Kierownictwo wychowaweze ulic~' _ wlrwama se!ek mlo- ruOlku ZgIerza l.ŁęcZYCY spo,,:o 

Z -I· .. go, Aleksan~ry. Majewskie). po- miejseowej pJaeówki obejmuje dT.iety z Jtol zgubnych ~pływ6wl dowały. cll:~owtte przerwanIe amlss zraen sła E. Dutkiewlcza, dr. W. Ku- p. dyr. Li&ieeki l: Warszawy.. da. Jnk raa.ilepl!ze rezultaty, 8 am komumkacJI autobusow.ej. To 
• - ryJuka, mgr. W. ZyJuboW!lkie- I runk Swcilteczn,," go, Wł. Ort ela , Józefa Tomczy- Praee przygotowaweze Cło re- bicją Lorlzi będzie, by H::tba samo dotyczy dróg w kle u 

ka, na którym wyłonl'ono tym- l'" d' • dziatwy ' która znajdzie opiekę na Skierniewice. - Czę§cłowo a lzaeJI tego zaga Dl~nJa w na- - t tał k łk 
cza!'towy zarząd Lódlk.i~o Tow. szno mieAcie posunęły się jut pod !OkrtyÓ'łami Tow. była nic wS rzymana zOs a omun a-
przyjaci6ł Dzieci Ulic •. W skład macznie naprz6d. ZanDa miej- :nniejsza- nU w Warsza ·Nie eja autObusOWa na UnU do pOd .. 

.3 " dębIe, SłJ'vkowa l Brzezin. 

Pan wujewoda łćdm Henryk Jó. 
zewaki zamiast tyczeli złożył 11. 
50.- (pięćduel!iąt) na nae% Lódz
kiego tow. przyjneiół dzieci ulicy. 

JD;~a~::e!:~~~s, ł= !;~ ÓSPlIOOnlOWY KRÓL· fRAnCJI czeń świątecznych złotył na sieroty 
i dzieci t>iadnych rodzicćw 30 zŁ 

Na innych szlakach, mimo 
macmych utrudnień, komuni
kaeja odbywa się dosyć regular: 
nie. Niemal całkowitemu zaha" 
mowa mu uległa komunikacja 
kołowa, co powoduje nienonnal 
ny dowóz ziemiopłodów do mia 
sta w okresie znacz.n~go zapo
trzebowania przedświątecUlego. 

Inż. J. Bajkiewiez,. nacz .. wydz. Francois Villonl Podobna po-
k?m. bud: w urzędzIe ~oJew~rl~ stać raz jeden tylko zjawia !lię 
kim, zamlast życzeń śWląte.cznych w historii. Zjawiła się, rozbłysła, 
składa ~. 10.- na pomoc zImową. , porwała, roz.kochała i - zwycię 

Tomaszów 
Zgod~e z apelem ? wOJaw?dy I żyła zarazem współczesnych, jak 

JÓzewtlki.:go c~lonkowle prezydium i nas, ludzi, od których heroizm 
i .dyr~kcJl ZWIązku pr~emyslu ~łó I i poezja coraz bardziej się odda 
klć!nnl~zego. w ~ństWle polskIe m lają, nas, lJblazowanycb ludzi OFIARA TFSJ DLA DZIECI BEZ-
złozyh, zaml'lSt zyczeń świątecz- XX stulecia.. ROBOTNYCH. 
Dych i pcdzi~kowań za nie _ na. Zbiórka ofiar dla dZIeci bezrollot , 
nec z akcji p. n. "Dzieci ulicy" na.- • Dobrze się ~ło, fe ł~ ,,!spa- nych wśród pracowników umysło-
I!tępująee kwoty: dr. Bruno Bieder- nI~ła postać: Juk.ą był Jest J bę- wy ch i fizycznych Tomaszow:;ki3j 
man zł. 50.-, Ka.rol Ender zI. 50.- dZle Fran~ols Villml:' zdec~do- FabrylC. Sztucznego Jedwabiu, zor· 
~1ustaw Gayer zł. 50.-, dr. Hen- ! wano dop~~ro o~t~.tn~o przeI?leść ! gallizowana przpz komitet lokalny 
ryk Berkowicz zł. 25.-. I na ekran l w WIZJI fll.mowe] od: p. n. "Gwiazdka", utwon;ony poi 

Zaruiast wy"'ylani'1 osobistycb żv t~orzyć ur?k czasów l wydarzen r-rotektoratem dyr. Michałostwa 
ezeń i pOl1zi~kowań za otrzymane vIllonowsktch. Herc, przynic.sła zł. 7070,97 gr. 
izha przemysłowo _ handlowa w I Dobrze, że dopiero ostatnio, '60 wJllywów. Suma ta pozwoliła na. 
L d l" ś' B ó '. d' t t' d b vlJJarowanie 1000 dzieel b?Zlvl.ct-
d

e' Z.I z, o {azJI Wląt ożego Na~o. I r wn~ez opl,ero ~s a !1lle z <? y- I doszło wkońcu do tego, te bratnia. Patrząc na Ronalda Col 
_zema l Nowego Roku w~łaclła cze .k1fi~malog~aru. ś~łatoweJ po z prześladowanego, szczutego, Imana _ Villona, spieszn,ie myśli llych paczkami :ływllcściowymi i 
kwotę z:. 100.- rut pomoc Zlill?W;} I t~flły I te~hDlczDle ~ ar~ystY~l- więzionego j maltre'towanego, my: tak, takim wyobrażaliśmy (ieplą bielizną· * 
be2.robo ,uym. . I n:e postawIć na ?alez:ytcJ wY!Y- Villon przt>mienił się we właści- sobie prawdziwego Villona. 

UJe temat r6wDle pIękny, Jak d h ., k 'l F .. W związku z interwencją. wice. 

P · L b d trudny. I ~ego ue oweoo ~o a . r~~.Cjl: . W czasach upadku ducha, za- l rezydenta rrJasta dr. Gajawskiego, 
OZrCZa8 na u owe .. . ze rozkochał w sobIe kSJl~zDlcZ m.ku bohaterstwa i p.orywów , fundusż pożvczl-owo-zapoillolJ'oWY 

. PrzypomDlJmy kw był Fran-' k- że ocalił tron francuskI' przed I - ,~ " centralnej mleczarni cois Villon?' .. ' . ". - szla~e1ności - "Zebrak w pur lm'kazał 2/).000 zł., ktćre zarząd 
W Łodzi °BPresJąd" zrewolucJomzowanejIP~Irze':. przYP?mina nam o.kr.es l

l 
mi<'j!)ki przeznaczył na zapomogi 

Włóczęga, ieb:ak, zawad!aka, urgun ll. • . hIs toru, w ktorym na śWiecIe, dIn uczr'Jbotnvch. 
Odbyło się walne zebranie p~et:;t, h e r.os , śCigany, tępiony, Cała wspaDla~a epop~ VIllo-, choć ni.e było samolotów, dzialo: DEFICYTOWy BUDŻET ZA-

członków okręgowej spółdzielni WlęZlo~y I torturowany ... Wsz~- na została ró'."nt~ w~pama!e od-/ się lepiej i wspanialej. A to przy I TWIERDZONY. 
mleczarskiej w Łodzi, na któ- stko ~ednak przet:.wał, z na~· two.rzona w fIlmIe me mającym I pomnienie zarazem stanowi dla Opracowany bndżet m. Tomaszo-
rym postanowiono zaciągnąć po l st~as~lIwszych °rreSjl wychod~lł I sobIe ró~nych p. ~'. "Zebrak w naszego ducha wielkie wytchnie· wa, wykazujący deficyt w kwo~.b 
życzkę w Banku Rolnym w wy- Z" y~JI~sko, z kazdego prześlado: purpurze, w.yrezy.serow.anym nie. zł. 104.000, został przez władze nad 
sokości 900000 zł na budow I wama - cało, choć z bolesnymI przez tak potęzną mdywldual-I ... wrcz() zatw' d 

t l . . l '. L d ~ śladami. Ale, im bardziej go tę- I n{)ść artystyczno- reżyserską, ja- Ten naJorygmalmejszy film _. _ _ ~?ny. _. 
cen ra ~ej. ~ eczarn~ ł w o ~~ piono, tym więcej rosła jego SJa.!ką jest Frenk Lloyd. Rolę Villo- , ,,:szystkich czasów wyświetla z KURATOR ZW. RZE~'lIE$LNI. 
or~z. s ":ler zono d s Na Je:z~uj wa i wziętość, tym większe stawa na powierzono artyście, który I menotowanym powodzeniem w KóW • ŻYDOW. 
~ćeczarżnI, tczlego O"to'ąca Il'Cl- ło się uwielbienie tłumów, tym spisał się w nj.ej znakomicie, · swym wielkim świątecznym pro- W związku z zawieezeniem dzia.-
zy mo e s a e wzras aj . - b d' . ć V'lł . l t . k . t k . k • gramie kino Europa" Ł d' ł ba litrów mleka, dostarczanego ?-r ZI~J posta' I ona opromlc ~ wa~zaJąc reacJ.ę a ą, Ja ą I " w o ZI'I a!noś~i Centraln.:go związku r~e-
mieszkaI'lCom Łodzi. Olał nmili bohaterstwo.. lmagmowała sobIe nasza wyo- (L) I nlleślmk~w . żydć.w, starosta powia ________________________________________________________ I tu brzezlńskipgo powołał proku· 

W programie inaub'Uracyjnym: w,"paniała arcydzieło ldnomatografii reI!ta K . ."1\:. O. w 1'c.maszowie p. W niedzielę, qnia 25 grudnia r. b. w I-Hy dzi9ń świąt Boźego Naro-
dzerua URO(ZY~TE OTWARCIE NOWEGC WSPANIAŁEGO 

Hina "PALLADIUM" ftapiOrkowsklego 
16 

polskiej I SzapszowlCza na kuratora od1zialu 

U I K .. ~ J" '" związku w Tcmaszowie. Naleźy za•• a n S'taCłB ze a Z~lRCZY.(;. że p. Szapsz?wi.cz cieszy 
W r. !!ol. Smosarslla - Brodni:!wicz - ('"nti - Si('laJ~ski _ Fertner sJ() dl'·l p0pulnrnośclą J sympatią 
-- Orwid. - W święta początek (' g. 12 w pol. Ceny miejsc od M gr. I" sferach rZfmieślniczych TOlIJa,

----------=-----------------------------------------------------
s:,;owa. 



Do 
Redakeji "Głosu Poramra~;)· 

w nliej~u. 
Uprzejmie lIprasr.amy o umie

azezenie na.atępująeego wyjaśnienia: 
W zwi.ą.zk1l11 komuru1ra.t€'m ago!n· 

c.ji ,.Iskry" o wysłanill Abrama. 
Przygórskiego do' Berezy K;trtu
skiej. pozwalamy sobje wyjduić, 

t.e D&811 współwłaściciel p. Abra.m 
Pnyglrski mG nie ma wep6ln'!go 
I wyał&nym do obozu od05obnldnla. 

Z powdaniem '-ma kia M. I A. Przyg6rtcy. 
Piotrkowska 69. 

11 816. prowadqeyela aled.qą lrJII 
~ I .adDalena1e odź1właD1eh. szkla. 
ka • a t u r a I D e j w o d J gorzkiej 
F ..... elaz... . 16ze'a, stosowana rano 
Da czczo. powoduje wydajne wyprół
nienie, szybko usuwa nagromadzone 
w przewodzie pokarmowym gUJ. 
'Wpływa dodałn'io na ol>ieg krwi i spro
:wadza spokojny sen. lap. Wau. lek. -

H. XII.- , .. GLOS POR.~NNY" - 19M Nr. 354. 

Sui e a Bożego a odzeniil \V lodzi 
instytucje uż,lecznDŚti DułJlicznei 
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Znaczki pocztowe 
na Pomoc Zimową 

Ministerstwo poczt i telegrafów wpro 
wadza w tym roku znaczki na PomJc 
Zimowąl 

• 

n;cz 
B. zapal-

tytoń • , • f, 
W dziejach poczty polskiej znaczki 

takie ukażą si~ po raz pierwszy, nil! 
wątpimy więc. że np. filaleIiści zarów
no krajowi, jak I zagraniczni, skorzy
btają z okazji, by uzupełnić swe z-bio
Ty nową emisją. Straż ~raniczlna stneze grani tnie rozbudowanej sicl'.i .służby l c6w, ;ia;vnie go o~przedających. i Białość z~my u!a~wia bowiem 

Seria druk~wana w ogranicz~nej ilo, .' t cy Pol.sKi od strony zacnodniej I informacyjnej. Zdarza Stę czę· T\1u.)wlększe nnsI!('nIe pI'Zemy-\ olJ~('rwacH' strazmkom. 
ści składać się będzie z 3-ch znaczków i południowej. ,Przemytnictwo sto, ze towar. który przenikI tu odbywa się w mieslqC3cb T>rzcmyt':t111' I. zagranlcv owa 
[) gr. plus 5 gr., 25 gr. plus 10 gr. i 55 zwalcza ona jednak me tyll\.( przez ~r3.nicę do środka kraju, wiOsennych i letniclt, kiedy po- ry są hardzo rozmaite, to też po 
gr, plus 15 gr. ~ierws~y znaczek 5, gr. I na samej granicy i - -- ~~ie gid.- zosta,fe przyłapany przez egze- kryle llśdem drlewu na "zielo-I damy jedynie l:czlJv towar6w, 
plus.> gr. będZie moz.n~ nabyw~c w I 'licznym ale rów'niei na całym I.utywę straży "ranicznej już w nei ~Tanicy" osłaniają przekra nbj~tych u nas usla\"ami mono 
urzędach pocztowych JUZ od dllla 21 ;' • •. . . . • . ,., . . • l 
b. m. Następne ukażą się w połowie terem e PolsIu, dZJ(~kl unHeJę- trzecich rękacb, u ~przerlaw- t1ających się przemytników. polowymi. jakle przytrzyma a 
stycznia. .iii ••• i!iiiiii._ •••• liig •• _ii.iiiI.Ci~ straż graniczna od chwili jej po 

Wstnll:1l w rol\\1 nl~R do pierw. 
"7.ej polowy roku bicż:lcego, Na 
piCr\nzym mieiscu znaiduiq się 
na"l!);e alkObOlo"we w ilośd 
fl l,(l02 kilo~rum6w. Drugit' mit'i 
sce 7njmu ie sael l al'vr.a, 4-7.540 
kg. Na'lt~pnie idą zapalniczki, 
któl'Ych orzyłanl1llo \V cin,gu 
ub .. lO-lecia 121.96R sztuki. Ty. 
tOniu, papicrosów I cygar wpa· 
dlo w rf'ce straźy granicZ1\ej 
1\0 .. 144 k .... kamic"i do zRlInlni
ezek 1.892 l,g. Co do innych to. 
warów podamy liczby z czte· 
rech ostatnich lat. Artykułów 
sll0iywczych wykrylo ' :105 ,000 
kg .. , wyr{}~lów t~kstyłnych 53 
tys. k., galanterii metalowe.1 43 
tys. kg., wyrObów Jedwabnych 
2.330 I(!~ .. eteru R,204 kg., rOwe
rów 1.677 sztuk. 

W związku z tym' Komitet Pomocy 
Zimowej zwraca się z gorącym apelem 
aby szczególnie w okresie przesyłania 
życzeń świątecznych i noworocznych 
nabywano wylącznie znaczki pomo("y 
zimowej. Przysporzy to funduszów ak
cji, a zarazem dla niejednego zbiera
cza będzie miłym upominkiem. 

Poiar 
w szkole powszechne) 
Wczoraj o godzinie 4.45 nad 

rancm wybuchł po'Lar w szkole 
powszr.chne,i nr. 27, mieszcząer.j 
się na posesji J. Ramischa przy 
nlicy Sosnowej 32. Od przcwodu 
kominowego zapaliła się podło
ga na II piętrze. Ogień przerzu
cił się na I piętro przez sufit. 
Pożar za<.-zął przybierać groźne 
rozmiary. Przybyły na miejs~ 
IX pluton straży po 2 godzinach 
pożar ugasił. 

o godzinie 15.25 od przewodu 
kominowego zapalił się dach w 
domu 1\1. Rapoporta przy ulicy 
Zgiersklej 12. II plułon straży 
szybko pożar ugasił. (I) 

Kronika reporterska 
wojew6dztwa łódzkiego 

, 

Kra pływa na Dunaju 

O~tatnie mrOZi sprawiły, ze na Du U!\ju utworzy1a s:ę poważna kra, która na. niektćrych odcinkach (na 
naszej ilustracji we Wi<>doiu\ utrudnia żeglug~. 

iM 

Niektóre artykuły przemyea· 
oe są do Polski dorywczo. Tak 
było z włOskimi pOmarnńczami 
i cytrynami podczas wojny ita
to - etiopskiej. kiedy to Pols.ka 
J)rzystąpiła do sanl,<:ji przeciw
wIoskich. Ponieważ owoce te 
przemycano z Niemiec. na tej 
też granicy działalność stra~y 
Jn'anic7.nej dawała najlepsze wy 
niqd. To samo było j 1: p~zemy· 
tem pieprzu z Czechosłowacji, 
przedostają>ce~ .. o się do nas po 

Na stacji kolejowej w Karsznicach • • _ pr' a wd .. spr WI- I·W"· J~'er.mze,z dawną grankę z tym kra. został przejechany przez pociąg kon- I 
rlukt~r kolejowy 45-letni Jan HIR-
SZTA, stacjon(}wany w Tarnowskich W roku 1937 przytrzymano 
G~r~ch. Konduktor poniósł śmierć lla _ 'Ił - I Ił- A n d- " przt'lllyt\l za półtora miln. zlot .• 
mIeJscu. * list OAlłar.g do "Po S If.O Ka la udowodnioo') za 3 miliony zł .• 

razem Za 4,5 milana zł., osób 7: 
Przed kirku dniami gajowy łas6w Grono radio~łuchaezy ~wra('a r dzy inny~"i, na pierwszy pl~il: go śy\ !ąt~ni has~ł demagogicz- 'I przemytem zatrz~mano 15,823. 

majątk~ Galewice, pow. ~e1uńskiego ,~ię. do "PoIsk.lego ~adl~" .": I wys.unął, po~lulat. redukowal1la, nych l mel1l~ma~lJtal'lDYc?, ora.z \V przeciągu pierwszego pól
- .~dl'la~ OKOŃ, w c~asle obeh?du : ImIę pra,!dy I spraw.ledhwos~l ud~lału ~ydow w "andlu; ~a ~a-, ?~ zatru,,:allle. Jadem nlenawl-

1 
rocza roku bicżqcelY" przy trzy· 

swe"o rejonu, natknął Sl~ na oso~llJka, I społeczne) z następującym h- konczeme swego przemowIenJU, SCJ za posredll1cLwem hl eteru mano przemvtu za 775 tys.. zł. 
który kradl drzewo. GaJowy usiłował I· . 'd ,1. • .' l h t l '1ó ł i J • ' , t ' ć . <T b'k l t' stem otwartym. nawiązuJąc o pOprZeU..11IO W) -I sz ac e nyc 1 umys w spo e· udowodniono przemytu za bll-za rz} ma 0'\\ e"o oso Dl a, ecz en I .. h t ' . t . , t l k' , ? 
stawił opór. W czasie bójki gajowy W dniu 17 grudnia J. b. o mtemon:vc ez, z\~'rocI SIę 'l, czens wa po · Iego.. sko 3 miln, zł. Osób z przemy-
posltrzelil noidez~aj?mego w bdrzuch .Zt rle- "odz 20::;0 w ,.l zlał,' in forma· apebIem dObl.~p~łeczell1st~va, , U?)t- ł.ódź, 20 grudnia 1938 r, tern zatrzymano 6.432. 
wo weru. WieZiono ~o o SZpJ a a.. '" ." '. ." wo ec z Iza lącyc l SJP S'Vl!1 ł . 
gdzie wczoraj zmarł Przed śmiercią eyJnym "Polsk,('go RadIa , H' N d"· -'1 - f-l Aleksandra Doma~a owa Ogólna liczba przemytu. przy 
zeznał, że nazywa się' Stanisław TAR . .\ przez rozgłośnię Ra!'>zyńską, I oz ego 1 t ro ~ellla f' CZYUlho z~- (Nauczycielka - Ruda Pabia- trzymanego przez straż granicz-
DOWSKl, liczy lat 70 i jest mieszkań-l l1od t,-tttłE;'m Unarodo~vienie CUpY

h
- W) ączme W lfTllaC po - nicka). ną w cią::tu jej 10-letui(!j dzla. 

cem wsi i gminy Galewice. Tarad~wski , J dl - .. P I" " sklc. Zbyte:::z:ne są komenla- () T I>'k ł l •. . 9 'I d 
zdolał ponadto zeznać, że sam ponos-i I I~n U w. O s<:e, - przem~- rze przpciw komn 1.0 Or?cmó- - Dr •• erzy l :t n'lSCI, wynosI R mi n., u o-
winę, bowiem usił~\\'ał gajowego ugo· WIał p. Clchoms!u_ \v fornlle .', t. .' ·t 'l'e f-l St. Aletowa wodni onego 22.5 miln. zł., ~o 
d .. k' ód' I k" d Wleme os l zem S") m 1es s u - . ) l ZIC topor Icm, a w wczas opiera ten a 'OOiClnl-I, li zaraZE:'m emago- .. l' l' . (Nauczycielka gimnaZjum razem wynosi 61.5 miln. z .• 
dobył rewolweru. 'I <ticZlIlei p~zedstawiał radio~lu r~wane I ~a (Le cc e meszczere l (_l Lew "'iIIwwicz liczba osób zatrz).'manych z 

t'> • • • l1lehumal1llarne ono ukrywa, 
Po tych zeznaniach Taradowski chaczom tezy o unarodowlenm (Urzędnik prywatny) przemytem wynosi 135,286. 

zmarł. Przedśmiertne to zeznanie prty II handlu w Polsce. Wobec takiego wysląpienia f-) R. Szymauski ' Straż zwalcza ,~ słrefie i pasie 
czyniło się do zwolnienia gajowego, zapytujemy ze zdumieniem. (Kierownik wydz. hudowl. przy granicznym nie tylko przemyt-
który był aresztowany. (1) Z pośród swoicr_ !laser, mię- ery Polskie Radio. które zakre- Zarząd'l,ie 'Miejskim) I nictwo, ale i hezprawne tam 
Gruźlica "łue jest nieubłaganą i coro~znie, nie robiąc różnicy dla płci, wiek'1 śIiło sobie wzniosły prof,ram f-) Falush'iski wal~sanie si~, dezercję, bandy. 
i stanu. '{osi miliony ludzi. PRZY ZWALCZA \iJ1J CHORÓB PŁUCNYCH, działalności kulturalnej i które (Nauczvciel gimnazjum tyzm, kłusownictwo oraz inne 
BRO!V(..l·TU uporczywego, męcząceg.) kaszlu, (·RYPY itp. stosują p. p. lek"l na tym polu tak chluhnic do- (-) I{azlmiei'z Gallas I przestępstwa: liczba zatrzyma. 
ne .,B \ ; .SA \1 TRIl\:OLAN" Gąseckl~lfo, który Iliatwia wvdzielanie się pIw l · t:---chczas 'się zaoilmło, moie ze I (Kierown. wydz. egz. przy za-\ nych, poza przemytnikami, wyJ 
ciny, wlmacnia organizm i samopoc~ucie ch!); ' ';0 oraz powiQksza wagę ciall ,l 

i usuw'! kaszel. Sprzedają apteki. spokoj,em i pełną odpowiedzial- rząc1>:ie Miejs-kim) niosła od 1928 r. do polowy b , 
J10ścią wobec swej misji i zada'l ' f-l Pl·of. d.,. ,Y. Tomaszewicz roku 85.582 osoby. -- fi + zezwalać na wtargnięcie do je-l (-) Dl'. St. 'Więckowski M. G. 

rfe -, " I •... 
GRAND-KINO w)lświetla 

feWe~aCyrnv program św!ątecznv " 
PR().( "SERCE MATKI" JEST ARCYDZIEŁEM POLSKIEJ 

DUI{CJI FILMOW,EJ BIEŻĄCEGO SEZONU. 
To nkslychanc! SiC' było jnż od I Tych wszystkich stdych bywa!.! ])':"IllU1 Durbin choć talta młoda, 

Powieść Antoniego MarczYli-! Iementów emocjonalnych, że St.l lat i nb prędko będzie film, ktvry Cli\\', ktćrzy odchodzili od kasy beZ ma j lŻ niezłomną zasadę: "praca 
skiego, na której lle osnuty .iest. je się rewelacją w dziedzinie ki- by i;'i~ mc'gł p<Jcawalić tak 11iei,ywu- i lilctow, tlyrekcja kina .. Ri!Jlt(1" u- lIla sztuki') - najwyższą wiarlł i 
scenariusz filmu "Serce Matki", nematografii polskiej. łą, nie",viarygodną. wprost frel,wen- waza za swój ObowHlzek serdecwb el,( wiązki-3m", 
porusza w sposób tyleż ~ilTl~a~y, Na.iszlach~tnie;sze nierwiastki cją, I w:rrosić. Ile raclośai, ileż pięknych WZrt1-
co ~zla~betny - pro~Iem sc\c- wzruszenia, osiqr{nięte prosty- M .. ·\";a o najnowszym filmie De- * :,zeit artystycznych dostarcza milio-
r~' t1Ja Sl~ w s~rcl! kobIety uczu- mi, a jakiE; ludzkimi środkami, anny Dmbin p. t. "Podlott'k". D"anna D Uł'bill , 16-letni "cwl llI'lll h,t1zi urocza Deenna?! 
cia mac:erzynskJCg~ ~ t.r:Sk~10tą II przynoszą prawdziwy zaszczyt ,TC5li wielki rrzth6j hoIIywo~rJzki ekranu', zdobyła wszelki2 dvst(~p'l Ci wSZYSCYf ktarzy ją uwii'lhia
d? Osobl,>tego szczęSCIa 1 mlłoś- zarówno reżyserowi M. \Vaszyll [rzynosi 2 miliony dolarów - h, Ile ~1I~ art.ysty ~dznaczenia: ." ją za H ~ll<,nt., jej głos, jej ,;dzięk 
CI. skiemu, jak i wykonawcom czo- nowa DNlnna Durbin liC'zb~ tQ pc- 1\:tJoo\\':>zy fIlm "PensJonarka .- za t .. , ze pozv,-ala zapommeć o 

Niezaspoko.iona tęsknota za łowych r61 po. Anr;el-Engelów- dWui, a moż') nawet potroi! jlrz;\'lliLsl jej poza bajońskim h0ne .. troBklch i SZ!lfzyźnie życia - łą-
dzieckiem u jednej kobiety, u I nie i MaJ.kiev-icz - Domaiiskiej. * rarium - miejsce w "galerii nic-I czą siQ w powszechnym wyrażeniu 
drugiej zaś uczucie do wybra- j Film zmontowany wzorowo da-, śllli('rt~lnych", odznaczenie Akad.~_1 E,wej radości okrzykiem: »De!anna 
nego m~żcz) zny w slarciu z 0-' je wielkie pole do popi,u czoło- ~g(jn~u Lr"zed ka3~, Dllp';S: ,:~:;zy- nl:j :Sztuki Filmowej. l Durbin - niech żyje!" 
bo\viązkiem, jaki nakłada ma- I wym artystom scen stołecznych E~l\le Llle.~ wyprzeJane: '\VJd~,,:-1 Dt;l:iuna DurLin jest mimo to I ')krzyk :J.rmii zwolenników "Dur. 
cierzyńslwo, rodzi k_onflikt 0- ~ z Iną Bcnitą, Lidią. 'VYSOCkl'!,/1l1:t wypelmona do "~Stlltl1iCgO ~,I.'J~ I ~kror;:na, Ni: z<,p.-nly jej Z.llf:'Z?zy- binld' w Polsce - dojdzie zape\v
st.ry, pełen. goryczy a .le~n~cześ-, 'Vl. Jars~ewską, . nu~trz~m Al. I &('~. ,~to .. cod/..leruly ObUlZtk l~, me zmanierowała sława l OSiąg_I ue za ~11}~an - do Hollywood _ 
me przepojony prawdą zyciOwą'l leIwerowlczem, SlelanskJm, Cy z kJJJa "Rlalto • 1ll1(:te sulcesy. I tam, gdzlC Daanra stworzyła swćj 
Film "Serce Matki" porusza te bulskim, Orwidem, St. SieIań- Lyrekuja kina nit' zawsze była Ta wiałka artystka, talent z Bo- ltajpi~knie ·37.y film "Podlotek". 
zagadnien ia w sposób tak deli-' skim na czele. Prawdziwie wieI IV stani<" mimo naj<lzcz-3fszych ehr.-, ,żej łaski, pracu je nadal nad sobą I "Podlotek" - w świątecznym 
katnv i Fł('boki.i w cal~i ~kcji Il~i fi!m, który porusza serca mi-j d, ,służyć miejs~err: tym wszy~tkiDl, ' i nie. z l,lienia w niczym swoich za- rr.ogramie kina .. Hialto" - to naj-
dochodzl (b taklcgo uaplęcta e- honow. ł kt._rzy zglaszali SIę do kasy, l ~ad zycJOwycb, L 11IIIsza gwi'lZt1k:l 1:;1 · .... 1zystkich. 



IJJO 
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Na drodze do "rzep w;edn; na długa mete 

Czy obecna zima będzie tak że drzewa mamutowe rosły zbyt Instytut Smiothsonian powie. tempel"atury ziems'kiej o trLy ne. Lecz zebrano tak znaczny 
surowa, jak jC'j poprzedniczki w daleko, Douglas postanowił zba- r rzyl Abbotowi jeszcze jako mlo I stopnie w porównaniu z normal· materiał rzeczowy, że jeden z to 
latach 1927/28, 1916117 lub dać sosny, rosnące w Arizoni~,: dcmu człowiekowi zbadanie pro! ną ciepłotą. I warzysz y Abbota postanowił za-
1905/6? \Vielu uczonych twier których wiek określano przecięt mieniowania słońoo, które uwa- ~ .' łożyć -instytut przepowiadania 
dzi, że dorówna im, że nawet bę- ' nie na 1000 lat. Badania swe wy I żano wtedy za stałą wielkość. Drzewa prZeJGw.sdilJą I pogody na dłuższe okresy w ce-
dz!e ?~jsurowszą z Z!l~ od ~ielu konał w tart~kach. Na podsffiwie Abbot. dro~ą żmudn~ch pom~a Abbot przypomniał sobie, it' I lach l~an~lowych. In~tyt~t .ma 
dZIeslątków lat. Okoltcznosc tę budowy pnl zbadanych drzew rów stwlierdzll, że sIonce oddaJI! wedłun teorii Douolasa plamy tak wlelbe powodzeme, ze bcz
prz~pio;ują wpływowi je.denasto-. Dou.IJlas wykre~lił shm .popodY: z~ienne ~ości ciepła, różnill~e ~ donec~ne podlegaj: je-denastolet I ni klicnci zamawiają sobie z. 1'0-

leŁmego okresu. Są bowlem zda- w Ciągu ostatmch stuleCJ l po I su: czasam: o 10 procent. Czy me' nim okresom z"odnie z teorią ku na rok prawo korzystama z 
nia~ . że .pog.oda powta.rza 5i~ r~.wnał wyn!lki swoich o~serwa·1 należało p!'zYl?us~czać, że mniej; I budO'wy pnia 'dr~ewnego. Okoli. jego usług. " . • 
mmeJ więcej co 11 lat I gotowI CJI z danyml, uzyskanyml przez I sze wydzlelame ciepła przez słun czność ta nasunęła mu myśl o l Inny "prorO'k, mający row
są teori~ swoją potwierdzić przy m~teor.ologię. Zgodnoś~ by~a zdu I ce musiało powo~ow.ać spadek' możliwości okresowcgo powta. ni,~ż ~a oku cele han~lo~e, twi~r 
kładamI. I mIewaJąca, co dowodzlło, ze bU-, temperatury na zleml? - Abbot rzania się ilości wydzielanego dZl, ze pogoda na Zleml zaleLY 

Zima obecna ma również oh- dowa pni drzewnych daje miaro- zgromadził wyniki obserwacji przez słońce ciepła. Założył więc lod ruchów gwiazd i planet. Prze 
fitować w niezwykłe opady śni~ż dajne wskazówki o stanie pogo- pogody we wszystkich częściach "laboratoria promieniowania" powiednie jego oka7ały się traf
ne. Znajdujemy się bowiem na dy w przeszłości, sięgającej cza.: świata. Gdy porównał je z d<>ko na szczytach gór, gdzie para i pył ne i zyskały mu zna<:zną liczbę 
wznoszącej się części krzywej sów przedchrystusowych.. Z o- nanymi przez siebie pomiarami pochłaniały najmniej ciepła. Za- klLenŁów, płacących stale po 100 
wilgoci, która osiąga najwi~kszą trz~manej kr~ywej Douglas wy,l pr?mi.eniowa~ia sło~1ca. słwier· kłady takie powstały w Chile, E-I' dol~rów r~c~nie za korzystania 
wysokość co 11 lat. ~famy prud wnIOskował, ze stan pogody po I dztł mewątplIwy zWIązek pom;-: gipcie, Kalifornii Nowym Me- z wwdomoscl o stanach aŁmosfe
sobą szereg ~nieżnych. zim i wH- wt.a~za si.ę w o-kre.sach mniJej wit:· . dzy .nimi. Najslabsze pro~ieni.o I ksyku. Prace, pr;wadzone od 3;) : ry. w bliskiej i dalszej przyszło' 
gotny.!h letnIch okresowo l,ceJ JedenastoletnIch. wame powodowało obnIżen.c lat, nie zostały Jeszcze UkOńCZO-lśCI. Pewna grupa uczonych bada 
Skąd mogą uczeni wiedzieć, te _ - "" ooeoany w nadziei, iż znajdzie w 

tak będzie. Nie wiedzą tego. - I Dlaczego sucho. Zimno, 1'10 S Ó l t nich dane, umożliwiające prze-
Meteorologii daleko jeszcze do I ciepło lub chłodno' Ił Z ,,~ -l D J widywanie pogody. Największe 
charakteru ścisłej wiedzy. Jej. ....• • 1,. I zasługi w tym dzi,ale badań poł:.>-
przedstawidele są zad<>woleni, ł TeorIa. pI~rśclenl ?~zewn!ch, NaJsUnleJsZJ zdrój wód gorzklcb - Radoaktywna woda hlpoto- :iyła "Seripp Institution of Ocea·· 
gdy uda im się przepowiedzieć P!zepo~l~daJąc!l ~nIezną Zlm,!, niczna .. MOASZVNKA-- nography" w Kalifornii. Jest on 
trafnie pogodę na przeciąg łygo- me uSlłuje wYJa~nIć, dl.aczego SEZON ZIJ\IOWY: ,rudzle6 - 1017 jeszcze bardzo młody i nauka 
dnia. Nagromadziła się jednak rok ~ył suchy,. ZImny: wll~otny Wskazania: zaburzenIa przemiany materII (dna, otylo§ć) choro- nLewiele może o nim powied.zie~. 
spora liczba faktów, które wyda l~b CIepły. St~lerdza JedynIe ta- by iolądka 1 Jem, w"trob,., choroby nerek (kamica), schorzcnia Rozumie się, że od przepvwit'd 
ją się czynnikami, mogąeymi 11- kl sam. Inny Jedna~ uczon~ CH-\ sena 1 Dauyó, chorob,. kobiece. nerwice. ni pogody na dłuższe okresy nie 
tworzyć podstawę do przepowia PI4ES ABBOT mmema, ze oJ- DOM ZDROJOWY • 120 pokolach, lo.fortowo anądzon7, een- . możemy wymagać odpowiedzi 
dania pogody na dłuższą metę. 'I krył przy~zy~ę tyc.h stan?w. P~ ::~::eo o:O%:~':!'uo~~d., wuelkle Dftlldzeola leczołeze. Ceny I na pytanie, czy za dwa miesiące 

• 
g~ na zl~ml zaIezy od sil, zna~ 101 JI dzl I ZARZ i będzie w określonym dniu świe" 

Han~rOwe ,W'karz~~ta I dUjących su: na zewnątrz naszej Ono8C u e a: 4~;:n~~~~WY 1 wszystkie plae6wkl ciło słońce lub padał deszcz. ln-
nie me~eorDloglI planety. stytut przepowiadania pogody, 

ANDREW DOUGLAS z Aritlo- znajdujący się": Stanach Zjcdn<! 
ny słyszał o teorii wiedeńskiego czonyc~ o~mawJ.a ka.teg~ryczneJ 
uczonego EDW. BRUCI(NERA, SialOWI- mbasadorzr P I ki- odpow:edz.l ~a ~ytaDlłt.', Jaoką .bę-te działanie plam na słońcu i po ?ZH~t."V n;tleh ZJmę,. utr~ym~Ją<; 
goda na ziemi podlegają trzy- ze mkt me m~że WIedZIeć,. Jaka 
dziestopięcioletnim okresom. - d b - I P .. pogoda nastąp~ ~a 3~ godZl'n. -
DougIas zainteresował się tą m!) I Z O gwaJą d a olsk. szatunek D obc:gc:b Lecz ~awet oflcJalm met~orolo--
żliwości owtarzani.a si sta- , • d~y me. przeczą, ~e ba~aDle mo .. 

Ó t ą Pf . t ę·ł b "Pamlęta~ musimy, te nie doU iliwoścl przepowladanJ.a pog0<4 
n w a mos ery ł pos anowI z a-, j mi oC ł b ł~_ dłu d ć bUt . t Zb d ł sk est ~ w a~y neg, wa=ue stat dy 118 bzy okres czasu uczy-

a} tn. ej ęt spra'Y
ę. .~a óa ru I ki, włll8Dy handel morski. Pamlęta~ JWo znaczne postępy i rozwi~ 

pll a Ie no owanm s_n w po- ił· ni OF'ITfIR'-""'~ AO lIn'h . l 
od ub· I h l t '1.1 t ·al b " mus my n eustanme o zapewnle tl AK"W""IIIl.. CA ;J lAI.' su: sta e. g y z leg yc a. l' a en y, b i -" t J ol ki J '. ~ ·00 ak . ł N t . ezp ecz",u~ wa te p s e pracy HOLNOlC lU:, UTRHAU l n ruepe ny. o owarua. po na wvbrzei I .., 

czynione w Stanach Zjednoczo-- .'J a na morzu. 
nyeh sięgały wstecz zaledwie oa Dlatego chcemy mle~ marynarkę 

K. Master. 

Jak odpowiadał 
dzieciom na Dllania I sto lal. DougIas wpadł na myśJ wojenną, odpowiadającą potrzebom 

szukania wyjaśnień w przyro-I ł wielkMcl pa6~twa polskiego". 
dzie. Moie pierścienie, powstają' Słowa powyzsze wypowiedział Sprawa r~oju pytań dziec~ 
ee w pniach drzewnych są do- Prezydent Rzeczypospolitej w ez. ka dotychczas nie była szerzej 
kładniejszymi notowaniami, niż I &ie Święta Morza. Są one zbyt wy_ naukowo potraktowana, a prze-
zapiski, uczynione ręką ludzką.! mowne, zbyt Jasne, by Je uzasad- cież zagadnienie to wiąże się 
MTąskie sękate pierścienie z lat niat. ściśLe z rozwojem duszy dziecka 

i młodzieży. Nie sposób jest d0-
suszy, szerokie i włókniste z lat i Uzasadnla~ równIe! nie będzłemy, brze wychowywać, nie znając ... 
obfitujących w deszcze. O iJe by, iż potrzeby :Iozbrojenia Polski na wolucji umysłu dziecka, którego 
przypuszczenia Douglasa nie by. i morzu stale wzrastają wraz ze -6- 1st. . zem właśnie ytania za-
ły mylne, to pniJe drzew mamu- wzrostem zasięgu naszych intere.' sador w'- nłeJt! naJwazn1eJsza plono, nie mole ulce JaJdemufiolwlek I wyra są p. ' 
towych r·osnacych w Kalifornii l sów nlOfskich 'IV skaJi 'wiatowej : slużba stałej gotowości bojowej H- zahamowaniu czy opóźnieniu. dawa,n-e st;arszym p~z.ez ~lec'kO. 
.'. , , szeJ notv wo·enneJ O i4el ol óst te d Pytan takIch 3-letnIe dzIecko za powmny były dostarczyć wska· Polskie okręty wojenne ci stal o' OJ J • czyw e sp ecu wo n o- da' . koł 3000 jaJ( 

zówek sięgających roku 1000 wl ambasadorZ"" Polslti sltbdaJą- Flota wielka, sprawna, wypasa- I puŚci do tego dzlęld swej ofiar-, ~ r~'nle o Oń . '. 
" , ." zona w Jednostki j ś I J A L ,#, ł ł k' wa'zne WIęc są dla odpOWIedzi przed Chrystusem I Wobce tego ey wizyty oficJalne za granicą zdo- na nowoeze n c· no.,c ,:,c gacz, zw aszcza o ręgu I b d· al . • 

.......... ~ ••• ,..9 ..... 'Go' I' b\'wają dla Polski szacunek ~ ob- sze - oto najlepsza gwarancja na· łódzkiego, Imienia inż. E. KWiat·llkt.óre u u.Ją c y. SZer;eg.. jegO 
° b odó azeJ gotow~ci na mOrzu. kowsklego stanie jako plerwsnr _ WUldom<>ścl. Roawlązame tego 

W . I d I cyc nar w -" .. dn·· da· uk spaRUI e Drze s a-,· Plan budowy kilkunastu nowo- szeregu nowych jednostek noty z.aga 'lema. Je nam na owo; - ':; t Oprócz Jednak słufby dyploma- czesnych §cigaczy dht nasuj floty, wojennej. lecz w spowb przystępny praca w .. eole SWJI ellne tycznej naszych .,stalowych amba- l do którego realizacji już przystą-I prof. ST •• SZl!MA~A p. l. "Ros-
teatru KOT w BUTACW' wóJ pyta~ dziecka. . 

.. A 010 ruektóre pytama mdawa 
Ba.ikl, rccytac.te! BIlety od 30 gr. TO SĄ NA Z O De przez dziecko: 

W ponłedzlał~ 26 b. m. I J DR WSIf l) Czy urośnie Bogn~i.owi zło .. 
wtorek, 27 b. m. odbf.-dą sIę w ty ząb, jak mu pan denły5ta wy:' 
Teatrze "KOT W BUTACH" rwLe? 
wsoaniale gwiąteezne przedsła- 2) (Widząc krowę bez rogów}: 
wienia dla dziecI. • Ozemu nie wyrosły? - Pewno 

W poniedziałek ł wtorek o g. mało je? 
12-e.i dana będ7ic pi~kna baJka 3) Skąd się bierze lttdi (czło-
o przygodach l\Iaeiusla-sleroty, wiek)? Może z jajka, jak kura. 
raka-nieboraka ł pstrąga-dziwo- może z wapna? 
Jąga, którzy szukali w Afryee 4) Z czego psy mają młode' 
złota i doznali rozlicznych przy- 5) Wilki ZII1OS'Zą jajka i z jajlul 
gód, walczyli z Alim, wodzem wychodzą małe wiJcxk.i - praw 
bcduinów; z okropną ośmiorni- da? 
eą itd. 6) Jak się w niebie rodzą ma-

Na popołudniowym przedsfa- musie, tatusie, krowy, kozy, dd 
wieniu w poniedziałek i wtorek I kie świnie? 
o ~odz. 4 po pol. dana b~dzle 7) Dlaczego gęś ma taką maili 
baJka ,,~ Żaczku - SZkOJaCZ!(U! buzię, a Lesio dużą? 
j o Sowizdrzale, co .feden kochał Z takimi oto pytaniami, społy-
szkołę, a tcn drugi wcale". kamy się codziennie. ZainŁereso 

Druga cz~§ć programu przed-I wania dziecka zależne są, oczy-
sławicI) §wIątecznych stanowi I wiście, od środowi.ska i wieku. 
niespodziankę teatru. Obejmuje Pozn,anie tego zagadnienia win-
ona recytację szeregu utworów no być nakazem sumienia wszy-
dla dzieci w ,,·ykonaniu zespołu stkich kulturalnych rodziców, 
Teatru. każdego wychowawcy i peda~o-

Ceny biletów na przedstawi e- ga. Dzieło prof. Szumana wnosi 
nia śwlątec.tue od 30 gr. do 2.30 I Cztery mtgroilzone pary na konlmr d~ na izdrowszveh fermerów pNI Chicag() Napis na ~cianip opi .... ' •. u. f? 1iter~t~rr pedagogj~znej wieJ: 
(ze szatnią). NPtacuj i baw si~ intensywnie, śpij ośm d~ dzicwi~'ciu godzin, J·eclz J·art "liV ZI)~Żi! mipso mleko 'l' 'O\"OV.,~<I:' uel 'k;V~~ csclśl~ pO'ffiknaza .doro.bek 

J ". ' '" ' ,,~. I po s lej my l nau oweJ. 
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rai 
dzi ••• Cocktail przyjemnego z pożytecznym w ~!~~'r~~~~~~1 god,. 

. 16.15 i 21.15 komedia muz. J. Pregicra 
'"Mejlech Frcjlech". PrzgszloSt radia, jako Dowej szioki 

Do micsz:kania funkcjonariusza pocz ADA SARI I IMRE UNGAR 
toweg~ Jana LĄDZI~'yIC~A (N.apiór: Każdemu wydaj03 się, że radio to IlClkni~c1e z ra:liam, zatraciły svdlj tlfgO, oddany w formie radiorepor W poniedzialek o godz. 12.15 odho::-
kowsklcgo.913) dostali Się z~odz!eje, kto . l-rzede wo'''vstkim zdobycz tech- de tythCZllSOWY charakter. tworzą\! lażu, dram!lt,l radiowego, lub radio- dzie się w filharmonii k{)onccrt mi-
rzy skradli garderobę wartoścI 300 d.· . -... . . l k' 

Na gorącym uczy~ku kradzieży w lICzna A t~mczasem. radio r':st ml~ w oparem. (, dawny ga~unek "7"' no- .0 zbudowaneg~ opowiadania. W strzowski przy współudzia e zua o.ml-
mieszkaniu urzl;dnika Mieczysiawa 1\10 tyllw tech'llką. Je8h teehDlka ('·d- wy rl·dr.<lJ utworów bterack\(~h, a tym wypadku użyteczne otr:ZyDl3 tej śpiewaczki koloraturowej Ady Sari 

i fenomenalnego wQgierskiego pianisty 
NICA przy ul. Sienkiewicza 22 areszt,., ~rvwa w rUIli .. ważną. rolę, to tylko z:lrI\Zcm :adiowycb r.rzyjel\Ul~ formę; lecz ;noże też być Imre Ungara, laureata konkursu szope-
wan! zostali. dwaj złodz.ieje: .J. Mil- jalw ~r"dok, !ligdy jako cel. W nich leży przys710ść radia. Tt) ill:lczej- jakieś miłe zda.r~niil z ue nowskiego. 
~:t~1~/lł~u~l~o~~~~a:i6)s;r:~r!~yR:~; Radio tl) nada wszystko :Myśl, nOWt\ gat.unki radiowc, które DaTO c;.ywi~tości, czy może np. jakie6 . TEATR MI~~~KI . 
tości 1.000 zł. złooziejom odcbrau'o. . Sztuka. Sz;tuk'l oddawania. ru.~jroz- <iziły ~iQ już w atmoli'rer7.a radia j dalle z żyda orzyrody, zostaną wy· ,Dziś ~ powodu Wig Ilu przedstawle· 

Z mieszkania technika d~ntys~yczne mnitszy,~h pr~ej3wów ot:\czuiąeej 1,Ure są 10 ni~j całkowicie przy· lIlŻon.) \V formip uzyt{'cznej: jak,. nl~za\yl~s~ore. 20.30 premiera fascy
go Sz_ R~ZENM~NA (6-Swrpllla ~~) rzeczywi~tll5~i w Sfi'l!ćh. dClcieraJl\- I Sh uwau'3, będąc nirojako jej wy dziennik radiowy lub radiowy ty· nując:;es:~I~k1 ~v. Fodora "Tajemnka 
~~~~'\i~k~;~{~tazc~~::~\:!~~~~y~ ~~~~~l~i ('y tylko i wyll1l':znie do jednego ~W(lfl'm, są w radio ll:tjbardziej pIJ godnik dźwi~!~owy. . lekarska" w rcżyserii Z. Biesilideckie-
25 zł. i zbienla. zmysłu - 3łu0hu. zątl:H1e. Za w~!a 'Zas l we wsz~stl{Jm llrze· go. . .., 

Przy ul. Gdańskiej 150 wynikła bój- Jem Van LOON definiuje eywIli. Radio mU3iało zac:Z4ć swą dzl:\- wijnc się będzie ta. pocSt.'\WOW3 .Inter:sując~tóZa~~WI~~~~j~\~I~o~~:~ 
ka. Hanny zoslnł lokator 51-letni Are- zacię. jako zwieloluotnienh na. lalnoM nawiązuj:le do rzeczv j,,~ Z!ll'aola: w formie użvt~czneJ _ dml.e~a k a ~~\3~ O rz a 
k'ander KLINGER I - , . - "1 zm e o . . . p. L'" ur' A d • i "'ól ~7ych zmysłów - to radio Jest ii:>tlli<.'j'lcycb, by po tym - w opar- l przyjemne, lub odwrotnie. O tvrt. W poniedziałek o 16·ej występy Lud 

rzy z lebu IC n rzeja n - i l k 'i .. ł" d . h I . ć' In N' b l" 'k S 1 k' • . t e' sztuce Me czańskiej zoslał przejechany przez sa- zw e o I-otn.en em mowy. W tym CIU Il Dla - zupo me ~.1I~ o me tł· UlIlOUll1l8 me wo o. 1e ~: Zle \VI'a o.~ 'lego w sWJe.n) . . 
mochód półcil;żarowy 1.3.letni Icek I !'(,ll!3in radio jako cel, jako oddzia- nil'zalt'Żoić i stworzyć nowy typ wiqc żadnycb dlu:~yzn ~ecretyluj~~. reżkowskle~EA~~: ~~~~Ki 
W1GDOROWI~Z (A~d~zcJa 13), który ływanie, istniało przed samym wy- l&udycjl radilJwycb, odrębnych 0,11 :ych lV 3.udycjach (t~go nadmiaru Dziś z powodu Wigilii przedstawte 
?o~nal złamama r~1.J 1 ogólnych ollm, !lalnzkiem. zwłas'lcza w tych cza- il-tnicjącycb gatunków literackit'b ,.il~vtecznoś:li"), ani nie będzie zhvl nie zawieszone. 
zen " I' . . Siraźnik nocny GOtnEK ujął w no- s<lch, gdy ni;! było drułtu. c ... y artystyc.!nych r:in koloryzowanych i bard:r.o prze· ~V niedzielę ~ .20.30 wiecz., a w.poni., 
cv przy zbiegu ulic Andrzeja i Al. Ko- PorzllGmy jednak grunt Ilpeku1:l- Nowe literackie gatunki radiow~ 8adnvch Ilpisów, czy rozmów (zutym dZI~~e~ Ot 16.~ 11 :~.30 ~ Osta!"l~ no· 
.~;usz.~i . Wladysław~ szn~CZ.\H..\ tywl.ych koncepcji i rzućmy okiem I l1ą z nat·uy swej już radiogenirzne I J rZE';08tłl "prtyjenmego" nad I.U~Y- ;~~~ W~~!~~vjo~aS ~~:~~ L~:~:I~clhi~:: 
~Sta!wmsklego Il2). ktdory "I'rbd1ł SfZJtbę . I1a takty. Dziś wic1zirnv nie t\-lko I A radil)geniczność to przade \V'.Izy~t tt'I'WYIf!' '- ra urocza operetka Hervego "Ni-
"'ys awową na CZflca o za, fi U V.o- - •• k' -. ~" I • I .", k' ł' ś . l' t l" 
~raficzne::to J. Me~cia przy ul. Andrz~ , S<1I11:1. kt;J1C·3~C.ię wdia, nu; tyłka l-lm. unlleJę!nos~ rozp anowama • 11\ "'l'. są za ożeh!a wlata ra(~la, ouc le • PULARNY 
Ja 11. Towarzys!ący SzymczHkowJ I c.ddzmlyw:lIllB jednego człOWieka. n:\ przyjemnego I pozytecznego. nIE WiU~I;llnego i śl~pcgo zarnzem, Dl b. T~AI TóR POt t P l " 
d' b' b l' l' I' i h d . . N l . • ~ć . . dł' a y\\ a c w ea ru opu arne"o "'?.I. oso nJl'y z leg I. oszu tUJe <:. \ rug1et;o, czy drugIch, przy pomo· !l tlzy rzeczy\VIsto" uzyt~rzną . a zdaul'g'o na. Je yny zmys , t. J I dana będzie w świ~ta a to: w niedzie. 
pO~{iJ;'L L't I p ey dlWiękć.\v, oddziaływanie daw- })rz<.'twarzać w spoi!ć'b przyjemny, !I:h'cb. Al" właśnie dlatego utwory I,lę o 20.15, a w poniedziałek o 16.30 i 

a ryce 1 ma na przy u. omor- . . ł' l "1 . t ś ~ - d' k . 20 15 l . r . h morem skiej 38 targnęla się na życie robotni- I!ICJ wy ąCtme natura ne, ogramczo IlU y, a ll!· •• 1e"ywJ8~ u przYjemną w ra iowe, Ja -o nastawIOne na ten . s {rząca ~lę we wą l U. " 
ca 25·ktnia Hegina WAŁĘ1A (Wolna 'I 1:.e \V czasie i przestrzeni, a dziś Fp08Ób ui:ywc~oy. Oto nacleln(l! jeden zmysł, będą pod tym właśni) zabaw~~k~:e~as~~in~~YE~~lla . 
18). . zwielokrutnionQ t3chniką do wg'o w~kazania i cechy zarazem r:ldioge'l względem zmierza~ do ~ora.z t.o wiQ W dniu 2;) i 26 grudnia br. o 16, t8 

W firmie Rasalsld {!'lapiórkowskleg') st •. pnia, że l C7,.as i puestrzeń nie r,irzności. Tak będ~ie wyglądała i kl':l.pj .1e'skoua,lości. i 20 wspaniały kalejdoskop świąteczny 
12) robotll!l~ .Ludwil~ . ZA

1
:VOOZINSKI I c,llgrywują .. "li. Konkretnie n..Gwiąr już wygląd:). nadlowa 3Ztuka stOSf)· Taka jest geneza radia. i Jiterae· . P: t. ,:~od choi!1ką" z .I!d.ziałem J. ~le-

(Ruda 'pa!Hamcka, Łud1' .• a 9) z<?st~ll"_ 2Wr~(\my uwa<1'ę na. rzecz naj. wana. kieh gatunkć W' radiowych które n~eckleJ, L. ~yll~z~ńskleJ, Z. ~orblan-
przygnlCclOny przez koło transmlsYJ- .,. . o • • . W k ~. ., • \ ki, L. Jurdz!I1sklej, E. RawskIego, H. 
ne i doznał złamania nogi. wmnll'l~z'ł W radio, :l mlanOWICltl prn tyce :)ę1l1e to naprzyklad zarazem wytyczą nową drogę lj Bolkowsldego. W. Smigielskicgo i S. 

Na ulicy WÓIC7.11ńsJdej 65 powstala audycjc rajiowa. zwykły wypadek z ~yeta coIhien dalszą przy$złóŚć t3dia. Skorasińskiego. 
~6jk~. Ran~1V zo~!nł lokator 30-lct~i I Skąd się one wzięły I Jak po . 
.stanisław KOSTERA.· I wstaly ich odrębl1e gatllnki. 

Na ulicy Rzgowsk~cj • zostn~ prtejl!- Pierwsty rodzaj - to audycje, 
chany przez samochod "S· lelUI Abrem kh~re pc>~l)rnie przvstOtlOWUl"ąO I§{*' 
KAUFMAN (Nowo-Zarzcwska 7). .' - ." Świate ZI, progr m r • w Na ulicy Srebrzyńskiej olruł się dł!- dfl wymagań radia, nie gublą W 
na!uratem 31 letni Szczepan l\flEltZGA r~('ezywist.0.Ści swej zD.sa.<lniczeJ idei 
LA, bezdomn (l) i roz<lst.ają. sobą: będą to w piilrw- SOBOTA • obrllllek kolędowy dla d1:ieel 11.25 "W gościnie u Karlika - ma-
.. -& ••• ~ ":'1' .. ~ ... ~... 11ym r~~dlli.3 ut\Vor~ klasycznie U. !'i.35 Muzyka poranna (płyty) i gim- 13.30 Muzy-ka obiadowa kówki, śpiew i muzyka" - lekka au-

DR. ." k' . . • ki .. i nastyka. 15.00 Audycja dla "'si dycja muzyczna 

T 
· ""rac Il', Jali poezJa, asyc .. n e 11.00 Spie'Wajmy kolędy 16.30 •• Z kQlędl\ przez Poobale" 12.03 Poranek symfoniczny 

. ~nk~ Dla .IIZ diwi~k()we, ;a.1t mu~yka. względnie 11.'25 Nim gwiazdka zaświ~cj _ aU, . 16.55 Muzyka laneez.na 13.00 .. Kolęda dzieci z miasta" - au 
U li U rllU ~ynte%a. poezji i eriki, & ezę~to j dycja słowno - muzyczna dla dzieci I 17.M Na ooryzoncie łódzkim _ feli e dycja dla dzieci 

muzyki - utwory dramatyczne. 12.03 Audycja p()fudniowa t lort 13.10 Muzyka obiad{)owa 
wiltrob, )Jrugi g.ltu!lak to audycje, ktll'ft 14.00 Muzyka obiadowa 18.0.5 Kolędy polskie i włoskie 14.ł0 Audycja dla dzieci: ,,~, tir-

A 15.00 ,,\V szczodry wieczór" - slu- 18.35 ,,\Vosk tra~y" - nowela lu na choinkowym badylu". e ~. ~Idną mia.rą do radia sit: nie nada- chowisko dla dzieci 19.00 Fragment z oratorium "Boźe 15.10 Audycja robotnicza - "W$po-, l ją i nigdy eię .ll) niego nie przysto 15.30 Muzyka salonowa I Narodzenie" Lorenzo Perosi'ego lIinie.nia wigilijne". 
eują. bu ich wewnętrzny Dutrlj nie 16.25 "Wtigilla na strainky KOP'u",\ (Transmisja z Watykanu). 15.40 ... Na eleszyńs.klm weselu" -
z{radza się :& koncepcją radia. Będą audycja j 20.60 Recital Ś(>iewaezy Bandrow- wodeWil ludowy . 

16.40 "Skltd pierwsze gwiazdy Ił« nie-I skicj - Tursk.iej I 16.10 I{oIędy starol?olskle . 
tu prwde wSly~tkim jakieś rozwle- ble %aświoc,," _ felieron I 21,13 cyklon" _ powid\! mówiona 16.40 ,.0 NarodzenIU Chrystusa Kro-
kle i nudne rozprawy taoretyeme, 16.53 Kolędy.", wykonaniu ehóru mie Ferdyna'~da Goetla I hl" - mist~rilU11. • . 
lItwory dr:tmatyc~n-9 o cbaMl.khmz6 slIl'llego 21.30 "Kolejka poo choinkłł" _ we- 17.26 R~ta.l ({)orteplanowy Zblgllre-
dydaktyo:&nym i wogMe wl!zetkie 17.20 "Dl'zwi zamknięte" - trag- soła audycja świąteezna a DrzewI~klł~go ... . 
llud.vcJ·n, trwa.J·3.C. e zb_vt diugo: nu- Ment z książki Rittnera 22.00 Pastorałki kaszubskie aa. . 18.00 "PóJdimy do Betlejem -.nita 

Cbor. iolildka. lelit 

SI r RU 
tel. 133·38 

Przyjmujo od 4 - 7. 
~ ............... " .. . 

LEKARZ - DENTYSTA 

Helena a er 
11.40 Boże Narodzenie w pol*.lej dycja kolędowa 

Przeprowadziła się dne, pozbawione akcji, teoret)'h' tw6rczo!ci fortepianowej I 23.00 Mu%yka taneczna 18.30 Koncert rozrywkowy 

PI k 83 jąCt!. . 18.00 KO'lędy w wyk. pozna6!ikifl8o ~ 19.00 "WieCEna tęsknota" - ope-
na. ul. O r ws II . Trzeci m-es~le rodzłj :l1tdycjl chóru kllłedrałnego AUDYC.JE ZAGRANICZNE retka ~rolhcgo . .• 

tel. 279-29 r:uliowyob, tf) t~, kt{.re, powst:ljąc 18.30 Przemówienie wigilijne ki, kar LONDYN (342 .:lo.a" Przegląd polityczny I dZlmnłk 
Plzvjmuje 10 - 2 i 4: - 1. ze znanych gatunków literaekich w dy~~~~ ~~d::j~U~~ ~~~:~w za gra- 18:?di1~0'~~:!r~-dUr Daeh. j KWintet wI;r~~~},Yklon" - powieść mówion 

--------------- nicą. PARY1: (1648) Ferdynnndn Goetla. . .. 

kład Sukna •. Kartów został PRZENIEStOJ: V do nowe"o lokIIlu na f 19.15 Organy, harFa i śpie.... 21 ao L d ś Eltb' '.. 21.20 "Do słuchu l do lanca - 611-" 1945 Z l k' . ." eg~ a o w. lecu, - on cert rozrywkowy 

" OT O SI 41 . op at lem U marynarzy -- torlUm Liszta 22.00 "Niech żYJ'e Szczepan" - ... eso-trallsmisJa z Gdyni 
19.55 Koncert ork rozgl. wile6skiej KOENIGSWUSTERRAUSEN (tG'7.) la audycja 

Tel. 237-78 FRONT I-sz. pl'ltro pod dyr. W. Szczepańskiego 20.00 Koncert na obój i smyczki Per-
_ Skład ]'est bogato zaopatrtony 21.00 "Nasza choinka" - audycja l:· golese'a. UtW()ry Debussy'~o, Bur· AUDYCJE ZAGRANICZNE 

" . k' ' . teracko - D.'1UZyCZn:l leska ha fortepian t orkiesłrtt R. STRASSBURG (349) 
_ _ W WIeI l wybór towarow 21.35 ){O'ncert 'Wigilijny .", wykona- Straus~a I SymfQnia V E-moll Czaj- 21.30 "Świerszcz za kominem" - szta-

BielskIch. T maszowskich i innych fabl'Jk - fil~,,~tok. iAcdhóru l\P{,. R
k
·., J kowskleg~ROCLAW ("16) kanetawg. Dickensa z muzyką Masse-

_ ... ~ ,. ama IC leWICIa z anem .. 
Czeczotem dialog o 'fli"zyja.źni" - we. 120.00 "Wesele Figar:t" - ópera Mo- KOENJGSWUSTERBAUSEN (15'71) 
dłu~ korespondel1cjl łilollllltów zarta • 

2~.Oó Aniela Sdemińska (śpiew) _ LIPS~ (382) 20.1~rJj~~t~ Małgosia' - opera Hum-
Jamna Wysocka - Ochlewska (fórte- 19.0() "I':>on Carlos - opera Verdiego p 
pian) i Tadeusz Oahlewski (8krżypcel. SZTUTGAIłT (523) nEILSBERG (291) 

23.50 "lloie Narodtenic 1'1:1 Zaolzlu", 20,00 "Turandot" - opera PuC'Ciniego' 20.tO "Wesoła 'dówka" - operetka 
Surowe kary na złodziei prlldu felIeton . BUDAPESZT {5S0} Lehara 

--
• ,. 24.00 Trllns.mlł!jl Pasl~tld z kOOeiOła', HI.50 "Aranyvirag" - ()operetka łIuszki FRANKFURT (251) 

Sąd okr~gow' \V Blałv~to-j 'W~es~efi!em wykonanIa ka .. ~ 'VI JabłónkowH! na ZAolzIU. PONIEDZIAŁEK 20.10 .. Baron cygański" _ operetka 
ku ogłosił wyrok w procesJe 12 wlę';lenla na ó lat, S. 2ukoWls)u cm CttANICZN 715 Kol dy (płyty) J. Straussa 
o~ób, oska~żonych. o ~a.:h!na- - 8 miesięcy i óoo zł. grzywny I,O::l.g~(2tn) r-~ROITW'1(:łt'J (1~CH) 8:00 Muzika poranna SZTOKHOLl\1 (426) 
CJe oszukallCze Z hcznlkaml e- 11 darowaniem połowy kary nallG.1M KWartet smyczkowy D.ltloll.- 9.05 Muzyka polska (P'yty) 20.00 "Giuditta" - operelka Lehara 
leklrycznymi i systelnaty.:mą mocy amnestii, Jowel i Lejb n'Worzaka 10.00 W 20-leci~ pows.!ani~ ~iel'k~- MEDIOLAN (368) 
kradzież prądu na szkodę elek- Gotlibowie - 8 rnles. i 2.000 BORDEAUX (271) polskiego (nabo!enstwo l pOSwlęccOle 21.00 "Makbel" - opera Verdiego 
trowni białostockiej Skazani! zł "rz"'willY M Machł\J---8 mie- 21.10 "Aida" - opera Verdiego sztandaru). 

'. .' I : -!:.J I', t FRANKFURT (\!SI) ----------------------------
zostali_ l.~vy l 500 zł. gr1ly",ny. WiS~,st- 2l.l!O KOnliert orgaM y F·dur liaćn- V \V II' rf d k -

H. Ra.izner na 2 lata więzic- kIch skazanych pozbaWIono dla, Sy.mfonia D-dur HlIydM, KOll· Bry e' De um,. WG a wlatowa i puder 
nia i 500 zł. grzyWl1V, \V. Suraż- praw na 5 lat. ćer~ na. flet, harfę i orkiestrę Mozaf- sporządzone :I oryginalnych angielskich olelk6w 

k
· .'. J ł F 17 P ł h _~.'.' h ta I SUIta baletowa Glucka - MottJa " I surowców przez L_b. Chem. "D , N O L" • 

S l - 8 mIes. l 500 z., <. l~UP- owstn ye ~arzonyc ~ąd WIEDEŃ (507 _ 

li6ski - 8 mies. i 3.000 zł. z za-' uniewrnnil. 20.00 'Fragment oratorium wIgilijnego Ira.. k dachu d 
-------.--------------...... .--=-........................ Bacha, Conterto gtosso Corell~o. "Pa n· m .... ową 

stol'liłka" Liszta i Symfonia D·dur . _ '" 
Szuberta.. 

l>IOTI!KOWSI\A 33 TEl.. 2222-3. 

RZnł (4łO) zmusił bledną wdowQ do karygodnego czynu 
21.00 XotlCetł WigiliJny • 

NIEDZIELA Kaw}mś. LANGE, b~zroł:t(1tna '.npnl'zy oderwała kłódkę od ja. 
7.15 ttol~dy z ćlIłej Polski _ 3\ldycja wllnwa, 10iltala przed kilku miesl:,!:- kiejś komórki , ulokowała się tam 

zbiorowa Cal11i Wy'kgtr\ltowantt Z rr.ieszkanill., Z dziećmi. 
8.1S Okolicllności~wa gawęd:! dla kŁ·'lre zajm'.nvała z dwojgiem droh- BalU. Rpi8tlnO jej protokćł Z:l. sa.-

wsi llyeh dzi.3d u·,·.wolę Sta'l.~la wczoraj przed SIl.-
8.ao ś1Jtsk! kWl1rtot htdo "y l \ -
9.00 Kolędy na orga.nach .)tz. t ldhi..t tniesl<!cy, dopóki by- ( drlll. 
9.20 Muzyka polska w wyk. orko lo wzg'lędrie e.ioplo, Langowlt tuła I BiI ' TąC poi uwagę w:v.iiltkowo la-
10.00 Transmisja nabOżeństwa II ka- ła ~I~ po mi,)ście, nocUjąc raz tu, 1 g0dzące oko1iC~flI)ści, s~d skatal I te1i.o:\~~:;~~ti~)'mfoniczna (płyty) rat taIli, Gdy na8W.ł}' ehl'ldy\ :1 w wdowę fi!'\' (1 mjcf!i:]cc' aH'f!7.tll 7. u· 
13.00 W ... Jątki z pisn\ Piłsudskiego I ·hl"tylll Cl!lgU llb mogła ztilllCŻó. wi(!"7.cntem. 
13.05 "Ód okienka do okienka" - dachu n;ld głową kt(rej~ nocy, 7ó I 



Ł6df, 24 grudnia 1938 r. GLOS HANDLOWY Ł6d!, 24 grudnia 1938 r. 

Pszenica I ~sig(j~ w przł!mgjl~ POóc:zosznif:zg 
Nowe maszyny ze Stan6w Zjednoczonych - Sprzeda2e przestarzałych zespoł6w. - Wzrost produkcji 

Według danyeh Związku eksporte
rów zboża R. P., na światowych ryn
kach pszt'nieznyeh ogólna tendeucja 

poprawą zdolności nabyw- t produk~ji i duże obroty handio pozostaje nadal słaba, jednakże ceny 
('zych ludnoś-ci. O..:l'''r'l'waJ·ą tu-I we na rynku nie zostały wywo- mimo braku jaklegokolwick ożywieni .. Najistotniejszym momentem, 

rharakteryzującvm sytuację 
przemysłu pOJ1czoszni~zego jest 
stosun.kowo duży w tym dziale 
włókiennictwa rozwój ruchu 
inwestycyjnego. 

produkcyjna przemysłu pończo 
szniczego w Lodzi znacznie 
wzrosła. 

....., .J utrzymały się pra~ie bez zmian. 
t'lj rolę raczej czynniki przypad lanc rozszerzeniem się kr~.gu od To zahamowanie dalszej zniżki cen 

Y.daniem sfer zainteresowa
nych, POIlczosznictwo łódzkie 
nIe wyzyskało w ubiegłym sezo 
nie całkowite,i. zdolności produk 
cyJne.i. Nie mniej WISkaźnik p.ro 
dukcji wzrósł w stosun'ku do r. 
ub. o około 20 n-rocenł. 

kowo _ koniunkturalne. biorców, nabywaniem artyku- jest niewątpliwie czynnililem dodat
Poń~zosZll1icy łódzcy podkre- łrSw przez szerokie rzes.ze lud- nim i może być wstępem do zdrowsze-

ślaj'ą, że ostatnia s.ezonowa fa- nośei, ale przez modę. I go kształtowania się sytuacji. Potwit'r 

Wielki przemysł włókienni
czy stale zaopatru.ie sie w nO
we za:::raniczne maszyny, dążąc 
do coraz większeJ intensyfika
".1 i produkcji. Również mniej
'i.zy przemysł dba o zmodel"l1izo 
wanie swojego aparatu techlll1cz 

dzają to notowania giełd terminowych, 

bznr)'a'kkl~ecmia _J'aPkonńaC.I'!;.°I':nl~sz!.:ahła naP tu on d Świadczy to o tym, ze po- które np. w Rotterdamie I Liverpoolu 
'" v .J v h .., I uległy pewnej, choć na najbliższy ter-

ków pończoch. 1lł~§I".a sytuac.1~ W poncz?szmc ruin nieznacznej poprawie. Wyrażniej-
Pończochy takie, acZ'kolwiek lWIe .lest raCZej pozorna 1 pru-I sza poprawa zaznaczy la się na tych 

efektowne i modne, szybko ule- duceuci winni produkować bar I giełdach w stosunku do dalszych t('r
dzo strożnie bv nie powodo- min ów, np. uotowania na marzec l 

Powsta.ie pytanie, jak zarea- gają zniszczeniu. o .' o' _ 'mltj wzr !>2y w R!ltlerdamle o okolo 
guie rynek na pOwlc:kszenie Odbiorcy zamożniejsi, kt6rzy wać .uadmlar~ t wa~u. na f) lJ· 7 I.rc ~ellt . Gieldy Ilmerykańskle wyka
.n'odukcjl pOńczOSzniczeJ. Jak 1Iabywają pończochy jedwabne ku . .lak to mIało D1Je}scc w la- z:tly IIl'zt'j,,;:lmn~ v,'zmocnienie około 

Ilego. l" dotychczas, należy. stwierdzić, w sezOOlI'e, zmusczeni bvIi kilka- tach ubiegłych, kiedy nadpro- ' poiowy miesiąca, pod koulec jednak n-
'Vielki 1}rzemys ponczoszm .J c1ukcja doprowadzała często_I legły znowu Il!kkicmn osIabieniu, tak, 

C'zy w ostatnich czasach rozpo- że wzrost prOdukcji pończoszni- krotnie powtarzać swoje zaku· _.' ł i l zed- I że nawet tV ChIcago nolowania na 
(~zą.ł sprowadzanie maszyn ze cze.i w Łodzi nie wywołał za- Vy. l~iIOb~ dotza akmtóyw~n ~ s ę.pr grudzień zeszły do poziomu niższcga 
Stanów Z.iednoc~onych Amery- dnvch pertul'bac.łi na rynku. Ma lo w ocenie sytuacji gos· s ę. 10rs w, k _~e 1 o dCC?Ie p~a- niż na początku miesiąca. Tlumaczy 

• C ły podarcze.l· POIlczoslniclwa łódz- r.Ują często rU\,; na wie zm a- się to Iym, że w październiku nolowa-
ki Północnej. a towar, wYl)!'odukowany n)' nia terminowych gield amerykańskieb 

Maszyny amerykańskie, kM przez fabryki łódzkie został kiego du~e znaczenie. Wzrost· wykazywaly większą odporność nli 
re zostały już zainstalowane w sprzedany. Charakterystyczne nolowania gield europejskich, wsku-

d . b' . . d li I b ł N O .., O .. Z .. ł:. n ~ L ł:. i .. A o .., O ~ lo tek czego były w Ilslopadzie więcl'J 
całym szeregu prze SIę Jorstw, Jest to, ze o stopada n e y o ....,.., ~ .. n ~ rJ ..., ~ W1J 3., sklonne do dostosowania się do pary-
pracu.ią O wiele sprawniej, ani- w Łodzi zupełnie większych za aparatem przebitkowym syst. "JEONOPIS" tetu enropejsklego. 
żeli maszyny innego pochodze- pasów pończoch u producen Jana Lewandowskiego, zapl'zys. bieg!ego sądowego przy S~dzie O 'ą~ltowym Notowania na dalsze terminy ksztal-
nia, a wydaj,uo.§ć p'l'odukcji na t:')w. Dopiero obecna p'roduk- IV Warszawie. - Jeneralni przedstawiciele na m. Ł6di i Woj ew. Ł6dzkie tują się na wszystkich giełdach termi-

maszynach am·erY'kańskl·ch_ we- l'a . t BIURA BUCHALTERYJNO-REWIZYJNE nowych wyraźnie wyżej niż na bliskie , c. .Jes. magazynowana, w . N terminy. 
dług fachowców, jest równiez zwiazku z sezonem. B A A \Al E R M A Giełdy oczekują w dalszym rozwoju 
większa. Wzrost PTodukeji ponczoszni Ś • • . -I kampanil tendencji lekko zwyżkowej. 

W dziedzinie iOllPortu nalle~y. . d' f' ródmiejska 16, tcl. 242-27 PIOtrkowska 43, tel. 175-80 Sytnacja statystyczna na rynku psze-
. f . d czeJ, z amem s ·er zaJntereso- prowad cą i o~gllnizują księgowo§~ wg. w~rr.'01!6~ Wła~z Skarbowych. nlcznym nie uległa żadnej zmianie. -

wymienić akt zrvwama pro u· wanych, nie jest uzasadniony Na z/ldanle demonstrac;e nil mIeJscu I w bIUrach. l\lożliwości zbytu dla krajów eksportu-
centów POllczosmiczych w Ło- , ją cyc h pozostały nadal bardzo cięż-
elzi Z p6łfabrykatami niemiecki. 5' kle. przy tym tak kraje eksportujące, 

mi (przędza jedwabna), które 111&1- pod illkow~ ił O ang" jak l !mporlujące zmuszodne liiI! podej-w tym dziale wydawały się nie mowa" coraz nowe zarzą zen a w ce-
, , lu obrony swych cen wewnętrznych 

l.astąlJ)ione. przed zbyt silnym spadkiem, co ogól-
\\' ostalnich lygodniach uno Związek izb prosi o zwolnienie fabryki z podatku obrotowego nego położenia nie (ylko nIe ulatwla, 

łow:\no poważny import jed'Wa- • • • lecz więcej je jeszcze komplikuje. -
W eełu zmniejSzenia odpływu (syntetyeme włókna z kazeiny). I skiem o zwolmcme od podatku Wskutek tego teź coraz częścieJ' wraea 

hiu P0l1czoszniczego ze Szwnjca d i ł I i ' .. li. HOlam1ii i innych krajów. e" z za mpol't wełny zagranicz l Ze względu na ciężkie i nieko- , obrotowego zarówno przeds (-I si~ do myśli o porozumieniu między 
,u1'elkl'e przedSI'obJ'oTsłwa D01'1 nej oraz rozszerzenia podstawy rzyslne waruuki kalkulacyjne w biorstw, wytwarzających syn te- ,głownyml ~ksporterami w eelu, upoi -
~y, t I ś' k' t' l' d k ... • i k' t l' k k j • k' rządkowama rynku l nIedopuszl '1 a . b". 0- samowys arcza no CI rajowego I ej ga ęZl pro u CJI J plOn ers I yczue w o na z aze uy, Ja row , do dalszego spadku cen Sprawie tcj 

c~oszn~c~:~ p~ ~a" ~ClU na,.JóIl przemysłu włókienniczego, uru- je., charakter - związek izb prze ' nleż kazciniarule. polożone \V ma być poświęcona w gr~dnlu speejal-
""tocz: nIC;lSzyC ~ l Ć W maszyn, chomiono na terenie Łodzi pIerw mvsłowo _ handlowych wystąpił ~minacb miejskich i wiejskich. I na konferencja w Winnlpeg. 
s araJą sle sprze a • maszyny 8Zą w Polsce fabrykę lanit~.u I d~ ministerstwa skarbu z wnio- - Zdaniem związku Izb uzasad- Dla dalszego rozwoju sytuacji na 
starsze. W ostatnIch tygo- . -- _ uion m b lo b także rozszerze- \ rynku poważne znaczenie będzIe mial 
dniach zanotowano Iicme trau- • _ • y y r. rezultat zbiorów na półkuli południo-
~lkc'e kUDna i Si"rz·ed::lt.v s.la- Biuro BuchalterUlne M A K S L I T M A N me ulg. pr~CWldzl~Dych dla ~u: we). (.oru pc~nlej można mówie o 

.1 • .., szarnł I mlędlarm lnu, rówmez l słabym urodzaJn AustraliI, której zblo 
Tych hWOÓ.w masz.vn poncz0edszm- LEGJON6W S telefon 189-06 'na suszaruie i międlarnie kono- ry ocenIa się na 3,4 milionów tonn, 
czych. IPksze f,rtnv sprz ały .. .. . J.. •• • • czyli o 1,5 mUn. tonn nIżej niż w roku 
ostatnio np. okOło 20 maszyn. Or,anIzacja, ':,eorstanlzacJa I prowadzenIe kSl1lg. h~ndlo~ych . .fci.śl~ wg. wy- . ~I, ~o pozwoh na zWI.ększeme zo- ubIegłym. Za to Argenłyna będzie mia 

Zdaniem sfer zainteresowa- magan Wł:ldz Skarbowych. Sporzl\dzlln1e I analIza bllansow \ zYkcl.a kkoU
t 
o~i zg~dDle z obecuą la zb~ory zupełnie dobre • .ostatnIe sza-

h d' t d . a ('Ją o ·omzacYJuą· cunki podają cyfrę 7,2 mlln. tonn. 
?lyc, prz-r. mlO em sprze azy Na sytuację w najbliższych mieslą-

było przeszło l) prOcent całego I d cach poważny wpływ będzie wywiera-
nparatu techniczne~o Łodzi, co ru no .-JgLAn~ 6- z-2 o' '-lfII]- 16» DI-2' ło zachowanie się e~sporterów, któce 
wskazuje niewąbpIiwie na duże .. D V .. lit ., U n"..... zależy o~ stanu zasiewów zimowych 

P 
. . t ki I oraz od lUnyeh czynników wewnętrz-

rzemlany S ru ura ne w prze- Brak Inaszyn .., galanterii ""ł6k.ienniczej nych 
myśle p Oll-crosmiczym. . .. ,.... .. '" .·W· Stanach Zjednoczonych określa 

f'rzemiany te Wlą'Żą się riSw- .Iak JUZ donOSIł "Glos Poranny', Zamówlema te me mogą byc I mysI memleclu, u ktorego zamówlo się słan zasiewów pszt'nlcy zimowej 
nież Z faktem że nabywcami wskctek ostatnich zmian politycz-

I 
jednak narazie wykonane, gdyż 110 te maszyny, nie nloże ich nara- jako malo pomyślny. Stan zasiewów 

starych mas;yn pończosZlni- no - terytorialnych na terenie Eu-\ przemysł polski nie rozporządza do II zie dostarczyć, tłumacząc się nawa- może jeszcze ulec znacznym zmIanom, . . I' . k ty. . t t . '1 ś . . ł ó . , nie oddziała więc on przypuszczalnIe (,zych me były stare przedsię- r~py! ~aczDle ZWlę sZY. SIę moz- s a eczną 10 Clą maszyn, zas prze- I em zam Wlen. zhyt sIlnie na poUlykę sprzedaży Su-

hiorstwa ale elementy które hWOSCI eksportowe przemysłu pol- - nów Zjednoczonych. Tegoroczne nad-
dopiero' znmieua{ą w jwzemy- skiego. MoZliwości te dotyczą w BIURO BUCHALTERYJNO-REWIZYJNE l wyżki są bardzo poważne 1 dotycbcz3S 

Śle POIiczosznicz~ pracować. pierwsz~'m rzędzie galanterii włó- L lEON K FI IE L L. p,'otrkowoka 79 tel 141: .. 54 ' w ~ałej _ tylko mierze znalazły zbyt, 

\i\
T ' • • kienniczel· na któ t b ~ ,. J nalezy WięC, mImo wszystko, spodzlc

ten sposob poWlstają nowe. '. rą ~po ~ze. &W~- Zaprowadlla 1 prowadzi ks;ęgi handlowe pa. wymog6w WIad. Skarbowych. wać się zwiększenia nacisku podBi1 
liczne prZledsiębiorstwa, które me " krajach zachodmch I mekto- Opracowywanie szemat6w. Analil:a bilansów. Kalkulacja. Reflektującym Stanów Zjednoczonych. 
ma.ią ambicję rozszerzyć w cią- ryc~t zamorskich jest bardzo po· lIapl'owadz/lnie ksiąg - BEZPŁATNE PORADY. Kanada, która dotąd załadowała Jut 
~tl roku swoją działalność i u' wazne. -- poważne ilości, będzie zapewne nadal 
lepszyć swój aparat techniczny W związku z tym polsltie sfery .t-"'-I.::.t~ na g.-eldzl-e regularnie na rynku, .. tej strony iad-
rnzez sprowadzenie nowych ma przemysłowe nawiązały kontal<t z :. ... '-e .... nyeh niespodzianek nie motna ocze-
!otzyn. importerami danych krajów, przed- kiwać. Z innych eksporterów Rosja 1 Nieliczne transakcje. _. Kursy bez zmian Frllncja pod koniec Ilsłopada w ogóle 

'Ruch inwestycyJny w pońc.zo kladając im kolekcję naszych wy- już nie ofero"'aly, jednakże trudno 
5znicŁwie nie ogranicza się do robów. Na rynku walorów panował już: żądan:u. przewidzieć, ezy w przyszlycb miesił!-
przedsiębiorstw większych, ale Pertraktacje te dały tezultat po- wczoraj nastcój świąteczny. Tran· 'I 4 i pół proc. fisty zastawne ziem- each nie podejmą znowu eksportu. -

'1 i Coraz sIlniejszy jest obeenłe nacisk 
lOzwija .s.ię nawet w przedsię- mys ny ostatnio włókienniczy sakcje były nieliczne, wskutek cze-, bkie ser. V nie zanotowały zmian. podaży ze strony Rumunii, która czyni 
hiorstwuch średnich i drob- przemysł galanteryjny otrzymał go więkność kursów nie wykazała Nadal obracano nimi po 64.25 kup- duże wysilki, by ulokować swą wielką 
Ilvch. J·eżeli obeenie, pod ko- caly szereg poważnych zamówień. zmian. r.o, 64.75 sprzedaż. tegoroezną nadwyżkę· 

niec r~ku, zakunv maszyn poń- Jak się obecnie okazu.le towar 4 i pół proc. pańslwowa pożycz- 5 proc. listy zastawne m. Warsza 
f'lo~zmc~y.ch ze strony średnie- polski okazał się Odpowiedni dla ka wewnętrzna wyrównała kurs o wy miały tendencję niejednolitą: 
go .1 cz~sc ~ drobne~o J)il'zemysłu I odbiorców i w międzyczasi(> udzie- 10 pkt. Z'l grubsze odcinki płacono- listy z 1933 roku straciły 25 pkt. i Rqnek pieniężnq 
pOl1CzosznI~zego nIe będą zbyt Im oni nowych poważnych zamó- 65, żądano 65.50, zaś za droóne II obracano nimi po 72,25 kupno, 72.75 
liczne to tłumaczyć należy to wień. . 65.25 kupno, 65.75 sprzedaż. sprzedaż za odcinld grubsze i 73.50 
wyłącznie t~'m, iż z końcem TO 3 l,roc. pożyczJca inwestycyjna: I I<upno, 74 sprzedaż - za drobne. Na 
ku większość firm zajęta jest bi •••••••••••••••••••••••• I em. nie wykaz:l.ła zmian i nudal tcmiast Hsty z 1936 roku podniosły 
Jansem r. h., remanentami i t. METALE DLA PRZEMYSLU LÓD?:- obracano nią po 85.75 Iwpno, 86.25 się o 25 pkt. osiągaJąc kurs 72.25 w 
d. '" tych warunkach zdolność KIEGO fprzerlaż. II cm. te.i poiyczld nie I,łaceniu, 72,75 w żąc!aniu. 
:iiiiiiii __ iiiiiia.iiiiiiiii .. ';iii'iiiiii;;; I Najwi,ę~sza firm~ J.lan?l~)\"a ~r~nź~:' była wczoraj oficjalnie notowana l 5 !lfOC. listy zastawne m. Łodzi z 

_ metalO\'ieJ w Lotlzl, Islml'Jąca jUZ ?~ lIa rynku prywatnym obrac:\Ilo nia 11933 roku po dwudniowej przerwie 

Wsłrzumanre wuwozu lat 12 - \Vtatl~'sła\\" Ha!ner (da WilI eJ . .~'. .' I ' • 11 • • Sienkiewicza 29) tel. 16!-5! zostala po ~{UrSle onegda~"zy~. 84,75." ~Ia i zn(;w były wczora.1 notowane. Obr4 
na rynki clearingowe prz~niesiolJa na ul. Kilińs~iego 73. leemu, 85.25 W ządamu. Sertaou. I I cano nimi po 65 IHlpno, 65 sprze-

Flrm~ 1a zaopatrzona Jest stale ",. em. nie obracano, II cm. po l<ursJC (lai. 
\V zwh!zku ze stosowanym 0- całkt'~wlty has~rtkymblentl półfśabrykatów poprzednim 91.25 i 91.75. . I 3 proc. rentą ziemska dokonywa 

ł t • -, .. d· me a owyc , Ja ac l)", ta my, pręty, 4 . 1 k d l . " 
iii U mo r3~OI~,!,mem ewlZO- druty, szyny i rury miedziane, JUosię;i;. pr~. pre~. poz~cz a o ~ro\~~ no l1Ieznacznych obrotow. wslwtelc 
'-:;'rm, wrwoz mektórych art y- ! ne alpakowe. aluminiowe i oło",i:lll~_ (dolaro,,'ka) me lwia wczoraj oh- l t'zego kurs jej nie zostai definityw
kcluw Filuie obciążoc~-eh dewi- i T'osiaf1a c:na stale na ~kladzic :"sl\clkie i c.ialnie notowana. Na r~'nlm prywat nie ustalony. Obracano nią w gra· 
zow 'm imUOI'łcm surowców za llletaIebtok'sl11a?he~J1cd'k\· p,ost.ackl s~Nd~' I lIym nadal płacono za nie 42.50, ża- ! lIicach kursu onegdaj'izeO'o 
.'n. '. • l.ak ' : ca '~' ° 'ac l ~ ? .. p:l 'ac l, ja - Dlle 1. " 43 • I " <"'o '. " 
\~.łnu·zn~ C), J .np. nI. Ul. mOSIądz, alumInIUm, cynę anr::ielslt· (lano . . , Na rynku al{t'Jowym - rowlllez 
ł)J'zc,lzy czt·saukowe.h na rynki , ,J3.tnka·' w bl0kach i pr~tach. oł('p\" 4 proc. potyczka IWil'iolidaryjn:\ 'l o!t6j. Pl'z)'rzynił się 011 do spad· 
dt'aI'in~o \'c1 zastał na koniec hUlnicz~, .autym.on. uikiel. e~'nk, ?fnl I;(rz.ymała się na poziomi\! pop.rzed· i ku :!ap01I'zellO\ 'a;li3 na akcje Bali' I 

I'oku bieżąccgo UI'UZ na pierw- ' ~~~t~;~t~~:(~)~kO\\ e (kompozycje r.Jznc , uim: grubszynJi ctlcinkami narlal o· I ku Fnh Ide go, wslUltel{ czego al{cjn 
'>Z~ IJółrocze 1 !l39 roku '\\'-Słl'ZY-1 ~Qza tym firma posiada specjal~.,. bl'a~ano po 65:15 w pl.acen/u, ~~,25 la stra~iła wczoraj 100 pkt. i obra
nUlly. ,dzluł blachy cynkowej, ocynkowanc' i w ządalllu, zas drobnymi po o:J,50 I cano ma po 138 kupno, 139 "prze· 

Choclzt tulu.' \V pierwszym żelaz~ej Dostarcza. ona prze~ys~o;vi kupno, 66 sprzedaż. I daż. Akcje Zakładów tvra;dow 
'z (f'" o J' ~'ek u • ki t łódzkIemu drukarskJe walce nlledzlane I r.:: kl' • kk' . -. -

l ~ ,"Je ~ li r muns , u- i IJłutv do opal' 'ak (5 1 lt) •.. I ,) proc. o eJowa pozycz a 'OD' słuch z powodu me znaczne] pOdal\! 
, k' - .. łl ,', ' k' I ł / J. Ul ellgp a en ,:l \:' ,.... . II r.::/\ • I " . ." 
I.e~,.. .lU"OS (" I~ns l. lU gar- konczallllE' zaopatruje w ~p(;cjaIne h'a. : w.eu'yJna st~ac a :)1I p~t_ <?b~:cal1o, wzmoC~l!Y SIę o 50 pkt. oSląga.l~!C 
skI 1 \. l). I('hy olpllk,"\\( dn .,rulc1{'nprl' SI" , ltlą po b7,ZJ ,~ płncelllll, (l7.I) w Imr~ 63.50 kupno. 6~.50 "pr/('!lai. , 

GIEŁDA ŁÓDZKA 
Na wczorajszym zebraniu g~łdl)o 

wym w Lodzi notowano: 
Trans. Sprzeda! K1l'p'11'CI 

Dolarówka 43.::!5 
Tendencja spokojna. 
Makuch lniany 19.50 - 21.50 
Beszta notowań bez zmiany. 
Koniczvna czerw. 90.00 -115.00 
KO'niczvna biała 320 -350.00 
Inw. 1 -em. 86.50 
IlIw. 2 cm. 85.50 
Konsolid. 66.50 
Wewn. 65..10 - 65.50 
Bank Polski 140.00 139.00 
Tendencja ttlrzymanJ.. 

GIF-LDA ZROŻOW A 
Zvlo H.50 - U.ił 
Pszenica 20.i5 - 21.00 
Pszenica zbier. 20.50 - 20.ij 
. !ąl,a ż: ,llIa 55 % 2.).00 - 2.1.i,> 
l,rv k'l 19.;)0 - 20.00 
I)lręby pszenne gr. 10.50 - 10.75 
Otręhy pszenne śr. 10.25 - 1().~~ 
Otręby psz. miałkie 10.7b - 11.00 
Otręby żytnie 10.50 - 10.7<) 
Kasza gryczana 36.00 - 3i.OO 
r\zcpak ozimy 46.00 - 48.00 
"iemi<: lniane 50.00· ;)100 
Ogiill1~ ollr"t: 1 O~~ tnnny 



G SPORTOWY .. 
,I 'I l 'I J l tl'lll ,/ ' I • ;!) .\ 

. . . I' , Łódź, dnia 24 grudnia 1928 r. 

-----------~~--~~--~--~~--~-----------

tKS zal:czonv 
do I-ej klasy pływackiej 

Polski związel( pływacki prze
prowadził podział klubów pły\'fee
kich na klasy, a mianowicie: klasA 
I - KSZO, ŁKS, EKS, Dąb, Olszo
wiec, Hakoab (Bielsko), AZS.(Wa,... 
8zawa), Legia (Warszawa). 

Klasa II - tASS, PZL, Pogoń 
(Katowice), WKS Poznań, Unia 
(Poznań), Cracovia, Wisła, Pogon 
tLwów), Czlltoi (Lwów). 

Klasa lU - Unia (Lublin), Maka
hi (Łódź), Orlęta (Dęblin), WKS 
(Grudziądz), Poznańskiego Tow. 
Pływackie, Makabi (Warszawa), 
AZS (Wilno), Elektrit (Wilno). 

Kłasa IV - Sokół (Bydgoszcz, 
HCP, Warta, Sokół (Poznań), Stne 
lec (Cie .. zyn), Tow. Pl Świętochło
wice, Połoni3, PKS - Warszawa, 
PKS - Łódź, HKS (Lódi), Boruta 
(Zgierz), Makabi (Kraków), Lecbia 
(Lwów), $witeź i Hasmonea (Lwów) 

Wszystkie inne kluby zaliczono 
do klasy V -ej. 

Zalicze11e do I-ej klasy LKS za· 
wdzięcz.1 pnedewszystkim dobrym 
wynikom uzyskallym na mistrzo
Jhvach POliki. 

Angielscy mistrzowie sportu łyżwiarskiego 
.. ~~~ 

. 'I' 
" 

" 

''''»,. 

zabrali się już energicznie do tre ningu przed serią popisów i konkur sów, jaku. ich cz~ka podczas nadcbo 
dząceJ zimy. 

lekcj~ pogladOwa Odwalanie Fortu Bema Wiadomości szachowe 
. dla S~dZ16w hokejowych uwzglt:dn.one przez PZB TURNIEJ o MISTRZOSTWO r pi otwarcie głównego turnieju sza. 

LOZHL urządza w poniedziałek • . L d . 
na lodowmku ŁKS.u przy Al. Unii WydZiał sportowy PZB rozpatry- ŁODZI. chowego o ·m .. trzostwo o Zl na 
bezpośrednio po meczu reprezenta- wał odwołani~ klubu Fort Bema W poniedzialak o godz. 17.ej r 1939. W rozgrywkach bierze u' 
cja _ Polonia lekcję poglądoWll dla , co do decyzj. woza w sprawie w lokalu Lćdzkiego towarzystwa dział 12 graczy: • • • 
Jódzkich sędziów hokejowych. I meczu, rozegranego prz~ ten klub iiziiwii"iileiiniimii·kiióii,...;gry~iii8iiziiiaiichiioiiwiieiiijiiiiJWiisiitiiią.- Appel, Koł3Id, Regedzmc;ki, SZpl-

Przybycie wszystkich sędziów z Warszawianką o druz~owe mi- ro, GiIw,an, Hirszbajn, Grynfeld, 
hokeJ'owycb Jest b. pożądane (z łyż strzostwo okr. warszawskieg? Kozłowski, Michalec. Tandetnik, 

I 
Pisarski eborv Litmanowicz i Mikuła. 

,wami). Wydział sportowy postanowU Tytnłu mistrzowskiego honi 
Ku~s dla kan~yc!atów na przo do odwołania Fortu Bema przychy- pO walce z Raadikiem Appel, 7-krotny dotycbcwsowy 

downaków hokeJo"ych został jut łić się i utrzymać wynik rtogo-
rozpoczęty. Zajęcia na kursie Odby-jJ wy 8:8. Pisarski uległ w wale e z e' tryumfator rozgrywek. 
wają się na lodowisku LKS-u przy stończykiem Raadi.kiem, którą W 1. rund:ti~ pr:tewidzia.~ 8:ł na· 
Al. Unii w poniedziałki. środy i stoczył na Dleczu Polska - E- st~pująee spotka.nia: 
p'iątki. Inowaeja stonia, komuz;om uszu. W le- Gilwa.n - Kolski, Szpiro - Lit-

Otwarcie na lodowisku ŁKS-u wym uchu ua.słlłJPił wy,lew .krwi, manowicz, Grynfeld - Mikw&, Re-
• •• zaś w prawym pękł bębenek. gedzinski _ Michalec, Kozłowski 

lodowisk miejskich ~KS, propa~uJąc sport łyiwiar. Na 87A::zęśeie kOllltuzje te oka~- __ App~l, Kol!~i _ Tandetnik. 
skI, • postanowił ułatwić ~~rzystaoJe Iy się niezbyt grotne. Lewe u- _ 

Wzorem lat ubiegłych zarząd ze sllzgawki przy Al. UlW l w tym cho Po zastosowaniu J)ł'zez laka 
miejski - referat wychowania fi- sezonie pubhcZllOŚĆ, która będzt. na punkcji jut. jest w porząd- ·Walne zebranie WimJ 

lKS nie zgodzi sie 
na przyspieszenie meczu 

z Ogniskiem 
W związku z wiadomoścIami o 

staraniach wileńsłdego Ogniska, by 
mecz rewanżowy w Łodzi rozegrać 
z ŁKS-em El zamiast 15 stycznia, 
dowiaduj.!my się, że LKS na zmia
nę terminu nie wyrazi swej zgody. 

Tylko mecze hokeiowe 
w czasie świąt 

Bożego Narodzenia 
Kalendarzyk sportowy na święta 

Bożego l'iarodzenia przewiduje w 
Lodzi jedynie dwa mecze hokejowe, 
a mianowicie pierwsz~o dnia świąt 
odbędzie się mecz hokejowy między 
lIajgroiniejszymi rywalami lokal· 
nymi ligowym ŁKS-em i Union -
Tourillgiem, za·ś drugiego dnia w po 
niedziałek mecz między reprezenta
cją, złożoną z graczy LKS-u i U
Touringu a warszawską Polonią· 
Oba mecze rozpoczną się o godz. 

. 12-ej, przyczym mecz ŁKS - Ul' 
odbędzie się na lodowisku UT przy 
ul. Wodnej, z;tś mecz z warszawską 
Polonią na loOowisku LKS-u przy 
Al. Unii • 

Mecz niedzielny sędziować będą 
na zmianę pp. Dreger i Szerauc, 
zaś sędzią meczu poniedziałkowego 
będzie p. T. Sacbs. 

•••••••••••••••••••••••• 
PACA" l' '" _ Kursy Zawodowe .t.eńskle 

przy Tow. Szarzenia Pracy Zawo
dowej wśród kobiet żyd. w Loda 

Wólczańs~a 21, tel. 167-t5 
przyjmuje zapisy na nast. działy: 

1. Sztuka stosowana - bardu ! 
stwo. 

2. Krawiectwo damskie - J(roJ. 
3. G()rieClarst "O - kr6j. 
4. Biellźnhntwo - krój. 
5. Mod!Jiarstwo - kapelusze. 
6. Ondulacja. . 
7. MaolcUJ'e. 
Sekretariat esynoy .. coda. . zyczn~go - uruchomił. z dniem. 23 przybywać Da mecze hokeiowe bę· !..u, zaś bębenek w prawym za

grudma r. b. 3 miejskie lodOWiska. dzie mogła za okazaniem bUetu na rowie .się "cia'l!u paru łygo-
. Lodowiska CXl:me b~ą eodzien- I mecz, korzystać ze ślizgawki Idu- dni, tak U do ezasu Dajbli!

~I~ w parku Pomatowsklego l.t.ró- boweJ bez specjalnycb opłat. ~no- szych mecz6w międzypaństwo
Clhska w godz. od 8 do 20, ZIU lo- wacJa ta spotka się z pewnoścllł z wyeh stan zdrowia Pisarskiego 
dowisko ('Irzy ul. Lagiewnickiej 32 uznaniem licznych rzesz młodzieży. I będzie z pewnością za<lawałają-

Walne zgromadzenie klubu sportol' 9-13 i 15-t9 • 
wego Wima odbędzie się w czwar ••••••••••• tl •••••••• ~ .. 

- od 8 do 17. uprawiającej łyżwiarstwo. ey. . 

lek, 29 b. ma w lokalu klubowym 
przy ul. RokicińskieJ 54 i rozpocz· 
nie się o godz. 19-eJ w I. terminie i 
o godz. 20 w II terminie. 

.. Oł~IARA. DANA ttBRAKOWl, 
NIE PRZYNOSI KORzySa 

SPOLECZE~STWU". 

n I sportowcami 
,racza w)'llO$zą 2000 frank6w. Jest I MARCEL THILL nie dorównał l tłał żadnycb oszczędno§cl i został 
Jednak publiczną ta.lemnicą, że do· , popularnością wielkiemu Carpen· przekupniem ulicznym. sprzedając 
bry gracz otrzymuje z .,czarnej ka-I tierowl, lecz nosił przez długie lata jabłka. Dawni towarzysze zUtowa1J 
ay" mieslę..--zoy dodatek często w I tytuł championa Europy. Ostatnię się nad nim i UJ'ZlJ.dziU imprezę. 

W pełni sel;onu piłki nożnej u<;łY-1 nie są wysokie, nie przekraczają 5 wysokości pięciokrotnych oflcJal- mecze w Ameryce przyniosły mu któr,a przyniosła kilkadziesiąt tyllię
zaJem przypadki~m na iednym I funtów na tydzień. Lecz kluby ma· uych poborów. Kariera graeza nie ' wielomilionowy majątek. Obecuia cy franków. Za te pieniądze umie' 

paryskicb stadionów urywek roz'l Ją sposoby wynagradzania swoich trwa długo, ponieważ zawód ten II ThilI został farnter«.>m. szczono go w przytllłku_ 
mowy moich sąsiadów. faworytów, uważanych za ceno), wyczerpuje azybko serce. Rzadko Ze wszystkich rodzajów sport~ A EDMUND JAQUELIN? W ro-

- A gdzie znajduje się obecnie I lecz łatwo zużywający się towar. który moi" grać wybitni~ po. skoń- I najwięcej popłaca boks. świad('zy (ł I ku 1900 nazwislto tego cbampiona 
DEE LORTO? Za słynnego BRINE JOHNESA czClnycb 30 latach. Pozostaje mu tym kilka cho::iaiby sum. osiągnię· jazdy na rowerze było na ustach 

- Opuśdł tę drużynę. Sprzedano , "Arsenał" zapłacił okolo dwucb mi. więc zaledwie 10 lat na uciułanie jlYCh z meczów. W,alka TUNNEY- wszystkich paryżan, 
go towarzystwu "Socbaux" za Jionów franków i nie stracił z pew. większego za.Wbll pieniędzy. Demp!'iey, któta odbyła się 2'ł wrze Jaq1lelin był znakomit04cią. ZJa. 
100.000 franków. I nością na tym interesie. Nazwisko Znam pewncg'> cyklistę, wieło· śnia 1927 roku, przyniosła najwyi. wiał się w teatrze w otoczeniu pisa-o 

Laik móg:by pomyśleć. że się hl)wiem Jobnesa na afiszu oznacza. krotnegt> zwycięzcę "Tour de Fran-I szy z notowanych docbodów, lilia rzy·dekadcntów, jeździł czw6rk, 
przesłyszał i że wyra~ "sprzedanO' lo maksymalny docbód z meczu. I c~" i ntl'Strza Europy. Człowiek ten nowicie 2.658.600 dolarów. Spotka- przepysznycb białycb rumaków_ 
posiada w języku sportowym tech We Francj~ rozumie się, nie pł-a· zarabia roczni~ przeciętnie 400.000 I nie Carpent~~r - Dempsey dało Gdy ucztował u "Maxime'a", sza'll" 
niczne znaczcnie. Nic podobnego! et takich wysokich cen. Lecz i tu rranków. Jest sławny, otrzymuje 1.800.000 dolarów. Dochody stnpnin pan płynąl strugą. 
Niewolnictwo w Europie nie istnie- mecz w Parc de Prince może dać' od pewnej fabryki rowerów duże wo spadały, lecz Jeszcze .. alka Nastąpiła jednak chwila, gdy 6y
je, lecz profesjonalnycb sportowo około pół miliona franków docbo- I wynagrodzenie za prawo korzysta- Schmeling - Joe Louis dała 65(1 ły champion musIał ustąpić miejsca 
ców "kupują " i "sprzedają" w nic· duo Pomimo to płaci się za graczy I nia z Jego nazwiska jako marki fa· tyl>ięcy dolarów. szybszemu. Nie odłożył grosza w 
których krajach. Weźmy np. gracz, stosunkowo tanio - nie więcej, nii , brycznej. Po IIpływie jednak 2 lub W Paryiu najbardziel sensacyj- czasach, gdy zbip.rał złoto garścia
w piłkę noż~ą. Niedawno podczas · 200.000 franków. Pewien marsylski 3 Jat człowiek ten nie będzie jui ny mecz nie m,>źe dać więcej, n17 mi. Jaquelin jął się pracy. aby za
m~rs~lskicgo .sIm.udalu z P?siadac.za I kłub sprzedał niedawno swego gra· mógł uczestniczyć w ~ścigach i .za ,nil~on franków •. Sto!ica. Franf'ji ~i(\ robić na cbl.ab. Został tragarzem i 
lill białych btletow FranCja dOWie· cza ZATELLIEGO Jeanowi Lewy, przykładem wszystklcb cbamplo- pOSiada ani dośc wlelkle~o .. tadJO stopniowo sta'!~ał się na dno nędzy. 
~ziała się ze zdumi<.'niem. że "OIym· stojącemu na czele paryskiego nów otworzy sobie w Paryzu ma· nu, ani miłośników sportu, gotn Nocował pod mostami. :iywił się od 
pique de MarseHle" sprzedał słyn· ,~R,acingu" za 160.000 rranków, gazyn przyborów sportowych. · wycb zapłacić 1000 franków ~ padkami, zbier,ał niedopałki papie. 
lle.l:0 obrońcę BEN ZAULI innej Kłub "handluje" faworytami, nie Ciekawe są d~~eJe championów, krzesło w pierwszym rzę,lzi... ros ów. Umarł w lepianre, skleconej 
dru:'ynie za 2JU.000 franków. CM pytając się go nawet. czy zgadza którzy w latach sławy zarabiali Zdobyte miliony przechodzą czę- przez takich, jak on żebraków na 
to ma zlIaczyć się na transakcję. Wypłaca się mu I miliony. GEORGE CARPENTIER sto przez ręce bokserów i Jliną brzegu Sekwany. 

Trzeba wiedzic:!, j:lk sa zorganl· jednak 10 procent prowizJi od "in. I był niegdyś międzynarodowym bo- wraz z ich sława. Czy szerokie war., J k' I k JOE LOUISA kło-
zowane kłuby piłki noż'lcj, będące teresu". Niektóre kluby "hodują'" żyszczem. Obecnie jest. właścicie. stwy publiczności pati1i~taja je~zczp a I b~Sł ~z~ ak' l 'li 'd l 

. I • .. Ił - d • I bł' I ry zaro I lUZ o o o mi ona o a· po Wlę CSZE'J CZęSCI zwy {yml prze . I graczy, przypominając pod pewnym I em baru na Polacb Elizejskich ł I swego y ego faworyta, czarnn.slco· ó? Gd" . d i ł PRIMO 
sięb;orotwami handlowymi. Słynna względem bodowców koni wyścigo- sam przyrządza dla gości cocktail. rego BATLINGA SIKI? Człowiek I' C

r 
:VRNERAu?e CSlę dP~ 7 a t . . 

. l k d' A l" J h KI b Se" Prób' • dł' • dł'" 'ly uzo zos arue Się ~l1gle s :a ruzy.na .. ,rsena n~'1 wyc: • u " t np • .,kupuje" w ował załozyć fabrykę naczy" ten wy awa plellll!, ze z prawdz· MAKSOWI SCHMELINGOWI z 'e-
lest spcllrą alicY1n." ktora traktUje prowincjonalnych miasteczkach nIe-I aluminiowych, lecz nie miał powG-,' wi~ murzyńską łekkomVślnlJ§clą_\ T ó ? l 

. swoich graczy, jako pracowników, zl1anycb nikomu graczy I trenłAJe dzenia. Występował w music.hal" Spacerował w najdziwniejszycb ,>tro go mi lon w. . 
otrzymuj~cych re~ularne pobory, ich godziwie,. reklamuje coraz in. ~ lach, nakręcał rilmy, otwierał bar,- Jach, kupował Ivqr. Zginął w No I . Niewelu z champion6,.. wzięło 
C'iracze CI podl~Jrają zawodowemu tensywniej, az uczyni ich znakond. w Cannes i Deauville. Obecnie wró. wym Jorku z rękI najemnego mOl Się zawczasu do produktywnej pra
regulamino:w~. Prz?,chodza do pra· i tościami w opinii świata sportl)we- • ci! do Paryża, gdzie urodziła sie 'I dercy. Byl już wtedy zupełnie zruj cY'. Znam jedllegG, • który założył 
c~ ? godZ11lle 9·eJ rano. przedsta •. go i "odJ)rzc!laje" za grube ple \ jego sława. Zdaje się, że oprOl:» I solJle szkolę pływama. I~ny posła· 
wlaJąc • ~o kontr~U leg!tymacJe. I niądze. Wśród młodycb sportowc5w niej nie pos'ada żadnych zasobów. I fRANCIS CHARLES 6ył "bam- da skład r~w.er~w. To w!eU{a sztu-

. "Pra~uJą d? godzlDy 4-«'>1 z dwu I znajdzie się niejeden "kupiony" za' A jednak w cbwil~ gdy został pobi lilionem średniej wagi w Europ.... łca zapoml1lec,. ~e było SI: sprzeda: 
,o~zml1ą .obladową P!zerwą. Korz~ 10.000 frank5w t "spn.edany" po I ty przez Jacka Demp~.e.va, mająteJI I Podczas meczu przeciwnik uderzył WaJ.l~m. za se~l tysięcy .ranków, I 

staJą w cIągu tygodm.a .z dWllch dm roku za 100.000. jego obliczano na 10 milionów go niezręcznie w oko i Cbarles zejsc me za pozno 7;e sportowej are-
wypoczynkowych. OfICjalne pobo1')' I l\faksY41ahte pobory INlncuskil'go frallku.,·",. l o~lepł w l.wiecie wieku. Nie posia. ny'. ".. S. 
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.. m. .. =-ma .......... ~ ................. BW .................. ~ ...... =--............ ~~ ............ .. 
Skład ~ ~"hu MI"edz."aneJ-'- o' z· nJlch Melall- Poleca W. P. P. ze swe~o składu następuJące metale: 

Ig) ID" • MIEDŹ, MOSIĄDZ, ALPAKĘ, ALUMINIUM, NIKIEL, OŁÓW, 
firmy CYNK, CYNĘ, ANTYMON I T. P. 

w surowcu, blacbach, taśmach, denkach, rurach, pr~tach, szynach, 
drutacb i t. p. E l\UEDZIANE W AI.CE DRUKARS){lE. PŁYTY MIEDZIANE DO 
OPALARKI (SENGPJ .. ATTEN), SPECJALNi: BLACHY ALPAKO
WE DO .,MULDENPflESSE", METALE LOZYSI{OWE I T. P. 

S P E C J A L N Y D Z I A Ł: ŁÓDŹ, (dawn. Sienkiewicza 29) telefon 164-54 

niesion, ~~ Kil!ńskiego 73 Blachy c,nk owe i, oIynkowan aj, b~alej ang!el· 
sk·e~. żelaznej, gWDźtlzi, haków i t. D. 

----~--------------

SPECJ. CHOR. WENERYCZNYCH, SE- I 

KSUALNYClł I SKÓIłNYCH (wlosów) I 
przeprowadził s1e na 

WI-

CZYST Ą, ZDROWĄ 
J IDĘKKĄ WODĘ 

dla 
przemysłu i użytku domowego 

OSIA GNIE KAŹDY 7. ŁATWO· 
• ŚCIĄ PRZY UŻYCIU 

FILTRU 
FIRMY 

'

a. 
'I 
""llllllllllIIlllllIIllIIllmlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllIIl1lmlllP' 

REORGANIZACJA PRAL8 

Vlyjaś ienie. 
Od dłuźszego czasu prowadząc walkę z nie· 

dolą chałupników na łamach tygodnika żydow· 
skiego" Wirtszaftliche Tribune", dnia ]7 czerw· 
ca uka:ał się artykuł p. t ... Król konfekcji i łzy 
krawca. W niektórych zdaniach powyźszeg-o 

I artykułu poruszono również osob~ p. J. Gut
mana. Niniei8zym zaznaczam. te artykuł po' 
Wy2dZY odnosi się do wszystkich konfekcjone
rów. i nie miałem zamiaru dotknlłó speojalnie 
p. J. Gutmana, którego postępowanie w sto
sunku do robotników jest bez zarzutu. 

Z poważaniem N. W E C ER. .. 
Motar, elektr,czrte nowe I ainrane 
Sp,aedat I :nmlalla. Wypołycsanle m.tor6w 

ul. Przejazd "'71 
GODZINY PltZYJEC, od 9-11 1 ud 

G-8. - Tel. 132·28. 

Do akt Nr. Km. 2850/X/3S 
OBWIESZCZENIE 

Filtr średniej wIelko
śel dla użytku przem)'

slowego 
H-GO LISTOPADA 75 i!o urtku domo- Naprawa I przewlllln'e wszelkich mołor6w elel· 

ŁÓDŹ, Mały nUr l Warsztat ReDarac,jn, 

TELEFON 184-56 "ego. I INSTALACiAksilye.YbiWIAliA 

Komornik Sądu Grodzkiego w Lodzi, 
re:w. lO·go, Leonard Naborowski, zam./ 
w Lodzi, przy ul. Zachodniej nr. 41, 
na zasadzie art. 602 K. P. C. oglasza, I 
że w dniu 10 stycznia 1939 r. o godz. 
11.30, w Lodzi, przy ul. OgrodDWej 3, 
odbędzie się publiczna licytacja rucho
mości, a mianowicie: 638 chustek, o
szacowanych na łączną ' sumę zł. 1.935. 
które można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu sprzedaży, w czasie wyżej 
QZiDaczonym. 

PRZYBRANIA ~;;:~-;:It;,~ Pla~~l~T~~\~~ 36! loi. S. Le enhall. tó~i 
E. w A J N TA A U B f ... I p. Tel. 210-73 W61czeńska 35. - Tel. 205-59. 

AMERYKAŃSKIE )fASZYNY PISZĄCO. LICZĄCE ... ____ 1 _____ .... ___ .. 

I KALKULACYJNE - -

Lódt, 22 grudnia 1938 r. 
Komornik, (-) L. Nabol'Owskl 

"M R O· E II CALCULATING 
MACHINE Co 

wyłączne przedstawlclelshro na wojew. łódzkie 

SI Wrńblewslll" lOdi, PIOTRKOWSKA 46 (i; 
• tl n, łub PIŁSUDSKIEGO 65 (:! a 

Ogłoszenie 
Znrzą41 Miejski w Lodzi podaj'3 ~:s~!~Od~:I~ KDR~Y ~ Ił OJ IJ P. ~101 Ju~ fl!T~K~!~K~ 83 

do publicznej wiadomości. że prze. niai"ce wyu' I ~1"(I. 
targi na wykonywanie i dostawę czenle ~ape- \Y • J.- Speclaln. dalal, I mierzeni. I modelowanie 
drukó d . tTTł •• •• ki h d wnlala DAMSKIEGO dla krawczyń or .. pyłam I bielizny luksuso-

.w .0 ms ... ~CJl ~lle.!S C. O - Z I W O DO WE I DZIECINNEGO. weł. Prospekt, bellplatne. DpI." PIQI ...... 
bywaJą Slf~ w poruedzi.a.łln kazdcgo ____ ';:-::;-::-;~_:::;:;;-;::_;;=================:-
tygo.lnia. w Wydziale Gospodar- Do akt Nr. Km. 2653/X/33 
uym, ul. Zawadzka. 11, front, III OBWIESZCZENIE 
piętro, pokćj 59. Oferty składae Komornik Sądu Grodzkiego w.Ladzi, 
nalety W tymże dniu do godz. 18. rew. 10-~o, Leonard Nabor0Y"~' zam. 

NAJMILSZE GWIAZDKI 
BOMBONIERK~ 

'

r lk' h drukó I'" Lodlll, przy uL ZachodQJeJ nr. łl, 
. ,t zor! wsze .le .. w og ą- na zasadzie art. 602 K. P. C. oslaua, firmy 

dać m<:>zn.a. w pIą.tkl l soboty. że w dniu 3 stycznia 19..19 r., o godz. a"\~II"'\f'TIA\"" 
Bliższych informacji w sprawie 11.30 w: L~dzi, p~zy ul. .Ogro~owej lO, .... II.Ił.J II( V 

dnlków udziela wyżej wymieniony odbę(;lzle SI.ę pub~J~zna hcytacJa rucho'l śRo' OMIEJSKA fi 
\V d . ł mOŚCI, a mIanOWICie: maszyny. motoru, 

y ZJ~. • . ' maszyny i szafy, oszacowanych na łąc:t ~============~===~ Lluz, dma z" grudma 193~ r. ną sumę zł. 650, które można ogląd:lć ~ ---
Zarząd Miejski w Łodzi. w dniu lkytacji w miejscu sprZedaż:V'1 a-------------------. 

G • w czasie wyżej oznaczonym. Zalolon. W roku 1891 

Gabinet kosmelyki I :::=k~4(gr;~~~ ~:;~8kl baCZni-CI dla ZWI-Brząt 
leciWnlczej l toaletowe I U 

Z. SZ ALBE Dr. med. Mag. Wet. 

dyplom Uniwersytecki p a o II-n a L e UJ -I H. War r i M o '"I a Moniuszki 1, tel. 121·99. 
powr6ciła z Paryia 

I Usuwanie wszelkich specJalleta ul. K O P E R N I K A 22 
defektów cery. cbordb kobiecych I akuslerll 

Usuwanie bezpowrotnie I bez: Sro· dmie,'ska 28 TEL 172·07 
śladów sEpecących włosów. D y ~ U R Y 
PFeYI mule 10-2 i 4 -8 wiecI. telef. 240·10 L N O C N E. 

przvlmule od 12-2 i od 4-S wleCI wug 

Cukiernia 'IZ ODlO" 
Przejazd 1 tel. 209-87 

poleca 

Pą,zki Wgbol'owe. 
:2 SZt:. 25 gr. 

Ciastka 
po 20 gr. szt. 

Uwaga: Do katclvch kupionych 6-ciu ciastek 
6-te liczymy tvlko 5 gr., wyjątek kremówki 

M L -
Farbiarnia t=uter I sk6r 

Chera. G. SCHOENMANN przenie! .• Plotrlr. 1M 
t,lko NARUTOWICZA 56 front parter 

Waaelkle futra - LIsy tólłe na srebrne, 
clyazclenie, prllyciemn!anie. farbowanie, usz!l!chetn!aftle; 
Kurtki, torebki. obuwie, rękawiczkI. Z"ykłe I "ytłaczane. 

lamaa, strusie pióra Itp. Najnowsza technika zlIgr. 

........ .m .. ma .......... ... 

I Kop (-e I 
z l-go źródła 
_li*~~~~~. 

Wielki wyb6n 
W6ZK6W dziecięcych tÓŻEK komodow,ch 
Ł6ŻEK metalowych WYżYMACZEK 
MATERACY wy§cielllnych rnarki .Rut>ber· 
MATERAC.Y sprężyn. LOOOWEK 

.Patent- LEŻAKóW, HAMAK6W 
ŁOŻEK polowych ROWEROW i drez,n 
w fabrycznym OOBRnnOLfł Łódt, Piotrkowska 73 
- - składzie" Uf w podw. Tel. 159·90 - GSM. 'AiI1& 

.... ams.&n .. aa~maDB ...... ~~~ .. ~~ .. ~ .... ~~~~pa~== ......... #w~~. ~'''Dm''''''''''~''~DR ...... an~sm .. gamm~~ .... 
Dziś i dni nasłepnych! Poraz pierwszy w lodzi! Wielki przebojowy świąteczny program r 
Lot w stratoBfer~! - Na podbój planety Marsa! - Do walki z dzikimi ludźmi! - Dzieje brawurowej wyprawy! 

KINO· TEATR 

CegiieBniana2 
Tel. l07-S4. 

~ Ił Ja UI~1 JI .r 1& .. 1&1ł~ "DD;i~iY (iiDDI 
~ " ,..-._.., .Hl 1~~ l ... .I~ \J i piękna lEI ROGERS 

Pocz. codz. o 4:: w 8ob., niedz. i świtta o 11.30. UWAGA! W soboty. niedziele i święta PO 2 poranki o 11.30 i 13 
'.-I!!8_m!ll!'l;a=mllI!l'JD~ ________________ "''' .... J = _ .--.m= , .. dM!5H'ietcmtłi'MeJ$aM ·.L ..' " 

"- .. 
2': ........a ., ~ Wielki film roma.ntyczny. Chluba polskiej prcdukcji 1938-39. Wspauia lI'łP L O A 
Ci1 aR oci'a la karta dzicj1wn z czasćw burz i świtu wolnQści ... 
u·~ ~~ 
~ 52 r:;; g. i wg. pnrywają.cej powieści znakomi tej aut! rki polskiej Mam Rodziewi czćwny.-Wspaniała obsada gwiazd I.(·ll"kiej scer.y i ekranu. 
O ~ ~ 1:11 Jj St. Angel - Engelówna, K. Junosza- Stępowski, H. Grossówna, G. Picbel ski, G. O(w~d, J. Węgrzyn. - R .... ży su Leona,'d Burakowslti. 

t! ~ ! ~a Ceny mieiec: l ID. 1,09. li m. 90 gr., 11I m.5O gr. - Kupony ulgowe po 70 gr. z prawem z81mowania dowolnych miejsc 
~ r--.ł !:: f e w niedziele i świ"'ta niewaźne. - Pocz. przedst W. dni powsz. O godz. 4. w soboty. niedziel@ i świeta o godz. 12 
N &:I;::: ..:, ~ .... 
~ c:::a.:. 7.ernmskj .. ~o 74176. teL 1211·& .g.g_ Następny progrsft'I: .. PAWIEL i GAWEL--
"r:DIDi:łlil'l3" __ 'DSIlIll.'Jl"il~j/>~· "'~!JW!'IIIII1 _____ "_"'''''''''''':';::'' ,-..:-_ . ....,.;. ~< ... .tN ~~a::!!L!III!!~..,. 

R T 
Sienkiewicza 40, tel. 141-22 ---Dziś i dni nast~pnych l 

fES H. dUDOSZa • SlępowsMi 
w filmie pod tytułem " 

wg. powieści TAD. DOŁĘGI·MOSTOWlCZA 

W pozostałych rolach: Baru:czewska. (wJk[ńska, WelrZ,lI, Zgchare .. ~cz i inni. 
Passe-partout i bilety ulgowe; aż doodwolania nieważne I 

POczlltek w dni powsz. O g<>dz. 4'ej, w niedziele i świt:ta o g. 12 w pol. Na pierwszy seans wszystkie miejsca po 54: RI'. 
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--------------------------------,------------------------------~------------------Browar i Fabryka Kwasu Węglowego 

. UkL 
URSY SlYClA, MIERUHIA ~nk!~~67 ~el.A ~an~aria C~y1! c~ DrD mad. ALICJA HOLENDER 
ROJU J

• MODEl nWANIA r6g Nawrot 113-51 oj 'lod1: 9 -~8 Chorob, nerw~we I psyohlczne. Psychoterapja. 
, II Nowy kur. kro'u ro poczyna Sit!: !lO stycznia 1939 r.1 Porady I psychohigienic ne: dla d~ieci n rwowycl\ 

____ ~,..,;...;;;.;;;,;.,.:_ . od go z. 4-5 p. p., dla dorosly:h od 7-15 p. p. 

SALO O . CZOCH p O I e c a G O L F Y, S U ~ N I E WARSZAWA, Kredvtowa 6, telefon 24:2 41 
;;;:;;,,:;..:..;;;;...;;;,..;;;~-=~=-_'....::.=:..;=-;:.:.-.::. K O S T I U M Y. dziane oraz P O ~H Z D C H Y I ZgJoszenia telefoniczne od 8 -10 r. 

I 
Piotrkowska 90, tel. I :);)-99 I. o. wszystk'ch pierwssonędny.h firm. hllY przYila,n2. 

~~:::~~dne Zawar, reduk(Jfne dostarcza ZAKŁAD MECHANICZNY 

oru OdWOllo!iUZe ~I:ru~~~~~icl\ ADOLF I E E ' 
roboczych. PŁYWAKI Kl LI81 t ze stall, miedzi 
jak równie! L i stall nlerdzelllnei Łódź, 6-go Sierpnia 82, tel. 114-fi8, 

Od niedzieli 25 do soboty dn. 31 gru 'inia 1938 r. 
Wielki, Sw:qleczny nasz przebojo wy program 

Druga ł· d~:ił llfwtiCłtJU!e 
ZAPARCIE STOLCA 

KINO 

w r. głów,: Maria Gorcz,!ń kl, K. Junoua-
'zatruwa organizm. ppgarsza SłEłpcwski, Miecz. C~'b.dski, M. ĆW kliń-
aamopoczucie, odbiera apetyt. 6& Z BEZGRANICZNI E 

ELASTYCZNE 

ORYGINALNE TYlKO 
Z'TYM ZNAKIEM 

FABRYCZNYM 

oraz chęć i zdolność do procy. ULICA KILlSSKIEGO Nr. 178. J ska, ach~re~ic1! i wielu innych 
ZIOŁA Z GÓR HARCU .DoJazd tram1\'. r:-:Nr. II, 4, 10, 16,17. Następny prO~lam. G r a ni I c: a 

DR" lAU ERA l-'ocllltek seansow: w dni POWS!. o godz. 3 pp" w niedziele i święta o 12 w p., ostatni 9 w. 
PATENT FRANC liR. 700.!lO'ł 
PATE.NT AMER, ~R 10!)9701 .łosowane przy zaparciu (ob. 

ałrukcji) sq łagodnym natural· 
nym środk iem przeczyszcza. 
Iqcym, wydalajq nie strawione 
resztki pożywienia, słosujq się 
również ,klllec.znie w choro. 
~ach nerek. wqtroby. pęch~. 
rzyka t6łciowego (kamicy) 
reumalyimie, arlretyimie, 
hemoroidach I ołyło&ci. 

ZQtwierd~ana przel władze pań'ltwowe Doktór Medycynv 

SZKOtA KOSfOEfYCZnA liusl~'aw nh1'l 
~~D. Ia'B\VłflSDłłOUl~J U il 
Itlerownflr dr~ M. HELLER) 
Ł6dź, Piotrkowska 88 

Kurs nauki teoretycznej I praktyczne i 
4'0 miesięcaay. 

Ia'ormacje i :lOpiSi n8 miej.cu 

spec'aHsta 

chordb kolliecych i akuszerii 
Piłsudskiego 51. tel. 170·03 

.PrzYjmuje ~-10 i 4-8 w. 

Dr • ..Jerzy Dr. R 1\ 
łfiBUl pinH~WI[l T!!O!~E!~R~~ U~5~~~~!~~~:h~ 

(IIORll' Nil PilI':"! 
KaMy, kto cierpi na kasa~l. bronohit, chryp)(ę. zaflegmienie 
płul) oraz koltl.usz, powin ien nIIfJ'chmiast zabrać sl~ do leczenia. 
Dobrym środluem na ohoroby fA r.O ~Oh Przy użycIu Fa-

. płuc okaEał się pre .,arat. lł;J · . go.olu Imniel' 
ua SIl} kaszel. - Fagosol doslac mołna we wszystkich aptekach . 

Skł. gl. apteka H. IiDunsfadta, Warsziw3, Plac IirzybDwsł:i 10. 

PRYWATNE KOEDUKACYJ~E KURSY HANDLOWE 

I. ant.nba" a 
W LODZI, UL. PRZEJAZD Nr. 12, TEL. 157-9J 

Wykłady w następnym pólroczu rozpoczną się 16 STYCZNIA 193' rokn 
o godz. 7 wieczór. - Zapisy przyjmuje kancelaria kursów codziennie 

od godziny 11 - l-ej po pol. 1 od 4 - 8-ej wieczór. 
Kierownik kursów: L 1\IANTINBAND. h b k bl

a.... I k powrOdł I przeprowadził s!e na ul. wenerycznych i seksualnych 
spec. c 01'0 y o "'\;łe a uszer. P"I d k" Z3 t I f I d 8 4 1' d . . l SU S I"go e e pr~1 m. o -, I o 4 -9 WICC:Z. 

$r6dmieiska 20. teL 107-79 ". 213·10 __ ~~~e~ i .wi~tll od 9-1 ,f" .. ---------------------:::=~ 

"uP1ZrYjmUaje: K8-1~O fr. ll4-8RAWi~U" EUASi"PROOiu Dr~!!t~!~R~tllb XXX II XXX 
Narutowicza 9. tel. 248-05 spec. serea II 

• Z praktyką w wars.zawskim. szpitalu na ELEKTROKARDJOGRAFIA ODLEWNIA tELlWA i WARSZTATY MECHAtłlCZNE 
Czystem. \VykoouJe masaze stosowa· • ' r 

pneprowadzil się ne w ortopedii, ue.urologii,. masa~ sta: [felOnÓW ~!i.a ŁODŹ, UL. KILINSKIEGO 121. TEL. 218-20 1218-37 

I P
· wowy. ,JdtłuszczaJący. wlhracYJny J • na U. lotrkowskCl132 specjalny przy krzywicy kręgosłupa. tel. 260-72 przYJm. od 5 -7 pp Odlewy teliwne wysokiej jakości: maszynowe, budo-

I pi~tro. Tel. 186-22. wlane, ognlo- i kwasoodporne 

Higiena Dr. Ludwih FalM DR. MED. 

ar o lei wa Obróbka kół zamachow'ich, pasowych i linowych do 
3 m. średnicy, oraz wszelkich częśoi maszyn 

to zdrowlel 

Cy\linowanie. drutowanie I fro' 
terowanie posad:le.(, czysIcze
nie wy~taw i ol<len, sprzlltanie 
biur i pokoi. odkurzlInio elek· 
troluxem. Reneracje linoleum. 
Pakowanie okien i drzwi. 

J. HUPERT i S-ka 
Piotrkowska 44. 

'l:el. 202-"4. 

ChorobY skdrne i weneryczne 
Nawrot 7. tel. 120-07 

10-12 i 5-1 

PiBrUJsza PrZY Jjhetdnia 
WBił ERObOlilCZ łłA 

louenle chor. wener~c.nvcb 
I sk6rnJcł'l 

Zawad.ka 1. teL 122-73 

• .. 
o 
• N 

lWI o 
A. 

urooa od 8 r. do 9 ~ 
Parada 3 al • 

jako 

choroby skórne i 'Woneryczne 

~ OD~ iZ i ~ 
tel. 166·35 

WZNO\VlLA PR.~Y JĘCIA 
------ ------' 

Ki DZIECI~(F. 
't KA METALOWE 

MATERACE 
IIAJTANIEJ PI fA6R 

l. OtKOWYSK! 
NARUTOWICZA 11 TEl.137·70 
REPERACJE i LAI(IEROWANIE 

Skrzynki zgrzebne na łotyskach rolkowych wg. patentu 
Nr. 24375, mimośrody na łożvskaeh kulkowvoh dla grempli. 

PIERWSZA 

e(znit:a S.om 1ol01!itzDa 
I ZE STAŁYMI LOZKAI\II 

IL r. med. łado ~~ers -ego 
I 

Ch .uJ u · ... "'-tt'-ów. uC~Ełk i jamy ustnej 
FIOTR~\OWSKA 56 - TEL. 129 .. 77. 

l Przychodnia CIJnnll od godz. 9 do 12 

Dziś i dni nasteDn,ch! 
w rolach głównych: ERROL FL YNN, OLIVIA de HAVILLAND 

g=p; h 

50 
Początek seansów o godz. 4 po pol. 
W soboty i niedziele - o godz. 12. 

CENY MIEJSC OP 50 GROSZ)'. 

• 
FILM - GIGANT! FILM - PRZEŻYOIEl KAŻDA SCENA - AROYDZIEŁEM! 

S· tfi .... * = 

Dziś i dni nastepnycb! Poraz p:erwsZy w todzi. Wielki podw6jnJ świąteczny program! 
II II. I. o II 

Wielka bomba śmiechu i humoru 

w r. gł. etlfn T~J~ey a Jayre Re~an 
Wstrzllsające sceny polowania na dzikie zwielz~ta, 

słonie i pytony J w SLam pallskiej kumedii p. t. .. C h e In i k.-



Ul 2.(. XIL- "GLOS PORANNY" - 1938 Nr. 3M 

Platery. Srebra 
11311 IB I ~S'IEI 

Cegielniana 
· 3 Zegarki poleca 

- fili.-=-

I········ OG'LOSZENIA DROBNE 
fa. ........ m. ......... 

i-na.i'ka i wychowanie d '~~~r!~lERZ?W.. Pensj.on~t ,·OKAZYJNIE. sprzedam futro ka.·
1 
~KLEP frontowy z centralnym 0-1 PRZEDSIĘBIORSTWO handlowe 

__ ' ..... __ """'....,..,._ III " 6 • prz.YJ~uJe zamówlen~~ rak ulowe. WUldomość' teł. 123-53, grzt'waniem natychmwt do wyna· poszukuje buch~t.era-(ki) ze :&D.&-> 
lJa czas ~Wląt l zImowych wakaC'Jl. od 8-10 i od 3-5 jp ·ia. P' . 15 452 . .. 

BUCHAJLTERII podwójnej na· 1 Willa skanalizowana, światło elek- 1 • "c uamowlcza. -3 Jt)Jno:;c,~ą Jęz. ob.c~go. ..Oferty sub 
uczam gruntownie metodą p'rak tryczne'!. garaż "la miejdcu. ('eny Salon GalanterII sk6rzan,ch 3 POKOJE z kuchnią, z wszelkimi ,.J. G. do adlDllllstrMJL 
tyczną z gwdarancją samodziel· I rzystępne. 771-2 •• Ił If! N Il: a!!" wygodami, sł.meczlM do wynaj~cia. PllSZL KIW A..~Y samodzielny bu~ 
nego prowa zenia ksiąg, miaro- -- J; J; I: Wiadomość: SrldmieJ'ska 56, u "'0- h It b h l 
dajnych dla władz. Cena bar- WJA~IOW A GÓRA. Kolonie zimo- ,Aleja Kościuszki 22 B(rOdal'U\. D c a H, uc a ~'.}rka. p\)żądana. Zll& 

dzo przystępna. Nauka pisania , \ve tlla '1datwy szkolnej pod kie- (dom przei'ciowy Piotrkowska 79) jomość j~zyka. angielskiego. Oler .. , . .klep frDntowy. Tel. 147-05. \y tylko sił kwalifikowanych do 
na maszynie wraz z dokładnym j. r?wDl~twem R. Rozenćwny w pen· Poleca najnowsze modele torebek ))0 WYNA·JĘCIA duł:v, frontowy alllllin. gul, "Ru:yn~wany" •• 406-2 
objaśnieniem konstrukcji zł. 10. EJonacle p. Feilowej. Informtteje: r~kawiClek, p a s k 6 w I przJPiaek V<-kój z wy!;odami, lo umeblu'oVa-
Wólczal1ska 43, m. 32, E. Gor- teł. 160.81, Wiśniowa Góra t~l. 10. • kompletach i oddzielnie. niem lub bez. Południowa 20, ID, 1G. MŁODA . pani poszukuje posady t{).i 
donowa, leJ. 237-45. _ ' ------ - -,----- war d_lo' l kt ki k ki ( 

10
- K 'p "1*' II""lI"d'* ~ II TOKA~NIA pociągowa 2 mtr. w 2 OKIENNY słoneczny pokój do zy 4l\,dl, k

e
. or ,se retar po. 

BllCHALTElUA i nauka pis'\nia. 
na maszynie. Zaprowadzamy kf!i~gi 
handlowe i sporządzamy bilanse. 
1I1rllrmacj~: Cegielniana. 25, w Liu· 
ne. 

Jr\K.\~IE, wadliwo wymowy itp. 
6)lt'l'J:llay kurs leczenia. Lel~znica 
l'iotrklJwsk.'l 67. 3G:ł-2 

UCIEKlNIER I. Niemiec, mIody, 
kulturalny tyd, zn.\jący gruntow 
nie angiclóki, udl.iela wypróbowaną 
Dll'tollą tanio l.lkcji języka. angicl. 
IIki"go o!pbom tl\)r-)słym i uczniom. 
Ofl!rty "D. l. S: lub telefunicznie 
, - -1 po poł. 163-57. 775-3 

UpOO SprZ! a~. c'lcbrym (IItanj~ do sprudania. W;,.- .. d l·rawna y CJa., znajomość pisanla - wynaJt;cJ& la poje'!d. o5l)by. Za· . ) M b 
_ .~~~ .. O!::;:c::tIl!l@II!a!Z>A ..... ____ Ż; .... ~M domość. teł. 261-68. wad k 35 16 .-1. 1"'021 na mas'tyru~. ofe y~ na wyja7.d. z a. ,In. ,"" uo-, Oferty 8ub "GraniC'a" prOSZA ki-'"'-

OKAZJA. Plac 82 mtr. front oraz w -. 1-3 " "H'" guuz. . wać dv adlnln. Din. pi.s~" 
lr.alą parcelę spn.edam bnio. T-el. ~ 
llH-31. 

NA Cr\\'IAZDKĘ pończochy, skar
l'l'tki. rl,wuież z małymi skazkami, 
~zaliki i chustdcz:ri detalicznie po 
c('narh fa'.lryeznych sprzedaje "Cen. 
tr:!.la P"ńcz •.• !h', Piotrkowska 8"2, 
w podwlrzu, parter. 372--10 

PONCZOCHY, skarpetki w dutyl1l 
wył-orzo, taUe ~ m'lłymi skukallli 
Ceny b. nil!kie. Spnadaf detaliczna. 
Al Kościuszki 29, pr. of., m. 19. 

422-2 

-------------------.--

G-POKOJOWE mieszkanie I. wszel
kimi wygodami (2 p.) natychmi&:l~ 
do wynajęcia. Pira.mowicza 15. 

POSZUKUJĘ cleganckiegcJ pokoju 
od gospodans ~ centralnym ogrze 
waniem, weJście z kl:Ltki schodowej. 
potądane śródmieśei~. Oferty pod 
"pokir. '177-2 

BACZNOSCI Uwaga Nr. 47 Kiliń: 
"kiegu .Nr. 47. Tanio! Tapicer i 
dekorator, majster dyplomowany i 
C't'chowy przez ministerstwo za" 
lwi~rll7.ony w roku 1905 przyjmuje 
wS:lelkil' tapicerskie i dekoracyjne 
rohoty i reperacje po bardzo Dl

POKÓJ frontowy z meblami lub hes I ~kich cenach. Uwaga.: PrOtlzę mul. 
z wszt'lkiDli wygodami, o8tJbnt %Zlwiadomió listownie. S. Karab&o 
1\'"('j!cie dl) oddania. Narutowicza MW, Nr. 47 Kilińskiego Nr. (1. 
Dr. 31, m. 37. Mi~trt dyplllmowany i cechowy. 

FRANCLZKA, rodowita parytanka, 
oraz lit!cncjat uniwersytetu w Lou- MEBLE tamo !przedaje 9. Bitnke, 
ł'annie u.l7.ielają lekcji fr:l!Icu~kie~o. Piotrktlwska 105, tel. 136-72. Tap- ,,_;_ .. ~ __ i .. ··~""~_oIi:.S 

POKÓJ frontowy (gabinet) do 00-/ 1 - 8.000 ZL. wras • współpraq 
dMia. Wiad.~ Srl..dmiejska Sl, m. 15 wloty do prosp~rują.c(lgo interesll 

Kouwersacja. Stenografia. Ceny czany i krzagla. w wielkim wYborza·,1 LOkale I 
Irzy:>tąpne .. Tel 141-09. 4.~9-3 5111>-9 ______________________ 1 t =.»r 

NIEMIECKlEGO udziela dr. m. PONI.'ZOCHY l !ka.rpetki w najlep- ZL. ~.- KW A~TALNIE. 1 pokój, 
absolWentka niemieckiego uniwer- szych ga.tu'lkach po cenach ~ciśle ~ .1_1> kwartairue 1 po~Ól z kuc~. 
sytetu. Literat.ura, gramatvka., kon. fat.rycznych. Spe'!cjn1ny dział z ma- ną. 1." ~80.- kwartalru~ 2 po~aJ() 
lVOJ'88.CJa. przygotowlWia do matu- łvmi skaz.kami. Pcleca B. Fuk~owa s. ktlcbmą; 8-4-5--6-clolJ·;koJowt' 
ry. Tel, 214-36. 838-2 Kuiń8klcgo 87, lewa of., ID, 18. 'nlltazkani&; pokoje umeblowane 

--iiiiiiiijiłiiiiiijriiiiiiiiiiiii~ oraz garaoniary od zł. 20.- polee:l 

fOl.~KIEGO, angielski?go, łacin,. 
w zakrl'~ie gimnazjum i liceum 11-

dziela dyplomowana nauczycielka 
gimnazjalnA. Tel. 193-64. 

JĘZYKÓW metodą nlljprzystę()
nicjS7.ll- naUC7.am początkujących w 
krutkiru cZll.8ie. Postępy za}>':wniu. 
De. Stl'nogr:lfia. Maszynopisallie ..... 
zł. 5.- mie-sięcznie. Plac W olnośei 
IIl'. 9, m. 30, fr. II p. -----------
ABSOL WENTKA Sorbony udzif'la 
l('kr ji fl'3.ncuskiego. 11 Listopada 
nr. 47. front, m. 18, tel. 157-07. 

PROFESOR gironazjn1ny, wiei ol at· 
ni pedl;'.g' g udziela lek(;ji w zakre
sil' jęz. polskiego i łaciny. Ceny 
J:rzy~tęl'ne. Lekcje indywidualna i 
zhiorowe. Ansztadta 5, tel.l04·58. 
--------
N.\ VeZYCIEL muzyki (skrzypca\ 
l1ehouźca z Niemiec, udziela le~cJi 
gry na !lkr~ypcach po cenach przy
st~pl1ych. A. Gelltart, l::ienki~wkza 
nr. 18. 

UZdfDwloa 

Biurcl ,.zenit", Poitrkowska 82. 
ulefon 260-21S. 

----------------'---------POKóJ frontowy do odda.nia cIla 
JMJtenstwa. łub 2 panom. ewentual· 
nie ! paniankoID, Sródmiejska 30, 
front, I p, Dl. 8. 

MASZYNY tlo pisania i liczenia nol- Bl11RO POL RUCH. łeL 141-02, 
we l okazyjne na dogodnych ~'a- Piotrkowska. 83, poleca wl'zelkiego 
rllnkat'h pclcra S, Wróblewski, r. dza.ju mieszkania, lokale bodlo 
Li.at, Piotrkowska 46. tel. ~86-6\ł. \"e. sklepy, domy, wille, plaO<", po 
Wyrui:\:la ufvwanych mal!'zyn na koje umeblowane i garsoniery. Zle
n.Jw~. Przyjmuje reperacje masz)'n ,I ~eDia załatwi" I!ię !zybko i !olitlnie, 
tiu"owycb. . 2138-4 • 

DO WYNAJĘCIA g·pokojowe 
mieszkania, hole, wygody,':' no
wym domu, Narutowicza 103, ku
mnrne dostąpne. tel.. 127-16. 

MASZYNA DO PRANIA Johna no
wa i rodl'lżydte rogi jelenie oka1.yJ 
nit' do !I:rzedaoia. Zamenb'Jf", 6, 
Dl. 38. TI'l. 16.1·50. -61 .... ------------

Dobrze I&prowadzony 
RESZTKI okazyjnie na. ubmnilł, 
l'uknit', k .. gtiuJł"], palta itp. Sien
kiewicza 2~, poprz. ol., parter. 

679~ - .. -.... ----------
UBR:\NIA stare, takiety oraz obu
wie kupuję i płacę dobre ceny. 
G-elbnrt, Kilińskii'!go 49, front, pr. 
I artc.'r. 

OKAZY JNĄ m2UTERIĘ poleca 
"Kamea", Piotrkowska 73, tel. 
185-22. 457-58-8 

przedstawiciel 
poszukuje przedstawicielstwa po· 

wdnych firm (fabryk) na 

Woj. krak. i ilaskle 
Oferty do Akwizycli Ogłoszeń 
S. Fuksa, Piotrkow,h 81, aub 

epierwSlorlt;dny·. 

no WYN AJ'ĘCIA biuro 2: wygllda-
nai, ~kła.d i garaż w centrum mia
sta. Wiadomość: Sienkiewicz& 29, 
teł. 220-59 1 204-68. 

KUPUJĘ BRYIA,NTY oraz biiu- no WYNAJĘCIA od 1.1 1939 r. 
terię .• ,Kamea", Piotrkowska 73, plac dług 50 mtr., szer. 30 mtr. z 
telefon 185-22. -8 dużylo eklepem i szopami. ul. Zgier 

DWUOKIENNY pokćj • meblami tv auh Energicznv" 
l 

młody prarowity handlowiec. Ofer. 

lub 00&, wszelkie wygody do "'T"" ". - . T r 

naJ~cia, Środmiajska 62, m. (. , PUZ rsroJ~A, Inteligentna &ta.,.za -. I ~1I.nna iua.elickiego domu r. brak. 
Dl.!Ż'! pokÓj w śródmieściu do W)' 'znajomości pozna starszego JW1& 
laaJęcJ&. z ewentualną utJWalnOŚCill-j lub wdowca., Dawet r. 1z.ieek!em. 
kuchnI dla 1 lub 2 osób. Wiader Zami .. j!t lO"" kandydaci niewykl1to< 
mośc: teL 123-58, od 8-10 1 od c.zeDl. 'Jforty: lUb "Do 15-ba ty1I1ę-
8-5. ty". 

3 POKOJE z kuchnią, honem, e~n
tralne ogrzewanie, bieląca woda 
eiepła.. Wiadomo~ć: tel. 265·78. 
--_.~-------

LADNIE umeblowany, słoneev,y 
l.oklj z nit-krępująeym wejśt:liem z 
uiywalnośl'ią t .. lefona i łazienki 00-
dam itraelicie. 6 go Sierpnia 28, m. 
te. tel 1~-98. 

DO W YNAJĘCIA od zaraz, .~
dr.:cj'\ 7. 8 i 5 pok. I: "'YJ!(lllami. 
front. ID Diętro. Narutowicza O 
5 pck. z kuchnią i wygodami, front, 

'

I III piętro. Piotrltowska. 111, po
przeczna oficyna 15'124 mtr. Wia· 
df\mość na. miajscu lub tet l02-ób, 

430-2 - ----------
3 POKOJE z kuchnią., wszelkimi 
wyg-odami, w nowym domu zaraz do 
wyn:tj(:r,ia,. Cegielniar.a 67. ---- - --..--
WDOWIEC emeryt (izr,) poszukuje 
fokojll z wygodami i utrzvmaniem 
u 8:tfilntnych. Oferty pod ." Wypła
ralny". 

KRAWCOWA z kal'tIł rumiejJ.al.; 
tlą. roloda, dobrz.o prezentująea .IQ. 
poszukiwana celem wsptłpracy. 0-
ferty do admin. sub "Krawcowa". 

I 

PANI HANKA G. Laskawe zgłQ!!z.6.I 
nit' wręczono mi to opóźuienieUl, PrCli 
szę o pouowr.e kilka all" pod 
.. Wa~a·'. 

~LEGANCeY Panowie' !zyją spod~ 
me oraz golfy tylko u pierwszo< 
nQdnęgo specjaFsty. Uwaga; Przyj 
mu.)ę fl wnict zamć wienia z wlM-' 
nycll materiałów. B. Fajwlewicz 
Al. 1 Maja Dr. 2, fr. I Po ~-.s 

BUCHALTER • bilansista, poda~ 
kIlwiec, sporządza bila.nse, zaprOo' 
\tadza i prowadzi księgi handlowe. 
J. Oordon, Wólczańska. 48 teL 
23745. ' 

___ ~~_"' __ ._1Iió1l1l.. 

vVIŚNlOW A GóRA. Gra.nd Pensjo· 
nat, td. 12, przyjmuje zamówienia 
La ~wi~ta. Ci"lple, sbuecwe pokoje 
w::<zelI;.id wygvdy. 383-3 

----- I'ka 7. dllty~hczas zajmowany ;..rzez 

DYWANY' Perskie, krajowe, ręt~Z
ne i nlas~ynowe naprawia Art y
HyrzDy Zakład n:tpr:twy l1szkvdz~" 
nych dywanów H ~lilgrcm, Kiliń, 

~ki('gl' 18, tel. 192·46. 4990-5 
PORczor~HY, skarpetki. Bielizna Hill('ra. skład załam. Wiadomośr: - - - - - - - - - --~ 
wykwintna męsk3 - damska. Ko~zu Gryngl2.S, Północna 22, tel. 139-::m. POK(lJ :rontowy, dwuokienny Slll- 4 k-I~. piżamy, szlafroki, bonjourki. 413-2 neczny, ezęściowo um<:'blowany z PO Ołowe słoneczne 
~lljwi~k:'!zy wylJćr, równief z ma w~zelkimi wygodami natychmiast mieszkanie z bolem. przedpokojem, 
łymi skazkami. Sprzerlaż detaliez, 1)1) WYNAJĘCIA l, 2. 3 i 4 poko. do wvmtjęeia. Sródmiejska 31 m li \ c~nl.ralnym ogl:zewanICm. oraz z wszel-

Z 
AKł)F 'NE A"TASTAZJA' 1 "1 f b ~ ód .. .", k h' I k l t l 1'7999 d 2 5 ' "·1 klml wygodami. w nowoczesnym domu 

.''\ \. M.. ." .' ,pE'lI- lIa, ceny l!CIS e a ryczne . .,r mleJ- J" z 'ue mą., u SU1'lowe. z WflZP - e. -', O -. przy ul. WólczaJ'iskiej 197 (obok szpi. 
s~(,nat kom~ortowy, ciepła i zimna t'ka 21, lewa I)fby!la. 2D8-10 kilUi wvg(1rJami. Piotrkowllka 220,'- ' _ -, tala św. Jana) od 1.1 1930 do wynaję-
woda, kuchnia wykwintna.. czynr.y Wiadomość na miejscu, lub tel. I. J, Posadu II cia. 
ealy r.Jk Ul. Z:łmojskiego, tel. 13-44. MOTORY DIESLA nowoczesne 2:-38·75. 38&-5 = li II 

000-80 od 3-1,000 K. M., agregaty I . DO URAN'" __ _ _ _________ świetlne, pon.py wodne, hydro- POKÓJ. dla. p~n~ lu~ pant prt~ kul. bY metalowej w cbrak-
KRYNICA. Pełnokotnfortowy p,m fory, motory i maszyny elek-I turalneJ rodzillle (lzraeJ.). LIpowa torze biur:tli~ty pr?:yj.m~ spr!tnego, 
t!jomt ,.Odaliaka", centrum _ khrh fryczne OHIW' Sp z o nr. 48, Dl 25. illt?ligentnego mlodzlenca (Izr.) z 
nia rytMIna, na żąd lnie dietE'tycz· L ~ dź p" . d· 30 i 160~3~'1 - b~dną prezencją i riobrymi referrn-, 
Illl, (';I,ynny cały rok. Telefon 134. 1~4.-4·O. rzeJuz , te . 12227-3 r:O WYNAJĘCI;\ 2 pol.wJe z ku.:!l\-, tJ.1mi. ~Vy~ngana umiojQtnvść r!e' l Soecjalista chorób skórnych, 

761--2 ł lilą· z wy~odam1. 11 Llstopnua 69. głogo plF.:Jma na maszynie, znaJ')' I wenerycznych i .leI, suulnych 
____ I I V,Ti:tdomoM u gospodarza. Iwość j~zvka Di.~Hlbckiego i ład'lY ł . ... . 

_. .' RESZT~I .. je~wabn'} na suknie'! ba-
I
-. charał,-tc~ pii'ma. Of3rty z poda. gnemg rro~Vil ?i'1l ;OJmg"na 

KYr\NICA •. PIflwszOrzedny pent<Jo· lowe, blehzDlane oraz wełny na l"ITLTUf,'ALNEMU p:mu oddani niom żvcioryou do '\!-'v:zvc'i ,),t
J('_ • I d • .,.,~ .. ., !5 

N\t "SpknuI~", tel~f. 385. Czynny euknie, f'podnie, bluzki i palt!), b. ' l.,.k<'j umebl .1wJ.ny z wvgorlami. szen Fl;b~a' ~Pi ltrk~,~~ka' 8~ ~ ~~iJ • D U OL.>",,] #i;'.~. t~. 2ili-la 
od 15 grudnia. liQ61.1 1 tanig. K.,ilińskiE'll'o 36 of. II w. I P , W óll:zańska 7 m 6 fIont' I P I Met l' ~" t 'przyjm .. 011 ~-,11 1- .. ·In i nIl ii-S w. c , , _ , ., } • , ':" a. v nh-dIw!,- I ~" j~;.l tHI ~ - I:!·ej 

DOKTOR 



an I li 
',! {) 

waelkiego rodzaju do nereia 
bezpośrednio - wyh,cznie 

w fabryce kSiąg handlowych 

,J.t •. ł .. ."'l ,' . IY~ 19 
----------------~------------------~~ 

n. D. POOOIS8' i S·Ba 
Uwaga: Na żądanie tele

foniczne wysyłamy na
szego przesławiciela 

Łódź, 11-go Listopada 14, tel. 111-68 z kolekcją • .a ______ ~ ________________________ ......... --........ --~--.. --.. --.. -----.... --.. --.. __ .. ________ .. 

fP, ..... tMr.lA-~. o o 'K ~ .... I ... - Św ...... ny orog,"m I N .... ",nl.1n. ,.d,. ••• 
~-OKAMV : GWIAZDA p o L A N E G R I w ,wlelkl~ filmie. e~otrcznym 
~ I GWIAZD ktory znow SłllWla)ą na WJ 

TR A\"IENIA· W'/i'JnOBY l' ~ ==:J ł ł j N ~l:;:"~b; .. ;~ ",~~~,,,.,,,.~t.I., .. ~;~ n. dn. 
I'\W l 'l" - nędlY ! upadku I - NajWiększy sukces ekranow zl!gramcrny.h 

I Kopernika 16. tel, 140-71 POCI ... dnI powsz. o ~. 4, w aoboty o ~ 2. W niedlliele i świ~fa o l" 

f\~. 
\ \, 
\ \ 

",') (!HOG,lN 
S AWOJNOWSKI~GO 

Do na bycia w aptekach I składach aptecznych. 
Po cenie Zł. 4 .75. Adres dla bezpo~rednich zam6wień : 
Oskar Wojnowski. Warszawa. WOjciecha Górskiego 3 m, 4. 

· iI i 

dź I 

Świąteczny prOgram! 

-rley Tein 
w fi~~'I: p sażerka na gap 
Na~p,ogram: Kolor6wka. Uwaga I Sala dobrze ogrzana 

Z-AMIAST ODPISAÓ LUB ODRYSOW AÓ 
korzystaj 

Zl ii ,,(nTR 
Zamówienia od 2.- zł. przyjmują: 

INSTVTUT 

» INTRO« 
PIDTRIOWSU 80 

Inllll ,.... 
( " ". . . 

PRZEJAZD 1 

SIII.d prlJb. fotogr. 

J. MORGENSTERN 
PIOTRKOWSKA 40 

BAOJO YCH 
SRI'I1DCHODDWYCH 
(lJOTOCYKbOWYCH 

PlOT KDWSKA 167 I 
Ifl. Z05-Zł. ....~---------------~ 

K~!!I.,I!~~~~ fiimnalium Koe~uk8[JiDe Wienome ~18 ~oroJły[b 
••• 

WARSZTATY REPARACYJNE 
WYPOŻYCZANIE 
AKUMULATOR6W 

NA TELEF. WEZWANIE 

IfL 205-21 TEL 
ODBIERAMY I OOST R· 
CZAMY AKUMUI.ATORY 
DO DOMÓW 

12 URZĄD SKARBOWY w WDZI 
Nr. IV. A-G9·131·R·M 

Lóclt, dnia '1 Srudnili lt34ł r. 

Obwiesz(zenle O Ilcgfa,,' 
W myśl § 83 rozpomtdzenia RAdy Ministrów z dnia 25. &. 1932 r. 8 po. 

stępowaniu egzekucyjnym władz skarbowych (Dl. U. R. P. Nr. 62 poz. 680) 
podaje się do ogólnej wiadomołd. te ulem uregulowania naleino8c:i Skar
bu Paóstwa i obcych wierzyclełl odbęchie si, apraeda.t • licytacji aiłe; ..,
uezegó roiooych ruchomości: 

_ W dJd. JS «ra ....... ta .. 
01. KarolewUa 46. mydło j odpa.dJU 300 q. 
ul. Brzozowa S, muzyny i .rkoue blachy. 3t .... 
111. Targowa ~7, kr06Da do 'lfTr. jedwabiu. S ... 

W cłul. n «radnIa 1_ •• 
ul. Dąbrow·ska !MI. cegła palona, 56.000 at. 
uJ. Niższa 20, cegła Pllloo .. ~.OOO _t. 
ul. Siarczana ó, cegła, 2S.600 uL 
ul. Napiórkowsk.fego 76, tokarnia lIU'di., , al. 

W dal. SI ... daIa 1118 •• 
ul. Senatorska 35-31, 2 maftYDY do wyroba prlędsy 
ul. Senatorska 35-37, odpadki wigon, 700 kI-
uL Senatorska 35-37. zgueblarki, 3 ut. 
ul. GłóW1Ja U. meble j zega.rek, 2. nt. 

W dnia 11 padJda IW r. 

sł. 720.- II ter. 
ał. 1760...- I ... 
at. 700_ D ter. 

Ił. 1230....... I ter. 
sł. 2320.- II ter. 
d. &60.- liter. 
Il. M5.- U Wf. 

zł. 1000.- I ter. 
zł. 570.- I ter. 
Itł. 6000.- t M. 
Ił. 866.- II ter. 

al. Kililiskiego 88, towar tryk., ISO kg. d. fIOO.- II teT'. 
ul. Kilińskiego 88, przędza zgrzebna, " s1rrzJ' zł. 2000.- II ter. 
ul. Piotrkow ka 218, krosna tkackie, 13 al. zł. 2000.- II ter. 
ul. Główna 37, artykuły apof., 1290 q. zł. Iwo.- I Iet'. 
aL Piotrkowska 208, materiał .. Mexico" 7ł lIf. Ił. 2800.- I ter. 
al. Kilińskiego 88, przetwory ehem. 16beezek ł work6w zł. 1900.- n tel'. 
ał. Kilińskicgo 88. towar poou_k. 13 szt. zł. 680.- I leI'. 

Zaj~te ruchornoe ci moina oglą4ać w dniu lieytacji w rodrinach od 10 
do li-ej w miejscacb wyżej w.kazanych. 

Za Naezelnlb Urqda 
(B. W ALCZAJ[) 

m.. Działa EgzekaqJneco 

naJłuiej we firmie im. P. o. W. (Polskiej Organizacji WoiskoweD 
• YN U ORAZ 

ieJska 20, tel. 174-68. GIMNAZJUM MESKlE (dzienne) im. P. o. w. 
,...----------.... ! przyjmuje zgłoszenia kandydatów w dn. od 2 do 10 stycznia 1939 r. 
Gabinet Kosmel,czn, Sekretariat clynny w godzinach od 10-12 i 1~-20. 

J A D W I G A " t.6di, al. Śr6dBlleJska Nr. 5. tel. 226-48 
.. D Y rek t o r S. Stankiewicz. 
IlIIftslllego l •• m. 26. tel. 185·"7 
prlyjmuje od 10 do 2 l od 4 do a 

Porady bezpłatne. 
DII metl!llClell specJał., ..... 

PROF. 

MUZYKI f. HALPERN 
DII.HJm. 

_t@.!tI' M1U "-;IL_I_O_S-;:::SZ:-::: ... 53:-___ -:-;==Z:&:Pi:8Y=D:a:1:ek:c:i8:4:-5== 
"'Om,oI'I ł .. lceuaJlIJCłt • • 

andrIeJa s. .. lat 1594) L. N' r E CK' 
IIMIrfmafe od 1-ł1 '."0 i od 5-00 • SpacJaII.'. ohorOb ekOmycll. l 

• nłed ..... i ...... od t-ł. "".,,""Joh I mouopłclowrefl 

N •• rot 32, front I piętro 

LEKARZ· DENTYSTA 

I(~fllA lAnD~I{R~ 
Sienkiewicza & 

teł. 209-07. Prz,jm. 10-1 , 3-, Gabinet Kosmetyki p..,'m od ~:~:ra!:~·!:·5.~-9 _, 
LECZNICZEJ 1 TOALETOWEJ nled .. J 'wic'a od 9 -S2 _ pol. "-__________ ~ 

C. Burz ósBa 
Piotrkowska 132, I p. Ir., tel. 136-53 

U._ule ...web .dekU. ClIJ 
.... .,eqąclt wIoŃ •• 

TYLKO REKLAMA 
• d.lal. 

DROBNYCH OGŁOSZEŃ 
GLOSU PORANNEGO 
daje edpowledftle rezultaty I 

DR. MED. 

l Walkowy ki 
Spec. chor6b weneryCllnyctt. 

MkHalnych I _6rnJCh 

Cegielniana Jl, tel. 2l8-ll 

Dr. me~. 
Spec. chor6b wenerrunych, .... 

opłolowy.h I all6rnroh 

PNrJmuJe od 8-12, 4-0 .. 
• nIed& i świcia od 9 do , po pll!. Dr J nadal Farbiarnia Futer

l 

Dr. med. 

• • chemik
9Zil:d 

s~hóenman JeRZY UDya \ LEICARZ - DEN!.YSTA 

MU~~Ew-:~~~LOG Far:a!a~i! :r~~e~n!~e~ O::łUII. n S. Watnlcka Traugutta 8. Tel. 179-89 
"",mułe od 8-11 l 4-8 ...... 
_ nl.r1!.e" l •• II:'a od łC)-t lIPo 

DOKTOR 

HE RYKOWSKI 
Specjalista chorób wenerycanycb 

skórnych i seksualnych 

TraugUna 9, ~:~~!.J 
przyjmuje od 8 - H·ej I od 8 - t ..... 
w niedziele j święta od 9 - 1'.30 pp. 
Dla skórnie chorych godz. ambulator.: 
od 10 - U·ej 1 od godz. li - l-ej pp. 

c.anle, c.y •• nenle w .. ellrich '.ter Ak Gl k I 
ltn,.Jmuje od 10-12 J od 4-8 w. ".J" •••• " t •• h"lk" lipsk. i 'r.ftc".k.. u •• r n. o OSI BRdrzala 4. 1t __ M Zł6łkr, .. bagdadom pra,wraca li, LEGION6W 11, teł. 115-27 n IIIrX pierwo'n, kolor. - CENY NISKIE. 

pnyjmuje od g.8 -10 rano 14 -8 wio .. 

POWROCILA 

NaDi6rkowskiego 65 
(róg Lubelskiej) tel. 17~·33 

• p,.,jlDuJo 9-1 I S-S w. 
Dr. me4. •• SEK?JA.. • DR. MED. ;.... -----......... -----

M RDnDrll~ln Dlel~I~J~~JJ!~I!DI!tek 'I' JelIJ Sul1GzY~lki H.liiii HÓ[HI~ W ł 
• ~ L PlJlutae Plletowle lIlankie' c::!~:~~~~~ Narutowicza 51 

AKU8ZER-GINI!KOLOG L.glon6we 12-3331 Telef.25-992. tel. 121·16. 
Pomorslla 7. tel. ] 27-84 tel. PrJyjmuje od 5-7 po poL GM%. puyj~ć' 11-1, 3-6. 

Burtowałl Opoa I [ześti lamieDIJ[b POLSKI PIAT - CHEVROLRT 
FORD - BUleK .te. -

NAJTANSZE ZR6DŁO ZAkUPUI 

GERSON ,-SJUI Narutowicza 16. tel. 128-30 nu Q" WElSCIE I UL PlLSUDSIIEGO I 
Prenumerata miesięczna .. Głosu Porannego" ze "'szystkimi do· 

datkami wynosi w Lodz; zł. '.66, za odnoszeoie -
tO Irouy. I przesyłkll Dccztowlł w kraju - zł. 6.-, za granicą - zł. 9._ 

OglOSflenł-a za wiersz mIlimetrowy l-szpaltowy I.strona {) szpalt): l-sza- atrona' -; -;t.~R~klamy t~ 
~ redakcyjnym zł. 1.aO; w tekście: z ustrzeieniem mieilca 60 Ir.. bez zastrzeżenia mie~lIca 

50 gr., nekrplogi 40 gr. Zwyczajne (str. 10 upalt) J2 gr. Drobne la gr. za w,-raz, Dajmniejsze ogło~zenie zł. 150. 
Poszukiwanie pracv 10 gr. za wyraz. najmniejsze zł. 1.20. Ogłoszenia zaręczynowe i zaślubinowe ]2 zł. Ogło· 
szenia w dodatku niedtięlnym ~Rewiau (str. {) up.1 1 zł. Ogłoszenia Zlmiejseowe obHezane Sił o 50% drożej, 
firm Z8jlr. JO()~ . Za oglo!!l!!enia tablllaryczne lub fantu. dotilltkowo 50%. ~łoszeni8 d,,'ukolor. o 50% diot";' 

Redakcja rękopisów nie zwraea. 

Redaktor: Jakub Warbaftllo 
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GABINET KOSMETYCZNY 

"I BELLE" 
BELU GOLOBERGOWEJ 

NARUTOWICZA 40 
Tel. 122-23. Pr:zylmuje od 10-7. 

Do akt Nr. Km. 1940138 
OBWIESZCZENIE 

Kcmtornik Sądu Grodzkiego "IV Lodri, 
rew. 5-bo, zami('szkały w Łodzi, przy 
Al. I-go Maja nr. 34, na zasadzie art. 
!l02 K. P. C. ogłasza. że w dniu 28 grud 
nia 1938 roku o godz. 12-ej "IV Lodzi, 
przy uL Kilińskiego nr. 24/25 odbędzie 
się publiczna licytacja ruchomości, a 
mianowicie: samochodu ciężarowego 
1l13.rki "Chevrolet", dwuton nowy nr • 
. ilnika 30439933 z kołem zapasO'WYm 
na chodzie, oszacow. na sumę d. 1.200, 
który obejrzeć można w dniu licytaeji 
w miejscu sprzedaży, "IV czasie wyżej 
oznaczonym. 

Lódi, dnia 17 grudnia 1938 r. 
Komornik: (-) St. DuIkowski 

Do akt Nr. Km 2496/38 
OBWIESZCZENIE 

Komornik Sądu Grodzkiego "IV Lodri, 
rew. 5-go, zamieszkały w Lodzi, przy 
Al. J-go Maja nr. 34, na zasadzie art. 
602 K. P. C. ogłasza, że w dniu 30 grud 
nia 1938 roku o godz. 13·ej w LatUi, 
przy ul. Narutowicza nr. 52 odbędzie 
!lię publiczna licytacja ruchomości, a' 
mianowicie: pianina czarnego, szafy 
I(ardcroby orzechowej, szafy do odzie· 
zy i tapc7.anu, oszacowanych na łącz· 
ną sumę zł. 750, które można oglądać 
w dniu licytacji w miejscu sprzedaży, 
ll" czasie wyżej oznaczonym. 

ł'{.di, dnia 17 grudnia 1938 r. 
I{OJlloJ'uik: (-) St. Dulkowski 

Do akt Nr. Km. 27741X/38 
OBWIESZCZENIE t 

Komornik Sądu Grodzkiego w Lodzl, 
rew. lO-go, Leonard Naborowski, zam. 
w ł .. oclzj, przy uJ. Zachodniej nr. 41, I 
na zasadzie art. 602 K. P. C. ogłasza, I 
że w dniu 3 stycznia 1939 r., o godz. I 
l:J-ej w I_odzi. przy uL :\Iielczarskiego 
nr. 8, odlJl;,clzie sic: publiczna licytac:~ l 
I uc-homo&ci, a mianowicie: lichtarza. I 
;(yrandola, palta, ubrania, ksiąg, 2 par I 
firanek, maszyny, stołu l in. mebli, o-I 

a wanyeb na łączną sumę zł. 55'3. 
Ictlke matna .gląda~ w dniu licytaCji 
,V' UllllJSCU spr~daiy, w czasie wyżej 
orll8czonym. ! 

Lódź, dnia 20 grudnia 1938 r. 
}\omornik: (-l L ,'ab01'ows1d 

24. XII.- "GLOS PORANN.:...;Y=-'_' _-=1..:.93::::.:8:-_________________ ~N~r..:.... ~35~4~ 

I 

jako 

zobaczyć dalsze dzieje "Znachora" 
Kazimierz J u n o s z a -- S t ę P o w s k i 

W pozostałych głównych rolach: 

un, B ft B 
Passe-Partout i bilety ulgowe n i e waż n e do odwołania! 

Ceny miejsc na wszystkie seanse od 

-r~~_ .... 
"GRAND-KINA" 

I 

.. _Z8 jedną chwilę szcz~ścia, za jeden błysk radości, zapłaciła 
eałym żydem, życiem smulnym i pełnym goryezy_ 

ST. ANGEL - ENGELÓWNA - LIDIA WYSOCKA - INA BE
NITA - I. MALKIEWICZ - DOMAŃSKA - M. CYBULSKI -

ST. SIELAŃSKI - J. ORWID 

.w FIL~nE WG. A. MARCZYŃSKIEGO 

me z e C:. -go i w pODlel z a e • 
26-go b. m. 2 pOI·:lIlki. Ceny nliej~c 

8S f!. .1 
Passe-partout. bilety ulgowe i bezpłatne bezwz~lędnje niewaźne 

S4 groszy. 

CIEPtO w MIESZKANIU 
Uszezelnlam okna l drzwi IIJlltemem, 
którJ ehronl od zimna; wiatru I kurzu. 

TRWALOŚĆ KILKULETNIA. 

F. Plnue,,;: •• 182-81 
DR. MED. 

B. Róźaner 
Speejalista chorób 

sk6rnych, wenerycl!nych 
i seksualnych 
POWROCIL 

rtarufowlcza 9. Ił p., front 
Tel. 128-98 

prevlmule od 9-t i 5-9 wiec .. 

Do akt Nr. Km. 2466/38 
OBWIESZCZENIE 

Komornik Sądu Grodzkiego w Lod:d, 
rew. S-go, zamieszkały w Łodzi, przy 
Al. I-go Maja nr. 34, na zasadzie art. 

I 602 K. P. C. ogłasza, że w dniu 28 grud 
nia 1938 roku o godz. 12-ej w Lodli. 

I przy ul. Cegielnianej nr. 30 odlH,dLlc 
. sic: pu/,liczna licytacja ruchomo~ci, a 

I 
uliano\\ icie: piły taśmowej komplet· 
nej z własnym silniki('m 2,jO KM., o· 
szacowanych na łączną sumę zł. 1.20U, 
które można oglądać w dniu licyta.:ji, 

I w miejscu sprzedaży, w czasie wyl.P; 

\ 

oznaczonym. 
łJódź, dnia 17 srudnia 1938 r. 
Komornik: (-l St. 1)uJkow kI 
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ROMAN BRANDST AETTER 

W roku 1914 po raz pierwszy 
ed czasu wojennej enoTtei, owio 
nej legendą Raszvoa i EIstery, 
pamłęd.zy polskim żołnierzem a 
pobklm wodzem J:adzłergnęly 

się mityczne węzły obopólnej 
ufności l ślepego przywiązania. 
Po przez Podkarpacie, Wołyń, 
przez okopy, dymiące krwIą j 

znojem. przez ziemie, spowite 
w koronę kolczastych drutów, 
bieliCI front wolł nlU'odowe.i, za· 
klętej w postaci Piłsudskiego. 

Jeżeli więe rzucimy okiem ua 
dzieje zmaą(aó Polski o byt nie
podległy, łatwo .konstatuJemy, 
:ile od ezasu b. J6zefa' Ponlatow 
skiego, skupiającego w sobi~ 
wszystkie naJdO$tojniejsze walo 
ry .oa~elne"o wodza - dopie

,to w PłIsudskfin oaualaly !lO' 

.voC7alle dZieje polskie skończe 
nie doskonały wyraz tych eeeh" 
kt6re w I1UDIe etanowf.. o po. 
jęeła wodzostwa. W okresie stu 
trzydzicstu lat niewoli, wyra
stały w cieniu nllJ'Odowych no
er postacie tragleznycll W~ 

dz6w, kt6rzy wprawdzie posła
i;aU niepospolite ~ęsto zdolnoś 
e1 organizacyjne, uskrzydlone 
JD~" tw6J'eztt, pozbawieni Jed
Bak hyll odwagi wielkich i osta
teeznyeh decyzJI. Anł Cbłoplckl, 
ant Lelewel, .... 1 Czutory'" a
BI Lanf(iewiez, ani Traugutt -
nłe h;y'li tJmł typami wodzów. 
ODI - m~nnlcy, literaci, dy
plomael. hlstorye,. - konali na 
szubJenleaeh, staezaU hamlcty
ezne waUd przy stolach rządów 
lJIIlezasowych, załamywali si., 
w aMtroJaeh 8zekspJro~skiej 
tragedii, zamieniali się w per
spektywie dziejów w strzaska
ne pomniki narodowej sław,. -
ale nIe ~hodzl1l pr~wle nigdy 
poza smu~ę elenla mniej lub 
więcej udanej ~J polityemeJ. 
Nikt z nich nie wyszedł D~ -
dramat omyłek. 

Czyje asta za tym w~ptewa-
1y i wymodUły łdeaJnv wizeru
nek wodza? - Gdzie! 8Zuka~, 
w ezyieh dziełaeh, pleśniach i e
popeaeh, wymarzonej postaci 
dowódcy, ogniskującego w so
hle uajwyższy sens wodzostwa? 

Jest zjawiskiem niezwykle 
znamiennym, te polski roman
Iyzm, mimo swej wysokiej po
tencji narot:awe.f, ani w jednym 
z utwor6w swojego okresu nie 
przekazał przyszłym pokolc-

nlom duchowego obraza wodza. 
Mickiewiczowski Konrad? Hra
bia Henryk Krasińskiego? Kor
dian Słowackiego? Wszystkie te 
postacie mimo swołch dudlo
wych walorów, załamywały słę 
w obliczu wi~lkich decyzji, -
przeobrdaly się w bolesne 8J11l 
bole narodowej tragedii, w któ
rych wprawdzie można było do
patrzyć się rysów wiełkości, a
le nigdy nie można łeh było pa-
80W'8.6 na pierwowzór władzy, 
sprawującej "rząd dusz"'. 

Duchowego wizertmku wodza 
w lreh rozmiarach, w jaJddl 
OD obJawił się w niezłomnej 'PO
stacł PDsudskiego, Jlie odnat 
dziemy w eałej porozbiorowej 
literaturse..Doszuk ., f~ mo
'" ,.. wielu postaclaeh tycia ł ... 
wyeh ceeh wspól.oyeh r.: ducho· 
W" struktur" Tw6re,. Leglon6w 
ł Plel'\1'QeJto Marszałka PolskI. 
moie mu{le zaobserwujemy tę 
lub ową cechę, ł~ą go z po
Jęciem wodzostwa w styłu Sło· 
wacklego, mote objawi się nam 
kilkoma rysami charaktera 'W 

tej lub owej postad "Trrloglł". 
W ezyjej wfęe dUSZ1 pelsklej 

narodziła się Idea wodzostwa, 
opartego o zrąb f!l1'ninpł. bez
kompromlsowe.f. niekiedy bezJł
tO$nej, lecz zawsze ~6rne.i ł szla 
chełneJ decyzji? NarodzIla się 
w Ilterackiej twórczości ezlD
wle~ wYl'osłego w kafegoriach 
klęski, wychowanego przez oj
ca, w którego sercu Skupiły się 
może na.łboJeśDie.fsze przeżycia 
epokI. Pamiętacie przepiękną 
scenę w "Tajfunie" Josepha 
Conrada, gdy iywloł morski roz 
pętał się nad statkiem, a pierw
szy poruczaik "N au Sh_u'" pod 
czas ehwltowej nieobecności ka 
pUana, który po długich godzi. 
nach ezuwanla udał się do ka
july, by przez drobny ułamek 
czasu wypoczą~ . - sam pozo
stał na pokł~zie w obliczu sza
lejącego ta.ifunu? Biedny po
rucznik Jukes nigdy wprawdzie 
nie znał uczuciu strachu, ale 
zawsze szezę§I1wy był, łlekro~ w 
czasie burzy dowódca f)Hcny 
był na pokładzie. 

"Obecność kapitana na pokła 
dzie podczas ta.trunu - pisze 
Conrad - sprawIała mu ulg«:, 
.lak gdyby kapitan wskutek tc
go, że wyszedł na pokład, ścią
gał ua siebie całą nieomal za-

, i 
wzłętOtl~ tajfunu. ADiowlem ta
ki jest przywilej wodzostwa i 
.tego brzemię. A kapltan Mac 
Whlrr Da nlCZJje harkl ale 
mógł zrzucl~ ocIpowledzlalookl. 

Taka bowiem jest samołno§ć 
wodzostwa". W tych słowach 
Josepha Conrada, pisarza pol
skiego pochodzenia, kryje się naj 
Istotniejszy sens tragedł1 i wlel
koścl wodza. Seu ten pocIpatno
n., l olu7łJ przez "porueznłka 
4aJeJdeJ łeglqł", podczu ocea
Dłemych rejsów, skopia w lObie 
w8ZJstlde r)'eerslde I dram_tycz 
.e cech., aaeulaeJ wladą, tak 
Jak J .. w IllećlOllelgłJeh łdealaeh 
poJIIlOWH l GemUlI sw.ykll .
aestaJą . pow.IIaIlaydl bta· "f. mcte loeeph _ 
Weał podpałrz1l ale _ bplta
nów aD.glełsldeh statk6w, ale po 
prostu Idola. "1em .. owa~ a ele 
hle w bItaIde doIIkooaleJ łez)' 
sens takiego wocłmstwa, o JakJm 
napróino marZ)'ł ojciec Jego, we 
Itr .. roka G3-go, Ide0tV7 współ
tw6rca tego samego okresu, kt6-
lego spukłzn" obarczou,. w iJ
cle. wstąpU Jlnef P&udsld'l -
Wl-:e ... to ale tella,a przez 
wazysWe oeean,. §włata wytwo
rzyła w um)"le Conrada naJglęb
sEf sens wodzostwa. ale abIaI#łł 
to narodOWJ łnsły1lkt odzłedzi
c_y po powstańcu Apollonie 
Korzeniowskim, który w życiu 
swym IlIgdy nie doznał laski wal 
ki u boku takiego wodza, o jakIm 
marzyły napr6żno długIe pokole 
nla pOwstańców? Może wlęe Ira
glczny zesłanlee teraz poprzez 
twórczość swego jedynaka wy
powiedział swą tęsknotę za ide
ałem człowieka "rząd dusz" 
dzierżącego? 

Wróćmy jeszcZ(' na cliwilę do 
"Tajfunu" i posłuchajmy nnmo
wy, jaką 'W poświście szalejącej 

burzy prowadzi kapitan Mac 
Whłrr ze swoim pierwszym po
rucznikiem Jukes'em. Jukes jest 
zdania, żc kapitan najuiepotrzcb
niej wprowa(tził stalek w obręb 
tajfunu, podczas gdy mógł prze
cłet nałożywszy drogi, spoko.tnie 
burzę okrążyć. Kapitan jednak 
Inaczej pojmuje swój obowiązek 
- wodzostwa. Oburzają go sło
wa Jukcs'a. Zdaniem, bowicm 
l\-fac Whirra, burzy, skorQ staJe 
statkowi w drodze. wymijać nie 
wolno. Ucieczka przed burzą, nic 
jest godna człowieka, któremu w 

zaufaulu powierzono 108 obęta, 
zdatnego do żeglugi ••• 

. "Jeżeli burza nas zatrzyma -
tłumacZ)' kapitan swema młode
mn porucmikowl - wszystko w 
Porządku! Mamy pański dzłen
nik okrętowy ł będą w nim 
wszysłkle dane obunJ. Leez 
przypuś~my, że wykręeająe z MO 
gl, przyszedłbym z dwudnlowfm 
opóźnieniem I spytaU by mnie: 
~ Gdzie pan b,.1 pI'IIez leta eza8 

- kapitanie? - Co na łó mógł
bym odpowiedzieć? - Wyk.ręea

łem, by unlkną~ blłl"Z1 - 0dpo
wiedziałbym. - A oni na to: -
Mnsłala to h1E lrielel(ła h1ll'Z8, 
1urpl181l1e. - A ja:- Nie wiem, 
ho oknaf.ałem J~ PoJmujea pan. 
~a Jllke.f!. .. Sztorm jeIt 
sztorm, paale JukftłłU_1 aIIałIIy 
do i;eglugl parowiec powIDlen 
Bla sławił! ez,oIo. Za.... dnto 
han tłaeze słę po morzaeh I Jed,. 
nie rozumną rzenat jest przebić 
.I~ przez sztorm. Idy lIę 10 a. 
potka!" 
Są to naJpI~nleJ_ 8Iowa, ja

kle kiedykolwiek wypowiedzia
no o wodzostwie. W łJeh kilka 
osIr)'eh, zcJeeydowan-,eh .sa· 
mach, zawarl Conrad, apadko
blerca słyeznłoweJ tradycJI, litot 
n" wartołł! moraln.. l 5eDS naJ
głębszy dow6dztwa, granicę Jego 
honom I etyki, romantyzm nło
wleczeJ odpowledzlalnMcl za po
wierzoną mu misJę. Tak po pol· 
ska i po tołniet'Sku, Jak to wła4· 
nie uczynił ten angielski płsan, 
nie olueśIU przeznanenia wodza 
żaden z polSkich romantyk6w, ta 
den z polskich pielgrzymów, ta· 
den z łych polskich myślicieli, 
którzy z klęską narodową wal
czyli. Albowiem tak bole§nle, tak 
dramatycznIe m6gł określić sens 
wodzostwa tylko ten, który u
ciekł przed klęską I przeżywał 
osobisty dramat z powodu nie 
spełnionego obowiązku, albo ten 
- który klęskę zwyciężył. 

Piłsudski nigdy nie okrążał bu 
rzy... Szedł w burzy najwię

kszej ... Że maszty burza łamalą, 
że wicher obalał budkę stemlezą, 
że burta trzeszczała pod napo· 
rem wody, że woda zmywała In
dzi z pokładu - to wszystko jest 
drobiną nieważną, pyłkiem ni
kłym w obliczu' dosfojnej i hero
iczne.i mis.ii, jaką na swe barki 
wziął ka}łitan, by z honorem prze 
bić się przez burzę, do spokojnej 

Dzisiejszy numer 

__ A IE "" •• --
zawiera : 

Roman Brandslaetłer: Piłsudski i 
C.onrac1. 

L Lourle: Pi58.r\ł:e przeciwko dy· 
ktatorom. 

J. HalamskI: Wywiad z Karolem 
RappOIportcru. . ~ 

W. Baumgarten: Hinduskie Boże r. 
Narodzenie. 

.Tunlus: Antysemityzm. 
L Lozowskl: Prawo termid()ra 
.T. K. UrbacJu Tragedia Batorego. 
Iza Norska: Czy człowiek ma jesz- I 

cze serce? I 
• • *: Zycie na piętach. 
A. Dygaslflskl: Ksiątę pomorski 

pacyfista. 
Lu Ernsl: Cyganeria. 
W. Llehtenberger: Ma teczka. 
Borys Szegedl: Garnek. 

REDAKTOR: 
GUSTAW WASSERCUG 

przy8tanl. Lecz ezy Mac Wblrr, 
wspaniały przedstawiciel indywi 
duaUzmu, wypełniający roman

.łJczną misję swego obowiązku, 
napr~k~r groźnym przeciwno
~clom losu, zawsze miał pewność 
.zwycięstwa, prowadząc swój 
"Nan Shan" przez szalejący taj
fun? 0, nie! Ulegał zwątpieniom 
i pesymizmowi! Nawet w pewue.i 
chwłll był przekonany, między 
4 a 6 godzłną w nocy, że statek 
"Nu Shan" godziny dłużej nie 
ułlzyma się na powlerzcbni WG

d,.. Ale o tycb zwątpieniach jego 
nikt ale wiedział. Albowiem za· 
ehowanle wątpllwośel tylko dla 
lIleble - Jest też przywilejem wo 
dA, Jego nieskazitelnej ezystDŚ(,i 
elulrakteru I twardej won. 

1')'Je - Conrad. 
.A PUaadskl? 
_Raebanelt atdego ~ 

jest niezwykle trudny I zawiły
powIedział Piłsudski na zjeździe 
legionistów w Kl'akowle. - To 
nie jest martwa cyfra, to nłe JMt 
tylko llUlt'łwJ przedmiot, który 
się daje waży~, wymierzy~, zI1. 
CIf~ ka6r)' Jest matet'lalnym za
peIn.le nemloslem. Wódz musi 
umle~ rachował! I przehywa~ 

lam, gdzie rachunek już zaira
es peW1loł~ gdzie są tylko praw 
dopodobleństwa i to prawdopo
dobieństwa nadzwyczajnie 
chwieJne. Rachunek taki jest za
wodny, rachunek takl ~udza 
tysiące wątpliwMci .•••• Wódz 
wszystkie wątpliwości zdusić ,.. 
sobie musi ł r;achowa~ je tylko 
dla s1eMe, a dać innym pewno~ć 
siebie, chwilę wytrwania w naj
cięższych chwilach". 

Wraz z tymi słowami PiłsUd
sklego wstępujemy w zaczarowa
ny kraj samotności. Tutaj może 
w kategoriach przez nikogo uie
dostrzeżonej walki jednostki, 
pragnącej przez trud życia za
służyć na łaskę dźwigania odpo
wiedzialności za honor pokole
nia lub - statku, tutaj może -
odnajdziemy rozwiązanie, dla
czego porucznikowi angielskiej 
marynarki udało się rozwiązać 

tajemnicę wodzostwa, a Szare
mu Brygadicrowi ideę wodzo
stwa w czyn wprowadzić. Prze
cież porucznik angielskiej mary
narki - uciekł przed klęską, 

przecież Szary Bl'ygadicr - klę

skę zwyciężył .... 
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Pisar e przeciw dyktatorom 
Niemiecka literatura emigrac,jna tworz, wartościowe dziela 

Jest wiel'ka i pocieszająca nie 
współmierność między pojęci!l
mi literatura i dyktatura. Ni
gdy nie zdarzyło się na prze
strzeni dziejów, by harmonijnie 
współdziałały one w pracy nad 
płlsuwaniem się ludzkości na
przód, by rozwój ich podlegał 
wspólnym prawom i sprzyjał 
wspólnemu oddziaływaniu na 
społeczeństwo. Tam, gdzie u
rJ"łło się zwydężyć dyktaturze, 
tam literatura zamierała, ni· 
~czeją.c jedynie w pochwal.' 
nych hYIlllI1ach, smutnie żarząc 
się w szeroko rozbudowanej, a· 
le jakże mało wartościowej po
goni za dostarczeniem samej 
tylko rozrywki. Je\li istniała 
'dalej i kontynuowała swą 
§zczytną misję, to na emigracji, 
w podziemiach, wbrew rabu
siom wolności. To tez jej zwy 
"'ięstwo, mozolne, nieprędkie, a· 
Ie trwałe - oznaczało zarazem 
zmierzch samozwańczych boż. 
ków. Jeśli nie zawsze tak było, 
!fo dlatego, że nieraz w dziejach 
dyktatury stanowiły - zwła~z. 
(lza w pierwszych fazach swej 
uziałalności - czynnik postę· 
pu. 

Dla wsp.(5łczesnvcb literatur 
:zagadnienie dyktatury nie jesl 
bynajmnieJ oderwanym, ab. 
ISItrakcyjnym tematem. Kilka 
wielkich narodów Europy i kil 
ka wielkich literatur odmierzy. 
ło miarę cierpień swego naro· 
du, całą grozę i całe sz"aleństwo 
barbarzyru.twa. Gdy na placach 
niemieckieh miast płonęły sto. 
$y, na których jakże naiwnie, 
,gesołem Napoleonów z Kocha· 
:o6w:ka usiłowano spalić - na 
zawsze zniszczyć '- jakby to 

było naprawdę możliwe - naj. 
bardziej wartościowe dzieła nie 
mie(!kieJ li teratury, zapomuia. 
no o tym, że znajdą one - na· 
wet gdyhy harharzYllstwo mia' 
ło zalać pół Europy - taki 
kraj, taki zakątek, z którego 
nieśmiertelny duch Heinego, 
Freuda, czy Tomasza Mallllla. 
Einsteina czy Zweiga kontynuo 
wać będzie swą śmiałą i szla· 
chetną misję przeinaczania zja· 
naczy chleba. 

To też właśnie literatura nie· 
miecka - chwilowo emigracvi. 
na - tworzy dziś, przekształca 
jl}lC w wymiary wizji artystycz. 
nej gorzki urodzaj rzeczvwisto· 
~ci niemieckiej" waTłośd, któ' 
rych doniosłość przekracza 
I"nacznie ramy jednej literatu. 
ry i granice jed'llcgo na'rodu. 
Ola pisarza najbardziej intere. 
'\uiące Jest hez wątpienia za~:a· 
dnienie źródeł sukcesu dyktatu 
ry, krótkotrwały. ale niemniej 
istni'ejący, ważki rZ:ld dusz, zdo 
byty za zgodą wielkich odła· 
mów narodu. Ze były czvnniki. 
którym zależało 113 zwyci~shvie 
dyktatury - to jasne. Ale dla· 
czego i w jaki sposób ' zdołała o' 
na. pTZynajmniej w pierwsze.i 
fazie dojrzewania do władzy, 
zachwycić i oczarować t. zw. 
~zarego człowieka - rozległą 
warstwę drobnomieszczaństwa, 
inteligencji, chłopstwa, a nawet 
częśC'i p.roletariatu? Czy były ·to 
tyLko motywy natury material
nej, czy też p~ychologicznej? 
Czy było to zwycięstwo rozu. 
mu, czy tryumf uc:wcia? 'Veź· 
my dla przykładu powieść mM 
GARDY KENN ,'po północy". 
Bohaterką ksiąiki jest prosta 

dziewczyna, nie mająca się na 
polityce. Jej otoczenie - oczy' 
wiśJCie nie to iln'teligeuckie, któ' 
re jeśli służy dyktaturze, to z 
musu, "dla chleba, pand, dla 
chleba" \...- ale całe drobnomie
slczaI'istwo, staje murem za dy· 
ktaturą. Jednym z elementów, 
na których buduje swe -zwycię· 
stwo dyktator, jest ir(1o osobie 
sty czar. Jego umiejętność hy· 
pnotyzowania tłUlllÓW. 

W 6:wej na.fnowszej powieści 
opisuje ERYK MARIA RE· 
MARQUE wiec zwolennikóW 
dyktatury. Mówca rzuca słowa, 
peJ.ne wiary w zwycięstwo i 
słuszność. Ale nie argumenty i 
cyfry przekonywują słuchaczy, 
nie one sprawiają, że pewnego 
dni:), czynnie i samym SiW'oim 
biernym przyzwoleJ1iem dopo
mogą mu do zwvcięsłwa. W 
tych słowach, w histerycznym 
krzyku, teatralnym geście, '~a' 
łają-cych oczach mieści się dla 
szarego człowieka pewność
najzupełniej pozarozumowa, że 
na tym człowieku można pole
gać. A więc nie rozum bierze 
udział w zwycięstwie dyktatu
ry, nie apelowanie do mego 
zdziała cuda. Więc może uczu
cie? Ono również nie. 'We wspo 
mnillnej wvżej powieści Inn
gardy Kelllll znajdujemy dosko 
nały Opbs poddawania się drob
nomieszczaństwa tryumfującej 
bestii. Budzi ona w tych lu
dziach naj,qorsze instynkty. Glo 
ryfikacja silnej osobowości wo· 
dza budzi karykaturalne remini 
~cencje. 'W kaźdej ! tych poża
łowania raczej godnych duszy
czek, niby w wklęsłym zwier
ciadle widać odbicie dyktatora. 

bog'a. Budzi się w nich egoizm 
jaskiniowca. Wywalczają swym 
osobowościom limutne zwycię
I>two denulliCjantów i !loC'hleb
'ów. Jakże wy,godnie im z tą 
możnością. ubierania swych 
drobnych i podłych r,elów w 
nazbyi sz-eroką togę narodowe-
go posłannictwa, spełniani:l 
dziejowej misji. Zwycięstwo 
dyktatora nad masą dokonywa 
się wzamian za sł.rasz.liwą infla
cję zarówno uezucia, jak i ro
zumu. Nie mówiąc .luż o czynni 
kach estetycznych, które powo 
dują Opozycję takiego np. boha. 
tera powie~i BRUNO FRAN
KA: ,'paszport pOdróżny", księ
cia i estety. 

Cóż przeciwstawiają pisa,rze 
niemieccy temu zwycięstwu ja· 
skiniowca? W imię jakich war
tości ośmielają <s ,ię walczyć z 
zwycięzcami - w trudny(!h, 
tragicmych warunkach emigns
cji, rozsiani po całym świecie 
w Indiach WINKl. Palestynie 
f o\RNOLD ZWIEIG}, Ameryce 
(TOMASZ MANN)? Gzy przema 
wiając w imię jakiegoś wspólne 
go programu politycznego? O· 
Łóż nie. Apelują do najprost. 
szych przejawów uczuciowego 
ivcia człowieka. Powieść RE
MARQUE'~ "Trzej towarzysze" 
jest peanem na cześć przyjaźni, 
nazwi.rmy ją męską - przyjai
ni zrodzonej w okopach i sięga· 
jącej poza śmi'erć. 

Bohaterka Irmgardy ReM 
walczy o miłość. I mimo, :te nic 
nie zmusza jej do zajęcia czyn
nej postawy wobec niemieckiej 
rzeczywistości, musi uciekać z 
dyktatorskiego raJu dlatego, fe 
niema w nim miejsca na jej 

prostą, lecz wielką miłość. Po
zo~taną tam ci, którzv się za
przedali t- między nimi boha
ter wspaniałej oowi~ści KLAU
SA MANNA "MefistOfeles", ~.t(
tor. komediant. raczej żałosny 
Faust, niż demoniczny Mefisto. 

Ale pozostaną również inni. 
Ci, którzv, jak bohater powie
ści ANNY SEGHERS "Die Ret
bn!!", nie brali doh·ch-c7.as li

. dziaŁu w politycznych rozgryw
kach. Robotnik, trzyma iący się 
zdala od politvki, wierny jedy
nej idei i jedynej wartości ko
leżelistwa i przyjaźni. Jeden z 
tych, którzy biernością dopomo 
gli do zwycięstwa dyktatora. I 
dopiero wtedy, gdy widzi, 2c 
nowe prawdy wyklucza;a i'sLnie 
nie tamtych uczuć, zstąpi w 
podziemia, by walczyć. 

Temu dorobkowi niemieckiej 
literatury emi/?,'racyjnej (wspo
mnijmy tu jeszcze dalszy tom 
cyklu wojennego A. ZWEIGA: 
"IntrOnizacja króla") cM mo
że przeciws.Ławić z trudem ho
dowana literatura • .kierowa
na"? Niema dziś ani w Ni-em
czech, ani we Włoszech, pisa· 
rza, czy dzieła, godnego uwagi. 
Dla kulilury europejskiej ważne 
.kst to, co napiszą MANNO
WIE. ZWEIGOWIE, co napisze 
IGNAZIO SILONE. Nie tylko 
dlatego, te ich dzieła Jedynie re 
p.rezen:tują wielkie walory art y
Sltycme, ale przede wszystkim 
dlatego, te w harmonii z tymi 
'" alorami występu ią wielkie, a 
zarazem proste wartości ideo· 
we, którym na imię przvjaiń i 
miło§Ć, koIe!eństwo i dobroć, 
dem.okxacja i woln'Dść 

Historyczne obrazy dla pawilonu polskiego na wystawie światowej w Nowym Jorku 

Na otwartej w Iych llulach wystawie w Instytucie Propagandy Szlukl w Warszawie, zwraca s~C{'.jalną uwagę seria hlslorycznych obrazów. zamówionych dla sal honorowych polRklego pa'l\'I
lonu na wystawie w Nowym Jorku, ilustrujących momenty z historII polskiej o znaczeniu ogólno-europejskim. Autorami łych obrazów jcsl 11 członków Bractwa Sw. Łukasza, którzy pod

porządkowaU się idei wspólnego dzieła, tworząc kompozycje o jednolllych walorach. Powyżej reprodukujemy czlery z pośród ~mienlonyeh obrazóll': 

1. Bolesław Chrobry, witający Ottona III, pielgrzymującego do grobu św. Wojciecha w Gnieźnie. (Rok 1000), - 2. Chrzest Litwy (Rok 1386). - 3. Odsiecz: Wiednia (Rok 1663). - 4. Konsty
tucja 3 Maja (Rok 1791) 
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Przyjaciel ielkich re1Aloluc,onist6ww ITICI glos 

~tar.s.\ wiekiem robotniczy 
działac.ze polscy niewątpliwio 
dobrze znają Karola Rappopor
ta, który w swoim czasie na te
renie PolsJd W5rPÓłpt'dcował ni 
in. z p6ir:iejszym wskrzesidc
lent p:lń",twa niepodległego, Jó
zefem Piłsudskim. Młod7.i za~ 
czyteLnicy nasi puypominają 
!'>Obie zapewn~ fakt L przed kiJku nliesięcy, gdy Karol Rnppo· 
port zerwał wszelkie więzy łq
CJlllee go II m międzynarodów· 
ką. Na łamach prasy paryskiej 
rozgorzały na tym tle 'iaTliwo 
polemiki, w kt6rych m. in. u
czes-tni'Czył PAWEŁ MILU
KOW. 

Nim poddelimy się 't czy tel
nikand wrdeniami, odebrany
mi w beZ'Pośrednim zetknięciu 
5i~ z dzisiejszym interlokuto
rem, wypada nam pnytoezyc5 
kUka szezeRółów z bujn~r:(o ży
cia polityc1.nego sławnego re· 
wolucjoni'sty i teoretyka ma'T" 
ksistowskie.l doktryny. 

Urodził się w roku 1865 w 
młasteezku Dukszty, w pObllżu 
WUna. Będąe w tV klasie gim
nazJalnej zae~lł interesować 
l'łC pfoblemami soejalnymi i po 
Jityemymi, ucie§nia.fąe co raz 
bartlziej kOntakt II tymi sfera
DlI. które walezyły o ~ąle
.fe polskł l! pod earskiego Jarz
m •• Po ki'lku latach młody gim 
I\uista naJe!y już do kółka re
W'Olucyjnego, w kt6rym p-raco
wali m.In.: BRONISŁAW i JÓ
ZĘf' Pu..sUDSCY, MACHWICZ, 
WARSKI_ 

Majllc lat 22, Karol Rap'Po
pGTt pnenosi si~ do Paryh, 
IIdde I zapałem oddaje się re· 
wolueyjneJ pracy. Nazwisko je-
1\0 wybacza jut poza ramy kół 
emh~raeyjnych. Przedstawiciele 
robotnicz~o ruehu franeuuie
~o ~apraszają 1(0 na referaty i 
dy kUII,;e, urzą<lzane na ich ze
braniach. 
Młody emigrant zdobywa roz 

"łos wybitnel(o działaeza. Jego 
Ilmhkje społeczne i filozofi('z
ny &wiatopogląd jednają mu za 
słępy franeus.kich rewolucjoni
stów. W foku 1899 Karol Rap. 
poport zajmuje wpływowe ata
nowlsko " soe.faJlsłyeznym l'U
ebll Francji, którv to ruch prze 
ływał w6wczas bardzo burzli
wy a\res. 

'Wkrótce Rappoport, uehodzą 
ey n rosyjskiego tCwQJucjoni
stę, staje się przedmiotem go
.r~yeh dYSlkusji; mówią o nim 
IUl mectingach i w salonach po 
tityeznyeh, w kuluarach parla
mentu i na ziazdach międzyna
rodowych. Nawet przeciwnicy 
ideowi przyznać muszą. że plo
mienny dyskutant rosyj.ski zdO
bywa w8Zystkich swo.tą wiedzą 
ro~leJ(łą, laktem~ humoreJll/ i 
rOlbraJ"Jqeą ironIą. Karol Rlłp
poport, stojąc na gruncie ideo
logU soc.ial - rewolucjonistów. 
zwaktał z zaciętośdą i mocą 
refonnisłów oraz anarchistów, 
kt6ryeh wpływ na masy robot
nicze nie był bez znaczenIa. 
.. W ,jego skromnym mieszkan
ku w Square de Port - Ro:yal, 
w pobliżu Montparnasse'u sta
ry ł sławny działacz rewolucjo
nisłveznv ostrożnie wvcią~a tlił. 
~wlaUo dzicllille swoje przebo
gate wStpomnienin. 
'- Interesuje )Jana mola dzla 

łalnogt na terenie Wilnu ... 
Wspomn~ o tym pokrótce i to 
\vlko w odniesien.iu do w,~pół
pPłlCV z waszym Wielkim Mar
szałkiem. Spotykaliśmy si~ czę
.,.to na n,iell'galnych 7~1)raninch 
~6łka rC'w')iltcjoni~lów, .J(,ZEF 

PIŁSUDSKI cieszył się śród 
lias opinią bo.towca o zabal·to
wane.t woli. Nif(dy nie ezuł w 
8()bie Jęku, nie wallał się w de
eyz.il. Był ujmującym entuzja
stq rewoluc.li i panol"'anla spo
łeczne,' sprawiedliwOści. Po wy 
głoszeniu przeze mnie reI eratu 
Ila temat powslania styczniowe
go, który zresztą opracowałem 
bardzo starannie, Józef Piłsud
ski oświadczył mi, te uw ata za 
wskazane, aby na.laklywnłejsi 
członkowie kółka zblerńli się 
codziennie, niezależnie 0(1 ogól
nych posiedzeń. W ten ~posób 
trzech członJ<6w na~zci or~ani 
zac.li L- JÓZEli' PILSUDSIU. 
MACBWICZ i JA - tncieśniło 
z sobą. wza ielThuy kontakt. Suo-
tykaliśmy się często w motm 
mieszkaniu, f(dzłe nn.łch~hlie.i 
zresztą przebywał póiniej.szy 
Marszałek. Miałenl bowiem 
dość bogatą biblioteke. w któ
rej przeważały ksiątki i broszu 
ry z za kresu s,polecznej litera
tury. PIŁSUDSKI darzył mnic 
w,elkłJl1 zaufaniem i studiował 
zwJasZtCza te prace popularno -
nlltllkowe, kt6re ja mu polęca-, 
Jem. 

W roku t887 BRONISLAW 
PIŁSUDSKI, który riucm z na
mi współpracował, zostnł aresz 
łowany ł zesłany- na Sybir za 
udział w przygotowaniu zama
chu na cara Aleksandra III. Alt 
cje nasze~o k6Łka były odtąd 
bardziej śledzone przez carską 
polieję. Gdv ta ostatnia szukała 
mnie w \ViLni'e, nie zna iac do
kładnie moieh pseudonimów, 
oddałem moll'! błbJłotekę JÓZE
FOWI PIŁSUDSKffiMU, a na 

jej mie.T:s.ce ulokowałem na pół
kach pięknie zdobione dzieła 
niemieckich klasyk6w. Dnia pe
w,nego zarządzono w monn mie 
sz:kaniu rewizję. Oczywiscie spi 
sano tytuły wszystkf.ch znale
zionych w bibliotece tomów i 
<ldorowadzono mnie do komisa' 
riatu. Gdy zapylano mnIe, cze
mu zbieram tyle drukowanych 
rze.::zy. odparłem z miejsca u
rz~dnikowi : 

- Aby uchronić sle od zara
zy haseł rewolucyJnych. należy, 
~d:t.nieD1 moim, studiować po. 
ważną Jiterałure klasyczną. 

A na to naczelnik komisaria
tu: 

- Z\l'olni,tcle tc~o młod~go 
człowieka, ou .test za ptnVatJlY, 
aby mial się zaJmo ... ~ rewolu
cyJnym ruchem. 

Po pewn'ym eZlule ochrana 
dobrz,e z;nała moje nazwtsko, a 
SItraź ~ran!ezna, nie wiedzą(:. 
kt6ry z Rappoportów (było tych 
nazwisk w Wil!nie kILkadzie
siąt) ,T-est owym p(}S.~u,kiwalflym 
rewolucjonulStq., at'e8ztOwała kat 
deJ(o człowieka o ty. nazwl-
sku ••• 

M6J romnowca opowiadał wie 
Je anegdmycznych wypadków. 
z czas6w Jego byLno~l w Wil
nie. Mówił też o SWJ'Ib kontak
cie JJ IGNACYM DASZYNSKTM, 
podnosząc Jego kulture l orator 
skł ferwor. 

- stykał sIę Dan z tyłu głoś
nymi rewolucjonlstami. MDłe 
pll"Zytoezy pan kiIka wspom
nień ... 

...... 'ro zaJęło!iy zibyt wfe1e 
ezasu. Niech pan ap.recyzuje py 
tanie. 

_ Pracował pan z LEiiINEM 
11'ROCKIM? 

_ T~ lH'lIcowałem z nimi 
w Pary~u w okresle lat 190U -' 
t 911. Zwłaszcza z Leninem łą
ezyły lOnie bliższe wł .. ~y. Wic 
pan chyba o tvlU, te ja repre
zenłowałem ruch plechnnows.ki. 
W redakcji "Sozia! DemokratO' 
bylo nas pi~clu w liomitecic; 
MARTOW i DAN z ramIenia 
mitlnszewik6w, zaś LENIN i 
ZINOWmW z ramienia bolsze
wików. Lenin był czło\\liakiem 
głęboko myślącym, prostoliniJ
nym i cenił rady swoich kole
~ów. Byłem od nie~\,o o pięć lat 
stllUzy i ez~sto korzystał on "
moich doświadczeń. 

TROCKIEGO nl~dY' nte sza
nowąlem, uwata.iac ~o stale ~ 
nlerealne~O pOlityka. Lubił 
7.na.idować ię tylko w Rronie 
swoich zwolellników. Nie był 
takt"kiem, anł partyjnym d'Zia
taczem w sen.5ie orltanjza~yj
nvm. Nalwłększą. bezsprzeczną 
,łe"o zplctę .test talen~ oratorski. 
T() masowy mówca, kt6ry po
lywa tłumy. 

'-- Pan bYI npU'V.f.afniony z 
ANATOLEM FRANCEM ł JAn. 
ItESEM. Czy zechce pan coś o 
tei pr~y.iatni powiedzieć? 
.- C6t. mam powled%ie6 poz( 

tyt1l, te to byll moi przyjacie
le ... Dla uczezenła pamt~ci Jau' 
HSą wydałem Je.o bI~afię. 
Oto ona - wskazał na jed-nlł z 
półek swej biblioteki. - Nieoh 
pan pneezyła słowo ~tWl1e 
do te.i ksiąz.ki, skre~)one pnez 
ANATOLA FRANCE'A. 

Czytamy łam m. łn.~ "m6j 
kochany przyjacielu I Pneczyta 

HIND SIlE BO· E NARODZENIE 
Kiedy przed trzydziestu tat, 

p-odczas sporów przytaczano mię 
dzy innymi, jako argumenty, m, 
jące świadczyć o niedostatecznej 
:-Lle prawdy Ewangelii, równiei. 
rozmaite legendy hinduskie, AR
THUR DREWS z Karlsruhe 
pierwszy poruszył obok znanej 
legendy o Buddzie, mit Kriszny. 

Kr61 Kansa rozkazał na zasa
dzie wyroczni, która orzekła, ie 
zostanie on pozbawiony tronu 
przez dziecko, które się ma naro
dzić, wtrącić do więzienia jego 
rodzic6w. Głos z nieba nakazał 
jednak rodzicom dziecka schro
ni6 je przed prześladowaniem 
kr6la w innym kraju, - Wtedy 
król rozkazał zabić wszystkie 
dzieci p<>niiej lo.t dwuch. Krisz
na wychował się pośród paste
rzy. Kiedy dorósł, słał się dobro· 
czyńcą ludzi, leczył chorych, II 

marłych powracał do życia, pro 
wadził pobożne życie i pokornie 
mył stopy braminom. 
Umarł od strzały, która traFi· 

ła go w jedyne wrażliwe na zra· 
nienie miejsce. Powróci jednak 
w nieb:ońskich chmurach u kre· 
,u lud:>:Idch dni, aby stworzyć 
nowe niebo, nową ziemię i złoty 
wiek, który pozwoli ludziom żyć 
w czystości, doskon~lości ~ bło
gosławieństwie. 

At~ld n~ hist()r:;:;Zl1o~ć ~hry
!>tusa nie znalazły potwierdzenia 
i dzisiaj nikt ich już nie wzna
wia. Ale problem poró\ynania 
milu Kriszny z tym, co opowia
da Ewangelia, istnieje nad(ll, ja
ko problem czy to naukowy i hi 
storyczny! Czym ohjaśniają si~ 
podobne paralele i jak one po
w lają? 

Pierwzym warunki ' lU dla li'1) 

zumienia ich jest dokładne poin
formowanie się o tre§cł, rodzaju, 
wieku i historii danej leRendy. 
Znany fachowiec w tej dziedzi· 
lli-e, EMIL ABEGG z Zurychu, 
kt6ry jest znawcą hindusko. 
irańskich narzeczy i historykiem 
religii i który wydał jut wieJe 
prac z tej dziedziny. napisał o
slatnio dzieło, które obszernie i 
wszechstronnie omawia mit Kri .. 
szny. 

Jeśli chodzi O w:\'źej wspom
piany problem, to Abel'tS twier, 
dzi, że legendy o Krisznie zawie
rają bardzo wiele ceronego i bo
gatego materiału (figle, wyczy
ny fizyczne, gry miłosne z pa. 
sterkami), który dowodz.i, ie po· 
dobieiJstwo tych legend 7- histo. 
rią Chrystusa nie jest wcale tak 
oczywiste, jakby się to na pierw 
. zy rzut oka wydawało. 

Abegg zauważa dalej, że .. po
wtarzane wciąż przez dyletan
tów twierdzenie o wpływie ży
ciorysu Kriszny na legendy 
Chrystusa ,- jest .iuż choćby z te
go względu wykluczone, 1e kult 
Krisznv w odróżnieniu od bud
dyzmu' nigdy ni,e sięgał poza gra 
nice Indii. 

W trzecim wieku przed Chry
stusem opowiadał pewien grek o 
wyczynach hindu, ,Idego Hera
~,"lesa.; l~ióry prawdopodobnie nin 
był nikim innym, jak samym 
Kriszną. Wpływy chrześci ia(}
skie uwidocznia ią się w niektó
rych obyczajach i snosobie ob
chodzenia urodzin Kriszny. -
.\begg widzi pewne cechy wspól
nc postaci, które należą do tak 
znanych w historii religii tyPÓW 
"uzdrowi c: cJi ". ,,:\ford betleem
~ki" jest ulubionym motywem 

~ar6wno w historii boskiego, jaK 
i b()hatersldego dziecięcia. Rów
nież ulubionym motywem legend 
i podań jest opowiadanie, jak 
ojciec Vasudeva podczas uciecz. 
ki z dzieckiem, przeszedł suchll 
tOPIl rzekę, co przede wszy t

kim przypomina przejście izra
elitów pne~ Morze Cz&wone j 
Jorda11. 

Jak jednak bardzo różni się 
łen hinduski świat od Ewangelii, 
mówią Mom poniższe przykłady: 
demon wężów towarzyszył ojcu 
w jego przeprawie przez rzekę i 
owinął się opiekuńczo wokoło 
koszyka z dzieekiem; Kriszna 
zwyczajem hinduskich bogów u
kazał się Sweu1U ojcu we więzie
niu, jako postać z czterema ra
mionami. Nawet Kriszna przy 
?iersi matki o wiele bardzil'j 
przypomina babilońskie i egip; 
skie boginie z dzieckiem, niż 
chrześcijo.ńs'kie Madonny. 

Również obchodzony co l'oku 
dzień urodzin Kriszny mało ma. 
wspólnego 7- naszym Bożym Na
rodzeniem. Obchodzony jest la
tem i poza rozmaitymi wSllom
nieniami z życia i narodzin Krisl 
ny zawiera s.komplikowany j 
zniekształcony przez wieki rytu
ał, który stoi tylko VI bardzo luf
uym związku z samą rocznicq. 
jali np. urządzanie domu poło:~
niczego i uprowadzanie staml'ld 
położnicy. 

Dokładna i wyczerpująca pra
ca Abegga pokrywa się w zupeł
ności z wywodami znanego indo
loga R. GARBE w jego książce 
,.1 odie i chrześcijaństwo". 

"-" Baumgal'ten. 

łem .iednym tchem paliskie uzi,! 
lo o Jauresie. Pan Jedyny potra 
fU obJąć wszystkie strony gl
niuszu Jauresa. Gdy pan projck 
tował napisanie tej ksil1ż,ki. (,1-

biecałem dać wslrn. Jakże dr.H 
mogę to uczynić, gdy pratu. 
przez pana wykonana. przera
sła wszelkie moje lHłdzie.~ i 
motIiwośei?!" 

.... 'V roku 1918 -- uorzuco 
Rappoport - wytoczono mi w 
Paryżu proces. Aresztowano 
mnie za rzekOme pOdJłUr:l:anl~ 
armii przeciw rządOwi. Pierw
szym' kt6ry po llli6sł alarm 
przeciw'ko podobnemu trakto
waniu mnie, był FRANCE. ,,
swych zeznaniach przed t,rybu
nałem wo.iennym - pOrównał 
mnie z SOkratesem i bodaj tym 
właśnie przekonał są.d o rnojC'j 
niewinnoki. Wymiel'zOnO Uli 
dwa lata wlf',złenla. Ale 1)0 od
sled:t;el1łu 71 dnl zwolniono 
mnie całkowicie. 

W roku 1922 - opowiada oa 
lej autor "Rewoluc.ti światowej" 
- naczelnik państwa polskiego 
.JÓZEF PIŁSUDSKI przyjechał 
do Paryża. Tego dnia z.amie~!· 
lem w prasie francuskiej art:\·
kuł okoli-cz.nościoWj, 1\ kt6rYlll . 
przypomniałem wielkiemu bojo 
wnlkowl o Niepodle~lość pol ki 
dawną praeę w Wilnie w na
~zym J(.,onle. A zaSwńezyłem ar
tykuł zapewnieniem, iź dawni 
jego współbojownicy gotowi są 
zobaczyć się z nim w Paryłu, o 
ile zezwoli na to p'l'otokuł. 

Widocznie prOtokul nie 'd
zwolił ••• Ale Józef Piłsud'Ski za
brał r; sobą, odnośny f!4\'Zemplarz 
pisma. 

- A ezent1l fJł!!'Wał plM liGll
takt z władzami m05klew5 i
mi, - zapytujemy na zRończe 
uie. 

7<l-letni rewolucjoois.1.a odleiąl 
gniewnie: 

- Zastrzelono mDleli Pl'zyJo
elół. którzy, Jak Ja, tnie łyelt 
oddali Idei walki o wolnoŚĆ. -
Dyktatura proletariału m07;1' 
być tylko czasowa, o ił(' ma na 
celu ugruntowanie za ad spo 
łecznej rÓ\\'1l1oś.ci. Nie może je
dnak pozostać w permanencji, 
gdy zdąża do wykueia wolno
~ci. TymeT.asem Obserwujcm,. 
fakt słabiJimc]i dyktatury i 
praktykowania wyzysku poU
tyezne~o ł kulturalnef(o. To, eo 
dzM odbywą się w Rosji sowlct: 
kieł. nie ma nie wspólne~o z so 
"JalIzmem. Niema socjalizmu 
bcz wolności. tak, Jak nie mo
żna marzyć o wolności bez "0-
dalłzmu. JeśJl w nosJI sowiec
kie.i nie za.tdą zmiany w kierull 
ku zas:wl wolności l sprawi('
dlłwości, zapanu,te łam naJ-c<zyst 
szy bonapal'łyzm • 

Z półek biblioteki wyzier:'! ty 
licz.ne książki autorstwa Rappo 
porta, rozprawy, broszur~', m, 
in. 3-tomowa encyklopcdin, 
traktu hwa o filozofii hislorii. 

- Wydaje mi się - durzuca 
na poźe~nnnie nasz rozmówca 
-.:.. te "SOcJalizm rządOwy ł "O
c,tal'zm rewolucyJny" przełożo
ny był równleł ua Język polski. 
Po~ognałem doś",iadczonego 

działacza, który w roku HW~ 
przepowiedział wo.fue światową 
1'11 tle wydnrzell. zwin,zanyc!J ~ 
osobą Frunciszl a erdynand:!: 
avyrazilem żal. ze tym razelll 
KaroJ RUl'lpoport nie zdrad/:! 
~7.czodrości w przcpowit'dnia('h 

- Może innym razem .. ,-
pociesza mnie. zamvkając Z'\ 

mną drzwi swego gabinetu, 
!t\nld('I~ przeprowadził 

.Jerzy HaJamskJ). 
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liony austriaków naglc dowie
działy się, że zostały "wcielono" 
do Rzeszy Niemieckiej, nagła 
zmiana rządów demokratycz
nych na dyktąturę wywołała e
t'ekt piorunujący. Szarego czło· 
wieka nowy fieżym. przygnębił i 
niejako spłaszczył. 

Ludzie byli przyzwyczajeni do 
mowHmia, co im się podobało. 
:Wiedeń był kuźnią politycznych 
dowcipów, a wiedeńczycy byli 
najm11szymi i najswobodniejszy
mi ludźmi na świecie. Obecnc 
pano.wanie przymusu z.mr oz iłu 
ich i przestraszyło. 

Gdybyś, Czytelniku, był iypo
wym wiedeńczykj,em, nie byłbyś 
wcale "niemcem", lecz prawdo
podobnie pochodzenia mieszane
go - polskiego lub węgierskie
go, rumul'iskiegó lub chorwac
Jdego. Ale teraz dzieci twoje są 
dziećmi państwa niemuecldego, 
dziećmi Hitlera, i otrzymują psy
chiczny trening, który jest zabez 
pieczenie m dyktatora na przy
szłość, W szkołach publicZlIlych, 
czy prywatnych, uczą dzieci u
barwionej wersji historii, w któ
rej cnoty niemieckie są wywyż
szone, a rozwój ludzkości ujl\w
nia się, jako stały postęp ku naj
wyższej wspaniało.ści Adolfa Hi
tlera. Musztra wojskowa i para
dy, masowe śpiewy, i wycieczki, 
patriotyczne uroczystości wszel
kiego rodzaju, szybko ogarniają 
wyobraźnię dzieci, jak się to u 
jawnilo z pełnym powodzeniem 
zarówno we Włoszech, jak w 
~iemczech. Ci młodzi ludzie nie 
pytają, czy jakieś hasło jest 
prawdziwe, lub piękne; pytają, 
czy jest patriotyczne, czy prowa
d.z.i do zaswzytu, sławy i potęgi 
Niemiec.. 'L.'.,LwMJ. 1.l<J~ 

I 'oto. gay _~cas·i wiecz'orew 
GO domu z biura, dzieci twoje 
mówią do ciebie języki-em, który 
trudno ci zr9zumieć. Faszy,żm 
grun,townie je zmienił. Jeżeli te 
dzieci opowi.ądają ci, że Niemcy 
wygrały ' wojnę; a jedynie pokój 

je oszukał (w co młodzid; nie- każdej -chwili możesz być areszto 
miecka wierzy), nic możesz z ui- ,vany bez śledztwa. Każdy może 
mi dyskutować. Dzieci nie zro- tam być szpiolem, ewentualnie 
zumiały by cię; co więcej, mogły jeden z kolegów. 
by cię zadenuncjować następne- Dzi·eje się tak, że nawet w dzie 
go dnia. w szkole. Ulegają ont~ dzini,e zwyldych rozrywek i do· 
be'z zastrzeżel} perswazjom nazi· raźnych zainteresowali, dyktatu
stowskiego emocjonalnego pa- ra staje się poprostu nieznośna 
triotyzmu do tego stopnia, że n- dla wielu ludzi. NIe możesz mó
ważają, iż kh obowiązek wobec wić, co ci się podoba, lub argu
państwa jest większy, niż wobec meŁami uzasadniać swój punkt 
rodziców. widzenia; wiesz, że informacje, 

A o ile dzieci twoje, maszerują które otrzymujesz, przechodzą 
ce gęsiego i wołające "Heil Hi- przez cenzurę; że twoje rozryw
tler", nie wywołują w tOibie wra ki są starannie dla ciebie wybie
żenia, że jesteś' obcym pod tym rane, filtrowane przez sito faszy
nowym reżymem, to napewno stowskie. Musisz się zadowolić 
dokonają tego gazety. Wiedel'i- iym, co władze uważają za od
skie gazety były zwykle żywe, powiednie dla: cieMe. Znam lu
przynoszące wiele wiadomości dzi we \Vłoszeeh, którzy od lat 
zagranicznych, sprawozdania z nie byli w kinie, lub w teatrze, 
codzi'ennych wypadl,ów w stoll- właśnie dla tej przy.czyny, i któ
cy i obszerne krytyczne artyku- rzy nie zwracają żadnej uwagi 
ly ze wszystkich dziedzin. Zost~· na gaz,ety. Poprostu skurczyli 
1y one z żelazną dyscypliną okro się pO'd reżymem; stnli się ponu
jone do pozi,omu wszystkich in- rzy i starzy, bez zwykłych rOL

nych gazet niemieckich, druku- rywek pełnego nowoczesnego ży 
jących dzień za dniem te same cia. Ratunkiem dla wszystkich 
rzeczy: przemó,vienia przywód- obywateli pod dyktaturą jest na
ców nazistowskich; punkt widze turalnie wstępowanie do partii 
nia nazi'stowski w stosunku do rządzącej. Członkom partii daje 
wszystkiego, łącznie z teatrem i się złudzenie, dzięki częstym ze
muzyką; wiadomości o 111ianowa- braniom, prze.mówieniom, para
niach i zmianach w samej partii dom i innym uroczystościom, że 
nazistowskiej. Wiele tych wiad.) rzeczywiście k<mtrolują działal
mości jest sprzecznych z tym, co ność państwa; a organizacje par 
na własne oczy widzisz i na wła- tyjne otrzymują specjalne ulgi 
sne 'uszy słyszysz. Czytasz np:, na kolejach, statkach, wyciecz
że w ubiegłym miesiącu bylo tyl- kach, w teatrach i na koncer·· 
ko 150 ares.zŁowali ; a jednak tach. Członek partii jest w ogóle 
wiesz osobiście, że 200 robotni - uprzywilejowanym obywatelem. 
ków zabrano prz1ed'Wczoraj z jed~ ,W pewnych ważnych zawodach, 
nej tylko fabryki. mających wpływ na umysł publi

J eź,eli szukasz ' przytułku w czn ości , tylko członkowie partii 
swej ulubionej k.awiami, pot y- mogą legalnie . pracować, jeśli 
kasz się o· cały szei'eg nowych chodti o uzy5Q{anie posady, lub 
trudności. Przede wszystkim fi- p~owad.zenie , przedsiębiorstwa, 
liżanka kawy z kremem, zwykła jest korzystna przyńalem~ć do 
wiedeńska rozrywka wieczorna, partii ,faszystowskiej .. ·Naw.et, 
kosztuje więcej, niż dawniej by- gdy , ktoś zamawia kawę w ka
wało. Następnie, gdy kolledzy zbici wiarni, Itth stoi"w ogonku przed 
rą się dokoła stolu, jesteś zmu- okienl~dem poczto'."ym, znaczek 
sz~ny ~oz~~.wiać z nimi tylko o, .f:!:!J~w:~~~~~rce gwaran-
naJ()IboJętmeJszych rzeczach. Na- Jp p t . t' '.' 

k 1 
., d . ozos aJąc poza pa~ lą, moz,na-

wet ~ ner moze Clę Z!l en~,n~Jo- prowadzić przedsiębiorstwo i nie 
wać, Jalko "wroga panstwa • l w dostać si-ę do więz,ienia, jeśli się 

;;;;r;;;;iiiiiiiiiiii;;;;ii;;;==iiiiiii jest o~trożnym .i obrotnym; ale 
to· jest' swzyt tego, ez·ego możesz 
się spodziewać od życia. :W każ
dym .razie do~ć . szybko' człowiek 
z.aczyna w.~eizyć, że dyktatoJ;"zy 
lllfl.ią ra.cję; ąa to nie' ma nidy. 
:prasa, ambona, sz.koł.ą, plllitycl
pe .prz·emówienia, . społeczne ·or
ganizacje, tysiąc . razy d.z,iel1nie 
wysuwają tę samą opi:ni~" że Hi
tler po~stał, aby odrodzić Niem~ 
cy, a 'przez spełnienie tego, odro
dzić ród ludzki. Jeśli. się w. to cal 
kowicie nie wierzy, trzeba Jed
hak pOlTzucić ' argumentowanie 
pr~edwko temu, nawet we. wła
snym umyśle: I powoli, bezwied
nie, przesuwa się obywatel do o
wegO . stanu życzliwego. ustOIlUil
kowania się, kłór:e j~st cp.a,ra,l<t~
rystycżne dht większej części lud 
ności zarówno Niemiec, . jak i 
Włoch; ludzic nie nalezą . do par
Hi faszystowskiej, . aJe nie pt:·ze· 
ciwst,awiają się ' jej .. 
. We Włószech, podczas pierw~ 
szego okresu . kampanii abisyń
skiej, nilC · sJy~z:iłem. żadnej kry
tyki' moralności lub sprawiedli
woś~ipostanow~elll\fussoliniego. 

1. Strajkujący ju'i od 18 Dliesięcy pra· 
cownicy wielkiego domu towaro\veg<J 
w San Francisko . wPll;dli . na ' pomysł 
urządzenia dcmonstracji w kostiumach 
św. Mikołaja. -' 2. Wojska' angielski~·. 
które. H grudnia odpłynęły · z . Sout
hampton. otrzymały odrazu tradycyj, 
ue indyczki wigilijne. 

1. W .Los Angeles panuje taka pogoda. 
że panie w kostiumach czynią zakupy 
przedświąteczne. - 2. U.meksykańcH' 
ków wielka gruba świeca zajmuje miej 
sce choinki ... ..;, okresie 'Bożego Narodu· 
nia. - 3. Chłopcy rurnuilscy równi,l?' 
chodzą z "szopką" w okresie świąt Bco 

\łego Narodzenia. 

Jedyne, nad czym ludzi-c się za 
stanawiali, to czy uda mu sit=:, 
czy Anglia ruszy.j kiedy. 
Może się wydawać dziwne, że 

bardzo mało zwykłych ludzi, za
równo we \Vłoszech, jak i w 
Ni·emczech,' uważa, że naród ich 
jest agresywny. Nawet włosko -
niemiecką awanturę w Hiszpanii 
przedstawiają, jako obronę prze 
ciwko "bolszewizmowi". \V pra
sie niemieckiej (a obecnie rów
nież w austriackiej) hiszpallska 
reoublilka nazywana jest His'zpa
nią Sowiecką; i zdaje si~, iż nie
wiele istnieje wątpliwości wśród 
ludzi, że hiszpańska republika 
rządzona jest z Moskwy. 

To nadzwyczajne fałszowanie 
faktów jest nakazane z Berlina. 
Podobnie w każdej dyskusji 
przedstawia się czechów ujem
nie i gdyby była wybuchła woj
na, byłoby całkiem łatwe dh 
Hitlera przekonać cały naród 
niemiecki, że to jest wojna o
bronna. 

Jednak dorośli obywatele by
na.rmniej nie życzą sobie wojny, 
nawet wojny obronnej. Groźba 
ogólnego konfl'iktu ciąży na ich 
umysłach. Rozważają, czy nic 
możnaby w jakiś sposób unice
stwić szalonych machinacji 
"zbolszewizowanych" demokra
-cji, wierzą, ze dyktatorzy to 
ue.aIizują. Z drugie.i strony, 
młodzi ludzie niewątpliwie chę
'fnie powiŁali'by wojnę. Sukces 
obu pań>S>tw faszystowskich po
lega na sys.Łematyczne,i eksploa 
tacji' tej emoc jonalne i skłoIlillo
ści wśród młocLzieży lak że nau 
kowo wyhodowano cale pokole 
nie na wo.Jnę nastawionych fa
szystów, gotowe wykonywać 
rozkazy dyktatorów przeciwko 
calemu światu, jeśli zajdzie po
trięba. \Vłoehy maJą ju.Z dwa 
pf'łne pokolenia faszystów, a 
Niemcy w ciąpu pięciu lat pra
wie Jedno, t. j. wyćwiczonych 
mło,dych ludzi, których umy~ły 
nigiiy nie były tknięte niczym, 
po za doktryną faszystowską i 
filozofią fruszy.stowską i których 

n.ajwyższym ideałem .jest po
ŚWięcCJ.lie, lub śmierć za ojczy
zne. Pod tymi wszystkiFDi wzglc: 
uami - przymus, strach, brak 
woLności i konstvtucyjnych gwa 
rancji , ograniczenia w rozryw
kach i illfo~mac.iach. jak i sta
łe oddalanie dzieci od rodziców 
'- los zwyczajnego obywatela 
pod dyktaturą nie jes,t zazdro
ści godny. Prawda, Żp- prawdo
podobnie nie umrze z głodu, po 
nieważ. system ubezpieczeń sp 0-

łeclJl1ych we \Vłoszech i Niem
f'7.ech zapewniają mu zabezpie
czenie, Jeżeli j,elw konduita jest 
bez zarzutu. A w miarę tego, 
.iak czas upływa, a on nagina 
swój umysł do bezustannych 
prądów podniecającej propa
gandy nacjonaiistyczne i (na 
wipół kłamstwa , ~la wpół prze
kręcania) może doznać jakiej ś 
przyjemności z kolek{;ji patrio
f \'cznych wyczynów - ze stop
niowych "zwycięstw" w d.ziedzi 
nie dyplomatycznej, wojs:kowej. 
politycZll1ej i przemysłowej . kto 
re mu codziennie ogłaszają w 
gazl:'~ach. Może zlekka wypina 
pierś, gdy pomyśli o swoim dyk 
tatorze, który wystrychnął nn 
dudków szalone d emokracje i 
wkrótce zawładni e światem. Te 
przyjemności są jednak iluzo
rycz'ne ; dowodem tego jest, że 
tysiące a tysiące niemców i 
włochów wyemigrowałyby, gdv 
by ich własu,e i zagranicznc ",la 
dze im tylko pozwoliły. 

Niebezpieczny stan napięchi 
nerwów, .stale utrzymywany w 
kra.iach dyktatur, z ich "walka
mi" o to i "walkami" o owo, z 
ich histerycznym o.ratorstwem 
i dzienni'karstwem, ·z ich bez
granicznymi pretensjami ,i. 
twierdzeniami, czyni życie pod 
faszyzmem może emocjonują
.cym, ale napeWlIlO wyczerpują
cym. Bło~;osławieństwo prawdzi 
wie po'kojowej atmosfery, nie 
zakłóconej oczekiwaniem woj
ny, jest obywatę10m dyktatur 
zupełnie nieznane. 

I Vincenł Sheean. 
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Poniiszy artykuł stanowi przedmowę do nowej książki wybitne
go pisarza i sGCjologa łódzkiego, prof. L. LOZOWSKIEGO, pod ty
tułem ,'prawo termldora". Mimo swego fragmentarycznego charak ' 
teru, urywek ten stanowi S'llD w sobie całość i jest niejako skou
densowanym skrótem wsp"mnlanej pracy naukowej. Prof. Lorow 
ski jest autorem książki "Faszyzm a rewołucja". Jego druga ksiąt
ka, wstęp do której zamieslc lamy poniżej, ukaże się w styczniu 
1939 roku. (REDAKCJA) 

lityczny. W tragedii moskiew
skiej odczułem przede wszyst
kim mocny powie.w dokonywu
jącej się historii, prawie, że do
słyszalny szelest odwracającej 

1·e1,i~ 

się stronicy dziejów. Poza tym 
był lo dla mnie jakby żywy przy 
czynek historyczny do tezy, na 
której zamVeTZałem oprzeć swą 
pracę· 

Pokusa odsunięcia ,na razie" 
(a właściwie - ad calendas grae
cas) na bok rozpoczętej pracy 
a zajęcia się 'aktualnym termido
rem rosyjskim, była zbyt wielka 
- tymbardziej, że w duchu zda
wałem sobie sprawę, że brak naj
niezbędniejszych warunków spo 
kojnej, na dłuższą metę obliczo-

nej pracy i tak nie pozostawiG 
mi iadnej nadziei na zakończe
nie rozpoczętego dzieła w bli
skiej przyszłości. 

Zabrałem się więc bez'Zwłocz
JlIie do napisania niniejszej roz
prawki, będącej schematycznym 
skrótem myślowym l'amierzonoej 
większej pracy, połączonym z a
ktualnymi akcentami polityczny 
mi. Wyeliminowałem z łej roz
prawki okres refocmacji, jako 
zbyt zamierzchłej d·la. broszury 
o charakterze aktualnym. 

5 

Szereg przyczyn z kategorii t. 
zw. niezależnych okoliczności zło 
żyło się na to, że broszura ta '-
w postaci nieco zmodyfikowanej 
i rozszerzonej - dopiero obec
nie, z opóźnieniem przeszło 
dwuch lat, dociera do Czytelni
ka. Pozostaje mi tylko życzyć so
bie, aby Czytelnik zechciał za
stosować do tego nikłego bilansu 
wielkich planów przysłowie "le
piej późno, IlIiż nigdy". 

L Łozowskł. 

~ lutym roku 1936 ogłosiłem 
drukiem pract: p. t. "Faszyzm a 
rewolucja". Była to próba jedno
litego ujęcia faszyzmu i bolsze
wizmu albo - jak brz;mw.ł pro· 
tytuł tej pracy - próba histo· 
rycznej syntezy współczesności. 
Między innymi poruszyłem tam 
eo1kiem pobieżnie problem sto
sunku walki klasowej do hi·sto
rii w związku z konkretnym za· 
gadnlenlem podwójnego oblicza 
każdej rewolucji społt'czneJ: ob
licza klasowego i narodowo-pań
stwowego. Po dokonanej w roz
dziale "Dzieje grzechów obozu 
socjalistycznego" szczegółowej a
nalizie przyczyn, które spowodo 
wały, że klasyczny marksistow· 
ski socjo.lizm zachodni·o - euro
pejski przeistoczył się w racjo
nalistyczne sekciarstwo, wyzute 
z patosu i'fanatyzmu, i znalarł 
się na marginesie wielkich prze· 
mian dziejowych, pIsałem w koń 
cowym ustępie wymieniQncgo 
rozdziału (str. 30, al): "Histori.1 
nie jest tożsamością walki klaso· 
wej, i rewolucja, jako fenomen 
historyczny, nie jest czymś :.~cn
tycznym z przewl'o!em socjał. 
Ilym_ W wielkkh wydarzen.ach 
h1storycznych, jak. rewolucje, 
rozbrzmiewa zna :znie mo;.!nie! 
.wspólnych celów: wspJiny.:h 10-

TYSEMITYZ 

, s·)"" niż odrębny s\lcjalny ton 
waUd klasowej ... l.wycięia w re· 
,woluf:i ten, kto pLlt:-afi wznie;~ 
się na jej wyiyn'l Listoryt~ me
komu danem jelll url1wycić syn· 
tclye7.'JUl nutę dziejową w r~zllla 
lAJylD orkanie sprztcl'nych lnte· 
resó\v". 

Nie zdawałem J~zeze soble 
w6wczas dokładnie sprawy, te 
z leJ koncepcji (dwobłośd rewo 
locji społecznej), zabarwionej wy 
raźną miłością iIlltel~lktualną 
właśnie dla ~torycznego, naro· 
dowego oblicza przewrotu rewo· 
lucyjnego, wyłoni się w nieunik· 
nionej konsekwencji obecny mój 
pogląd na tennidor, jako unuo· 
dowloną rewolucJę k1aaową, 
wraz re zdecydowanym pro-ter. 
midoriańskim nastawieniem. 

iWydaje mi się, fe zagadnienie 
dwoistości fenomenu rewolucji. 
meuniJknionej tragicznej kolizji 
między jej pierwiastkiem klaso
wym a tendencją ogólno - naro
dową, między jej duchem a ma
terią, - jednym słowem, rogad
nienLe termidora, jako syntezy 
czynników klasowych i narodo
wo • państwowych, stanowi ce~
tralny problem naszych czasów 
i zawiera w sobie całą tragiczną 
treść współczesności. To też ozu
jąc się od kilku lat całkowicie 
opętanym tym zaga.dni.eniem i 
mierząc chwalebnłe (acz lekko· 
myślnie) siłę na zamiary, przy· 
stąpiłem wkrótce po ukazaniu 
się wspomnianej pracy mojej do 
gromadzenia materiał6w oraz 
planowania poszcz,ególnych roz
działów zamierzonego większego 
dzieła na temat "Rewolucja spo
łeczna w aspekcie socjalnym i 
narodowym" (na materiale refor 
macji, rewolucji francuskiej i re
wolucji październikowej w Ro
. ji). W chwili najbardziej wytę
żonych przygotowań do tej pra
cy - latem roku 1936 - gazety 
przyni-osły wieść o rozstrzelaniu 
pierwszej grupy trockistów w 
Moskwie. 

Stwierdzam z całą szczerości~ 
7.e historyczna wymowa tej win 
dOlllOści poruszyła mnie znacznie 
głębiej, niJŻ jej ak i llaJ 11 Y sens 11 " 

/. 

Bezczelnie sfałszowane "Płotokul,·· nie przesla" b" argumentem 
Przedmowa P. MILUKOWA 

do książki R. BLANCA ,,0 Pro· 
tokułach Syjońskicb" stanowi 
krótką historię kwestii żydow
Skiej, napisaną z właściwą aulo
rowi ścisłością i jasncścią. W ra· 
mach prZledmowy do cudzego 
dzLeła, obejmującej 38 stronic, 
Milukow potrafił ustalić najważ
niejsze etapy dziejów tej kwestii, 
od początku średniowiecza do 
naszych czasów, i rozprawić się 
z kilku teoriami, oświetlająeymi 
ten temat. 

[Wystarczyło by rozwinąć nie
eo poszczególne części przedmo
wy, aby uczynić z nlej doskona
ły podręczni·k. 

Na pojawi-enie sl( fej pracy 
wpłynęła ~ ulaniem MUu'kowa 
konieez.n.ość wyznaezenia .. Pro
tokułom Mędrców Syjonu" wła· 
ściwego miejsca w historii judo· 
fobii. Dopóki ta judofobia istnie. 
je, majd.Z'ie zawsze potrzebne jej 
pr.e.teksty i z tego powodu "p~ 
tc&uły" p'Otllimo roli, jak1l Blane 
P!'ZY9i&uje w wsp6łczemej pro
pagandzie rasizmu. atanowi1ł je-
dynie epi~od. II ł I I I 1'1 : 

Nale!y je~zeze ttaamienić, te 
zarówno autor ksi~żki, jak twór· 
ca przedmowy, wskazują na dziw 
ne losy tego falsyfi'katu. sfabry· 
kowanego lub ostatecznie "upo
rządkowa.nego" na początku 20 
wi·eku przez niejakiego GOŁO
WIŃSKmGO n1l zamówienie 
RACZKOWSKIEGO, szefa .,"III'Y
wiadu" rosyjskiego departamen. 
tu policji w Paryżu. Była to jut' 
druga redakcja, bowiem pief\Y' 
szą uznano w Pete..rsburgu za 
nieudaną. "Idea" fałszerta pole
gata na wykorzyst-aniu zapomnia 
nego od dawna pamfletu na NA· 
POLEONA mI, pi6ra lU. JOI.V. 
Polityeme nauki, które Joly w 
celu satyrycznym każe wygła. 
szać MACIDAVELLI'EMU (dueh 
jego roz'Prnwia na tamtym świe· 
cie z MONTESKIUSZEM), stały 
się zupełnie poważnie traktowa· 
nym programem "syjońskich 
mędrców" i przyszłych rządów 
"króla żydowskiego". Stąd bred 
nie, że "mędrcy syjońscy" majĄ 
na celu wywołanie powszechne. 
go zami'eszania, mająee posłużyć 
za pretekst do powrotu do reak
cyjnego polieyjnego systemu rzą 
dów. 

STO~IN spostrzegł widoc7-
nie bezsensowność argumentacji 
i polecił zbadać "Protokuły", któ 
re już wtedy uznano za niewąt
pliwy falsyfIkat. lUIl{OLAJ fi, 
po zaznajomieniu siĘ: z wynika
mi badań, wypowiedział się prze· 
ciwko rozpowszechni~mi,u falsy
fikatu, ponieważ "czystej spra· 
wy nie należy bronić brudnymi 
środkami". 

Te początk'owe (fzieje "l'ro{o· 
;-ułów" w carskiej Rosji pozosta
l ~- nil'znane porewolucyjnym cu
l"!wj 'ikim nnlyse'!11 i t r.)m, którzy 

uczynili z nich jedno z głównych satyrę Joly i sfałszowanie .. Pro· 
swych narzędzi. Dla współc.zes- łokułów". 
nych rasist6w nie ma "brudnych W książce Blanea przytoezony 
środków", gdy ehodzi o walkę z jest szczegółowo znany proces w 
żydami. Można zgodzić się z Bernie na tle "Protokułów" •. -
Blane'lem, że argumentacja, ja· Wyrok szwajcarskiego sądu. o· 
h posługuje się Joly .,w duchu głoszony po bezskutecznej walce 
Machiavelli'ego z celem czysto przybyłego z Berlina rasistow· 
śalyrycznym" jest zaprzeczeniem skiego eksperta z rosyjskimi i 
prawa, sprawiedliwości, $'Wobo· zagranicznymi świad'kami i rze
dy, równo§ci, wymaga zupełne. czoznawcami, powinien był po· 
go duchowego niewolnictwa l~ łożyć kres kwestii "Protokuł6w" 
strony obywateli, osiąganego za i "żydows;kich spis.ków". W rze
pośrednietwem absolutnie zalet· ezywistości jednak nie zmniej
nej od rządu prasy i odpowiada szył wcale intensy.wności ras i
istotnie polityce współczesllejto. słowskich no.paśei nil iydów i 
tali~j dyktatury.. rozpętanej przez rasizm propa· 

N.· nal·"· dnak' i..h.ł tyt" gandy na całym świecie. ._ 
le ez.1 Je. - ~ Propaganda la, dla której kwe 

wzglę~~m przyp~yw~ć .• ,Proło· stła prawdy i sprawiledliwości 
kuło~ prl!e86dnle ?lk.i~ zna , jest tak samo obojętna, jak dla 
ezenta. ~rzedstawłclel~ tej d1~' dueha'MACHIAVELLI'ego li .lO-

~~: ':n~~~~:U::~~ L~ i fałszywych. mędre~w syjoń-
który z.rośni~t,. jest ze łrodOlWi. s1ueh, powł8;nalącyeh Jego sło-
akiem. I Jakl- poch0cł:z4. wał p~~uguJe Się nadal "Proto· 

~'W' kułaml . Leez legenda G "tydow 
Cct się tyczy prattyemycll re- sltim spiśu" istnieje meza1etnie 

eept "Mędrców S,.jońskieh". te; od .. Prowkulów". :Wchodzi ona 
znaczenie ieh polegało w rzeczy· bowiem w skład politycznego aD 
wislołct na latyryeznym przed· tysemityzmu. kt6ry, jak podkre. 
atawleniu praktyk NAPOLEO· ~la M1LUKOW w swojej przed. 
NA m, kt6rego rządy były pod mowie. stanowi charakletystyez
wielu wzgl~mi prawzorem nil cechę okresu dziejów kwestii. 
wlpółczemego "wodzostwa". żydowskiej, ja.ki zaeząl si~ od 
Lecz zachodzi tu głd>sza ł"ez. chwili. gdy idee rewolucji tran· 
ność historyczna. nil! literacki eu,kie,i utorowały lobie drogę 
związś, reprezentowany przez do środkowej Europy. 

tYCIE WYTWORNE 
- Kto WClOL'rl ,: 0r~prowadził Różę? 

- - Przodawnik ! 'hnlch agentów! 

P. Milukow odrzuca katego
rycz-nie moment rasowy w kwe
stU iydowskiej. - Narody nile 
mieszClą się nigdy w granicacb 
rasy; "aryjg.ka rasa" istnieje je
dynie w wyobraźni rasistów. -
Może być tylko mowa o przyswo 
jeniu sobie aryjskich języków 
przez różne narody, złożone z 
różnych ras. Żydzi nie stanowią 
również wyjątku, składajq się 
pod względem rasowym z róź· 
nych elementów. Zachowali je
dynie w diasporze swoje charak. 
terystyczne cechy dzięki stałośd 
wierzeń religijnych. Początkowe 
źródło judofobii widzi MILU
KOW w fakcie tej właśnie dias
pory. która sprawiła, że żydz!, 
mówiąc językiem współczesnych 
francuskich ksenofobów, - grali 
rolą "meleków", i~budzili wrogie 
im ksenof()Jbslkie . instynikty, do 
których przyłączyły się pewne 
przesądy i wyrachowania. N.ie 
moina nie dostrzec, te to wyjd. 
nienie początkowego źródła an
tyłydowskich nastroj6w, jest 
dość bliskie teorii syjonistye.z~ 
neJ. 

Czy to wyjdnteni.e wystarczy' 
Trzeba n'admienić, że odrzUCa., 
Sąc .. rasowe'" podłoże kwestii ży 
dowskiej, Milukow przyjmuje pq 
jęcie rasy w obecnym naukowym 
sensie. I tu jego poglądy nie da~ 
ją się obalić; nie tylko "nryjczy
ey" i poszczególne "aryjskile" ns
rody, lecz również i sami żydzi 
nie są jednolitą rasą. Lecz poję
cie "obcej rasy", pod które uS'i, 
łuje się podciągnąć żydów, po 
~liada w rzeczywisto§ci inny sens, 
który teoretyey rasizmu starają 
się jedynie przykryć. . 

Pojęoie to, a raczej uczucie o, 
parte jest na niewątpliwym fak
cie niezupełnej copra wda fizjo
logicznej itrolacji żydostwa w cią 
gu długiego szeregu pokoleń. -
Znaczy to, że o ile zachodziło ri
~jologiezne łączenie się żydów z 
inną rasą, to potomstwo porzu
cało przeważnie żydowskie śro
dowisko i zlewało się z nowym 
otoczeniem. Masa zaś żydowSIka 
bez względu na elementy, z któ': 
rych składała się początkowo i 
które złączyły się z nią w Euro
pie, pozostawała przez szereg 
stuleci zbiorowiskiem innej 
k,rwi, niż otaczająca ją ludność. 
Nie występowało przeciwko nie
mu uczucie "wyższej" lub innej 
krwi. lecz pierwotny drzemiący 
w człowieku instynkt wrogośc t 
VI stosunku do osobnika obcej 
krwi - żyda, lub cudzoziemca. _.
Lecz potomstwo tego ostatniego 
znika powoli w masie, lub zacie
rają się przynajmniej jego obce 
cechy, podczas gdy żyda zawsze' 
można poznać. Ta wyraźna cc
cha różnicy stanowi dogodne po
le dla wszelkiego rodzaju ciem
nych interesów. 

Junius. 



ta, nie tyran! 
, 
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Stefan Balar, dai" do slwGrzenia wielkiej, sprawiedliwej Polski 

Dutą Go.zę prawdy zawool'a -
w dllieJach do. wielkiej rewolucji 
francuskiej napewno. - myśl 
CARLYLE'A, że "historia tego, 
czego ludzkość w świecie doko
nała, .fest w gruncie rzeczy histo
rią wielkich ludzi". Może inne 
były by koleje Euro.Py bez ALE
KSANDRA WIELKIEGO, PERY
KLESA, JULIUSZA CEZARA, 
KAROLA WIELKIEGO. 

Miała i dawna Po.lska swych 
wielkich ludzi, którzy ro.zumem 
przerastali współczesne poko.le
nie. W szczupłym ich gronie wy
suwa się na CZo.ło wskrzesiciel 
sławy oręża polskiego, wycho
wawca całego pokoleuia iwybit 
ny mąż stanu, król z wyboru, ro
dem nie polak i nie słowianin
STEFAN BATORY. Nd,e Złl'o.ZU
miany przez naród, wioerzył głę
boko w siły żywotne p o.laków, 
pierwszy stanowczy poskromi
dei samowoli magnatów i obroń 
c'a praw szerakich mas szlachty, 
śmiertelny wróg tyranii i brutal
ności IWANA GROźNEGO - o
krzyczany był przez tę samą 
szlachtę jako despota. 

~ okresie o.kr'lltnycn rządów 
crura IWANA na wschodzie i kró 
la FILIPA II na zachodzie, to.le
rancyjn.y i ludzki STEFAN BA.
TORY we własnym państwie o
c~erniany był, jako tyran i kat. 
Rzadko Q którym panującym ty
le rOozsiewano DS:Gczerstw i pn
twarzy, He D Batorym. Słusznie 
- przy innej Okazji - wyrwał 
się z piersi SŁOWACKIEGO 00-

krzyk: ,,0, polacy - gdybyście 
wiedzieli, przez ile mąk serdecz
nyeh otrzymuje się wodzostwo 
narodu!". Przesztedł przez te mę
ki król • pt"ezydent, aby jedynie 
wyrwać naxM z gnuŚ'lliośd, po
rwać do wielkich idei i rozsławić 
iroi.ę pDIskie, wz:budzićdla niego 
pDnownie podziw całego świata. 

Nie miał nawet Batory po 
śmierci, po widu lalach, gdy 
mowa było już z dalekiej per
spektywy historycznej ocenić je
go l'\ządy, "dobrej" hIstDrii. Wi
dział w nim despDtę LELEWEl., 
odmawiał mu wielkich zasług 
]{ORZON, szczupła jest na ogól 
do dziś literatura dziejopisarska 
o nim, nie ma bodaj literatury 
powieściowej. A przecież rredko 
kt6ra Po.stać z racji swego. dra
matyzmu tak nadawała by się 
dla powieści historycznej. Stefan 
Batory - Iwarn Groźny! WieIIde 
plooy Batore'go marszu na pół
noc, do morza, marszu na 
wschód do Moskwy i południe, 
do Carogrodu! Tragedia osobi!
sta: smutne współżycie małżeń
skie~ 

StanOowczość w u'śmierzaniu 
samowoli. Ileż tematów dla p,o
wieściopisarza i dramaturgal Je
dyny "Samuel Zbol'owski" bez
względnie za mało. 

~ niezmiernie trudnym oIkre
sie wstępDwał Stefan Batory na 
tron polstki. Była to doba ustala
nia się nowegD po.r.ządku świ'3'ta. 
~ oparach krwi tocz1łY się na 
zachodzie zacięte walki religijne. 
Na tle barbarzyńskich prześlado 
wań rodziła się xaborczość i ty
rański absolutyzm rządów. -
Echa tych tarć religijnych i spo
łecznych docierały również do 
Polski, zagrożonej ' jednocześnie 
zaborczością obu bezpośrednich 
sąsiadów z zachodu l wschodu. 
Po. śmite<rci ostatniego JAGmL
LONA n~ebeZ'pieczeństwo silnie 
spotęgowało się. Po koronę pol 
ską wyciągal rękę germani,zują
cy Węgry i Czechy HABSBURG 
oraz car mo.skiewski. Obaj sąsie 
dzi byli nawet gotowi przy sprzy 
jających okolicznośdach podzi~: 
lić między sobą wysp~ tolerancJl 
i wolności , j : \k~ hyła TIzcczPOSPo. 

lita podcz·a·s panowania Zygmun
ta Augusta. 

Na szczęście krótkD trwały TZą 
dy pierws.zego niefortunnego 
króla elekcyjnego. - HENRYK\ 
WALEZJUSZA i na tron polski 
wstąpił z wybo.ru mało znany 
książę siedmi'o.grodz'ki STEFAN 
BATORY (1576). 
Wypłynęła jego kandydatuca 

wraz z innymi dwiema, i to bez 
porównania potężnie.iszymi, 
gdyż cesarza MAKSYMILIANA 
i syna cam Iwana - FIEDOR~. 
Kandydatura carewicre była bar 
dzo. popularna wśród szlachty, 
mal"ząt'eJ o zjednoczeniu wszyst
kich słowian i So.juszu 'l- Moskwą. 
Niemca popierała magnateria; 
szlachta o nim słyszeć ni:e chcia
ła. Krążył w kole szlacheckim 
wi'ersz, rozpoczynający się ;:Jd 
słów '; 

"Kto cesarza mianuje - ~n 
śmierć sobie gotuje!". 

W obawie przed oIbrorem 
niemca część szlachty na wnio
sek ZAMOYSKIEGO ogłosiła kró 
lawą - .lako ostatniego "Piasta" 
- siostrę Zygmunta Augusta -
'ANNĘ JAGIELLONKĘ. 
Wyznaczyła jej na mę'ża Ste

fana Batorego, czyniąc z cudzo
ziemca - węgra według moty
wacji wspaniałego oratora i be
niaminka braci szlacheckiej Za
moyskoog,o. - rÓWlIlież "rdzenne
go" Piasta. . Znana z brzydoty 
54-letnia dziewica Anna Jagiel
lonka jest w kłopocie; nie wie, 
kogo ma usłuchać, czy ma pojąć 
za męża pięknego 43-1etIiiego 
1tsięcia. si.edmilOgrodzkj,egD, czy 
też syna oeiS'arza. Oddaje swą rę
kę do dyspo.zyc ii szlachty, 'która 
przeznacza jej Stefana BatDrego. 
Idealny purytanin, zgóry skaza
ny na bezpmom.ność, Batory nn
pewno nie miał ciekawego życia, 
małżeńskiego, lecz nigdy nie 
wypomina później Dczemia iącej 
go szlachcie swej wielkiej ofiary 
z żyda osoibistego.. 

Objął rządy w Polsce, '~dY 
krótkotrwałe panowanie W AI.E 
ZJUSZA zdołało osłabić spoi
stość państwową i rozprzężenie 
wkroczyłD w życie szlacheckie. 
Zastał początki nierządu. Magna 
teria pragnęła wyłąc7Jl1ie w 
swych rękach zmOllloPo.lizować 
nądy i wpływy w państwie, za
mierzając z o'bieralnego króla 
uczynić wyłącznie marioole<tkQ, 
zaś masy szla'checki,e wielDkrot
nie Zlasady wolności pragnęły 
przeks.złałcić w samo.wolę i war
cholstwo.. Zaraz na wstępie ma
~naci żądali od króla wynagro
dzenia, zaszczytów, ~odności za 
to, iż łaskawie po walkach zgo
dzili się uznać go za s\vego pa
na. Zadtiwi'a.iącą intuicją kieru
jąc się, umiał król dobrać sobie 
-odpowiedruLch wspólpr-acowni
ków z Zamoyskim na czele. Dla 
przeciwstawie'!lia si.ę eg'oistycz· 
nej magnaterii zdecydował o
przeć się, na masie szIacheekie,t. 
Krolk nowego. króla podo.bał się 
bar·dzo szlachcie, lecz nie zdawa
ła o.na sDbie zupełnie z tef!O snra 
wy, że był on, jak pisze historyk 
A. ŚLJWIŃ'SKI "człowiekiem sa· 
modzielnym, że nie dając opano
wać si,ę maRnatom, nile ma za
miaru 1Z,0Sta.Ć narzędziem w rę
kach tłumu, że, strzegąc praw 
szlachty, będzie strzegł zara·zem 
pmw królewskich, że stanie do 
walki z samowolą, ale nie zgodzi 
się 118 jej falach królować. Jak 
we wSlZystkich silnych indywidn 
rulllO śdach , t'k.wiło i w Batorym 
poczucie własnej wartości, a za
r.a.z.em świadomości, że ta war
tość, wspierająca wielkie idee i 
olbrzymie plany, gruntDwać się 
musi na władzy". 

Wkrótce pOdp()J'zątJkOwał:l 
się Batoremu cala Rzeczpospoli-

fa z WYJątkiem Gdańska, który 
uznawał za SWCI[o króla-niem
ca. 

Batory natychmi'alSt wyruszył 
na zbuntowany Gdańsk. Uprze
(lniD na sejmie walnym, zwoła
nym do TDrunia dla uchwale
nia: podatków i pospolitego. ru
§zenia, wypowład~ kl'ól nad
zwyczaj trafne uwagi owadach 
ustl'oJu i szlachty, i wzywa w 
obliczu niebezpieczeństwa do 
jedno.ści i ofiarności. Za~trzega 
się, że niczyich praw nie naru-
4i7.y, że "lIlic iDlllegD, jedno wszy 
stko dobre, poczciwe, podda
nym swym i ~zvstkiej Rzeczy
pospolitej .obmyśliwa". Ponie
waż .gdańszczanie nie chcieli się 
uko.rzyć przed majestatem Pol
.. ki, zarządził BatOry bO.tk0t go
sDOodarczy butneao miasta, za
braniają.c spławiania do ni·ego 
zboża. Se,jm toruńs:ki odmawia 
k,rólowi podatk6w i powDłania 
pospolite~:o ruszenia przeciw 
(Tdańskowi. Batory dumnie od
powiada posłom sejmowym: 
"Nie urodziłem się w stajni, a
le walonym człDwiekiem... na 
wasze p'l'Dśby i nalegania tutaJ 
przybyłem. Wy sami wło;!vliś
de mi koron.ę na głowę, jestem 
wi~ waszym rzeczywistym, nie 
",aś urojonym, ani malowanym 
królem. Chcę panować i rozka" 
zywać, a nie ścierpię, aby ktQ.; 
kolwiek mną powodował... 
s,trzeżcid tedy tak swoie,j woł
no§Ci., aby :się w swywol~ nie 
wyrodziła". ; l! t· 

RDzpoczęła s!t1 ({ruga trage~ 
aia wielkiego kr6la, 1'00 osobi
st,ej - państwowa., walka s 
swawolą i e«0izmem szlachec
kim. Bez pomocy szlachty ZlDU 

sil król f'.dańsk do pokory w 
grudniu t577 1'. i uzyskał )lO
nownie dostęp do morza dla 
POlskI. StOosUn.lkowD d~gDtrwa
la wo.ina z Gdań~kjem (.p6łtora
rDczna) bez pomocy szlachty 
rozzuchwaliła talarów, którzy 
dokoruali najazdu na południo
WP. ziemie i odsunęła na razie 
my§l BatDregO od grDŹlIlych nie
łlezpieczel1ls'hv ze strony Mo
skwy. Tu, na wschodzie w wal. 

Kacn, któr~ trwały prawie pięc 
lat, spo.tkał się Batory ' z <;atra
pą i despotą, ~t6ry był prawdzi 
wym dyktatorem dla swego na
rodu, z Iwanem Groinym. Z 
czło.wiekiem niebywalepodej
l'zliwym, który stale najbliż
szych swych współpracowni
ków podej,rzewa o 7.dradr" mor
duje ich (prototyp STALINA!), 
_ aś z nienawiścią dąży dO po
gromu Polski, w której widzi 
rozsadnik Iliebezoiecznych za
sad wOlnościOwych. Nie licząc 
się z żadnymi względemi kano.
nów dyplomatycznych, które i 
wówczas wymagały przestrzega 
nia pewneJ przyzwoitości, Iwan 
Groźny stałe obrażał honor Pol 
Ski i Jej króla, następnie mOże 
pierwszy planował rozhi6r pań
stwa polskiego. Bato.ry rusza na 
wojnę. Występują przeciwkO 
sobie dwa światY'~ wolno§ć Dol
ska przeciw tyranii moskiew
SkieJ. Batory przeciw IwalIlowi. 
Jakż"ż wysokie pod wz~Jędem 
moralnym były I- nawet w dzi
siejszym pojęciu - przepisy 
woJISkowe BatDre~o: ". •• Dzłeu
czynę lub kDbietę ktoby shań
bil, ten karę §miercl poniesie, 
chociażby to było w nłeprzyja
cielskim baju ... nie wolno zabi 
.iać d:ziewi~ nl~wiast, dz!~ei, 
starców ••• " 

. Tym; razem seJm, ucli\V'ala wy 
sokie podatki królowi na wy
prawę wo.jenną. Król zdobywa 
Połock, Wiel1lde L~i, staje pod 
Pskowem, spelnia wielJkie zada
nje, kt6reg'o następcy nie zdo
łuli utrzymać, odpycha Mo
skwę od mOrza. Potęfta Iwana 
poważnie złamana, ale i siły 
polskie z:nacznie wyczerpane. 
Kończy dzieło słvnny pośred
nik papieski, jezuita POSSE
WIN, kt6rego w hłąd wproowa
fIził chytry Iwan~ obiecując 
~pólną WOJlIlę przeciw Tureii i 
pDdporządkowanie religij.ne 
Hzymowi. Stanął 1582 r. 1'0-

zeVm dziesi~ioJ,etni z Moskwą. 
POlska otrzymała Tnnarnty, Po
łock i szereg miast. 

Mimo stałych wojen pamIęta 
Batory o uporządkowaniu 

jeaneŁte Mac' Donald 

":J:;za ,,,i2l1ek n:1 drzwiach rni01'zk:tllia, zgodnie z anglosuskim zWjicza· 
jem wigilijnym. 

spraw wewnętrznych w kraju. 
Reo,rganizuje woJsko., tWDrzy z 
chłopów dóbr królewskich 
w!>paniałą piechotę łanową, po 
clługich tarciach ustanawia try
bunały (1578), jako. instanCJę 
wyższą dla spraw cyvdlnych, 
porządkuje skarbOwOść. Ref 0.1-

my owe do.konane zo.stały w bar 
dzo trudnych warunkach. Sej
my były terenem warcho.lskich 
tarć szlacheckich. Jednak-, 
według BALZERA - "Batory 
wyniosł się po nad sh'onnicłwa, 
umiał wpłynąć na nie i uspo
sobić do wza.iemnyeh ust~p"- Y". 
Był człowiekiem naW1~kroś tO
letancy.Fnym. Gdy w Krakowie, 
Poznaniu młodzież szko.lna i a
lcademicka wzięła udział w tu
multach przeciw różnowiercDm 
i żydom, Bator" w ostrym liś
cie do władz akademickich 
(1677) pisał: "Tych, którzy z 
ImIenia tylko są studentami, 
naprawdę zaś zachowaniem się 
nauce uezclweJ są obcy, należy 
JJ aluidemii w~e, wśród 
reszty utrzymać karność i zmu
sić, by nosiła ksle!!l, nie oręł"'. 
Pragnął ulżyć doli mas wło
ściańskich, wielu chłopów nobi 
litował. po zdobyciu Inflant 
stanął po. stronie uciemiężanych 
włościan przeciwko baronom 
niemieckim, znl6sł karę chłO
sty. WprowadzU całkowite ró
wnonprawnlenle gospodarcze 
żydów, z kt6rycn wielu nobili
tował oraz mial z ich grona do 
radc6w dwons:kich i wDjsko
wych. Mąż o charakteme twar
dym., ale ~panjaloruy§tnym, 
winnym przeba~ leez war
cllo1słwo ł zdradę tenił bez
względnie. Ma!!Dat ZBOROW
SKI zginął pod toporem. 

W testamelliCie wielki monar 
cha skarZY się na potwarze, któ 
rymi szanpano go całe fyck, 
W5pomi:na n swym smutnym iy 
ciu oSDbistym., o tym, fe «tla 
Po.lski poświęcił swą ojCZ) lllę 
- Węgry. ' 

Zbliża się dzlesiąły TOK jego 
orzełomowego dla Polski pano
wa,nia. PrzygotowuJe BatDry 
wielkie J)'lany dotarcia do Bałty 
ku i morza Cza.rne~·o. Chee 
stworzy~ pot.e Dańsłwo. ~y 
n~e 12 f!rudnła 15881'. umIera. 
Z śmierdą króla pasZ'ły -w nie
pamięć i jegD wielkie zamierze
nia.' A. PAWIŃSKI w rozpra
wie "stefan Batory" (XI t. fJr(,.. 
deI dziejowych, Warszawa 1882 
r.) wydał taką oninię o wieJ'kim 
królu: "Batory wydaJe nam się 
takim człowiekiem jedno.Jitego 
odlewu. Rządy jego b"l'v krót
kie, za krótkie nawet, teby się 
uwydalmić mogły w 2'upetno~ci 
wszystkie zalety jego umys~ i 
serca; a mLmo to jednak w iym 
szcrupłym Dkresie czasu zdolał 
król zaznaczyć swą działalność 
wfekOnOmnymi czynami. Wszę
dzie widać jedno i to samo pię
tno, wyciŚlIlięte na jego dzie
łach i sprawach. wszędzie znać 
tę wyrazistość pTlastyczną, tę mę 
ską jt'dmo.§ć, te żela2mą wolę, 
WłSzędzie przebija się duch ry
cerski, wo.fsko?Va kal'ność, du
ma królewska ł bohaterskie wy 
trwaaie ... ~ 

Część warcllołskiej s z.Iacnty 
nazwała go królem tyranem, 
my na tle epoki - królem _ 
demokratll. człowiekiem o wid
kich horyzontach umysłowych. 
czyste.1 krwi Daństwowcem, szer 
mie1'zem rzeczywistej idei mo
carstwoweJ Polski. 

Przy tym sZJlachefny opie
kun słaby'ch, sprawiedliwy dla 
wszystkich poddanych (nietyl
ko obywateli) !SwegD pai1Stwa. 

J. K. Urbach. 



Zy 
Kiedy szary. przeciętny czło

wiek czyta dzisiaJ pisma i ty
godniki, i dowiaduje ię z nich 
o przerażających okrucie(l
stwach i mrożących krew w :i.y 
łach prześladowaniach i zbira
dniach, popełnianych na bcz
broomych i niewinnych lu
dZIach, tylko dlatego, że są in
nycb przekonań, lub innej rasy, 
mimowoli musi się zastanowić 
nad tym, jaka ,;(!&t tego przy~ 
CZYM. 

CO się takiego n-aglc i nieo
ezekiwanie stało, że w przecią
gu jednego niespełna pokoleniu 
człowiek odmienił si~ tak całko 
wIcie i grwltowuie, stał Sił~ 
jakby innym człO'Wiekiem. 

Odrzucił WlSzystko to. co do
lycpr7.as uważał za wartości 
stałe i niezmiel1lIle, prz-estał sit: 
illteresować tym, co uważał do
tąd za pi~~ne i Co mu impono
wało, poptrostu . stał się brutal
ny i bezwz,glQ'<1ny i zaczął apo
teozować prawo pięści. 

Słyszałam ostatnio wiele ma
tek kulturalnych i wyks:r.tałco
nych, napewno wychowanych 
w szJachetnej, pełnej ideałó\v 
atmosferze ubiegłego stulecia, 
które mówiły: 
I- Me wychowam mego sy

na na pięknoducha i szlachet
nego człowieka. Chcę, aby był 
simy, aby pięściami torował so 
bj~ d:oge, aby umiał deptać. 
Nie chcę, aby się roztkliwiał 
nad ludzką niedolą i aby miał 
czułe !lerce. 'W ten sposób nle 
dojdzie do ni<:zego. Tylko, kie
dy będzie silny i bezw~lędn:y, 
będzie mu dobrze! 

Co takief,'o się stało, 'te cz1o
~eJr odtrllcił od siebie W6zysł
k~. czym ty'ł" dotychezas, że za
miast prawa serca pnyjął pra
wo pięści? 

Czy jest wog~le inoiliwe. aby 
,.ztowiek zmienił się tat grun
toWlllie? 

Przed wieJ:ką 'Wojną nlllwyZ-
lymi dobrami i 7.dobyczam1 
wydawały się nam te dzie
dziny ducha; zachwycały nas 
i imponowały nam ryccr.sko§~ j 
~7Iachetno§e. J edtna strona ludz 
kiej natury znajdowała tu swe 
wypowiedzenie i zadowolenie. 
Druga, ta bruła1ma, prymityw
na i demna, nie dochodziła do 
gło u i kryła się w cieniu. Nu
wet kiedy ktoś był brutalny j 
opancJwany przez złe instYllkJty, 
starał się maskować i przybie
rał pozy piękna i szlachetności. 
Poprostu nie wypadało 'W·tedy 
być brutalnym i nie rycerskim, 
nie popłacało to, wSltvd było 
mówić o tvm głośno. Wychowa 
nie kładło ogromny nacisk na 
moraltną stronę ludz.kiej natury 
i matki sz.rzyciły się szlaehetno 
ścią swych synów. 

Wielka wojna zhul'zyla trio
TJllne p.odstawy, z lakim trudem 
i przez tyle wieków zdobywa
ne przez człowieka. W nagiej 
walce o tycie wypłynęły na po
wi~rzchnię ludzkie instynMy i 
zatopiły wszczepione c:r.łowieko 
wi miłosierdzie i dobroć. 

lPo wO.mie rozkołysana Cala' 
nie ułożyła się spokojnie i uurt 
z.Ycia nie ~Tócił do dawnego ło 
żyska Tu i owdzie nie dopł,>y. 
wały IU<!7kie nerwy, tu i ow
(Izie wybuchał gorącym getze
I'em nagi ludzki egoizm. Ktoś 
hrutalnie łamał prawo i deptał 
moralnv~ć. Ktoś na sztandarze 
s.wym l\'ypisywal hasło przemo 
er i prawo silnie.pszego. 

Kiedy przed wojną. człowieK 
C'l.asem nieopa trmie odsłonił 
'~e instynkty odwiec'znej ludz
kld natury, m6wiono <> nim z 
(,burzeniem: 

- To człowiek J)rutalny 
;ljekuUuralny ... 

DzisiaJ takiego człowieka 
i',wykło s.i~ nazywać ,.ezłowir.
Idem sHnylIi.". 

• 

Poprostu nie zauwaiyliśmy, 
kh'dv dokonała. iQ ta przf'mia
na, nic zauważyliśm~' zmiauy 
lin el na naszych sztandarach. 

Trudno wymagać od pTzel:i~ 
tnego człowieka bohaterskości, 
n bohaterstwem wlaśnie jest 
przeciwsla :vienie się zalewajl1-
C( j nas fali, twarde i brzkom
plomisowe oparcie si'~ o swój 
własny światopogląd. 

Młodzież chętnie poszło za 
Ilowymi ideami, było to o tylc 
łalwie,hze i prostsze. Prawo ser 
ea należało tylko zastąpić pra
w{;m pil;ści, llaleiało odrzucić i 
w':kpić ducho,,'c wartości, a na 
ołtarzu post:n,'!ić przemoc i si
ł~, 

Naw€t nie zauważyli~my, iak 
nam zaczęło być przykro po
I;n\\ll!HC rycerskość i szlacht't
ność, jak niewygodnic przyzna
,Yać się do dObrych uczynl~ów 
lub obrony uciśnionego. Popro· 
stu niemodlIle siQ stalv staro
świecJ,je hasła miłości bliźnie-
to 

Jakże. dzisiaj panuje siła i 
pięść i tylko siłą zdobędziemy 
~wiat! 

1 e e1Wia l' -

A JESZCZE 
Filozofia t0taIizrn6w, jClŚIi ją 

tak mf'Ż!la na/wac, przesiąkah 
powo:i i \\-~lrw!1je <10 wszyst
kich społeczeństw. Zatruwała 
nas tak sv·~tematycznie, że na
wet na.isz1achl'ŁnieJsi zaczęli 
wątpić, Okres sukcesów itry
mufów prawa dżungli narzucał 
myśli, że może naprawdę, ie 
może 'Skoń-czyło się dawne kró
lestwo duclla i myśli i rozpo
częła się nowa era, która zapa
nuje Jlad światem. Może czło
wiek nie jest dobry, tylko sta
rano się go dobrym uczynić, 
może niema poczucia ,>prawie
dliwośd, tylko mu Je narzuco
no? Co słabe musi zginąć, a za
tryumfuie siła~ 

Gdy ll1Qżczyzna chce zdobyć 
kobie"tę, która mu si~ opieT3, 
mówi do niej: 

- Jaklo? Pani chyba jest 
współczesna kobie,tą. i nie ma 
!>taroświeckich skrl.lpUJłó\\'? To 
hn do1)rc dlu nas!ycll prai)~
hlC'k! 

Wide d"iewczą.t ; kC'bict id2.ie 
na i-ep tych zJi;łlunanych i 
<;7mnnych słów. 

Tak przykro przecież przy-

z.nać się do tego, że się ma sta
roświecIde poglądy, że się w\e
rzy w miłość i pragnęłoby sit: 
trochę :>zacunlm od mężezyzny. 

To samo jest z prawem pię
ści i siły. Ni,kt nie chcc się dzi
siaj przyznać do tego, że ma 
scree gorące, czułe ludzkie ser
ce, które drży i boli na widok 
ludzkiej niedoli, że kiedy czy
t'łl o udręczonych ślepych dzie
cia~h niemieckich, oczy miał 
petne łez. 

c'ńż znowu? Takie sentymen
ty i to w dzJsie,i.szych czasach? 

Trudno! Rodzi się nowy 
świa,t i muszą. być ofiary!
mówi do siebic. 

A przecież serce ludzkie, to 
rzucone w kąt i odarte z godno 
~d człowiecze 'Serce iyje i bije 
odwiecznym mocnym rytmem. 
DO'Wiodła tego pięlma postawa 
poIskiego społeczeil.słwa wobec 
uchodźców w Zhą,szyniu, mimo 
bezustannego sz,czucia i propa
gandy, dowodzą tego liczne rze 
sze W Niemczech, zesłane do o
bozów koncentracyjnych za 
"'-spółczucie, okazane ...,dreczo
uym żydom. 

& 1 
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Czlowiek ma serce, dobrc, llIi 
łosiernr serce, wychowane IW 
tylowiekowej pi~knej tradycji 
l-llrze:kijańsldćj. :MusiJlly tycio 
mówić o tym głośno, bardzo 
grośno, aby ośmielić tych, 1;J(J

rly są słabi i wstydzą lSi~ ~o w 
Ilaszych bruŁallIych czasach. 
Musimy znowu wynieść jc na 
Jlasze sztandary i mówić, mó
wić wiele i co raz głośniej. że 
me jest wstydem miłość bliźHil' 
~o, że nie .iest przeżyLldem ludz 
kie miłosierdzie, Że łza wspót
twcia jest łzą męską i ;:·odną. 

l dzisiaj, kie.dy smutni i przy 
tłoczeni ciężarem dni niespokoj 
nych wkraczamy w okres świą
teczny, kt6ry zawsze był okre
sem radości i spokoju, powiedz 
my sobie, że nic to, że fala bar
barzyń'stwa zalewa świat cały. 
nic to, że do głosu doszły na'j
ciemniejsze ludzkie siły i in
stynkty ... 
Człowiek Jest dobry i ma gr}. 

1"ące serce! 
Trzeba mu tylko pom& zno

wu przyzn.ać się do tego. 

fu Norska. 

" 
o anie' dziec ka" 

~. 

W jednym z ostatnich numerów "Rewii", ukazała stę nowI,tka 
ALEKSANDRA TijROKA pod tytułem" WYCIłOW ANIE DZIECKA". 
Treść Jej byla następująca: Pewien wujaszek, prn§wladczollY o zna 
komityw swym talencie pedagogicznym, wyblel-a się z slolltrzrńcem 
na przechadzkę, chcąc ją wykorzystać w celu sil.orygo'\-anla błędów 
wychowawczych, popełnionych, zdaniem jego, na ddecku. Zabiera 
się do Ił-go bardzo nieudolnie i ponosi oczywiście zupełne flasco. 
Chce zwrócić uwagę chłopca na piękno nałury, podczas gdy chło
piec interesuje się przede wszystkim samochodami, pliką noiuą i 
szybowcami. Nie pozwala mu jeść wtedy, gdy j st "lo dny, wreszcie 
kiedy zakazuje chlopcu stać przy motomlezym w tramwaju, dopro
wadza go do sianu takiego zdenerwowania, a słeble do takiego pod
niecenia, te uderza «o wobec ludzi .., twarz. Odprowad.. chłopu 
do domn w stanie godnym pożałowania 1 prZ1slęga lobie nie Wltll
l'.ae się w prZ1szloścl do wychowania dzieci. 

~owelka ta wzbudziła zainteresowanie wśród nuzych Czy tel
Ilików, czego dowodem sI! otrzymane pruz nu Ust)' z uvacamL -
PooJteJ przytaczamy Jeden s nlcb: 

Nie postępujecie właściwie 
l dzieckiem, mówił pan do swe
go szwagra, i słuszność była po 
pańskiej stronie, gdyż z opisywa
]\rgo przez pana zachowania si~ 
dziecka na wycieczce, łatwo W~'
wnioskować można, że nie jest 
ono racjonalnie wychowywane. 
Miał pan nawet dobry pomysł, 
zabrać swego sioslrzciica na wy
ciecz'kę, bo przy odpowiednim 
nastroju, najłatwiej wywrzeć 
wpływ dodatni. 

Idzie tylko o to, aDy ten odpo
wiedni nastrój wytworzyć, a to 
się panu nie udało. Nie należy w 
takich razach włazić na szczudła 
j z wysokości swego autorytetu, 
wydawać rozkazy i wymagac, że
by chłopiec wykonywał to wszy;;;t 
ko bez szemraIllia. W ten sposób 
nie zys'ka się zaufania chłopca i 
nie uda się panu poprowadzić go 
tak, jak pan to zamierzał. 

"Kształcenie młodyoh d1.\sz i 
uprzystępnienie im piękna przy
rody - to prawdziwa rO'zkosz", 
pisz:e pan w swoim artykule, ale 
z dalszej treści wynika, że się 
panu to zadanie nie udało i że 
nie odczuł pan na tej wycieczce 
ani flozkoszy obcowania z dziec· 
kiem, ani też satysfakcji, którą 
daje możność kształcenia młode
go umysłu na łonilC natury. 

Wi,edział pan, że dziecko nic 
ma w domu dobrego kier unku l 

chciał pan zaprowadzić porzą
de· w tej dziedzinie. Projekto
wał pan tak wykorzystać tę nie
dzielę. uby cht6piec polubił pa
na, jak swego kolegę, nic miał u
czucia bojaźni w paiiskiej obec
ności i wywrze pan na niego, pod 
czas tej jednej wycieczki wpl .... ,,, 
tak dodalni, że stanit' sip. 011 lep. 

SZ)'U, niż był popr.zedniJO. 
Nie wiele pan widocznie o~· 

wał z dziećmi, kiedy pan przy
puszcza, że jedna dobrze spędzo
na nj'ed'ziela, jedna należycie 
przeprowadzona wycieczka, mo
gą odrazu zmienić charakter 
dziecka i usunąć wszelkie wady, 
które powstały dzięki nieodpo
wiedniemu traktowaniu chłopca 
przez rodziców. 

Zbyt optymistycznie zapatru
Je się pan na możność usunięcia 
w prędkim czasie tych rozmai
tych braków charakteru. 

Gdyby nawet wyciteczka była 
dobrze zorganizowana, gdyby 
nawet wpływ dodatni był wido
czny dla całego otoczenia, to jesz 
cze nie tak prędko nastąpiła by 
poprawa. 

Wycieczka ta nic była dobrze 
zorganizowana: chciał mu pan 
uprzystępnić piękno przy.rody, a 
zaprowadził go pan w taki-e miej 
sce, gdzie jego uwagę pochłania 
ły całkowicie samochody, bume
rang, gra w piłkę nożną, wresz
cie ćwiczenia szybowców. Rozu
miem, że wybierając się na nie
dzi.elny spacer z jednym dziec
Idem, nie można zawczasu ba
dać terenu1 ani do\viadywać się, 
czy tam przypadkiem, ni-e będzie 
większych atrakcji, niż lekcja 
przyrody na świ2;żym powietrzu, 
ale skoro lal, się stało, to nale:~y 
zachować się odpowiednio i po
zwolić dziecku, na obserwowa
nie te.!{o. co je interesuje a nie od 
ciągać je od tego przemocą. 

Od samego wyjścia z domu. 
zaczyna pan popełniać błędy pe
dagogiczne i nic przerywa pan 
ich ciągłości tak długo, póki pan 
llie zwraca dziecka ojcu, który 

.luz odrazu, na powitanie. oozy
wa. się ta'k, jak by me był oj
cem, lecz surowym sędzią lub 
prokuratorem, którzy z całą za
wziętośeią czyhają. na to, aby 
móc złapać fakdk, który upo
ważni do zbudowania oskarże
nia i do wymierzenia kary. 

Ale wrGcajmy do krytyki pań
skiego postępowania. 

Chłopiec siada na poręczy i 
chce zjechać, tak, jak to pewnie 
czynił ~tkj, razy. Chciał się przed 
panem popisać swoją zręczno
ścią, i w naiwności sądził, że go 
pan pochwali. Wid'zQ wydruko
wane słowa. .. nie wypada". Czy 
mnie wzrok nie myli? Czy jesz
cze posługuje się ktokolwiek tym 
pojęciem przestarzałym? Słowa 
te wypowiadały często w połowie 
ubiegłego stulecia, różne bony 
francuzki, które miały uczyć za
możne panienki "dobrego tonu". 
Teraz już nawet zamożne pa
nienki up.rawiają sporty, a ru
chy ich i sposób zachowania jest 
taki, że owe sławne wychowaw
czynie francuskiego pochodze
nia, l'emdlały by, gdyby się temu 
przyjrzały. Teraz jednak nikt nie 
używa tego terminu. Czy pan, po
sługując się tym wyrażeniem, u
zyskał to, co projektował. Piuc 
pan: "Wówcias nie będzie się 
mnie bał, polubi mnie ja'k kole
gę", ale na to trzeba się zacho
\vać jak kolega, a ten chyba nie 
powie "nie wypada"., Ten zakaz 
mógł być umotywowany obawą 
o chłopca. Zjeżdżając, może u
paść, jak to się częto zoorza. -
Można było stanąć na półpi~trze 
i chronić chłopca przed rozbi
ciem się, ale pan wybrał inną dro 
gę: chłopiec zaczął pokpiwać z 
pailski~go braku odwagi, a pan 
ośmieszył się tylko przted chłop
cem, wykonywając nieudolnie 
to, co jemu było przez pana 
wzbronione. 

w jakim celu postąpi! pan w 
ten sposób? Dał pan do zrozu
mienia chłopcu, że w swoim cz~
sie pan też zjeżdżał pG poręC1;y, 
więe dlaczego wzbronił mu pau', 
Przekonał go pan, że dorośli sto 
ją pod tYlU względem niżej od 
dzieci, ale on wiedział o tym bar 
dzo dobrze. • 

Dlaczego pan nie clice wczuć 
~i~ w duszę chłopca i nie chce 
pHU wiedzieć, że motor tramw;!t. 
jowy i funkcje motorowego, to 

oardziej ciekawe, niż publiel
ność siedząca w wagonie tram
waj owym. 

Na łonie natury mow przyjął 
pan postawę guwernantki - fran
cuzki i str<lfował chłopca za wy
raŻlenia "łobuz", "byczy chłop". 

Nie należy też ukrywać przelI 
dzieckiem sw-ego braku kompe
tencji w pewnych dziedzinach; 
można śmiało uz·nać nawet jego 
większą kompetencję w pew
nych sprawach, a to nie wywoła 
lekceważenia z jego strony -
przeciwnie, gdyż przekona się on 
że dorosły p.ostępuje uczciwie j 

nie pokrywa swoich braków bla
gą lub kłamstwem. Dla.czego nio 
pozwolił mu pan jeść wtedy, kie
dy miał ochotę? Powie part, ze 
pewien porządck, pewna syste
matyczność w odżywia.nht jest 
rzeczą konieczną - nie przecZ!" 
ale przecież na wycieczce i tak 
nie może być podawana każda 
potrawa o oznaczonej porzc, 
zgodnie z przepisami dietetyc/.
nymi. Czy by chłopak zjadł (I 

kwadrans wcześniej, czy póź
niej, to by mu szkodzić nie mo
gło i nie wywarło by ujemnegIl 
wpływu ani ua jego zdrowi.e, ani 
11a jego charakter. P<l co było 
doprowadzać go do łez i tworzyć 
n·i,eprzyjazny nastrój? Ten na
strój był na powrotnej drodze 
widoClllY na każdym kroku: sko 
1'0 wujaszek chciał, żeby chło
pile'C wszedł do wagonu, chłopiec 
uparł się i stał na peronie. Sił:} 
wciągnąć się nie dał, plukf'l i od 
wracał się od wujaszka. 

W tym momencie popełnił pan 
błąd szalony: wymierzając dziec
ku policzek zawstydził go pan i 
sponiewierał ,vobec pasażerów 
tramwajowych. Czy kupowanie 
dziecku łakoci na to aby uspoko
ić jego gniew. ma być tym do
hrym środki.em pedagogicznym? 

Wierzę, że cała ta nowela by· 
ła napisana po to, aby pokaz;ć 
szerszej pubHczności, jak nil'· 
kompcten tn i zazwyczaj z dzief
mi postępują, ale mogły by-,i<: 
znaleźć wśrpd Czytelników jed· 
nostki, które by to uważały Z.l 

szereg wskazówek pedagogicz
nych, l"tóre w podobnych oka
zjach, mogły by być żywcem sl,o 
piowane, co było by niepożądl-
ne. 

Obroń('fł dzi('eJ. 
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c NA . PIĘTAC 
.Co sądzą robotnicy O .• ""oil'n ""ycho1Alaniu" 

Jednym z czołowych zad:1Jl 
szkoły powszechnej jest przygo
towanie ucznia do życia pop"zc '~ 
urabianie jego charakteru, pngłę 
bienie jego inteligencji i pcdnie
~ienie jego umiejętności f:zycz 
nych. To się tak pięknie mówi; w 
rzeczy samej decydujący wpływ 
na duszę wychowanka wywiera 
najczęściej właśni,e nie s'zkoła, 
lecz cały szereg czynników, mo· 
że nie pożądanych, ale o wiele 
silni,ejszych od szkoły. Niezatar
te piętno na dziecku wyciska 
dom rodzicielski, a tam, gdzie te 
go domu nie ma (w pojęciu szer
szym) ulica, ten czynnik najgor
szy. Bywają jednak wypadki, że 
i dom rodzicielski wspomina się 
niby koszmar. A wspominają go 
tak ci,. którzy' wbrew złemu przy 
kładowi, dawanemu im przez 
rodziców, poszli" za wskazaniami 
szkoły. Lecz takich wypadków 
jest bardzo mało . Najczęściej 

WALKA O DUSZĘ UCZNIA, 

walka toezona między złym, że 
tak powiem, domem, ulicą z jed
nej strony 'a szkołą z drugiej stro 
uy kończy się przegraną te .• ostat 
niej, "bo w szkole jeść nie dają". 

Co ' sądzą o tym swoim wycho
waniu ci, którym, ż,e użyję wy-

. rażenia pewnego robotnika, ży
cie bywa na piętach? O odpo
wiedź n~fikcyjną było do nie
dawna bardzo trudno, gdyż ,nie 
można brać na serio wypowiedzi, 
czynionych na zebraniach szkol
nyeh, dlatego,że, a mówią prze
ważni~ ,ci,którzy mają Pjlwooy 
do p och", al, wbo ta<:y, którym 
wydaje się,. że są. UP9'Yaż'nieni do 
ciskania gromów - po drugie u
wagi ł-ę' uie odnoszą się wtedy do 
przeżyć Vflisnych osób zab1e'rają 
cyeh głos, ale chodzi najczęściej 
o krytykę postępowania nauczy
cieli. Dopiero wydanie "Pamięt- , 
ników robotników" (przez dr. Zy 
gmunta Mysłakowskiego, prof. 
U. J. P. oraz dora Feliksa Grossa, 
na'kła.'d/Cm Księgarni Powszech
nej w Krakowie) ; pozwala nam 
z,etknąć się z -bezpośrednimi, 
szczerymi i niesfałszowanymi wy 
powiedziami na ten temat. Rozu
mie się, - ż~ wypowiedzi te doty
czą nie tyUm wyehowania, są ra
czej żywym obrazem życia ' ro
botniczego w ogóle, ale w niniej- ' 
szym artykule interesuje nas je- ' 
uynie ta dziedzina. 

Jakże wY'gląda w świetle "Pa 
l1;liętników" : wychowanie .dzie<!
ka robotniczego? Na czoł~ ~rod 
ków wycbowawczych, wymie
n!~ny<;h przez autorów wysuwa: 
się oczywiście i , zgodnie z na
szym twierdzeniem dom rodzin 
ny. Bardzo rzadko spotykamy 
się na kart.kach książki ze 
wzmianką o jako tako znoŚJlym 
pożyciu rodziców, natomiast 
znacznie częściej z odrażaJącym 
wspomnieniem awanturującego 
się ojca pijaka. Nic tedy dziwne
go, że rzadkie na ' ogół słowa 
wdzięczności za pierwsz/C wycho 
wanie przypadają prawie zawsze 
w udziale matce; ją to się kocha 
"jak największą świętość", jej 
się oddaje "wszystkie uczucia sy 
nowskie", za to, że bohatersko 
borykalasię 7 piętrzącymi się 
trudnościami, że sama idąc głod
na spać, oddawała dzieciom prly 
padający na nią l<awałek chleba, 
"że potrafiła dać sobie radę i wy
chować nas na porządnych lu
dzi", że uczyła w bardzo mło
<1yJ.U wieku czytania na ksiąz
kach". 

Niezgodne przewa"nie pożycie 
rodziców wytwarza, jak to okr;;
śla pewięn kelner 

"LUKĘ W WYCHOWANIU"~ 
wynik:1Jf1C}l bądź z rozbieżno;ci 

w postępowaniu rodziców wzgl~· 
dem dzireci, bądź z nadmiaru in
terwencji w ich życie, bądź wresz 
cie z rezygnacji rodziców z ja
kiegokolwiek wysiłku wychlJ
wawczego i pozos'tawienia dzie
ci samopas. Nadmierna interwen 
cja polega na całej serii naka
zów i zakazów. Dziecko wie tyl
ko, czego mu nie wolno robić, a 
nie wie, co wolno. Tego rodzaju 
"system" wychowawczy budzi 
w dziecku przeświadczenie. że 
nie jest ono ni'komu potrzebne i 
tylko każdemu zawadza "skoro 
swobody żadnej nie ma". W 0-

kTlelsie; gdy chce najwięcej wie
dzieć (3 - 6 lat) pozbywają się 
go stereotypowymi odpowiedzia 
mi: "Tak jest", " Tak ma być", 
"Tak Pan Bóg daje", albo "Tego 
jes'z,cze nie rozumiesz", wierząc 
snać święcie, "że pierwsza mowa 
szatana do rodu ludzkiego za
częła się najp_ ościej od słowa: 
Dlaczego?" . 

Stosowane cz~sto i autoryta
tywne 

CICHO SIEDŹ, I JUŻ 
wypływa nietyle z przeświadcze
nia wychowawców, że tak po
winno się dzieci wychowywać, 
ile z braku cierpliwości (czemu 
znów u zapraeowanego robocia
rza trudno się dziwić). Dzieci 
nienaw1dzą autorytarnej metody' 
wychowawezej, jakby przeczu
wały, że u jej dna kryje się bar
dzo często nie cel wychowawczy, 
lecz chęć pozbycia się małego na ' 
tręta. ~ 

"Każde 'wyjaŚlnienie ...... pisze. 
pevti,en' robotnik - przestroga, 
czy lltPoIJllllienie ' wes.zły mi do 
:klrwi. Śledziłflm rodziców. Każ
dy ick-.. :Il~h był·dla ID/Ilie -- że 

tak powiem - autorytatywny.- będzie pierwszą swą drogę do 
Gdy czasem oberwałem za 10, szkoły, w której "musowo" trze
że rysowałem po pudełkach, - ba spędzić aż 7 lat! I o dziwo: 
ściskał mrnie za gardzo jakiś ,nie brak dzieci wychodzących z 
bun,t. Za chwilę jednak lazłem tej złej i zatrutej atmosfery, któ
pod łóż'ko po ~i'ówek, który tam re podejmują jednak nierówną 
poledał i myślałem sobie, żeby walkę z n:iechęcią rodziców i d'j
to już być dużym i móc swego mowników, z drwinami i doku

,bachOra tak palnąć po rękach, czliwością lepiej usytuowanych 
"aby głupstw nie robił". 'kolegów szkolnych! Zdumiewa 

Niek,tórzy autorzy "Pamiętni- , wytrwałość i zaciętość dziecka 
ków" zwracaią uwagę na ' roz- robotniczego w walce o oświatę. 
bi,eżność, jaka zachodzi między St3!l"a się pokonać wszelkie prze
po:s.tępowaniem rod~iców a iCh szkody, opór otoczenia, niedosta 
celami wychowawczymi. Często tek, głód, 'brak ubrania, by cho
bywa, że rodzice sami, kłócąc ciaż "piechotą dobić do tego sa

. się i awanturują(!, nie mają dla mego celu, do którego pędzą z za 
dziecka dobrego słowa i popy- wrotną szybkością mijające TQ

chaniami i biciem naoędzają je botnika limuzyny". 
do praktyk religijnych utrzym.u Piechurzy ze wzruszającą 
,iąc "rzeczy nakazane" w wiel- wdzięcznością wspominają nau
ki ej tajemnicy. W rezultacie czycieli, którzy im ni.erówny wy
dziecko wykonywa te praktyki śdg pracy ułatwiali. Jeden z nich 
z musu, od "spraw zakazanych" wspomina z najwyżs,zym uzna
natomiast nie tylko nie stroni, niem o trudnej pracy wychowaw 
ale stara się poznać je czym czyń w'ochronee fabrycznej, któ
prędzej. Zaczyna wip.;c o wiele . rych "gry i zabawy, dawały nam 
z .. wcześnie pić wódkę, palić pa dużo zadowolenia". Inny autor, 
pierosów i wyżywać się seksual- który poszedł na służbę już w 
nie. Dzieje się to zazwyczaj wie 10 roku życia opisuje, jak 
dy, kiedy d.ziecko dostał~ się WLECZE SIĘ JAK CIErę 
po~ przemozny wpł~,"· t,na,~or: DO SZKOŁY 
s.ze] wychowawczvlll" - uh~y l •• .' 
złego otoczenia sąsiadów". nogI sme, zmarzlllęte, skulone, 

" .• . w mokrych łachmanach zdar-
. Zły dom rodZInny stara Slę.·- tych deszczem a idzie, "bo ko
.l~k. tego ~owodzą. hcz?e wzmlan cha' tę szkółkę to i boso mu n i e 
kI autorow "Pamlętlllk6w robot trudno" 
llików" zohydzi.ć w oczach. dzi~c Nie j~st' to bynajmniej głoś 
ka S"lkołę .. ,~DZlŚ szkoła nIC ~le odosobniony. Dziecko, którego 
znaczy, dziś ten ·ma powodzenIe: . rodzice nie oddali do szkoły, 
kto ma z:ctrowe . ~ęee:.: Z naukI przeżywa z tego powodu "pierw 
~hleba me b~~esz Jadł, albo . &Zą tragedię", patrząc z zazdro
Jeszcze dosadllleJ , 'cią lIna rówieśników, biJegną
"KSIĄżKI CI ŻRYĆ · NIE -DA· -;cych z tOl'bami do sz/koły". Pod-

DZO:~I" - . eza$ kiedy dzied ze sfer lepiej 
-oto-maksymy, -których -się 'dziee- usytuflwanych, .,zawdy wyele
_ko na-słucbało .do - .y.ta.~ nim-ocl- gantowane, rumiane, pulchniut-

kie, stale uśmiechni'ęte" bez 
'przeszkód korzystają z dobro· 
dzi1ejstw nauki, to dziecko robot· 
lIicz,e w wielu wypadkach wa~
CZyć musi o otwarcie dla siebie 
pf;dwojów szkoły powszechnej, o 
możność dokształcenia się pOl:l. 
s7Kołą. Jakże często każdy ze 
szyt, ołówek, stalówka musi być 
wyproszona, wybłagana i wypłd.
kana u rodziców rozporządzają 
eyeh niewystarezającymi kwota
J:11. -

Dowiadujemy się ' z niejednego 
pamiętnM, jak polskie dziec l 
proletariackie toczyły boje o 
prawo do oświaty w trudniej
szych warunkach, niż obecne, ho 
wiem pod obuchem rządów car
skich w byłym zaborze rosyj
skim i w czasie okupacji niemiec 
kiei. A tak nieprz,eparty był ich 
pęd do oświaty, że pozbawiol~e 
szkoły potrafiły wynaleźć samo
rzutnie metodę wzajemnego ua· 
uezania. Oto w malej mi.eścioi f' , 
zagubionej gdzieś w Płockiem, 
jakiś Władek, starszy zaledwie ') 
trzy lata od swyeh toWaxZySly 
zahaw, uezy kolegów liter na ,.l'-
1ementarzu od odd'liału wstępne · 
go". Jeden z uczniów tego Wład 
ka uprawia po nim dalej wzajem 
ne nauczanie: "I ja później u
czyłem też Zygmunta M. Po IUle
siącu nauki umiał się podpisać i 
coś przeczytać w elementarzu", 

Cóż, kiedy w późniejszym zy · 
ciu wszystkie prawie 

l\VYSIŁKI IDĄ NA MARNE 
z powodu braku pieniędzy n:t 
dalsze kształoc!Ilie się, na rozwi
nięcie kiełkujących zdolności. -
Są wśród autorów "Pamiętni · 
ków" i tacy, którzy zdradzają 
zdolności artystyczne - jeden u 
jawnia zdolności malaxslkie, ru
ny czuł i czuje pociąg do rzeź
hi3!l"stwa. Nie z tego nie wys7ło, 
pierwszy musiał po zabraniu oj 
ca na wojnę wstąpić do fabryki, 
by jak najwcześniej zarabiać, 
drug. nie mógł zebrać 300 koron 
kaucji dla cechu rzemieślnicze
go. -

Nie lepiej przeds-tawia się spr:t 
wa z aspiracjami do średniego 
wykształcenia. Wszystko rozbiJa 
się o fatalny brak gotówki. Z j~l
kąż zazdrością patrzy p'ewien ro· 
botnik w swych lata<h młodz:eń 
'.'zych na uczni,ów gimnazjum, 
których spotykał w pociągu: 
"Czułem się marnym prochc-m 

wobec ta'kiego smarkacza pią~c· 
klasisty, każdy z nich miał kOli.
kretne myśli, każdy z nich c:o§ 
wiedział i wiedział, co mówi". 

Po otrzymaniu pracy w fabry
ce, po "ustabilizowaniu życia", 
ni1eiktórzy wytrwali czynią pr l)

by wypełnienia luk w wykształ
ceniu drogą odbyda kursów wie· 
czornych, albo usiłują w drodze 
korespodeI).cyjnej przygotować 
się do matury. I w tych wypad
kach wszystkie zamierzenia r()z
bijają się o b["a'k gotówki, trzeha 
bowiem na ten cel setek złotych, 
któryeh robociarz niestety nie 
posiada. Nic dziwnego, że w koń
cu rezygnują, dają spokój tyla 
"mrzonkom", bowiem "głOwą 
muru nie przebije", skoro "wy· 
kształcenie dla innych". -

Zrozumiemy zatem bolesne nv 
tanie, jakie wyrywa się jednel~l~l 
z robotniczych autorów: "Czy lu 
dzie, którym lleży na sercu wy
chowanie i kształcenie, prowll' 
dzenie kół samokształceniowyc~ 
wśród klasy robotniczej, masy 
chłopców i dziewcząt pozbllwio
nych możności uczęs7Czania do 
szkoły, narażonych na złe przy
kłady - są w możności dotrzeć 

. 1. W malowaiczyó I'ltroiach l:li')f:!: 
rokro(;zni9 udział w procesji , przed
świąteewej wieśniaczki wltgiE\rskie. 
- 2. W KueslSuacht :Szwajcaria) 
odhywa się co r~k piękny pochćd 
<lzi~ci w orygirinlnych mtkrycilhlh 
głowy ku czci św. Mikołaja. -
3. Clark Ga.b19 w swoim najuow
szym fiImi.e lotniczym ;,BrllWura'·. 

. do nich bez pomocy państwa'! 

,---------~---~ 
Czy pomoc z t ej strony nadej. 
dzie?"~ 

r. 
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iąż~ pomorski pac 
K~iążę Zel o niczym już teraz 

nic m)"ś-Iał, .ieno o zaprowadze
niu na ziemi królestwa pokoju. 
Tam, w kniei, gdzie sio był ge
niusz naprzód zjawił, książę za 
mierzał w,znieść oItar7 nol.oju; 
więc niebawem spę-dzono licz
nych robotnikc..w i zgromadzo
no m.oc l-amieni. Sam Zel był 
niezmiernie czyn.ny i dozoro
wał przy tej p,racy, a ciągle sta
rał .s.ię o to, aby okazać dobroć 
i łagodność względem robotni
ków. Zapominał się jednak czę
stokroć, wpadał w ~niew, łajał. 

- !f.:], ośle jakiś, co warta 
p-ra"a twoja?! - wołał. 

Lecz nagle przypomniał so
bie, że założycielowi królestwa 
pokoju nie wypada unosić się 
~niewem. Hamował przeto wy
buch i przemawiał ła~odniej: 

- Mości robotniku, bądi tak 
dobry i układaj kamienie, jak 
należyl 

Sam przy tym brał się do pra 
cy i dawał przykład z siebie. 

Robotnicy dziwili siQ tej zmia 
nic w popędliwym księciu, szep 
cąc między sobą, że w katdym 
innym razie niejeden z nich jaź 
by odebrał kije, lub nawet stra
cił życie. 

Gdy się to działo nadszedł 
właśnie Miklos ksią,ięcv Mazen, 
którego od rf..na nikt jeszcze w 
ol"lSzaku Zela nic widziat Ziewa 
ją;c i przeci~gając się, stanął o
podal i patrzył. 

- Wyspałem się za w.s.zyst
Kie czasy! - mówił sam do sie
bie. Dla błaznów nie ma chwil 
sZlCzęśliwszych. jak wojna i lo
.wy ... Panowie J)lają wtedy dużo 
zajęcia, g.niewa kh każ,dy wy
bryk wesołości, a przeto błazny 
mogą spokof.nie ieść, pić s.pać, 
romansować. Pokój... p~zeklęta 
rzeczl I· '1 
Mówiąc t6, Mikló8sposlrzegl 

zaraz złotego geniusza, pałJrzył 
nań przez jakiś czas ze zdziwie
niem, po tym zbliżył się i: rze
cze: 

- A to zno'wu ki aiaDeł ten 
żółty trwadeI?... Ho, ho! Bu
'dują coś i sam Żel uwija się nie 
pospolicie. Dałbym głowę. że na 
dwór nasz dostało się jaki€ś no
we głupstwo. 

I z tymi słowy bla,zen oddal 
u.kłon geniuszowi. 
- Upada mdo nóf,' panu aODro 

'lziejowi! Klaniam uniźenie! t
'estem błazen ~fiklos i nadzwy
-ezaJnic lubię przyjmować poda
runki. 

Atoli genIusza otaczała: sfrai' 
Iiollorown i jeden z żobnierzy od 
pędził błazna, g-rożąc mu mie
czem. Miklos zbliżył się do k,~ię 
cia na polowaniu. 

- O czym mówis.z? - zapy
lnł k.siąż~ z dohrociq. 

- A no, fundusze twoje wi
docznie się poprawiły! Toć takie 
go złotego cielca dosyć oddać 
naSZen1l1 podskarbiemu, a on, 
chociaż część ukradnie, z reszty 
jednak każe narobić pieniędzy 
i będziesz miał za co wydać woj 
nę niemcom, którzy cię już do
hrze wystrz~piIi, 

- Precz z myślot wojny! L 
z'iwołał uroczy'cie Żel.-Wiedz, 
i~ w gl'anicach mego kraju od 
( isiaj b~dzic panował pokój!
\Vln~nie oto w,zn05,imy ołtarz 
dla bóstwa pokoju. 

- Pi, pi, pil Toż niezawoo
nie wypra wisz swym dworza
nom kilka z l'z~dn bibek? Arcy
wyśmienicie! No. ale cóż b~dą 
robili rycerze w ~lasie tego po-

*) Fragmenl z noweli-bajki p. 
t. "Źel". Ukaże się ona w "Pis
mach" zbiorowych A. Dygashi
skiego, Jakie po Nowym Roku 
rozpocznie w~'dnwać w prCUll
merm'je "Bibliqteka PoI§.ka". 

koju? Błaznów chyba z 11 ich pO· 
robisz, bo są na to za głupi. 

- Nie będą oni rycerzami 
''''ojny, lecz rycerzami pokoju, 
zapewniającymi ludzkości SZCZE,'Ś 
cie. 

- Bagatela! Rycerze, zapew
niający szczęście ludzkości! -
"B.rzmi to zupełnie tak amo, jak 
mróz, sprawiający upały, 
śm,erć, obdarzająca życiem, 
llłazen, pobudzaj:-,cy do płaczu. 
:~t'lu, mój panie, mam nadzi(:j~. 
że wskutek twego poko.iowe~'o 
r,astrn,iu różni urzędniev nasze
go dworu podadzą się do dymi
sji. 

- Któryż to mianowide? 
- Ci wszyscy, którzy pod-

C13S wojny już to uiywają po
koju, już nabijają .s.obie gro
Sllm kabzy. 

~, Nadaremnie usiłujesz 
gniew we m.nit< wzbudzić, nic u
da ci się to dzisiaj. 

'- Ee, co si'ę tyczy obudzenia 
twego gniewu, zostawiam to 
niemcom! A mam przeczucie, 
że ci niedługo dobrze na kark 
w-siądą. 

- Uczy1.li~ wszvslko co {yl
ko moma, byle bym uniknął 
wojny. 

- A z tego wyniik,nie jeden re 
zuItat lliezadowny. 

- Jakiż to? 
- Dotychczas ma wiano o to-

bie: "Ksią.ię żel człowiek do
bry, jak gołąb", po tym po'wie
dzą: "głupi, jak baran", 
Zaczerwienił się Żel i skiną.ł 

m ,jednego z żOblit"·--· jakby 
miał zamiar skarcić błuna; 
W1Ilet jednak powstrzymał $)we 
uniesienie i rzekł: 

- Za to roz\VIOlni'enfe 'i'ęz,tka: 
powilllien bym cię surowo uka
rać, conajmniej skazać na lSipO

kojne przepędzenie życiu w jed 
nym z podziemnych zamko
wych lochó,,-. 

- Rozumieml gZ("zę'ście lui}z
kości pOlega na tym, abv czło
wiek od człowjeka był oddzielo
ny, to jest, aby każdy mial swój 
własny pokój! ... To się nazywa 
panowanie królestwa pokoju. 

- Mikz. błaźnic! - krzyk· 
In~ Żel popędliwie. 

W tejże chwi.1i tolniert,stCi" 
jący obok, wydobył miecz z po
chwy i zamierzył się na błazna, 
ale Mi,klos od$koczył, a żołnie
rzowi pokazał jt:zyk, mówiąc: 

~ P1'zJlpatrz się drahte, jaK 
wygląda prawdziwi~ ostry orE:i. 
Zraniłem nim oto księcia ZeJa 
i tak dotkliwie, że gotów zrzec 
się swojej wiel'kiej myśli usz..:zę 
ś1iwienia ludzkości. 

A po tyr,l zw:,ocił się do hi~· 
cia z tymi ~~c.wy: 

- Żelu. hż mi uciąć głowę! 
Będę il'!umfo\l aJ, ponieważ lu
dzie po moj( j śmiel'd ,>owie
dzą: "SławJlV błazen Miklos wy 
bił Żelowi z głm'\"y ćW;I-Ka, to 
jest nauczył go mądroki" ... -
Czyż błaz.ea może piękniej 11m· 
rzeć? 

- Sc~i')wn.j miceii - krzyk. 
nął ksią,ię na żołnierza i z du
mą się oddalił. 

Ale Mi'klos szedł za nim zdaJa 
"olil1ym krokiem, a cichym gł<l

S.1l1l mówił: 
- Oj, głupi Żelu! Nie cl1cesz, 

aby błaźni drżeli przed tobą?
~;-ięc sit'! będ~ z ciebie naśmie
wał. 
SłaM<a tymczasem na dobre 

zakochała się w zł,otym ::;eniu
szu; o nim tyFko myślała. on je
den zdawał się całą jej istność 
napełniać. - Właśnie na łowy 
przybył nowy poczet ryceny, a 
w gr<lnie ich Miła, dorodna có-

ra jednego z wasalów księcia 
Zela i przyjaciółka Słliwki. Kie
dy obie te zachwycające dziewi
ce rzudły się jepna drugiej w 
objęcia, rzekłbyś, iż lilia z r6żą 
oplotły s,ię w uścisku. 

- Jakże tu u was dohrze w 
tej wiekowej dąbrowie! '- za
,,,",olała Miła, odgarniajlł'C krucze 
nukle włosów, które 7 pod ry
cerskiego hełmu spadały jeJ na 
czoło. - Zaled'viem tu przyby
ła, czu.i~ w sobie dziwny urok 
iycia. iakiś nieon;~ń"" sl)ok6,i 
napełnia mą duszę. Rycerz~ są 
.iacyś dobrzy i wszt'nzie się roz
legają pieśni miłosne_ 

\V odnowit'dzi na fI) ~zy 
księżnicZ1ki Sławki, podobne do 
szafiru po~odne!!o nieba, zl\jpa
łały niezwykłym blaskiem, a o
na zo ięła z szyi bo,t'a1v naszv :
nik z pereł. korali. buf'sztv.nu, 
złota i ubrała nim przyjaciółkę. 

- Przyjmij to, droga Miło -
rz~kła - jako pamiątkę przeo' 
brażeniaię stosunkóW świaia
I dla mnie nastała zupełnie nO
wa era życia. W łonie swym po 
czułam miłość, która nie gaśnie, 
która niewiastę czyni posłanni
czką niebios na ziemi. Bo wi
dzisz, Miło, ta zwycza,lna mi
łość, którą mężczyzna k'obiecie 
daje, to mało; OO1a się kończy, 
więdnie, woń traci... Potrzeba 
czuć w sobie nieśmiertelne pr~ 
nienie, które się z pokolenia w 
pokolenie przeszczepia. 

- Nie pojmuJę ja jasno '€go, 
co mówisz, Sławko; ale słowa 
twe mają diwięk jakiś czaro
dziejsk.i i w duszy mojej brzmią 
Jakby echa wieszczeń naszych 
kapłanów. Dziś jestem inną, nie 
tą zwykłą Miłą .. ; 

- A powiedz mi, ety"ś ty kle
dy kochała? ~ rzekła taJemni
c~o kJs.ięŻJlicz;ka, <:hwylająe rę
kę Miły. 

- Czym Ja 'Kocnała'?' Ocn, mi 
łościl\ tylko tyję dla jednego z 
rycerzy, który tajemniczo zja
wił się kiedyś na turniejach w 
zamku twojego ojca! Ubrany w 
czarną zbroję, na swoim dzi
kim, wronym biegunie wyglą
dał, jak sam bóg wojny. I nikt, 
nikt, ani z naszych, ani z ob
cych rycerzy, nie mÓ""ł go po
konać. Szalony wicher, kiedy 
się burzą zeTwie i z korzeniami 
wiek,owe dpbv wyrywa, morze, 

• 

Panie s, UDilłte 
Powszechnie przyjętym z.wYCZl),. 

jem, wszystkie nagrody literackie 
rozstrzyga się w Paryżu przy obie
dzie. Jedna maj~ zwyczaj rozstrzy
gać w czasie obiadu, inni po obie'
dzie, a są. wreszcie i tacy smakosz(1, 
ktc.rzywolą. najpierw rozstrzygnąc 
r.a.grodę, by po tym w SpOJ;ojll kon
HlmOlyać zastawione smakołyki. 

Do tych ostatnich należą jurorzy 
I la.grody Goncourtów. ' 

Natomiast panie, zasiadające W' 

jury Prh: Femina, wolą rozstrzygać 
podczas obiadu. Na ost.atnim ol·i~
dzia rloszło do burzy, gdyż szesna~
clt kvbiet wysunęło dwunastu kan
dydaMw. Utarczka była tak silna, 
Źf') głosO'l'lano dziesięć razy, przy 
czym wyniki były identyczne. Każ· 
da z pań z uporem nie do przezwy
cię1.enia utrzymywała swojego kan
dydata. Gcly dziennikarzom, czaka· 
jącym na wynik jury, zmldziło się, 
'laczęli tupr.ć nogami. Akurat wte· 
dy panie jadły grapefrllty, a lla~ro
aa uie była rnz.strz,vgnięta. Oba te 
I'zynniki wplyn~ły nR decyzję kfJ
łJiet, które ogłosiłv swoim wybrań· 
cem FELIKSA de CHAZOURNES, 
autora .,CaroIine au la depart pOllJ' 
les fIes" - .,Karolina, ez~rli wyjazd 
n:t wy~py". 

gdy się górami fal piętrzy i, ry
cząc groinie, w opoki granitu 
nimi wali, nie są tak wspaniałe. 
potężne, jak ten mó,i rycerz -
kochanek... Sławko, czy ty pa
miętasz, że on przede mną ~giął 
kolano i z moich rąk przyjął na 
grodę zwycięstwa? ... - Po tym 
zniknął i odtąd w SJlach, na ja
wie tęslk.niQ do niego. 

- Teraz, Miło, ja ci opowiem 
Jakim jest mój rycerz, raczej 
bóstwo moje. Z jego oczu 01'0-

mienieie dobroć; blask taki pięk 
niej, niż słońce, oświeca ziemię. 
o.n ma czoło p,o!!odniejsze, jaś
niejsze, aniżeli który bądi z naj 
więIDs,zych bohaterów świata. -
Gdzież by. mu kto na świecie 
sprostać zdołał? Cicha i rzewna, 
jak łzy, pieśń jego fletu uśmie
rza wrzące namiętności wo.fow
ni,ków i zagłusza dzikie diwięki 
trąb wojennych. On sprawia, że 
rolnik spokojnie orze niwę i 
ziarno jej powierza; rycerze sta 
ją siQ obroń~ami słabych, pocie 
szają cierpiących i śpieszą tam 
tylko, gdzie pok6j zwiastować 
trzeba. I za triumfy swoje, za 
zwycięstwo nie przviął żadnej 
nagrody, lecz mnle, słabej ko
biecie, powierzył swój złoty flet 
czarodziej5ki, którego pieśll 
wszelką burzę zażegn:vwa i 
świat błogosławieństwy darzy. 

- Któż to Jest taki, co by, 
jak mówisz, pieśnią fletu zdolał 
rozbroić mojego bohatera? ... -
Zawsze sądziłam, że sławny ry
cerz Wartom, hetmanem ryce
rzy zwany, jest It'odny uczuć 
twoieh; ale w walce i on prze
cież uległ przed mestwem. ,mego 
rycerza. 

- Nie, Miło, nle ku Warto
mowi zwraca się moja i&tno$ćl 

-- To, co mi zwierzasz, Jest 
dla mnie niespodzianką ... W mi 
rości twej, podobnie jak w mo
jej, tikwi widać tajemnica. 

- Wiesz ty, co to jest ge~ 
niusz? - zapytała ksi~żniozka, 
wpatrując się w oczy przyj.a
cióJ:ki. 

l- Domyślam &ię, ze to musi 
być imię jakiel!oś mĘ'żczyzny, 
bo przecież kobieta tvlko męż
czyznę może pokochać. Ale, za· 
prawdę, geniusz jest to imię nie 
zwykłe. 

- Geniusz, moja Miło, Jest i
stotą nadziemską., która tobie 
daje uczucie miłości dla twego 
rycerza, a sercu rycerza każe 
bić dla ciebie. Widzisz, mój ge
niusz szczęśdem dall'zy wszyst
kich ludzi; pod iel!o wpływem 
kwiaty dyszą cudowną wonią, 
ptaki zawodzą urocze pieśni. -
Pomyśl, że ilekroć człowiek 
spotka człowi~ka, a szczerze so
bie podadzą dłonie i szczerz€ 
sercami wią.żą się z sobą, tam 
Jest zwycięstwo luojego geniu
sza! 

- Ale czy dO ino te DYC mę
ź'em? Czy kobieta może być je
go żoną? 

- Więcej, aniżeli byc żoną, 
znaczy być wiecwie kochanką! 

- I po cóż być narzeczoną, 
po 00 koehatlJką, jeśli się żoną 
nie zostanie? Cóż warta taka 
nieurzeczywistniona miłość? 

- Kto ślubuje bogom, ten 
p,onad ziemię musi wznieść gło
wę· 

Na tę rozmowę dwoch przy
jaciółek nadszedł Żel, obok któ' 
rego. kroczvł błazen l\Ifklos. -
Sławka była wzruszona i rzuci
ła siQ natychmiast w objęcia 
ojca: Miklos zaś, strojąc dziwn~ 
miny, zaczął się umizl!ać do Mi
h- i chciał ją nawet uścilmąÓ. -
Ale en€'rgiczna przyjaciółka 

-

fi ta 
ksi~żniczki naprzód odLrąciła 
błazna tak ilnie, iż padł na 
wznak na murawę, a po tym ze 
śmiechem pustvm podeszła ku 
niemu, podniosła go z upadku i, 
całując w głowę, rzekła: 
~ Mój geniuszu - błaźnie! 
Roztargniony książę zdawal 

... iQ nic widzieć córki i jej towa
rzyszki. ale w zadumie jakiejś 
mówił sam do siebie: 

- Wieczny pokój... wieczne 
szczęście ludzi... wielka myśI.
Tylko dzieła pokoju zostają po 
nas na świecie! Ale mar~raf3 
nie widać, a bez niego ustalenie 
pokoju jest niemożliwe, bo OD 

wujną kipi cały. 

- Zabij go i wytnij co do no
gi jego gawiedi, a przez całe ży
cie będziesz używał spokoju!
zawołał błazen. 

- Sła w'ka - odezwał !SIię tel 
- muszę jechać na spotkanie 
margrafa; ale gość najcenniej
szv dla mojego serca zostaje tu
taj; zastąp mię, bądź gościnna 
i uprzejmą gospodynią! 

- A któż to jest, móJ ojcze, 
ten gość ,najcenniejszy dla cie
bie? 

r- .Taklo, nie wiesz?, Zloty Gc 
niusz! 

- ZeIu - rzekl blaren -tyś 
się w czepku urodził, ale jesteś 
l1iedol~gą! Kiedyś tam jakiś 
książę o mało karku nie skręcił, 
wyprawiwszy się Po złote runo, 

. a ty barana złotego masz we 
właMtym domu. Inni książęta 
greccy musieli płynąć aż pod 
Troję, aby tam wytłuc różnych 
margrafów trojaJlskich, a po 
tym spalić i zburzyć miasto; do 
ciebie margraf sanl przyjeżdża, 
a ty się troszczysz o to jedno, 
aby z nim zaWTzeć przvmierze .. 
Psu na buty się nie zda! ... 

- Ojcze, Co mi rozkazujes1. 
czynić, abym była uprzeimą dla 
złotego geniusza ?-spytała klSit:i 
niczka. 

- On powiada, te nie<1łu~o 
zaśnie i będzie soał przez lat ty
siąc, aby nie przeSzkadzać ro
żą,cym się wojnom i pożoc:om; 
powiada, że Po tysiącu lat snu 
znowu się zbudzi na krótką 
chwilę, aby czuwać tylko Qd 
wschodu do drugiego wschod& 
słońca. Sławko, ja jestem w 0-

bawie, aby geniusz nie zasnął 
przed przybyciem margrafa, 'L 

:;,.t6rym chcę zawrzeć przymi(!
rz'e wiecznego pokoju. 

- J eŻ'eIi chodzi o porządne 
wystrzyżenie złotego runa lila' 
baśnie, Żel dobrze robi, iż po
wierza dzieło takie delikJatnym, 
drobnym i bieluchnym rAczkom 
swej córki.. Ale c'o się tyczy 
przymierza z margrafem, zawar 
cia z uim pokoju, na to jest je
den tylko sposób: wypraw go 
na tamten świat i koniec. 

Tak mówił Miklos, zwracając 
si-ę do Miły., 

- Córko, dołóż starali, aby 
geni11l~,z nie zasnął!.-rzekł ksiti
żf!, składają.c pozegnalny poca

:funek na ezo'le Sławki. - Opo
~iadaj mu pi~kne baśni, - stare, 
cudowne l 

--. Eh, przy pięknej kobiecie 
i największy bałwan nie zaśnie! 
- zawolał_ Miklos. - Gdyby 
tak mnie Zel polecH zabawiać 
tego złotego bałwana, doło,żył 
bym wszelkich usiłowaii, aby 
go uśpić i ści~ąć z niego złO'
te łachy. 

!IWa, którą niecierpliwiła mo 
wa błazna, dobyła miecza i pła
zem kilkakrotnie uderzyłaga
dułę· 

- GłupOla ma dwa roazaJe
rzek l\1iklos. - Mf'ski, jeżeli bo
gowie uposażyli w nią mężcz,"z; 
nę i żeiiski. Ale rozum naleh 
Iylko 00 rodzaju mQskie~Q. -
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Naz~a kraju nie ma tu nic do 

rzoC"zy. Może leżeć na bałkań
skim półwyspie, lub w Południo
wej Ameryce. W keżdym jed
nak razie posiada walutę, którą 
oznaczę przez "setki" i "tysiącc". 

Nie lubię powikłali dyploma
tycznyc:h, jakie zachodzą, gdy 
podaje się do publicznej wiado
mości prawdziwe zdarzenie z do
kładnymi szczeg9łami. Musia
łem długo czekać na wizę, za
nim mogłem udać się do tego 
kraju. Nie byto bowiem przepi
sowych pieczęci. Konsul oświad
czył, że wysłał pieniądze na ich 
opłacenie, ale pieczęci nie nade
słano. Nie można było również 
ustalić, czy wysłane pieniądze 
doszły na miejsce przez.naczenia. 
~V sprawia- tej nawiązano urzę· 
dową korespO'lldencję. Bez pic· 
czpci jednak nie można było u
dzielić wi'zy. 

Co drugi dzień chodziłem (lo 
konsulatu, aby się dowiedzieć, 
czy pieczęcie już nadeszły Było 
to dla mnie mUe zajęcie i z tego 
powodu zaniedbałem inne obo
wiązki. Zaprzyjaźniłem się z kon 
sulem, który opowiadał mi o 
swej ojczyźnie. NiJe wiem, czy 
czynił to, aby mnie skłonić do 
zaniechania zamierzonej podró
ży, lecz był bardzo uprzejmy. -
Czasami pytałem go czy nie moż 
na użyć pieczęci zaprzyjaźnione
go kraju. Odpowiedział mi, że 
nie ma pewności, które kraje są 
chwilowo zaprzyjaźnione. Kon
fJitkt bowiem może powstać nic· 
spodziewanie i miałbym w ta
kim wypadku wi.zę z pieczęcią 
wrogiego kraju. Radził przeto 
czekać cierpliwie. Pieczęcie mu
szą nadejść. ~eka.liśmy więc. 
Pewnego p,oranka, kiedy śniłem 
jeszcze niespokojnie o pieczę
ciach, konsul zatelefonowal, że 
nadeszły. 
Udałem się śpiesznie do kon

sulatu. Konsul wyglądał przy
gnębiony. 

- Pieczęcie? - zapytałem 
trwożnie. 

- Nadesrzły - odrzekł.- Ale .. 
11m ... powiedz mi pan, po co wła
ściwie jedzi~sz do naszego kra
ju? 

- Ależ mówiłem to już panu 
tyle razyl Mam &puwy .... 

-: Niech je pan załatwi st~d. 
Nie da się nic zrobić. 

- Dlaczego? I Pieczęeie._ 
- Nadeszły. Lecz są fałszywe. 
- Fałszywe?!1 
- Tak jest. Zdarza się to cza-

sami. Jakiś oszust... Pan rozu
mie .... 

- Urzędnilk? 
- Co panu przychodzi do gło-

wy? U nas urzędnik nie moźe 
być oszustem I 

- Któż więc mógł to uczynić? 
Myślał dług,o. Wkońcu rzekł: 
- To musiał być oszust, który 

ao. tał u nas urzędni'kiem. 

* Pokazał mi pieczęcie. Nie wie-
działem, jak wyglądają prawdzi
we, lecz uwierzyłem ch~tnie, że 
te są fałszywe. 

- Niech pan wniesie skargę! 
- rzekłem. . 

- Tego nie mogę uczynić. -
'#'artc-\ć pieczęci wynosi wiele 
tysięcy. Przybyły tu jako praw
dziwe. Nagle słały się fałszywy
mi. Powiedzą jeszcze, że ja ... Pan 
rozumie ... 

- 'Nle. 
- Ze jil je zamieniłem. 
- Czy Łąk łatwo posądzą pa-

na o taki postępek? 
- Mój panie!!!! Czy straciłeś 

zmysły? 
- A więc dlaczego nie wnosi 

pan skargi? 
Myślał długo! w końcu rzek1: 
--P{)s~(lu1. l'l'", ie Q to. .. * 

Długo musiałem go prosIc o 
wystawienie mi wizy z fałszywą 
pi,eczęcią· 

- Jest to wielkie ryzyko dla 
mnie i dla pana - rze.kł. 

Kazał mi zapłacić podwójnie 
za przysługę. 

Uścisnął mi rękę· 
- Będzie pan zachwycony na 

szym krajem! - rzekł. - Cu
downy kraj, sławny i uczciwy. 
Każdy obywatel jest gentlema
nem. Nie myśl pan więcej o pie· 
częciach! To była jedynie drob
nostka. Ach, moja ojczyzno! 

* Gdy po długiej podróży przy-
byłem na granicę kraju, pomy
ślałem jednak o pieczęci. Było 
nli jakoś nieswojo. 

Urzędnik, kontrolujący mój 
paszport, rzucał na mnie tward\! 

spojrzenia. 
- Ta piecz~ć ... - rzekł i wy

ciągnął powoli rękę ku mnie. 
- Stop! - rzekłem. - Jedno 

pytanie! Czy prawdziwy? 
I podałem mu szybko funtowy 

banknot. 
Spojrzał na niego mile i wsu-

nął do kieszeni. 
- Prawdziwy, - rzekł. 
- A pieczęć? 
- Wszak powiedziałem. 

Prawdziwa. 
Udałem się wgłąb kraju i przy 

byłem do stolicy. Jeszcze na 
dworcu przypomniałem sobie, że 
wiozłem walutę tego kraju, lec7. 
w "tysiącach". Waluta ta pos!a
dała bardzo niską wartość. Po
stanowiłem rozmienić szybko 
.,tysiąc" na setki. Urzędnik w 
kantorze wymiany spoglądał na 

(1YfGA\ 
Claudia pisała na maszynie: 
- Suknie wieczorowe w tym 

roku, są piękniejsze, niż były Ide 
dykolwiek. Ciężkie brokaty, la
my i jedwabie są najczęściej 11-

żywanvmi materiałami. Toaletv 
są bogato drapowane i glęboik~ 
wycięte na plecach. Uzupelni'e
niem sukien wieczorowych są 
capy z aksamitu lub futra. 

Claudia wes't{!hnęła. Jak to się 
ślicznie pisze; poprostu widzi si~ 
te piękne tualety. Można nawet 
zapomnieć o zimnie, bowiem cen 
tralne ogrzewanie tutaj, na siód 
mym piętrze, nie może - w ża
den sposób- przezwyciężyć zim 
na. Papier na stole porusza się, 
trzeszcząc ckhuŁko. To zimny 
wiatr, przedostający się do poko 
ju przez szpary w źle dopasowa· 
nym oknie. Płatki śniegu uderza· 
ją o szyby. 

Obok zaskrzypiały jakieś 
drzwi. Mały japończyk, który 
mieszka w sąsiednim pokoju. 
przyszedł do domu. Zaraz nasta 
wi gramofon. Zawsze tak robi 
I rzeczywiściJe po chwili za
brzmiały miękkie a'lwrdy "Cyg:) 
nerii" Pucciniego. Claudia za
częła marzyć_ Patrząc na słabo 
oświetlony sufit, widziała siebie, 
jako małą dziewczynkę, siedzącą 
z babcią w operze. Nie miało sen 
su myślenie o tych czasach, o 
w~elkim domu w parku, o her
batce w błękitnym saloni'e, i !) 

tych wieczorach teatralnych 'l 

babką, kt.óra dwa razy tygodnio-

wo chodziła do opery, ubrana w 
czarną suknię z białym żabotem, 
który pachniał łagodnie "Biał~ 
różą". Rzeczywiście, myślenie o 
tych rzeczach nie miało sensu, 
ale trudno było opędzić się tym 
myślom. A specjalnie wówczas, 
gdy mały japończyk nastawia] 
płytę z "Cyganerii", jak właśnie 
w tej chwili. ' 

Gdy mała dziewczynka Clau. 
dia, siedziała obok babci w ope. 
rZ'e, żyła ona w akcji, która to
czyła się na scenie. Babci>a żyją, 
ca w ramach konwencji i uchy
lająca się stale od wszystkich 
ekstrawagancji, bardzo niechęt· 
nie patrzyła na fantastyczne ma 
rzenia wnuczki. Podczas przer
wy robiła zwykle uwagi, mająco 
na celu zniszczenie iluzji wnucz 
ki. 

- W rzeczywistości jest cało 
kiem inaczej - mówiła np. ną 
"Cyganerii". - 'Vszystko wyda· 
je się na scenie tak piękne i ro, 
mantyczne. Ale w gruncie rze
czy ludziom w izdebce pod da 
chem wiedzie się bardzo źle, 
marzną i nie mają co jeść. I nie 
myśl, że mają oni łazienkę. -

Le-cz to nie pomagało. Gdy w 
ostatnim akcie znów ukazywała 
się izdebka na poddaszu, Glau· 
dia była na nowo porwana smul 
nym nastrojem, płatkami śniegu, 
unoszącymi si~ za ukośnym ok· 
nem, i serdecznymi słowami, kló 
re śpiewali ci ludzie. I uważała, 
że egzystencja tych głodujących 

mnie bardzo podejrzliwie. Badał 
długo podany banknot. O mało 
go nie gryzł. 

- Czy trafiacie tu często na 
fałszywe pi'e niądze? - spytałem. 

- Nieslety - westchnął. -
Nic może sobie pan nawet wyo
brazić. Ale tCll "tysiąc" wydaje 
mi się prawdziwym. Dam panu 
za niego dziesięć setek. 

Położył je na słole. 
- DziękujQ - rzekłem. - Na

leży więc być bardzo ostrożnym. 
- Tak jest. Radzę panu zwra

cać się w sprawie wymiany tyl
ko do nas. Jesteśmy zatwierdze
ni przez rząd. 

- Uczynię tak. 
Schowałem setki. Lecz nagle 

przyszło ' mi na myśl, że setka sta 
nowi za wysokie wynagrodzenie 
dla tregarza i szofera. Położyłem 

artystów jest pfękniejsza i mil. 
sza, niż zimna atmosfera zamo';;· 
nego domu w parku. 

Ale dom w parku oddawna na
leżał do innych ludzi. Mama u
marla wkrótce po tym, a babcia 
też już oddawna nie żyJe. Czy 
w pokoju nie pachną jej perfu
my? A mo'że Claudia siedzi :l 
babcią w operze? Za ukośnym 
oknem unoszą się białe płatki ... 

Muzyka zamilkła i Claudia pi. 
sała dalej: 

- Palta zimowe fO'b~ się z gru 
byeh, miękkich materiałów: są 
one o wiele krótsze, niż w ubie
głym roiku. Charakterystyczne 
są bogate ozdoby futrzane. Tań
sze futra prezentują się również 
bardzo dobrze na miękkich wełn 
nach. Panie nie pot'rzebują więc 
ozdabiać palt brzydkimi imita
cjami z pluszu ... 

Zapukano gwałtownie do 
drzwi. Nie czekając na odpo
wiedź Claudii, Martin otworzył 
drzwi. Był, jak zwykle, bez ka
pelusza i twarz miał zaczerwie· 
nioną z mrozu. 

- Jeszcze przy pracy, kocha
nie? Musisz koniecznie wyjść w 
mną. Na bulwarze jest tak we.
soło. Już rozstawiono świąteczne 
kio ki. Mały arab sprzedaje nu
gaty, obok wydymają szklane 
zwi,e!l'zątka , a prz:y strzelnicy jest 
straszny ścisk. .. Swiatła ślicznie 
odhijają się na śniegu , i wszędzie 
pachnie ciastem i świerkami! 

- Ale, w j,aki sposób mogG 

SZczf!śliwej podr62:y wszystkim, którzy wyjeztlzają na święta 

na ladzile jedną setkę. 
- Proszę rozmienić mi ten 

banknot na drobne pieniądze .
rzeklem. 

Spojrzał na mnie ostro. 
- Co to ma znaczyć? - za

pytał. 
- Chciałbym otrzymać za ten 

banknot drobne pieniądze - rze 
klem zdumiony jego gniewem. 

- Ależ panie! Nie mogę tego 
uczynić! 

- Dlaczego? Czy w tym kraju 
zbyteczne są drobne pieniądze? 

- Nie. 
- Dlaczego więc odmawia pan 

wymiany? 
- Bo nie przyjmuję fałszy

wych setek - rzekł obrażony i 
zatrzasnął szybko okienko. 

NORMAN HAL:t. 

A\ 
wyjść, Martin, w moim cienkim 
letnim paletku? 

- Wpierw obejrzyj to, -
krzyknął Martin, i rzucił na łóż·' 
ko paczkę, zawiniętą w gazetę. 

Claudia spojrzała nań pytają· 
co. Po tym rozwinęła paczkę. 

- To nie jest może takie ek· 
ganckie - rzekł zakłopotany 
Martin. - Naturalnie nie wy .. 
starczyło mi na futro. Ale ponie. 
waż wcale nie masz zimowegCJ 
palta i zawsze tak marzniesz. -
'Vystawiono taki kiosk ze swea .. 
trami i paltami... pomyślałem 
więc sobie... palto to jest bardzo 
tanie. 

Odrazu można było to stwier .. 
dzić. Claudia trochę zaskoczona 
patrzyła na twardy, brunatny 
mater'iał, zakończony pluszo
wym kołnierz.em. Ale opanowa 
la się i rzekła: 

- Dziękuję ci, Martin, to har· 
dzo ładnie z twojej strony. I sam 
nie masz pieniędzy. Bardzo się 
cieszę. 

Ostrożnie włożyła na siebie 
brzydkie palto. Grzało, to było 
pewne. A czy brzydkie palto nie 
było lepsze, niż żadne? A czy nie 
było nawet ładne, jeżeli zostało 
kupione z taką miłością i. rado . . 
ścią? 

- Jest mi w nim dobrze, nie 
prawdaż? 

- Tobie jest we wszystkim 
dobrze, - rzekł Martin. Może 
sam czuł przez chwilę tę grote· 
skową różnicę między eleganc· 
ką sylwetką Claudii i tym brzyd 
kim paltem konfekcyjnym. Alt' 
wątpliwości szyhko się ulotniły. 

- A teraz pójdziesz ze mnąl 
Musisz zobaczyć, jak wspaniale 
trafiam w kulki, tańczące nu 
strumieniu wody. 

- DoskOll1aly pomysł, Martin. 
może nawet zobaczę coś odpo
wiedniego do mych artykułów 1 

dziedziny mody. 
Na bulwarze otoczył ich zgie~l\ 

przedświąteczny. \Vesoło tłum 
przelewał się między kioskami 
Tuż przed Claudia szła jakaś pa 
Ul w bre:tszwarr.:owvm futrze, 
uczepiona ramienia g'i-ubego pa' 
na. Claudia spojrzała uważnie na 
cenne futro. Przypomniał się jej 
rozpoczęty artykuł. Tymczasem 
Martin przepychał się do strzel· 
nicy, i po paru minutach wrócJ! 
z f1l'1szką s?:ampana, którą wy 
grał. 

- Dziś wieczorem uczcimv 
szampanem nasz wieczór wigilij 
ny! - rzekła Clalldia i pieszczo 
lliwie otarła mokry od śni'egu po 
liczek o twardy plusz. 

LU ERNST. 
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Zrobiłam pewne spostrzeże. 

nie, które zostało potwierdzone 
również winmych miasta'ch a· 
merykańskich: w y s t a w o Ul 

gwiazdkowym brakuje tego ro· 
ku czegoś - może nastroju, 
który należy do świąt ' Bożego 
Narodzenia, może wynalazczej 
fantazji, która każdego roku 
stwarza ciągle nowe rzeczy. -
Widocznie nikt nie jest we właś 
ciwym świątecznym nas-troju i 
każdy odczuwa nadmierne duo 
chowe obdążenie. Ze to spo, 
strzeżenie nie leży wyłącznie w 
oku widza, dowodzi, że w sło· 
sunku do lat ubiegłych, wid?i 
się stosunkowo baruto mało no · 
wości w okna~h wystawowych 
i trzeba się bardzo wysilić, aby 
znaleźć oryginalny podarek 
gwiazdkowy. 

* Jak zwykle pan stworzenia 
wychodzi na tym n3 i,gorzej, dla 
niego św. Mikołaj 1938 roku nie 
wysilił zupelnie swojej fan'łazji. 
Jedynym podarkiem, którym 
można mu j'eszcze zrobić przy
jemność. jest mały metalowy 
przyrząd, który można umieś· 
cić przy każdej lampie i który 
umożliwia czytanie gazety pod. 
czas .jedzenia, bez pomocy rąk. 
J'Cst to jednak tytko upominek 
dla kawalerów, bowiem małZ~I'i 
~two musi .luż być bardzo znu· 
dzone. jeśli kocha,jąca żona zde 
cydujc się uszczęśliwić sw~go 
małżonka właśnie tym P'l'ezeu· 
tem. Dla tych panów, którzy lu 
bią zajmować 5ię gospodarski· 
mi praeami w domu. wynalezio 
no pendzel z wydrążonym tnon 
kiem, połąezonvm z naczyniem 
z farb~. tak. że nie trzeba kat
Q01'azowo moczyć pędzla. 

Ola obu płci jednakowQ przy
Jemna jest słomka. która wes· 
.tany napó,i zamienia na mroi·o· 
ny. Napełniona jest ona roz
puszczającym się mrożonym roz
lworem. Aż do używania musi 
ł:łvć przechowywana w lodowni. 

Następnie są jeszcze dwa ro
Gzaje kieszonkowych popieini
ezek, jedna wygląda jak meta
lowe pudełko od zapałe'k, druga 
;rk rynienka z metalu, którą 
przymocowuje silę do fajeczki i 
do której popiół sam spada. 

Dla pani, jak i każdego inne· 
go roku, moina znaleźć moc mod 
nych drobiazgów, które przez ia
kiś czas wydawać si~ będą na· 
szym paniom nieodzowne. l tak 
naprzykład bran_soletki, czest\) 
w bardzo kosztownym wykona
niu. które za pociśnięciem sprę
żynki odsłaniają si'edem wyżło
bień, w których pani może umie
~dć swe środki kosmetyczne: pu 
der, pomadkę, tusz i t. d. Bard:~o 
praktyczny jest wynalazek do 
podnoszenia oczek w pończo
chach. W maleńkim pudełeczku 
znajduje się 10 zapałeczek, zao
patrzonych w kleiste główki. Na
tychmiast po pęknięciu pończo
chy nal,eży dziurkę potrzeć wy
żej wspomnianą zapałką, a oczko 
napewno dalej nie poleci. 

Całe mnóstwo wynalazków ty 
czy się łatienki, jak np. przezro
CZysta maseczka, która ChrO\li 
twarz pani podczas mycia wło
sów; urządzenie d'o płynnego my 
dła, które można wmontować do 
kranu, tak, że odrazu płynie z 
niego mydlana woda, wreszcie 
pływająca wanienka gumowa 
dla dziecka, k'łóra trzyma się na 
powierzchni wody, jakkolwiek 
wielkimi otworami woda wpły· 
wa do niej bezustannie. 

Dla dzIeci wreszcie, pierws'lY 
ra,z od lat dwudziestu. wypełnio
ne są wystawy wszys-tkiJlli moili 
wymi wojennymi zabawkamI, 
między którymi czołgi róinych 
wielkości, niteikt6re dochodzące 
do wielkości metra, wzbudzaj~ 
najwJększe zainteresowani.e. 

Madge Bomers, 

- A więc, panie Krer;,'. zameJ 
duje się pan jutro panu proku
renlowi Bl'adowi. Jest tv bezpo
średni zwierz{'hnik paI'iski, któ· 
ry wyznaczy panu pracę. 

Krcg zbiegł z sz,erokich nlar
murowych schodów, jak mlo· 
dzhmiaszek. Był nawp6ł przy· 
tom!Jly z radości. Po trzech la· 
tach wałęsania się po p!"zed,po
kojach różnych dygnitllrzy o
tworzyły się przed nim nako· 
nice drzwi d,o zaczarowanego 
'kirólesŁwa pracy. Od juka bę
dzie zasiadał przv biurku i za
rabiał na chleb. Gdy nastąpi 
pierwszy dzień przyszłego mi:e
siąca; otrzyma w· lliC'bieskiej ko 
percie upragnione wynagrodze
nie. Serce bilo mu g.fośno, gdy 
uświadomił sobie, że sŁał się 
znów cz"tonikiem szczęśliwej rze
szy zarOob3mjących. 

Piosenka cisnęła mu się na 
usta .• Jut od dawna nie widz,iał 
tak pię,knego dnia, a przeclez 
zrana wyglll'dał jeszcze tak bez
łladziejnie, .jak każd\" inny od 
czasu światowej wojny. Więcej 
dla uspo'kojenia sumienia udał 
się do dyrektora bauku z listem 
polecającym od swego byłego 
komendanta. Zdawało mu się, 
te już .s~yszy srereoty:>ową od
pQwiedź: 

- Chwilowo nie mam dla pa 
na hdll1ej posady. Mote zechce 
pan zostawić swó,i ad,res. Zawia 
domię pana, gdy się znajdzie 
noś odpowiedńiego. 

. Stało się jednak jnaczej. Od 
futra będzie już na posadzie. 
P,rzypominal sobie wciąż prze
bieg przeżytego p.rzedpołudnia. 

Dyrektor przy.jął ~'o bardzo u
przejmie. Gdv zaś przeczytał 
list komendanta, rzekł ciepłym 
przy.iacieltskim prawie głosem: 

- Wołyń, 19161 Byłem tam 
również w 76 pubku: Luck, Ko· 
wno, Gródek... To były cięt,kie 
(1zasy. Siedzieliśmy tV1!odniami 
w Okopach bez amunicji, bez 
iyW'l1~ci. _ 
'- Służyłem w 90 pułku. 
- W jakim s.topniu? 
- Byłem nadporucznikiem, 

dowódcą kompanii. Przez cały 
r'lk stałem na czele trzeciej 
komipanii. 

- Brawo - rzekł dyrektor. 
- PutkoW'lli'k Peltow, mój były 
towarzysz, poleca mi pana go
rąco. 

I KreR otrzymal pMadę w 
banku. Cót to powiedział dy· 
rektor: 

'.- Zameldu.łe się pan panu 
proku1'entowi Bradowi. Jest to 
pań,ski lwierzclmi:k i wyznaczy 
panu pracę ... 

Jakież to nazwisko wymie
nił? Prokurent Brad, Brad ... 
:łvszał .iuż gdzieś to nazwisko, 
wydałe mu się również zna· 
. jomą twarz, którą, ujrzał w 
przelocie. Te obwisłe nieco war 
gi, twarz mocno czerwona, cha 
rakterystyczny guz na lewej 
skroni... To on naturalnie ... Ze 
też nie zauważył tego od razu! 

U'lica, na kt6rą padały jesz
cze jaSlI1e p,romienic słońca, po 
grążyła- się na~le w mroku. W 
u.licznvm zgiełlku rozległ się szy 
c1erczy . głos: Brad ... lkad; .. Był 
uotychczas p'1'Zekonany, te 
Brad już od daWllla nie tyje i 

dł'ęczył się myślą, że spowodo
wał .jego śm,jerć. Brad był je
dvnym c1.łowiekiem, z którym 
obszedł się okrutnie, musiał się 
okrutnie obejść. Rozkaz! Pomi
mo to znosił długo wyrzuty su
mienia. Czerwona twarz i za
trwożone oczy Brada prześlado 
wały go w sennvch ma1'Zeniaeh. 

WołyI'i 1916. Wojna pozycyj
na, szarpiąca nerwy przez dłu· 
gie tygodnie. Dni bez końca w 
bezpiecznym schronie - więzie
niu. Zepsute konserwy i apatycz
ne tWllrZle. 

Pewnf'g'O paździel"nikowego 
przedp(Jłudnia roz.łegł się dzwo
nek polowego te'lefoJl,u Rozkaz 
dowódcy batalionu posyła Bra
da, pełniącego obowiązki chorą 
żego kompanii, z patTolem na 
bardzo niebeZlpieczny rekone
sans. Kreg czuł, że jedenastu 
zuchów, wysłanych z Bradem 
w stronę rosyjskich stanov:Ls.k, 
idzie na pewną śmierć, był jed
nak bezsilny W<lbec rozkazu. 
Brad wsunął się do izdebki nad 
porucznika. 
~ Panie nadporUJCzni'ku

rzekł >- proszę nie brać mi za 
złe ... 

Głos uwiązł mu w ga,rdle, 
lecz po chwili krzy~nął z pła
czem: 

--- Jesłem zaręcz~yt 
Kreg musiał jednak J>Ozosta~ 

nil'ubhganym. Zal mu było 
Brada, lecz udał surowego. 

- Nie rozumiem pana, pa
nie chorą..zy. W jakim celu mó
wi mi pa,n o tym? 

-Nie jestem tchórzem, pa
ńie nadporuczniku, leczrozkaiZ 

Naszgjnik .' 1'I~.s. "il~~~. 
Znajdowałem się w Genui i miE'~z którzy me Wledz:t. co roblc z ple· .Natterbl~ma. rozJaś~ła Slf~ l. Z WI' 

kałem w betelu Miram:U'e, polotu- n~dzrni. Mlooy- ązlowiek ~ją.ł ~ dll('~uym. z&:d0wolenlem prawił ptE2' 
Ilym, jak wiadomo, 'IV na.jwyŻ8Z.~j wi~lkiago futra.. blltelkę whIsky. l knt>J pa.nl lUeutłolne komplementy. 
okolicy t€igo pi~knęgo i brudnego ~'lhę ka.r~. Za.e~liśmy ~a.ć: SPCX:Zle W końcu, gdy zdenerwowanie 
fortowego milUlta. Wyiszymi jedy- walem ' Slę, że szczęście ml dOPISZ!) moje dosięgło szczytu pocbvlilem 
uie były ceny w hotelowym raebun- i . wyc~ągp~_ t. mł~ego krezusa po· dę nieco nad stołt>n: i wsunałem 
ku. Rył to zimowy dzień. Nie ehl'.ą meblUł mI. gotlwkę. Lecz rOZC%<lr lekepomiędzy płvty w kieru"nku 
rczczarCJwać tych wsz"stltich) ktć- rowaJem SIę gorzko. Gdy prZ'3rwa. t" bk' W b U·"· d k d . 
TZy wy"braźają. sobie ińt\cz2j O'orą· liśmy grę późnym wiacr;orem, byłem ?re d l. ł ~ ~ \t ~a ,.g-. y n;! 
(e" Polniinie Lecz D.'L ulicach'lf'ta- winif'n mOJemu partnerowi 30.000 Ell: z ~wa o, zeł o ~ą ,emdł Jńej , ~ał· 

. , , .. W' l . (e mOJe mllSo.~ y cZy]ąf! O. >Jj n 
ł:t gruba. warstwa śniegu. Pomhn·) lIrów. ypl~ em. tę sumę rut ":IZY' te mała delikatna. rączka której 
obfih'O'o obiadu i doskonałe)?o wio ttwce, ozdoblonaJ, koroną hrablOw· l ., l . b' l d • '. 

~ k . , d\1łe .!l troch nie" okol pa ce BCl8nę y mOJe, o ezwa nrv, 
IJa, ktl,r'3go cenę rachunek podawał f>. ą" l po m J<t'. ę .• p J. szy j ~ w ten sposób. Z blvskawicz. 
w trzY"yfrl)w lj 1i.n~bie bo pw'\cież ' kile. NatterblO?mowl. SpOjrzał na bk ś . '1 ł' k 
w ~ira~ar" ~ie ~vr~dalo p~1~(': mnie· zdziwiony, lecz po chwili- WS't- ną. ~zy o Clą. Pimys v ~m ~ wy.o
:akie'''''')$ L~rima z~ -40 lirów bylo I1!lł kartę do Ides~eni i rz~kł z nie· nantlU ma~ewru. ewą rtę dą, ecz ppo. 
•• .o' 6· . " ł 'zwvkł u rzt3J'mościa' ws rzyma dm B'-ę zaws y zony. -(,. 
101 dOi! meW'3SO o nn. duszy. Bo- • ił ~ " .. mimo że w owym czasie zaczał siQ 
wh!m ('prćcr, trzech c:h'gatlcldeh wa. - Będ~l'3 mI bal'dzo przYJemme '... " 
liz .i 1!Tl~miącego nazwi:::ka hrabiego! 8potkać się z panem dziś wjecw· w mOlm zY.ClU ok:es mor::tlnC'g~ u: 
du C('l-ain, cały mój majątek skIa. tern. Pozna. nan prty t2j oka.zji in pad~u, ml~lem J~~zcze tyle SIlneJ 

dal się " ;l:ło~ego damskiego zegar- teresującą d::unę· :;~' :~~n~~~l~~.mc~:~~n~s~~~~~~ 
'ka, wysadząncgo hrvlantami. Poda- Przyjąłem zaproszcnle z pOdZI!:;- należały do najpiękniejszych w mo. 
l't·wał:t mi go na. pamiątkę amery· kow.miarn ~ nie miałem powodu ża· im itltnieniu. Wydalem się sam 80. 

kańISka milionarka, ktćrą poznałem !( wać "oka~ji·'. Mrs. Wilson była bie wspanialomy~lnym i szla.ch~t. 
zeszłbgo lata. w Ah·les- Bainł'j. Wic- młodą i pit'ikną. kobietą. Przvby~a uym. Wpatrując się w piękne ('tozy 
działem, źe t.a pani bvla dawtijej r~ Ame:y.ki. Pociągnęła ~nle ~Je pani Wilson, 1o~nalem' wrażenia, że 
daluą do towarzy~twa. l€'cz, ~~(' "Lry tylko JflJ uroda, lecz rćwllIcż plt:· l!odarowałem jej ten krćlewsld na 
lllnty" na zegarku pochodziły z On· kIla, zbyt obfita może biżut€'rla. · szyj nik. 
bi',nz. dowiadziałem się dopiero w Przekonałem się niebawem, że {lO' 

chwili, grly próbowHłem je sprze siadała IlieprzJci~tny umysł. Za. 
dać. Suma, ja.ką mi proponOV"UD·-'. częl:l. się między D.<uni ożywiono. 
t.yła tak śmiesznie ni~lm. że po~ta.. rozmowa. N;ltterbloem nie brał " 
n. 'wHrDl llMhoW3C t<,: pamiątkę aż niej udział'l i wydawał sie ·niezadn. 
d, chwili, gdy znajdę na nią octpo· wolony Mój Ulpał jednak potctgo. 
wiedniego nabywcę. wal Eię, gdy nagle drobny szrzt'gl\l 

Zasiadłem w czytelni w pi(~klJynl r;kierowal ponownie całą moją uwa . 
kluh:,wym fotelu i, tl'zymaj;lc w gę na kldjnoty amerykanki. Najpię· 
palcach cygaro, któr(~g'o eena wy· klJiej~:r.yln z nich był naszyjnik 'l 

nosiła nie lUui~j, niż koszt prze hrylantów i szmaragdćw, kUry, 
jazdu z Genui do Alek~andrii (za· jak się później dowiedzblem, mial 
mie:>zcz(,UO ją naturalnie na rarhuJ) nalrż.?ć I1if'gdyś do ostiltni~j ro,;yj 
ku hct<Jlowlrm), medytmvałr!ł1 llad bldej cesal'zow')j. Mrs. Wilson zdj(,:· 
tym, jak wybrnąć z piętrzących si!l ła go nagle ~ włożyła do toretlki . 
kłopotcw. Nagla spostrzegłem mln· Siedzieliśmy w barze hotelowym 
dego Natterblo'3ma, jrdyn€'~o "pad· przy ;nałym stole z podwćjną płyt:! 
kobicrcę słynnej z bogactw rodziny Amcryk.mka włożyła torebkę pomię 
R«-edenhv. Usiadł pny mnie, wSHnął tlzy IIhie płyty. Ogarnął mnie nagle 
lQce do kieszeni spodni i żie\'\'ał. PI! uit!pokój. Odpowiadałem z roztar
upływie pięciu minut milczeniu za, glliE'uiem na pytania nlo.lej rozmów. 
I~roponował uH partił) ekarte. czyni, gdyż myśli moje zajęte były 
Udaliśmy si~ na. najwyższe pi., wyłącznie torebką, po którą dość 

tro, gdzie Ni\'ttarbloem ;:ajmow~ll tyh siąg·nąć. Przez następne pi,1 
skromny pokój za Mo lin)" (izit'I~· g'Orlziny był'J Jll l~awpćł przytomny 
nie. Tll.kie :,Jomy"l~, miCW;l i;~ ludzit!) i nie re:1 goW4ł,IOill; widząc, że twarz 

J\1ćj POdll10sły nastrój rozwiał się 
jednak w sp':>8ób nagły i gwałtow
IIY, gdy nazajntrz wczesnym raJ],. 
kiem Mrs. WU':lon stwierdziła z prze 
rażeniein, że w torebce nie m:>. cen
nego naszyjl1il{J,. W hotelu powsta· 
łe. wielkie porlIszenie. Ogarnę In 
wnie obawa, że z05t::tnę posądzony 
o kradzież. Lecz niepokoiłem :,i() 
rt:lprMno. ~nody Natterbioem uloŁ
nił sil~ nagle, pozostawiwszy w 111'-
8[.iechu swćj 3lbrzymi kuf€'r. Zna 
leziono w :lim Jedynie strój do gol· 
fa, pół butelkt whisky i talię kart. 
Nie ulegab wątpliwości. że H:my 
Natte~bloem - nie dowiedziałen; 
5ię nigdy. jak się istotnie nazywał 
- nie nalażał dosentymentIanych 
tlatur A może jego grube palee nie 
natrafiły na małą. dekilatną f:1 p zkę 
k,)hiecą" gdy wsunął swo.i;l dłoń po· 
.niędzy płyty. Pozostała mi jedynie 
pocieclla, że mogłem pocieszać pi(~· 
kllą amNyKankę. 

ANDRE PALTRER. 
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ten oznacza pewną śmierć .. 
- Panie chorąży! Nie je

stem skłonny do dyskus.ii pod 
tym względem. Komendant wy
zuaczył pana na dowódcę .patro 
lu. 

-- Przepra,~zam. 
Kreg widzi go jeszcze terar, 

jak zgarbiony z płonącym nic
nawiścią wzrokiem i zdradziec
ką łzą w oku wvJazj przez o
twór, zastę-pujący drzwi. 

Patrol znikł wkrótce w be
runku, skąd grzmiały rosyjskie 
działa. Żaden t wysłanych tol
uierzy nie wrócił. 

A teraz jego zwierzchnikiem 
będzie ten Brad, którego posłał 
na śmierć, kt6rego ostatnie 
spo.irzenie I!,'orzało nienawiścią. 

Uczyrui może najrozsądniej, 
gdy jutro rano wcale nie zjawi 
się w biurze. Zaoszczędzi sobie 
bardzo bolesnego upokorzenia. 
Wyobrażał sobie, .iakimi wyra
finowanymi środkami Brad po. 
stara się wyprzeć go z po.s.ady. 
Nie przepracuje moźe na niej 
nawet dwuch dni. 

Nazajutrz wchodził zgnębio
ny po szMokich marmurowycl1 
~hodach. Miał się zameldować 
panu pro,kurentowi Bladowi. 
Zatrzymał się Ha chwilę przei 
drzwiami, na k Łórych złocone 
litery t w o l' Z v ł y nazwłskQ 
.. Brad". Wszedł do pokoju. 

Pan prokureruŁ B.rad? 
••• Tak jest. 
- Jestem uowym ttrzę<łni .. 

kiem. Ośmielam się ... 

nrad spoglądał na niego !fi 
Zdumieniem: 

'- Pan nadporucznik Kreg! 
W spojr-zeniu jego błY$Oęło eo§. 
Bylo to s.pojrzenie, w którym' 
odbiły się w PTzecią,.gu sekundy 
wt't1.vstkie okropności, p1'ZC'żyte 
ua Woh'niu. Nie było w nim 
iIIf'lnak nienawiści. Jak zahipa,o 
tvzowany zerwał się z eięt'kie. 
go rzeibionego krzesła, jakby 
zamierzał stanąć na baczność, 
c7.ekaią.c na rozkaz: patrol! 

l'6tniej p.rzesunął ręką. po 
"70le i uMniechnął się t udf{ą., 
jakby oprzytomniał. Ten czło
wiek w misz.czonym U'Maniu :r: 
Iwa-nit, z której wyzierała u
d,r~a! Nie, nie są na Wołyniu, 
'lle musi iść z patrolem ... 

r- Panie nadporuczniku! Je-' 
!l1p.m bardzo uradowany! 
Wyciągnął do Krega obie dło 

nie. Kreg u'Ścisn!!ł je nieśmiało.: 
- Cho'rąży... chciałem po

wiedzieć, panie prokurencie, 
więc nie ma pan do mnie źalu? 
Myślałem ... 

- Mieć żal? Alei nie. Gdy 
uJrzałem pana, stanęly nagle 
przede mną... patrol... rosy ... 
skie pozycje ... karabiny maszy
nowe... i te wszystkie ... okrop
noś,ci... 

I mówil dalej zmienionym: 
stłos€'m, jak człowiek, zbudzony 
z cięŻkiego ~u: 

- Nie dowiedział się pan je~ 
cze, że ocalałem w'łedy. Rosja
nie wzięli mnie do niewoli, z 
której później uciekłem. Bóg 
mi dopomó~t Mam rodzin~. 

Teraz Kre,g sta:nął na bacz
ność: 

- Dziś po 20 latach vroszę 
nana o przebaczenie _ r?ekl
Nie mogłem postąpić inaczej. 
\Vyrazy wspókzucia uwięzły 
mi w'łedy w gardle. Zachowa
ł m chłód, bowiem w~półczucie 
moje dałoby panu od~zuć moc
niej niedolę. 

Rrad rzekł z udaną su rowo
ścią do prężącego siG Krega: 

- \Viedziałem o tvm. Czu
lem to. Poruczniku , ~pocznij! 

KrN! z~arbił się ZIl0WU, uś
miechając ~mutllie: 

~ Spoczywnłem przez trzy 
laŁa - rzekł. Tt'ruz chciał-
bym pracow<I' -< r 

,). DEBRECZENl. 
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Claudette, mała Cbudette, stała 
przed lustrem, a mateczka Gar
Jnaim, si9dz!ala, nieco podniecona. 
- jak autor przed premierą - w 
f .. telu przyoknie. Nagle Claudette 
zwrć cila głowę ku matce i rzekła, 
starając się nie nadawać swym sło. 
wom ąecjalnego znaczenia.' 

- Zap(lmniat~m ci powiedzieć, 
mute('zko, że Andre, które~o zapr.:.:· 
sila m na dziś wieczćr. nie jest już 
llllouzikiem. Ma siwawe skronie i 
napewno jest o pięć lat starszy od 
ciebie. A więc, proszę, nie rćb zdu
mionej miny, gdy tu wejdzie. 

Gernlaine, która owdowiała 
wkrótce po przyjściu na świat 
jej ublstwianej Claudette, i po
l:wiltciła swa życie wyłącznie dziec
ku, tr.1chę się przeraziła. Pokręciła 
głową i rzekła: 

- Claudette! Robisz znajomości 
:Le st..'trszymi panami? 

- Tak, mateczko - odparła pa
lueuka, spoglądając do lustra, w 
którym wiilziała swą. piękną, buzię, 
- jeżeli starsi panoma fil!, elegant· 
f>i, nit wszyscy ci młodzieńcy, któ
rych można p07.nać w tym uzdro
wi::ku? Andre był począ.tkowo mo
im najlepszym partnerem w tenisie, 
j~lkiego s{·bie można wymarzyć. Po 
tym był moim najalegantszym tan· 
eerzem, w końcu - I>neroilvrn to. 
warzyszem samotnych spacerćw. 

AnIlre stał się mi niezbędny. I gdy 
llOznasz go dziś wieczorem, napc
wno mnie zt'ozumi·3i3z. Mimo siwych 
!'kroni i wblu lU~ości życiowych, 
kUre wytworr.yły drobne zmar:::zcz. 
ki wok(Jł jego 001.U i ust. 

Gcrmaine, wspaniałe uosobienie 
maciel'Lyństwa, - kobiata, która. 
llawct nie c~uła się pochlebion:~ 
tym. że ogćluie uwu,żano i.ą za. SlO· 

~trę Claudette - :lic więcej nie po· 
wie·Iziała. L~cz jej macierzyński, 
prlen ot!zekiw!l.Xl.ia uśmiech, zniknął 
llLlgle z jaj twarzy. 

Nastęl,nie rozległ si~ dźwięk 
dzwonka. Germa.ine i Clauddtte 
wc:stchuęly, gdyż dźwięk ten 
l.rzmiał, jak zwiastun losu, a po 
clJ\vili w pokojll pojawił się Andre 
Bernac!c, ttt). Claudette nie przesa. 
uziła. Choć mhł 45 lat. wyglądał 
czarują.co. Jago zlekka zakłopotany 
uRmiech d,H,hwał mu wd?;ięku mło
dości. 01andette rzekła poprostu: 

- To jest Andr~. o którym ei 
tyle Ol·(·wiadc\łam. A to jest TUoja 
mateczka., o !;;tórej te2 ci tyl~ mó· 
.wiłam. . 

Oermaine przeraziła się, gdyż z 
tego przed:;t.'lwienia dowiedziała 
eię. tt' oboja są już na ty. Ale ' jed
nak \·panow3.ła się. Tylko Andre 
BeJ'nadotte nie był całkowicie oJ.la· 
l:(.wnuy, w chwili gcy eałowal w 
rękę uroc~ ,93.nią Germaine. Cmu
dl'tte ctlprawda mćwiła zaW/;za o 
swcj 'e'/,;arującej, młodej mateczce; 
ale Andre nie brał całkiem poważ
lIia jej słćw. Wiedział z doświad
c:zenia, że rolode dziewcz~ta zwykle 
m,)wią o piękności i mlodo~~i ma
tek, nawet wówczas, gdy nie pozo· 
ft:lło po nich nawet śladu. Lecz 
Germaina była rzeczywiście kohietą. 
w najpiQkniojszym i najbardziej po
żądanym wieku. Z pierwszego wej. 
rzc:nia stwiel'dził, że mogła ona 
wiec najwyiaj 40 lat, a. jej niezu · 
żyte llczuci~ było świeże. jak wiu
t>n:l.. Lecz szybko opanował si<), i 
mć wił o zwykłych drobnostkach, 
kt,'lre w takich wypadkach należ:ł 
do dobrago tonu. 

\VYl1ito herbate ze sandwichnmi 
i cia~t"(' ,~kami, i rozmawiano nie(~() 

llic'pewuio : powierzchownie, jak lu· 
u/ie. wytrąceni ze zwykłej' pew
IlOŚci :;iobi3 przez jakit'ś niespc:dzk 
Wall(' zd,1rzenie. Kaine z nich urti
k:tlu nawet słowa, })Jo~ącego doty
C1VĆ ~ir t'tn :;l1llku Cluudette do An . 
ur~. a -o ~i oboje, ktĆ'rvch wJaśni.) 
la wil:vt'l oh' ·hodziła. odno~ili nią 
de ~j.:]'i J Cl1ki " nł chłodno. 1'G ra7-
l,j"l \\'~1.y, ,,, tc wal'1,~, ~twi(' trzcci"j 
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C~I))jy. odc.mwali niezwyldo~ć sy 
tr,acji. 

·.iuy wrcsz.~i3 I'Ozmowa ' calkiell' 
zacię1:\. utykać, Claudette ZUpt·oOo
Il(.wala spacer w o,grodzie. Ger
malle rrekla wówczas: 

- Aloż dziecko! O tej porz:! ,'; 
ogroohie jest wilgoć! A zapominasz 
('. tym, że zarćwno pan B-:rnadotte; 
jak i ja, musimy być już troch~ 0-

Hl'ożniejai... 
Zdanie to, wypowiedzian<l zrc~sz· 

tą bez żadnej ubocznej myśli, po· 
(hiałało pamliżnjąco na całą trójkę. 
Na chwilę zapanowała cisza, aż 
wrcszl'i.) Olaullette s:tdząc, iż ura-' 
tnje sytuację, rzekła: _ 

- .Ja się ni<l obawiam wil~oci. 
~111~Zę /;roszkę po~pac('rować w o
grodzie i 013t.chnąć świeżym powl.:!
trzem. ' ' . 

Gernlui 19 i Andre zo~tali sami. l 
choć {(', może wydawać ~ię dziwne, 
oc1razu pfl<lstuIi odczuwać skręP:l 
wanie i rozm.)wa żywo 'Potoczyła 
l:iię nal·rzód. 

- Moja. eórli'l jest panem za.
chwyc,.na - zaczęła Germaine. 

- I ja je~t9m .akże zach\vycGny 
Claudette - zapewnia.ł. Andra. _ 
Jest lina doskonałym towarzyszenI. 
A teraz stwlerdlam z przyjemnoś ' 
cią. że odziedzkzvła o~a wszv.:-tkie 
zal ;>ty matki.' • 

Germaine uśmieclmęła się. 
- Pan się :nyli, panie Bernf1,. 

Jntte. Dziś na. świ90ie jest tak, że 
matki dzcdziezą powaby cc.r3k. Mo
ŻEmy się dziś wielu rzeczy naucrY~ 
od młodych dziewcząt, my, należą· 
ce do starej generacji... ' 

Anuro żywo za.prz~cz.Ył: 
- Nie ~ulno pani mówić oso· 

A\ IEllllA\ 
ble, jako ,0 st.'lrszej 'generacji. Nie 
Ni er /ę wcale, że pani tak myśli. Bo· 
wiem napawno wie pani tak samo 
d .. Lrzl'. jak ia, że może p:llli z pl1. 
wodzeniem konkurować . ~ każdą 

rnł"dą dziewczyną. 
Geuuainespojl'L'lla nań zdumio 

na: 
- . Ależ, panie"'B?rnadottel Prze· 

cil'ź c('l pań.3ki'3jwizyty jest Cil1 
kiem ' jńo.y. 

-...: fr.,> wszystko 5edrio! Pani mu· 
~i raz dowiedzieć się, że pani .lJOstę
r'l w'~lła banho' ni~rozsądnie - i 
pZl'p~a:Sl'aln . - bard 'W egoistycz' 
nie. . 
~ A t,lt dh:}lego? 
- {,'hndetta opowiadała , mi o 

ronili życi'~. ~ieID; że pa.ni wczesnie 
c.wdowjala. Wiein;ż.3 pani w ciągu 
tych lat miara 'wielu starającyeh 
się, ,Vi iem również o ' tym, że, p~J:; 
WfZY8tki~b Jdtrąc3.ła, aby oddać się 
I; ałkowicie wychowaniu CJaunctte. 

- l. tł, p<tll nazywa egoizmem? 
- Tak! Ril,Z .. jeszcz~ .proszQ. o 

przebaczenie! Pani nie ma prawa 
CJdrzucać czbwieita, który panią ' 
kc.cha. Pani ma ' obowiązek uszezl~' 
śliwi0l1ia kogoś. Bowiem tylE' pię' 
kn"' ści i wd'dęku nie powinno pc. 
zOEtać baz użytku. I jeż'3li dziś py
talii siQ si-3bi9 poważnie. dlac:zego 
wdałem !'ię w: tę przygodę zOlau· 
O( He. wiam, że to była wł:lś!:io 
matka, ktćra. zafascynowała runie 
w cćrc.~; prz9czucie, że za Clau
dette· ukrywa się coś o wiele pię· 
kniejszego i bardziej godnego po· 

, żą.dania. 
Gerrilaine . wstala. ' Z lodował't) 

miną rzekła: 
...,..Są.dzę, ża oędzie lep~ej, gdy. 

lJójdzicmy tlJ Cbl1uet k do ogro 
du .. , 

* N:1 jeden z :1:L3t~pnych wi'~czo· 
hiw, pau Bornacloote iostał znc. w 
zapl'l·~z , o.1y. Germaine się wzbrania· 
ła, ale Claudatte uparcb nasta.wa
la lia tę wizytę Andrr. i matka. Jlcll
(iah się, gd.yż jej za5adą wycho· 
wawczą oylo przer·rowadzeni-3 swe· 
go allt.lrytetll ly1ko w specjalnyr.lJ 
wypadkach. 

Kwadr:J.l1~ J1rz,~cl prz~·1.yeicm ]1:1, 

na B;;rnacktte, ( 'laudcttf zadzwo· 
!Iiła z miast;l: 

- Czy to ty, m,'ttrczko? Tald 
Jestem u mojej przyjaciółki Pau· 
lftte. J est tu szał ~nie miło i Wf:1SO· 

lo. Nic chcą. mnie w żaden spo!'3ć'L 

stąd: wypll~oić. Przyjmij więc na 
razie, sama. Anure. 'Wybacz n', i, 
l. rzyjdę trtJrhę pczme.l. A jei(·li 
Audrl' będ7.i'3 ~ły, po~taraj się pr,. 
r;rawić mu humor. 

Germaine była przerażona J 
chciala tera.z rzucić na szalę cały 
swój autvryt:3t, aby Claudette w pu· 
rf' wrćl!ih1 do domu. Ale Claudette 
jt;Ż odwiesiła. .,łuchawkę. A gdy 
GenlJair.e zaclzwoniła do Pau !.3 tte: 
rnvie'Ozlan::> jej, że Claudette nio 

, ·'może teraz w żaden ~posób dojśó 
- dC', telefonu. 

Pan B'3rn:lCbtte nie był wcare ta· 
ki zaglliew_wy, jak przypuszczab 
Claudetti!. W kilku "łowach wyra 
ził tylko swój żal z pow~du nieG· 
j,pcllLlści Cland ~tte, po czym de.., 
dał: 

. - Mój syn, Octave, miał racJ~, 
;Ut> chcąc· przyjść razem ze mną , 

Bez Clandette nudziłby się. 

Germai'.le ~po.irZfJn nal] pr:~c ra · 
ż(lua: 

- Par} ma syna? 
- Tak. Czy ree wSjJomina)Clll 

rani o ty:Il? 
- Nit'. Ile lat ma. ten Octa \'0 ~ 
,.- J;w:Hlzi3ścia dwa. 
- Je.5t o trzy lata starszy od 

( ·Jauclette. 
Andrl~ ll~rnie\lhn:tl się. 
- Tak. Z:1bJ.wne. Byłem na naj. 

lc'pszej drodze do wywołania tra· 
gcdi Don-Carlosa. Jak nierozSl'!\l
llym można być 0zasem. nawet :;Jy 
IW) :::iQ siwe skronie. 

I gdy C!andette nie Do}awila. sIl: 
fI ; clwneh uroczych godzinach, spę
dzonych na milej pogawędce, Andrl' 
112rnad(Jtte był coraz weselszy, mB· 
~1V i szczęśliwszy. W końcu ujął 
l'~kę Geflllaine, ktćrą. urzez dłuż· 
Hy czas trzymał w swej dłoni, bez 
f':l'rzeciwn 7e str.:>ny Germaine. 

- Germainc! - szclmął - to 
był nkzwykły pomysł ze stror:~1 
Clandett~, że pozostawiła nas sa
Dlych. Bnwiem teraz wiem, że z 
uią bylloym hard'W ni~szczęśliwy. 
Przccil.'Ż t·) jest straszne. gdy czlo
wielt wr.iąż ma.rzy o pierwszym si· 
wym wlosie żony. Ale pani, Ger· 
maine, jest lwbietą. ktćre'j szuka ... 
lCJll, "U cza.su, gdy się tak rozc~a
Iowałem na mej pierwszei małżon
ce. Pani jest kIobilltą, z kUrą mógł ... 
tym być sze.zęśliwy. 

'1ermaina podniosła się z fotc!11 
Była blada i zdenerwowana. 

...... Paai3 Berlladotte, co p.'ln !!o 
lJie o mnie myśli? Claudette zaIJro • 
~ila pana do ltaSZego ,domu. Dala 
mi wyraźnie do zrozumienia, że kos 
chI\. p:.ma.. Gdy pan:\. ujrzałam, zr{}~ 
zumialam odmzu, że na taki zwią. .. 
zek nigdy nie będę mogła wyrazi6 
mi'; 1.g'l>dy. Ale chciałam. aby srrn. : 
wy 1ojrza.ły same przez ~ię, i ahy 
Claudełte sa.ma. przekonała. s~, ze 
taki ~wią.zek nie ma sensu. Zdaj~ 
się. że c:~ściowo już osiągnęłalll 
mf.j er!' \le czy pan fądzi, że mogę 
I·rzyją,ć pańską propozycję· Propo
zycję, zrobioną. mi w taldeh oko-' 
licznościach! Sądzę, że bedzio lepiej, 
jeżeli pan mnie teraz pożegna. I to 
ua zawsze Nie chcę być wyśmiana 
przez moją córkę. I nb ('hcę się na' 
razić na to, źe pa.n. ies7.c~ raz D3 ' 
zwie mnie egoistk~. . 

Wydawało się, że Andre zrOZ\)' 
miał intencją GarmaiM. W milcze· 
niu pocałował ją w rękę i 7.wrócił 
się ku dr1.wio01. 

Już zamivrzal. wyjść, gdy naglIJ 
dopoknjlI w~koczyła Claudett~. 
Oczy jt'j lśniły, a uśmiech jej był 
dziwnit> odmiai.ńony. Rzuciła się I1a 
szyję Andn i ucałowała. go. Gf:t'.
rr,aine musiała. zamkną.ć oczy, gdyi 
ItllgJe za~ręcilo się jej w głowi!". 

Clau.iette zaś u:t"Noła.l2,~ 

- Jak to cudownie. że eię ~ll. 
f'zcze tu zastałam, mój drogi, j~y. 
[tv Aure! Mam dla. ciebie sensacyj-
1lą wiadt)n.oś·~!, Wyobraź sobie, żfl 
l 'rz!:'tl pćł godziną zaręczyłam siQ u 
raulctto z twoim syll3m. Octave! 

- Co takiego? - spytali jedno 
('ześnie ' Germaine i Andre. 

• J 

- Tak,! Jaż oddawna się ltorkl.· 
mv - lIl::wiła Claudett3. - AlI] 
diiś wreszci9 wyznał mi swą. mi 
łeść. Sądz~, że chętnie nas ~obło~(l 
~la}\'isz, drogi Andre? 

- }l'aturalni'3! - ' rzekł Aurlrc l 

mdością i zdziwieniam. - Ale po· 
wiedz mi teraz, dla{lzego poczlltko· 
\vo zawracilaś mi głowę, i wprowA. 
dzHaś ulnie tutaj, prawie. jako na· 
rzeczonego? 

-- O, to c.ałkiem proste! Nid 
<,hciałam, aby mama zawsze by lu 
f:::lma, gdy ja będą: z Octave. A ona 
Łama nigdy nie wpadłaby na. kil 
llomysł, aby zawrócić \y ~łowi~' tak 
mocz'Oll,n, n<.l.rowllamu mężcl.yilli<.>, 

v si 'yycb r:;kroniacb ... 
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ROZRZUTNIK 
Gdy uNd'dł mu się syn: powie

dział; 

- Ohłopcu musi być Jepić>j m 
świecie, niż mnie. 

Podczas gdy po tym kOJ1ez)l 
zbielać trzeci milion, z obrzydli
wym skąpstwem, podrastający syn 
jeź(lził samochodem, miał kucykn. 
i robił kosztowne podf(~że do PaJ'S'. 
ża, i Rzymu 

Syn dostawał banknoty, jak zwy· 
kł", l-upi':lrki, i z taką $amą łatwo~· 
cią, z jaką je otrzymywał, wydawał 
je. Syn był u::Jsobitlniem wielko{lusz.' 
nc-Ści. Gdy ojci9c ofiarowywał pięć 
złotyl!h na jakiś cel dobroczynny, 
syn dawał co najmniej dziesięć ra. 
zy tyle. 

- AI~ż, pauie 'figen - mówili 
po tym zbierający - panski syn 
dal pr7;eciei tyle a tyle L. 

'- Tak, moi panowie - mówił 
stary ze spokojem - mój syn roo, 
te to rubić, on ma bogatego ojca. 

--- Ojcze, miałam wczoraj pecha .. , 
- Przy ~ne w karty~ 
-- Dwa. tysiące. 
- To duio. 

- Wygrał je \,ell I!~laehcic Mur. 
gold. 

To trl)SZk~ Ulagodzilo sta·rego, 
g.lyż M~rgQld naleiał do najleps~e. 
go towar~stwa,. Dawał wię~ pie.-
nilldze, ulł~wiąe: ' . 

- Upominam cię, ni.:cb to ~~ 
dzie ostatni raz. W. pr~ysdośl}i 12ie 
trać takieh sum! 

, - Przeeiet te pi~niądZ& nie fil 
stracone .- śmial: sie młody J'()~
nut nik, kręcąc wą~a. - Sll onę tr.I. 
k" w innych ręltacb, 

·Nie- miał zr~zumieDia dla wartości 
l·ieniędzy. 

Był lubiany VI klubie, gdyi oył 
~lWSZO uczynny i beztroski. Jegu 
liczni pnyjaeiele porafili za.w!~~ wy 
ciągnąć mu jak. nalwi~eej uieui~dzy' 
iIj kieszeni .. 

- Mam tylu :iłutnikćw, ilu przy: 
Ja.ciół - zwykł byl ma.wiaó. 

Ten sposób tycia. bardzo mu lIię 
podobał, Dopbro gdy skończył 40 
lat oienił się. Żona pOl3tanowila go 
zmienić na. lepaza. Lecz nie miała 
pll temu okazji, gclyż - jak tylko 
zamierzała. przemG wić do ni('g<' w 
odpowiedni sposób - SzybkO ehwy 
tal ~a.lt~ i kap"elu~z i uciekał ; do· 
.111. 

Wracał zwykłe fillrdzo llóiM, 
... ięc nie można było wbić hala&li· 
"yeh s~'an. Tylko jeden raz próbo" 
wala okazać swą energię. Dzieci są, 
coraz fi't.arsze, są źlewvchQwane i 
rozpieszczone. Musi je, jako ojciec, 
wychować, i pokazać. Źq coś lIla.· 
czy w domu. 

_ Wychować, doorz;) ... - kiw. 
nął głową. - Ale pr~eeict ;w tym 
CE'lu istnieją. szkoły!... A teraz mu
~zę odejść, bo na mnie czekają· 

W klubio czekali przyjad~le. wi41c 
musiał eię śpies:l:yć. 

- Ojcze - rzekł jego mały ay" 
]lek, wra0ający zo szkoły z teczką 
pod pac~ - daj mi trochę pienię· 
(lzy. · ' 

., .- Ile? - spytał oici~c. 

, ...... Pięć-iziesiąt groązy! .. 

- Ojci'3c sięgnął do kieszeni od 
l{amizelld i dał mu pięć złoty'cb. 

~ Dobrz,e je zużyjl 

- Ojcze - rzekł chłopc.zyK-
nauczy~iel powiedział dziś, t.e C0 

stc lat, w każdej rodzinie. żeby by
~a l:awet najbogatsza. ktoĘ musi i:ic 
2' torlJarni. - Patrzą.c niewinnie na 
ojca, dodał: - Czy wiesz, kto w 
rasz('\j rodzinie pc.jdzi0 z torbami? 

- Kto? 

lihł.lpiac kręc::)c. ;y ceKU pięci 0-
słotć.wkę, t'mkł: 

- Ty!. .. 

n -
WĄSKA ULICZKA 

Irena była piękną dziewczyną, 
a jej ojciec fabrykantem kon
serw. 

Co robi dobry i czuły ojciec, 
gdy zbliża się dzień urodzin je
go jedynaczki, szczególnie, gdy 
ta bezustannie szepcze mu czule 
do ucha i głaszcze pieszczotliwie 
jego łysinę różowymi paluszka· 
mi. 

Ojciec taki mruczy pod nos,em, 
droczy się, targuje zawzięcie, sta· 
wia warunki, odlicza sobie 10 
procent prowi,zji 1. .. kupuje swej 
córce auto. 

Naturalnie, samo aulo nie wy. 
starcza. Trzeba również umieć 
prowadzić, Ale to są drobnostki. 
Aby poznać konstrukcję motoru 
i tajemnkf;l kierownicy sllmocho 
dowej, wystarczy ~(i-pisać się \la 
kursy Jazdy samochodowe~. -
Wszystko inne jest rZleczą dobre
go oka i przyŁonmości umysłu. 

Irena nie wahała się ani przez 
chwilę. Sprawiła sobie w salonie 
pani BJahy skromną i odpowied 
nią sukienkę r zaczęła uczęsz
czać na kursy. 

Nauczyciel był pn-elniłym 
chłopcem. Duży. szeroki w ra· 
mionach. l: twar~ą, która miJała 

j • ..... 

zlekka brązowy odcień. Poza 
tym umiał on popros.tu nadzwy
czajnie naśladować otwieranie 
butelki szampana, świergot sko· 
wronka i ryk jelenia. 

Wszystko to jednak nie wcho
dziło dla Ireny w rachubę. Du
SZIl jej j rozum były teraz całko
wicie zajęte mechanizmem samo 
chodu, i z tego też powodu, po 
upływie, określonego czasu, zda
ła egzamin, jako samodzielny 
kve'fowca, ' d'oskonale i bez kar
nego punktu. 

Następnego dnia wyruszyła po 
raz pierwszy i bez jakiejkolwiek 
obcej lwntroli, w swym jaskra· 
wo zielonym sportowym wózku,. 
który specjalni,e efektownie wy· 
Idą dał na tle jej jasno - blond 
włosów, z wąskiego garażu w IIze 
roki świat 

Naturalnie, ale o tym wledzia
la tylko ona sama, mialą lekką 
tremę, na początku kurczowo 
trzymaJa obiema dłońmi kierow
Ili<:ę i jej zwykle łagodne. ciem-, 
i4E: oczy spoglądały troebę nie· 
pewnie i sztywno. 

Czasami myliła się, oczywiście 
tylko na ułamek sekundy, w ut Y 
ciu nożnego hamulca i gazu, tak, 

J 

że .liamochód wykonywe1 przez 
chwilę dziwaczne skoki, ale po 
chwili Irena siedzi.ała znowu spo 
kojnie i pewnie przy kierowni. 
cy. Raz zawadziła lekko błotni
kieJ,ll o wystający kamień, a po 
tym znowu o mało nie dotknęła 
przodem wozu policjanta, stoją; 
cego na rogu, który spojrze.l na 
nią zdzi~iony. 

Ale dzięki Bogu, wszystko to 
działo si'ę tylko na początku. 
Opanowało ją uczucie pewno

ści siebie, uczucie spokoju, kie
dy tak jechała naprzód, . ciągle 
naprzód, nie myśląc o niczym, 
tylko o swym wozie. 

Nagle po lewej stronie ukaza· 
ła się wąska boczna uliczka. CD
prawda. na herbatkę do hotelu 
Ritza można jeszc'ze było zdążyć, 
objeżdżając wokoło ulicę, ale 
był to objazd. a prawdziwa auto· 
mobilistka oszczędza czas i pnę 
strzeń, nie mówiąc już o tym, te 
szanuje gumy, benzynę i oliwę. 
Natomiast przl6!Z tę wąską ulicz
kę droga była o połowę skróco
na. Irena zrozumiała to natych. 
miast. Nie namyślająe się długo, 
gwałtownie skręciła. i wjechała 
~ fantują i fasonem, jak rutyno· 
wany kierowca. Wielki Bot.el 

... 

E 
_ Moj B'ol'e, ja;kic długo mu starcza:. 

$iałlłlQ1 d!W011ić! \."...,. JllQwiłfl. mlo ZdawałQ slę'. ze $łlirueu'nia po 
ja kobieta, wehodząc do mie- czuła się zmęczona. Usla&a Da 
l'11.kania matki.. .łanapce. 

- Tak, tak, nIe 'manI jut 20 -.. Nie m~~ lu! ehodd~. 
lat l ezę~ło nie słvSZIl dzwonka. Mam. 75 ląt. Twoja sill$tra AD
OprócZ! tego miałam słuc:hawld na nie może się docze1c.ać m 1'.)

tla uS7.aeh_ jej śmierci. Zaezyna .mi jut wy 
..... Ciestę' się, mamo, lo m'jf~z nosi6 WJl'!ystko r domu. Wez~· 

ro~rywkę. raj poiyezyła sobie wielki gu-
Ohie weszły do pokojtł. h>ek. mój garnek do marmolady. 
- Dla was W$ZYsUc.o jest la· - 2'wróei ei go , p('wtno~j, 

oawką, eo ja fobię. Usiądi! wkrótce. 
. I\farWizb wskazała na krze" .- Ona'f Nigdy t Oh~łlnię vry-, 

Illo. Sama ehodr.iła po pokoju, ełąg,nęlłaby mi podu·s~kę z pod 
porJąd'ku.iąe to i owo i nie JlT~~ głowy. To kobieta bel: serca. 
.tawała mówbć o sobie: Ur.żęcie "i"zecież pocr.ekać je'~ 

,- Wy ~a,ś cho(h;icie wdąt· <lo c~e cil''lpHwie na móJ kO'rliee. 
są'wial'1li. teatru lub ki'OIl. Nie zabiorę ~ sobą. ni~ do gro-

"Wy", to były jej lamę'M.e bu,1 
"orki. Miała, łeb sz<lŚe. ,...... ])lac~egtj J1lówj:~z' 6 nas 

- Wszak byłąś równie& mło~ W1Szystkich, mamo'] ' Jaosobił· 
:rłą, mtAmol \ .ie nie prosiłam cię jeS2ic%e o 

- Ładna nltło(fo~ć. niem:ł e~ nje. 
mówić. Gdy kanuiłam jedno -- Ty istotnie nIe Jesłe~ ta· 
IIIzieeko, spod~iewałanl się jut ką, jak one. I nie dorobisz się 
drugiego. Gdv jedno nia11czy- niczego. Ostatnią koszulę od· 
łam, d'woje j'nDycb trzymało &i>ę dasz il1Jłlym. Masz źle w głowie. 

mojej spódnicy. Poświęr,iłam I- Nie m~żeIJlY ci .nigdy do
wam (lałą młod6ść i słys.zę za 

gCldzić, mamo, czy eię prosimy 
to wciąż, że · sta'ra kobIeta nie () co§, czy nie. 
potrzfbujfl tego lub owego. __ Robicie W'SiZysHio na,o(J. 
Wszystko zaś, f:.O robi~, ma wrót. Bóg pokarał mni,e takimi 
J,Aluie Jedynie bawić, dziećmi. 

;;.,- AJ.et, mamo, W'StĄ~ nikt Młoda kobieta z trndnokią 
nie bięt'~e ci ~a :/]łe, i.e słuchasz powstrzymywała się od śmie
radia. ..hu. Nie uszło to uwagi matki. 

/~ Teszoeze <Iolirte, !e mI nie 
zabraniacie łel\·o. Czy ",ypijesz 
IHi!ankę kawy? 

Tego jes.:/]oze brakowało. Grad 
wyrzutów spadł na młodą ko
hidę· 

~ Dr.ięku'fę. 
podwieczorku. 

- TeraZ' tmieJesz ,się zo 
jeśtel1i .i\i~' po mnie. Gadaj sobie, ;,;-łupia staru 

- Ą nloże wolisz nernalę? 
-- Wszak -powiedziałam ci 

jut, mamo, ż,e nie jesłem .głod· 
na. 

-- Doorze, 'rloorze, Musz.ę ci 
wierzyć. Moja kawa nic jest zła. 
M(}~e ustępuje pod względem 

dobroci tej, jaką podają w e1,e
gBiflckicj kawiarni, ale minie wy 

1\110, myślisz. Mylisz się j.ednak 
mocno. Mam Jeszcze tyle rozu
mu, Jak kaida z was, pomimo, 
te nie uczyłam się tak długo. 
'jak moje córki. Nauka niewiele 
wam .iednak dałn. P01;;nać to po 
t\nnie. Po 20 latach praktyki 
w gos'P0darstwie pożycza sobie 
ode mnie garnek od marmola· 
dy. Nie zobaczę go już wi~cej. 

Był to moj na}lep-.$zy garneli. 
JUt nie pamic:tam, ile kosrlo
wał, lecz nie był tllni. 

- Powfe~ Annie, tełiy . ci 
go zwróciła. 

'- Nie wtrą~a'j sl~. PfOSJ;ę, 
do m!Oieh &prawI Mogę sama 
m6wi6. gdy uwatam to zą p.o
lTzelme. Nie lxJję si~ WIJ.$ wea-
1~. Nie pOl.rzebuję obawiać si~ 

ni~(lRo. MORę jeszeze praeować 
tak. ' jak "11'1. mote nawet leo 
fłiej. Popatrz nl ~ 5I.ydełkową 
robot~. 

Podniosła si~ zywo. podrep. 
la,ta do kamody i wyj,!ła robotę 
'e szuflady. 

- Nawet <lwu1Jzfestolełmia 
ni·e lIl"obi l~piej, 
Wygładziła rOlrn~zetq set'we 

t~ i pokauła ją 1; du.mą eÓrce . 
Za.p')roniala w t6,1 (.hwili CI fram 
ku 1 pozostałych ddllCliaeh. Mło 
43 kobieta ucieszyła sie te 
zmiłluy bUłDo,ru sta.flts,rki, wsła 
la 11 krzesła i pozeglJlała si~ z 
matką. Spie.s:~yła się do najstar 
s?!e.i siostry. Anna miesz.kała w 
pobliżu. Spotkały się na ulky. 

- Dlaezego ni'! przys7.łd do 
ma.my? Nie powiedziała mi 
i\'prawdzie, i~. jest & tego nieza 
dowolona, lecz czekała na cio, 
~ie z pewnością. 

Anna zacz~ła wywnętuac się 
,. goryczą: 

- MaMa nie zolla~zy mnie 
ł~~ prędko - rzekła. 1- Po· 
myśl sobie tylko. Wczoraj pro· 
.cilam ją, O pożyczenie mi garn
h do marmQla4y. Orłmówiła. 

A wiesz przeeiet. ze go ni~dy 
nie używa, ponieważ przynosz~ 
ieJ zawsze marmoladę. A jak 
;"ię oburzyła! Po luojej śmierci 
?Ubierzecie wszystł~o - wołała. 

Jak dłu~;o jednak będę zyła, nie 
dam wam tknąć zadnej rzeczy. 
Nie dam garnka ,- powtarzała 

!Jez końca. A przecież otrzyma
la go w darze ode mniel 

Boris Sl:egedi. 

Mniejwięcej na połowie drogi 
zajechało .jej drogę duże ciężaru
we auto. '.V f{orączce, poruszona 
do iywego, zastanawiała się Ire
na, co zrobić. O wyminięciu nie 
było mowy. Ulica była wąska, 
tak wąska, że obok samochodu 
z trudnością mógł się pr.zedo~tlłć 
pnechodzi.eń. 

Irena zrobiła to, co w taliitn 
momencie mogla zrobić najmą
drzejszego i co również uczynił,) 
jej vis - a - vis: zatrzymała WÓl. 

Niesłychane, zawstydzające l 
Ten brutal, niegolony ordynar 

ny szofer zaczął jak szalony kla
ksonować, a w przerwach gwał
townie 'wymachiwać ramionami. 

Jak nieuprZlejmiel Jacy bruta· 
le są mężczyźni, i jak kh praw. 
dziwa natura natychmiast się u
jawnia, gdy stają wobec !Słabej 
i bezbronnej istoty. 

Za ciężarowym autem zatny.; 
mQł się nagle drugi WÓz. za dr u .. 
gim tn:eci i jeszcze e~warty. Raz 
maite męskie postacie zaczęły Illł 
wyścigi sygnaUzować i hałaso. 
wać. 

Tego było za wiele, naprawdł! 
zawielel W oblicZ'u tego nie5ły
chnnego nietaktu było ~dnak 
na.iodpowiedniejszą neezą uka
rać ieh zupełną obojętnośeł, ł 
wzgardą. 

Irena opada się z wdziękiem 
o okno, wyjęła ~ torebki pomad. 
kę i pudemiczkę i ~acz~ła 5i~ po~ 
woli malować. 

W jednej chwili zosła1a oM
-tzona przez trzech panów i .zo
ferą. 

, - L·askawa pani, - tttczął tt" 
'Przejmie j1eden z nich, - jak 'Pa
ni wjechała w tę uliezk~? 

-- Tei mi głupie, nietaktow-
ne 'pytaniel . 

- Czy nie zauwa'iyła pani l:t
bUczki ....".. zapytał <kugi - ~ na
pisem~ źe wjazd od tej strony 
jest w~broniony? 

Irena przestraszyła !tię. Istot
!1i1e przeoczyła napis . 
, Nie dała jednak niczego po so

bie poznać. Młodzi kierowcy 'Ił 
często traktowani przez innych 
1; pogardą i z góry. Chłodno i 
wyniośle, jakkolwiek z lekkim 
$llieszaniem spojrzała na swych 
rozmówców. 

- Nieszczęście nie jest jedna1( 
tak wielkie - odezwał się tr~~ej 
pan, - musi bye paru na tyle 
uprz1ejma i cofnąć się do wylotu 
ulicy. 

Palce Ireny instynktownie p&
dniosły s'rę do hamulca. Natych
miast opuściła jednak ramion. j 
spojrzała wyniośle przed siebIe. 

Panowie zaczęli prosić, a pny 
łączyli się do nieh pasażerow;ł! 
jes,zcze trzech wozów, które w 
międzyczasie nadjechały. 

- Niech się pani zastanowi -
powiedział wreszcie Jeden ~ pa
nów. - Jeśli nadejdzie policjant. 
zapisze pani mandat karny. I.l 
chcielibyśmy panią uchrooić od 
tego. 

Irena zbladła pod brzos'kwini'o 
wym różem swych policzków. 

- ,Tak' jest - naty<:hmia~·t 
przyłączyli się zgodnym chórem 
pozostali, - dlac,zego pani wła
ściwie nie chce się cofnąć, s,zcze. 
gólnie, jeśli prosi panią o to tylu 
miłych i uprzejtllych panów? 

- Dlaczego? 
Irena odgarnęła złoty loczek ., 

wilgotnego czoła. 
- Właśnie wczoraj ultończy· 

łam kursy jazdy samochodowej, 
- Jak się jedzie Dłłprzód, wiem, 
ale ... 

- Ale? .... 
Irena opuścMa rzęsy. 
- Ale jak si~ cofa, zapomnia

łam i nie mam pojęcia ... 
Budolf l,owłt. 



D. LIPPA. -I-

URSZULA WRACA 
Urszula nareszcie skończyła przy

gC'towanis., bez których nie można 
sobie wyobrazić podrtżv piękneJ 
kobiety 'io jakiejś miejscowości ku
racyjlH'j. Towarzyszyło jej bardzo 
dużo pięk'1ych toalet, ll",asa kapelu
szy, pantofli, kostiumów kąl'i('lo
wych i t. d. Zabrała ze anbą peł
nych trzynaście kufrć w. Ponieważ 
w tym rOKU mąż jej nie mógł wy
jechać na 1łużej, Urszula musiała. 
wyjechać sama. 

A więc pan Kielwagar zostal w 
Prcszl,urgu; wieczorem po pracy 
odświotal się dalekim spacerem, 
przysłuchiwał się muzyce. docDo
dzącej z wielkich kawiarni i próbo
wał :;trząsnąć za siebie uczucia nu
dy i sam.1tności, które opanowa.ly. 
go już po pant dniach. 

Urszula pisała, że bawi się dOSKO
nale, że się poprawiła, poznała ndłe 
towarzystwo, z Itttrym robi wy
cieczki samochodowe. aby poznać 
piękne okolice, tańczy i pływa, :lo 

r:awet p'·dczas jakiejś uroczystości 
plażowej, otrzymała pierwszą na
grodę za pływanie. Jednym słowenl 
.Urszula była za.chwycon:L. 

Po upływie. czterech tygodni, 
które początkowo zamierzała spę
dzić nad morzem, zawiadomiła mę
ża, że przedluża pobyt o dwa t y
głldnie, gdyż kuracja. - pan Kieł
.wager nie mi!l.ła. pojęcia, jaka. ku
raejs. - dziala. na nią t,ak dobrze, 
iż nie chce jej przerwać. VI post
SCirlJtum lis~u wymie!l.ih sumę, ktl.'. 
r~ IJim Kielwager prz.eslal żon1'" be:?: 
wahania, czym dał dowód, że jest 
kr}chająl!ym'i :wyrozumiałym mę
Źt>m. 

Owe dwa. tygodnie szybKO minę
ły, lecz powrćt Urszuli się spóźniał. 
Ponieważ StłZOJl był W' palni, a jej 
samop' ·c~ucis stale się poprawiało, 
chciała jes'WLe dwa.. ewentualnie 
trzy tyg.)dnie zostać nad morzNn. 
W najbliiszym CUl.8i~ odbv6 się ma.· 
ją różne wspllollWe uroc'tystości i 
zaba wy, na któryeh chce być obec
na. Pogoda jest :twnież wyjątkowo 
piękna, tak, iż l"1..eczvwiście szkoda 
wyjechać. Postanowiła więe odra.zu 
za wiad()mić () tym męża, co czyni 
lliniejszym. 

Zanial jeszc~ Urszula. otrzymała. 
bdpowiedż, listono!tz przyniósł jej 
lil;t, nalJisany nie~llimym charakte..
rem pislL'a. 
. .- Szanowna Pani! 

Przykro mi niepokoić panią, lecz 
uważani za dWÓj obowilłzek, zwrć. 
cić u wagę pani na pOBt.ępowanie Je, 
męża. CodzLmnie przehywa, w to
warzy8twie sze~uplej, młodej kobie
ty. z ktćrą. pokazuje się w nocnych 
lokalach, nie licząc sie wcale z t.ym, 
ze ma żonę. Przykro jest patrzeć, 
jak szlachotn .. , młoda kobieta, pod
czas swej krć tkiej nieobecności, jest 
zdradzana przez męża, ~pe('jalnie 
wówcza:<. g.c1y kobieta. ta je~t tak 
l'i~lma jak p~ni. 

NIEZNAJOMY. 
lIrszula !lla płakała. Po przeczy

taniu tl'go listu, stała przez par*.! 
lIzinut przyoknie i patrzyła bez. 
lllyśllli'3 !li'. ulicę. Nagle odwróciła 
~iQ i . .)tworlyła. g'i'lałt0wnie drzwi 
~zafy. W pćł godzivy później katry 
jr j byly spakowane. 

t'aale, Rię jej jeszcze zdą.zyć na po· 
poludniowy pociąg. Gdy sizdziała w 
rrzt'dziale, pl)czuła nagle straszne 
zmęczl'ni'3, ktr.rc było skutkiem zd,) 
n,~rw ::nvaniaJ z kterym napróżno 
rrć ~JUwała. walczyć. 
różnym wic0zorem pociąg pc

sr·jpszny zajechał na dworzec Gdy 
Frl:'zula znal:t1.h tragarza i wy szla 
wl'eBzcie z hali dworcowej, ktoś ujął 
ją za ramiE". 

Obllk ni.;j stał mąż. Zdumiona, 
f'I ,ytaht drżącym glOBem: 

- Ty, tutaj? 
- N"atllralnie, moi~ dzie~kv 

odparł. - Wi~d~iałem. że przyje. 
dziesz tym pociągiem, to je!':t naj
szyhsze połączenie. 
Zawdał taksówkę, i gdy tragarz 

załadował e:11y bagaż, ll~iarlł kolu 
~oJ)y. Taksówka ruszyła. 
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ZL· TO Z B UD 
Gdy paiIl BIink, będący wdow 

cem, wprowadził się do nowe
go . mieszkaia, dokad wniesiono 
już meble, pTZvbyły jego dzie
ci. Odźwierna przywitała je ra
dOŚlJlie, bowiem lubiła bardzo 
malells>twa. Wzięła na ręce cztc 
Toletniego chłoT)~zyka, chociai 
się opierał, bo chciał "iść sam". 
Niańka zaś niosła dziewczynkę. 
Odźwierna otrzymała suty napi 
wf~k. Pun BIink chciał żyć z 
nią w 7.godzie. Dom jego pozba
wiony był kobiecej opieki i bic
finy wdowiec obawiał się złośli
wej .służby. Uprzejma odźwier
na bardzo mu się spodobała i 
chciał zaskarbić sobie jej iy
cZ1liwoŚć. 

Odźwierna ta była prawdzi. 
wym klejnotem. W domu pa
nQwała wzorowa r.zystoŚć. 
Schody, ok:na i drzwi były czę
sto i dokładnie myte. Odźwier
na podejmowała siQ również 

prania bielizllY lokatorów ku 
zupełnemu ich zadowoleniu i 
sprzątała mieszkania. Żądała za 
swoją pracę tak mało, iż praco 
łlawcy z własnej woli podwyż
szali jej wyna!!rodzenie. Odź
wierna miała więc niezłe do
chody, a służące opowiadały 
sobie, że posiadała już spory 
kapitalik w kasie oszczędności. 
Pan BliJruk żartował z tego po
wodu, ·mówiąc, że odźwierna 
potrafi robić złoto z brudu. 

Zdanie to podchwycił mały 
Pawełek i p0wtarzal je przy 
.każdej okazji, nie zawsze orlpo
wiedniej. Wygłaszał je, myJqc 
s0bie mocno brudne ręce, 1uL 
g/ly rozczochTana km'harlia 
Maria szła do fryzjera, albo tei; 
I odczas zabawy z wnu.c,tką 
odźwiernej. 

Upłynęło 20 lat. Mały Paw!:'· 
fł- 7yc7ka żoną adv.okata, a 

łek został inżynit..!'€m, jego sio 
w;lUczka odiwiunej wyr0sł ;.l . 
na ~jękną dzic\\""~ynę i 70st.ał:1 
!.ckTetarką ,,-, orz, \i~jębioI :;~Wl~ 
handlowym. Pan Dlink posta
rzał się znacznie, przesŁał zal 
luować się interesami, oddał 
część majątku dzieciom i utrzy 
mywał &ię z dochodów, Jakie 
mu przynosil\l reszta. Ociźwier
lIa postarzała się również, lecz 
pełniła dalej swoje obowiązki i 
z szczerą radością witała młode 
10;'0 BIinka, patrząc z upodoba
jliem na przystojnego modziell
('.a. Gdy trzymała w n~ku szczot 
kę, młody c7.łowiek mawiał 
lwykle: 
r- Czy mu i pani za wsze JesL 

cze tak ciężko pracować, pani 
Huberowa? Może już palli sobie 
pozwoli na wypoczynek? Czy 
nic zrobiła pani je~zcze dość 
złota z hrudu? 
Odźwierna uśmiechała się 

W JfDNYl'I "'IEHIJ 
Jan i Irena urodzili się nietylko 

tego ~amego lnia, I'\.le o teJ Ramej 
godtillie. W tym m<3 Ula nic osc bli
wago. gdyż w cią.gu każdej godziny 
na. świat przychodzi wiele ludzi.' 
Nie jl'~t dziwne i to, że się po?n'1li: 
matki ich wybrały bowipm tę salll~ 
klinikę. Tam za~zęła. się ich przy
jaźń. która. :niala trwać 'Przez cale 
życie. 

Jan i Irena wzrastali więc 01)OK 
si.?bie, jeduocześnie wvrosły im 
pierwszo ZQoy, jednocz.eś:tie zaczęli 
eta wiać pierwsze kroki. dzielili ze 
sCJbą swe dziecię~a radoś~i i smut
ki, byli id'3aJnymi towarzyszami za" 
ba.w i nieco później chodzili do tej 
samej szkoły. Lecz gdV skończyli 
po dzie~iE!ć lat, zaczęla. się uwi
daczniać wyższośó dziewczynki. 
Jan był niezręcznym "podlotki3m", 
a. Ir('na zaczyo.a.Lt być kobietą; pod
~zas gdy on przechodził jeszcze 
lI1uta~ję głos!!, ona. otrzymywała 
już listy miłosne. A w :nomencie, 
gdy on ściął aię przy ma.turze, ona 
wyszła za mąż Clo jakie~oś kupca.. 

Stało się to nia bez obop<'lnego 
bólu serca. Ale zdawali oni sobie 
sprawę z tego, !a Irena. nie rooie 
cukać, dopóki Jan zdobędzie sta
nowisko. Zresztą udało mu się po 
Tuku zdać ma.turę ił: wystarczającą 
o~eną.. Następnie wstą.pił na uui
wersytet. zost.'ll doktorem pra,v, 
I·rzerolJił aplikację, pracował w kan 
ct'larii, zdał egzamin odwokacki, u
rządził sohie kanc9l:trię adw'lkacką., 
zdobył kliantelę, i ponieważ miał 
tr, 'chę pieniędzy, w 35 roku żyda 
mń!,!ł stworzyć sobie wla.l'ny dl)m. 
Wlwczas Irena była już dwa razy 
rr.zwiedzioua, a raz owdowiała. Po
nieważ akurat byh wolaa, a Btara 
miłość wciąż jeszcze gościła w jej 
H'rcu, - postanowili się pobrae. 
Irena wnill!lł:!. w to małżl'Il!::two 
czworo dziaci, naj starsze miało 
l'zesnaście lat, a najmłodsze - trly 
Irena. hył3. wcią·ż jeS2cze przystoj. 
llą kobietą· lecz wygląd:1ła ona zna. 
('znie Jlowa';,niej, niż młody malżo 
nek. I ta. dysharm;:>nia. zaostrzała 
eil! z biagiern ··:lzasu. Nie ronzna. 
mieć za złe Janowi. że nic przywią 
zywał zbytniej wagi do wierności 
rnałżeńekiej, a Irena była dość roz· 
1:.ądna na. to, aby zamykać oczy na 
"pra wki męża.. 

Kto wie, do czego doprowadziłby 

- Byhm przeIwnaDv, 2e wref1Z
de p,mlyślisz o powrocie do domu ... 
gdy otrzymasz mćj list. 

.- Twćj list! 
- Tak, ja sam bylem życzliwym 

nieznaj( mym, kWry ... 
- Jak wzruszająca. mój drogi, 

jest tW\)j:1. zalnrość! - rzekła rr-
1?l.IIla, patl"'~ąc picszczolliwic l: ', 
lt1~·i.a. 

ten stan, gdyby nagle - były to trzyrlziestkę. Jest całkiem jasne, za 
lata powojennej inflacii - moda 
nie rozkazała. wszystkim kt1biC't()ID, 
aby natychmiast sta.ł~{ się młode. 
!::i)JGllllil::lki z,NbiJ,V się krótsze, wło· 
8y zOlitały obcięte, fig1lrki były 
slIIukłt>. i wszystko llozosta.łe teŻ 
się zrefcl'mowalo. Irena. ourazu sta
ła się tak młodl, że trzeba bylo ją 
aważać za siostrę swej córki. Jan 
zo wstydem zauważył, że krzywdził 
żonę. pożegnał się ze swą przy ja
cit.łką. i poświęcił się całkowi,'i'" 
Irenie, która. nagle stała się wyją.t
kowo odpowiedni!. dla niego. 

Lecz niestety i ten. idaalny stosu
m'k nio trwał długo. Mężczyzna. -
z czasem nie staje się mlodszy, & 

kobieta. - z czasem ni~ staje f'ię 
starsza. Gdy Jan osiwiał. Irena sta. 
ła się platynową blo!ldvnką.j gdy 
on dos~ łyainę, ona. miała piękne, 
rude włosy; jego pierwszy atak reu
lOatycZIly zbiilgł się z jej zwycię
stwem w turni~ju charlestona.. Jed
nym f'lowem, on ovł starszym pa
nt Ul, w czasi9, ~dy ona zdecydowa
ła się Ilr~yznać, że przeluoczy1a 

go zrl.ratllala. 'rrzeb'1 t.lv6 "prawie
dliwym i nie wymagać od kobiety, 
aby tak szybko abdyko,vała. Zre
s-ztą był ou dość mądry, aby to zro.>
z UllliI'Ć. Był naw~t dumny z młodo
śd sWej żony. 

W tych unia~h spotka.łam ich w 
trójkę; Jana, Irenę i miłego .przy
jaciela domu. Jan, patr'lnc z miłoś
cią. na swą żonę, nekł: 

- Czy nie możnaby uważać ją za 
moją córkę? 

I. • 

Mial rację, wyglądała jak Jego 
tt::rka.. 

Jestem ciekawa. dalszego ciągu 
tej hi~(lrit. Ozy 7a. kUlu lat będzie 
wyglądała, jak jego wnuczka, czy 
też do.> tego czasu mężczyźni rów
nież zdecydują się na odmłodzenie 
swet;o wyglądu? 

Jl,·mo jest pewne: nie powinni 
hyli się pobrać. Jest nietlobrza, gdy 
]Johier:1ją się dwi;} osobv, mięuzy 
ktfrywi i.:J ~n':eje tak wielka rćżniea 
wieku. 

Myna Gruhen(jerg. 

Voley nad volęy'e 

1: z 

potrząsała przecząco głową. 
Gdy w takich wypadkach 0-

hecną była Cela, jej wnuczka, 
zawiąz~J\vała się rozmowa, prze 
platana częścią żartobliwymi, 
częścią poważnymi lwmplilllcn
tami. Zdarzało się czasami, że 
po takiej rozmowie młody illż~' 
nier zapra.szał dziewczyn!! do 
swego auta, a odźwierna sp0g1ą 
dała długo zamyŚlIona za mkną
cym samochodem. l:ZęŚĆ ma
iątku, jaką inżynier otn.ymał 
od ojca, wystarczyła na laloże
uic laboralorium. Klienci nie 
z.iawiali się jednak i młody 
Blink myślał z troską o przy
.;złości. Wzrok jego śIilgał się 
smutnie po flaszkach i kolbach, 
które Dowoli pokrywah się py
lem. Ten pył przypominał mu 
powtarzane czes,to w dziechl
stwie słowa "zloło z bI udu". 

\VynaJazczy instynkt młodl'
:Zo człowieka zwrócił .iego myśli 
Jm możliwo§c: "robienia" :rłota 
z pomocą chemii. Marzył o wy
nalazku lub odkrvr.in, któreby 
go wydobyły z cięikicj sytua
cji. 

Eksperymenty pochłaniaJą 
dużo pieniędzy i pewnego dnia 
musiał młody Blink zwrócić s.ię 
do ojca z prośbą o pomoc pie
nięźną. Spotkał się jednak z od 
mową. Zasoby staTe!Zo Blinka 
były tak szczupłe, źe nie mógł z 
nich nic udzielić synowi. 

Stru-ość zaciera czasami r·óźllll 
ce socjalne pomif'dzv ludźmi i 
dlatego mogło się z<Iarzvć, że 
PUln Blink uznał za możliwe u
żalić się na syna przed odź
wierną., która należała "jakby 
do rodziny". Pani Huberowa 
odpowiedziała na wynurzenia 
szczerym współczuciem. Prze
CIez młody pan iniynier wy
rósł na jej oczach. Zmartwiła 
.. ię jego kłopotami, jakby był 
jej na.jbliż.szym krewnym. 
Wprawdzie, gdy prz~dstawiala 
teflo ojcu swoją piękną W\l1UCZ
kę, pa.n Blink oddalał lS,ię w ta
Idch wypadkach dość spiesznie, 
traktu.iąc na dystan.s rodzinne 
stosunki służby. Pani Hnhcro
wa spol';1ądała za nim wtedy w 
takim samym zamyśleniu, w Ja 
kim patrzała za autem, w któ
rym młody chemik odwoził jej 
wnuczkę. Zamyślenie to pozo
stawało w związku z "przypad
kowym" spotkaniem pana infy 
uiera na schodach, podczas kto 
re go rozmawiała z nim o swo
ich oszczędnościach, które dzir.
ki wygranej na lolerii urosły 
QO pokaźnej s7.eści(\cvfrow~j su 
my. Stary Blink oS,za.1:;.lł wprost 7 

gniewu, dowiedziawszy się o 
wyniku tej rozmowy. 

- Można rnbić złntl') 'l bru
,lu - krzyczał - ale nie ... 

-- Usp.okój się oicze, proszę 
- rzekł syn - mówisz o mo-
Jej narzeczonej. Te słowa spo
tęgowaly wściekłość ojr.a. Sta
ry Blink tonął jeszcze w prze
"fLdach kastowyrh. podczas gdy 
iyn jego należał do teraźniej
szości, która ocenia człowieka 
nie wedłuq pochodzenia i zna 
wartość pieniądza. 

Pozostaje .iedynie dodać, że 
młode małżeństwo bvł" bardzo 
'iZczęś1iwe, a laboratorium za
częło przynosić pokaźne docho
dy, do czego przyczynił się wy
datnie praktyczny rozum pani 
Celi. Gdy z ia wił się pierwszy 
wnuk, dziadek ponod,,:i .ł się z 
nowym stanem rzeczy i przyjął 
:: wdziQcznością propozycję pa
ni Hllberowej. która podi~ła si~ 
"nspodarowania w iego małym 
mieszkaniu na parterze, skąd 
\ll6gł spoglądać na bawiących 
się wnuków. nzieci wskakiwa
łv do kałuży, a później obciera
ł .v ręce i twarze, "ro~iąc złoto 'I 
brudu". 

FELIKS LANGER. 



W KILKU WIER ·SZACH 
lHlll!J'ykaJii'lki Htan Oklahollllt zu· 

prowadził VI nowo urządzonym 
więzieni'l dla młodych dziewcząt, 
lJiezwykle udogodnienia. Mogą onf 
urządzać w więzieniu bale, na które 
:wpra::;za się mlouzieńców z okolicy. · 
Gdy jakiś z gości chce się ożenić 
z dziewczyną., odsiadującą więzie
niE', rC'szt.'t kary zostaje jej daro -
wnna. 

* 65-letni George Hani!!! Hutchins 
w Londynie został przejechany 
!:rzez f(,w-:lr7,ystę i zmarł wskutek 
odniesionych ran. Gazety donoszą, 
te w cią.gu ostatnich kilku mieEię
l'Y llrcbllwał on pięciokrotnie po 
~bawić si" życia. 

* . 
Rok:mna Herrick z Monroe (:;tan 

~1i0hjga.'1) , trzyletnia dziewczynka, 
podczlłi; Konkursu inteligencji osią
gnęła liczbę 189. Liczba ta stawia 
ją w jl'dnym rzędzie z Goethem. 
t:iusteinem i Darwinem. (Z pntl,y 
61merykańskiej) . 

* P ewien pi~ćdzićl8iQciolc~ni c.zło
wiek w B~th-on-Avon (Anglia), za
łożył ~ię . że orzejedzie na rower:,(e 
przez nadbneżną ulicę z zawiąza
nymi (.czyma. Wjechał jednak do 
1'O:eki i utonlłł. 

* Nowy Jork jest znacznie milszy, 
uiż przypuszczamy. Jakie to włl', 
J.C konduktor autoousu, czlowiek 
IJ!Zy okiellku, i wogóle każdy 
Ul'zf.Jnik, mają na. widocznym miej
~cu szyldzIki ze !wynli naz\\1ska
mi. Znactki pocztowe podaje ci 
llfzeL okienko dr. Smith. bilet za 
piftć el'lItów - John Morton, ~zorer 
taksówki !lazywa się Harold Hersz
baum. KaMy ci się przedstawia. " 
S6Wy Jvrk ni':} jcH miastem anoni· 
ll'lowym. 

* !)etatw<.l !Stwierdzono, te stos owa· 
me terapii jodowej w I!u:ołaeh 
~l,vajcarskich dało doskonałe rezul· 
taty. Pcdczas gdy przed jej wl,ro
wadzeniem u 16-1<'ltnieh ucznićw 
IlwlC!rdzou/l 'l 94 procent skłon· 
no~ci d'l WOlll, obecnie ilość ta 5pa.
Illa do 17 procont. 

* We.ilug o6t-~tnio ogłoszonej sta· 
tystyki. Francja kroczy na czele 
}Jod względem ~lości urzędniklw 
pallstwO,yych. Posiada OM 640.000 
~talych kontraktowycb urzędniklw 
i 130.1:00 stale zatrudnionych sił 
l'(lIJlocniczyoh w słuzbie państwo
W('j. 

* Według ostatnich oblicMll na. ca· 
łym świtlcie znajduje się jeszcze 
tylko 35 kin, wyświ'3tlających nic
lllO filmy. Ki1la te znajdują się w 
malyrh miejscowościach w Afryce 
l Azji. Ich gośćmi sie starzy ludzie, 
kt(.rzy wciąż .iestc~() C'GCz.'l ltudoUa 
Valcntino i inna gwiazdy niemyd. 
iillu<!w. 

* WIN'cy lt"karz$ opracowali ')I!tat-
Ili'l tal/elę, która umożliwia dokł:ld· 
nt' vaukuwe określenie gł~bokości 
~uu. Tahela rozpoczyna si'ł od "siły 
:,llU l", która. w żvciu określana 
jest zwykle, Jako "lekka drzemka:'. 
Pc,dczas niej śpiący budzi się przy 
llajmniPj i3zym bodźcu zewn~trznym. 
1'lJwc.li wzmaga się głębokość snu; 
liny .,lSil';) 10" - jest ona normal-
1111, a"y w koneu przy "sile 20" o
shH~nąć tak zwany "son przy huku 
:ll'lllat , z którego trudu o jest kogoś 
zbudzić. Rćiuiea pomiędzy tycui 
8topniarui widocr.na jest z siły aku
stycznych bodiućw, za pomocą kt-ć
ryrb budzi się llormalnago, śpIą.ce
go człowieka. 

* W Waszyngtonie zmarł eotuletni 
rentier, John Rifles, po krćtkiej cho 
rubie na paraliż dzi('cięcy. Był to 
lJnjt'tarFizy cdowiak, dotknięty ta. 
chorobą. J ohu Rillea był wujkiem 
amerykat'tskiego prezydenta, Roo
levdta1 który !~rzed kiJku laty rów-

l\ież zachorow:'\.l na paraiiż dziecię
ry, lc'cz. ciężkle skutki tt'j choroby 
przezwyci~żył dziQki żelaznej ener
gii. 

* W AllIsterdal'lie zorganiwwlI~ się 
zwiąwk. mający .'l8. celu walkę ze' 
starym obyczajem holender~kim 
zwral'ania się do rodziców w trze
ciej oscbie. Związek ten utworzyl1 
uezniowie, studenci i kilku profei!o
rew, ktGrzy uważają, że zwrot ten 
jast olICcnie lueakttlalny, grlyż mi~
dzy dziećmi i rodzicami istllif,je sh> 
bUllek przyjacielski, ktćrv wymaga 
f •. rmy prosts~ej, brudziej intymn(lJ. 
jaką jel!t: "ty·'. Za~ac1nienie t,v 
wzbuuziło liczne dy~kusje wśr(d 
sl)ołeczt'nstwa.. 

* Tylko 33 i pół procent zaludnie-
nia. kuli ziemskiej ma białą &k.órę. 

* .1apuilczyCY maj<1 bardzo sIa be 
~:t!by; przyczyną. tego jest odżywia
uie. l't'dczas gdy w Europie podzi
wia się prosty i tani sposób odży
wiania japouczykć,w, w Japonii za· 
~t;1nawi9.ją się nad tym. w jaki spo
lil'b można. hy zroia nić ten niedosw
terzny j s~kod1iwy dla zdrowia !lpO

E,·.h odżywiania. Lecz bard1.o tru
dno jl'l<t zmienić Bp08Ć b odżywiania 
w kra.iu. w którym od dwuch tysię
cy lat czczony jest "święty ryż" l 
w którYUl oudl1yzm przez s€'tki lat 
zahrani:J.ł spoiyw~mią. mięs:?" i in
Ilyeh produktó\\' zwierzęcych. . * 

W Delhi, W' Indiach, znajdują się 
sławne, wiellda slupy ~elazne, kt:· 
re stoją od tysi~c:v lat i dotycllczas 
llie pokryły Rię rdzą. Nalr.ży przy
follSZC7.3Ć, że lud staroi.:vtny. ktt.ly 
zamieszkiwIll tę okolicę,zna.ł ta· 
jCD1nic'2 wytw~rz!\.nia nierdze-wneJ 
~ta,li. 

* Stwf~rQzono, że o~tatnio .Je~t na 
4wieele oor&. więcej lunahków. VII· 
dne "staj!!! z lćiek, z· nietwykłą. 
zl'ęczndei.ą. chodzą pO" najniebez. 

IJjl'c;miejszych drog.\ch i wracają 
b(·z trudu do domtl. 

* NieciepUwy gracz w golfa szuka 
na kwadransa swej piłki Jakaś 
t'tarsza pani, przygląda mu t;i~ II

WaZn1l1 przez' cały czas. . po czym 
mł.wi: 

- Przepr:l.Sza.m paM.. czy nie 
l:qllzie to wbrew przepi~olll gry, je· 
żeli łJt·wiem "IlU, gdzie leży pańska 
l,iłlta '? 

* \V stanie !-rowy .Jork zostało wy
daM nowe prawo, na podstnwic 
ld,~rego zabroniono fabrykantofll 
śrc.dkt·,w żywności, lekarstw i pre
parat ~ w odiywczych używania 0-

krl'Ślt>uh ,,~awierający witaminy" 
dla sWyi'h fabryktt>ów. jeżeli ur1ę
d<:\VII ni.) została· stwierdzona wv
soka za.wartość skutecznych wi~
udn_ Rtzporządzenie to ma na r. ~lu 

u.krÓC'Enie nadużywania nJOdn('g'(
!:'łowa "witamina"; bardzo wiele 
Ś(t dkcw, poda.wanych za wit:unino
wc. 'Jka~ll.ły si~ praktycznie całki~ru 
bezwartościowa, 2, na.WE:t s7kod!i",e. 

* Gdy człowiek sobie wmawia, ~e 
jest Napul'3onelll, a nikt mu nie 
wierzy. .lostaje się do domu ",'aria
t.jw; jeżeli zaś ludzie mu wierzll, 
wc wczas zoStaj0 dyktatorem. 

* W celu "rzeszkodzenia, lekko-
lllyślnem'j i zbyt pochoppemn za
wit'ralliu małżeństw, stan Nowy 
J.,rk wprowadził trzydniOWY okr~s 
Damy~.łu dla. chcących zawiera~ 
związk,i małżeńak!e. Te my dni 
dzielą wystawienie pozwol~nia na 
ll'lałżenstwo od ślubu. 

* Angielski nadzorea. wyorzeta. 
,kbn WilliAms, uratował pewną. 
damę i jej pieska 'przed zatonięeit'm. 
Otrzymał on od towarzystwa. ocht'1l. 
tiy %wlar~t 5 lunU- za. uratowa.. 
Ide pteFka. Towanyetwo r!.towani.a 
tl·Dlłeyr.h przeełało mu - za, urato
wanie owej pa.ni ....,. czaI!.: na. 1 funta . 

* Pewien angielsiti inżynier opaten-
tował w Lolldynia nowe urządzenie 
hamulcowe dla samochod·:.w, po
dl'bne dv parasola. Zwykle paras(.l 
tl'n leży zamknięty na aucie; gdy 
Iv nkl'we je.st sZJ'bkie hamow!\nie, 
kierowl~a. naciska hebelek. parascI 
6twiera się i hamuje ruch wozu, 
~t.war1.ając silny opór powietrz1l. 
Parasol jt:\st z lekkiego metalu i sil
ny prąd powietrza. nie może go u
stk,>ddć. 

* \V ostatnich czasach lekarze am'.':-
rykaniJcy PCl)Pn,gUją w gazetach je
d('n ,.(lzień sportowy" na mie~ią(', 
twierllzą.e, Ż'3 jest to bardzo poiy
tllczue. Choć młodzieŻ w Stanu(:h 
ZjednocLOnych uprawia. dużo spor
t,;w. dorośli po cz~śd zaniedbują. 
swoje ciab, . dl!! których choć jeden 
ozi(>Jl !!runtownych ćwiczeń ci('le~ · 
ny(,h. jdt konieczny. Dzięki temu 
ciało się radykalnie odmładza. 

* W licznych restauracjach amery-
kmii'kich mozna. ostatnio otr?;ymac 
d/mi e, noszące osobliwą nazwę: 

"Mała. lwia pieczeń". Gdv się czlo
wit>k lJ\' tym zapyta o rod?aj zwie
rz~cia. które dOJtar..:zyło mięsa na 
tQ osol:iiwą p,trawę, kelner Dl{Wl, 

'Że "małym lw~m" jest kot. Od pew
~ego C7.!U5u jadalne koty hodowali e 
są na specj!tlnych farmach. 

* Na londY'.hkiej wyst,1"ie maszyn 
do pisania. oojawila się nhjmni2jrSza 
maszyna na świecie. nie większa 011 
pudelka za.pałek., kUra. jednak. .fllnk 
cjllnuje tak dokładnie, jak normal· 
na maszyna do piaauia.. 

* W wf~zie'liu śledczym w Gw-
g(IW zlłarzył ~ ostatnio drama,.. 
tyezny wypadek. Pawien kra.wi4.>c 
został przypadkowo umiei!zczony w 
tej eamej celi, w kUrej .tedzia!: je. 
go rywal, młody ,..takieie) gospo.
dy. Ubaj m~tczyżni kochali ~ sa
D1ll dziew'~zynę. Nastąpiła. nliędzy 

NADUŻYWANIE HAMULCÓW 
WiJ wd~ystkich wagon:łl'h kolejo

wyeb świata zamstalowane Sll ' ha· 
lI.ulce i wszędzie karze się surowo 
tydl, którzy utywają hamulcćw be~ 
kClniN'znej potrzeby. A jednak ilość 
takich wlll.ellie wypndkćw La,(ht.y· 
w:mia sygnałów alarmowych, pr~e
'Nytsza wacznie iloŚĆ wypadków 
u~llrawi'ldliwionego korzystani a. z 
nich. Dzieje się tak już od CzaSÓIV 

wynal.:-zienia hamulca. 
.Barl>n NOMBERG np. mścił sit} 

a:a. cdmowę założeni.a stacji kolejo
weJ w jego posiadłości w ten spo
d,". it· podcz~ każdej podr~ży po
tią~ał za. hamul":1c, ilekroć pociąg 
frzl.'jcidi31 kolo jego wsi. Z k~ią1ę· 
cą wSłJanialomyślnoścją płacił za 
każdym raZ3m 30 talarl w kary, a. 
c1lł')pi z okolicznych wsi kOr7-ystali 
z jeg'l r postępowania. Aż wre!;zcie 
l,ewnt'go dnia. dyrekcja kolei zr~zy· 
guowała z tej bezkrwawej walki " 
urartym arystokratą i wybudowała. 
1I1lwy dw·)nec. Sta.ło się to wtady, 
gr.y Nonlberg, starym swoim zwy. 
(Izaj~m zatrzyma.ł pociąg, w kti:r.vm 
jl'chał jakiś wiellcl książę rosyj .. ki. 
Nard'H on w,kiego krzyku w oba
wie przed jakimś zamachem, że 
dzięki lll~mu osiągną! wreszcie ba
H·n swćj cel. 

Niildawno ukazała się w Anglii 
t'tuty:styka, z której wynika, że w 
l'ok,ll sprawozdawczym zatrzymano 
pociągi pr~ez użycie llamuka, z naj 
dziwDi~j8zych, ale w każdym razie 
nie nZ8sadnionych powodćw, aż 235 
l·tlZy. Dwa takie' zdarzenia. godzi siQ 
opowiedzieć. 

Dwaj przyja0iele założyli Si~f a 
tl1odziło im o punktualność brytyj
Ilkich kolei Jed9n z nich twierd7.ił, 
że p'ociąg, którym codzieu jeździ, 

{de spćżnił się ani razu od prwizło 
{.iętuastu łat. Drugi gotów był za
łożyć si~ o dzies!~ć funocw, że wIll.· 
śt'ie tego dnia. nastą.lli općżnienie. 
Zakład sta.n'll. Pięć mil pupd kc.ń· 
e·ową. stacją, ten drugi zatrzymał 
r'Jciąg przy ponl'':cy hamulca. Chęt
nie "placił ka,r~ w wy .. okości pięein 
funt(. ,i. A po przybyciu z kitkumi
nutowyVl opóźnieniem na. miajscG 
7.aink8Fiowa,ł od przyjaciela d7:iesiclj 
'IUitc'w, zarahiaJąc na znkladzie Fot,) 

F/"cent. • 
Oryginalny powć.d ztltnymania 

pc ciągu podał Jlewien szwed. Pod
czas podróży sprzecwl ~ię z żoną 
na temat, jak SWdzą waka~je w Ir
landii. KU tnia 1'1'tę!;owała się, aż 
wraszcie małżonek poeiągnął za 
Hl"zkę hamulca.. Nadbiegł natych
miast konduktor i spyta.t. co si'2 
~'alo. 

- Z· moją żoną nie Ulotna mt
wić! - odpowieddał szwed. - Wy 
sianam! 

I LUn zdołano go Ult.rzymaĆ, Wf 

~i!\dł rzeczywiście i znikli:}ł w dem
nościach. 

Nieporozumienie 
- :5zaU) \\ .l1 pani się omyliła. To ~i(' jest wiu<ia! 

nimi kłótui:!., ktć ra. ShOUC2: la się 
tym, iż wlaś0i01el go~ąody chwycił 
krzesło i roztrzaskał nim czaszkę 
awego rywala. 

* Poc!e1.,l(J mycia okie:J. w "Ri \ er
Hoter w Nowym Jorku, pokojów
j,a straciła równowagę i spadła z 
17 pir.tra na ulicę. Przypadkowo 
rrzt>jrżdźal '.V owej chwili wćz;: 
sianC'ltl, dziewczyna ~padła wprost 
lla miękkie siano i jedynie wykrę
ciła sulJie rękę. Jest to rzeczywiś
cie niezwykly przypadek. tym ba.r· 
,lziej. że wymieniony ·.vlz z siau3ID 
był pic-rWllzym, który od trzech lat 
~rzeJechał przez tę ulicę. Wypadek 
zdarzył się na 12 A venue 

* W Parylu, ktć,ry liczy '1 miliony 
rrjl'~zkllńcćw, zostaj~ wypitych 
6.775800 oeczek wina. Należy za... 
zuac:,(yc, ze (1.0 tego prwczyniają 
~iq nietylko tuziemcy, ale i turyści, 
a }loninvuż Paryż jest najbardzhj 
od wil'<ilanym mh.:!telll świata, zro
zumiałe jest to wysokie zuiycie 
wina. 

* Dosć powietrza, wdychana. i wy .. 
dyr Lana. prZ3z dorosłego człowieka. 
w cill~tl dnia, waty przes7ło 15 ki.; 
lo. a więc około szcśriokrotnej ilo .. 
ści t(>go. co człowiek w tym samym 
pzasit> spożyw8. w pokarmach 8~ 
łych i płynnych. 

* W Birmingham wyrabia się dzien 
nie llrzesdo 80 milionów szpilek, 
To niezwykla wysokie zużycie szpi
lek da.je si~ wytłumaczyć tyl1tc~ 
tym. że na. 100 szpilek 99 zostaj6 
zgubknych. 

* Ptrb kształtuje ~ie i rośnio 'fi 
dwu siedmiu lat. 

$, 
Jednym z najbar4ziej warttlśeio

wyrh środków odżywc.zych jest ser. 
10 kilo sera. zawiera więeej skład .. 
ników tle11owych, niż ow~a., wai~ 
ca 30 do 35 kilo. 

* Wyliczono, te głćwne 2:a~~y ~ 
gla światowego zo~taną wyczerp'&D'& 
w ciągu 15 rokoleń. 

* Fryzjer Alldree z Winnipeg mil-
Żt.> l,o(,}lwalić się posiadaniem naj.; 
więkt$zego w świecie archiwum Gre.; 
ty Gnrbo. Andree od lat zbiera. 
wszyetki'3 wydnki z gazet, tycUlce 
I:lę Uraty GlLt'bo i ol,ccnie posiada. 
zbiory, składające się z 80.000 wy ... 
Cillkć w i a.rtykul.',w z gazet, 25·J() 
l,siązek (tyczą~ych się filmu), 20.000 
fotografii i ki'.ka. "osobistych p~ 
miątek", jak pasek, pantofle i ka. 
peluez Grety Garbo. Zbieracz u,
mi ... rz& teraz uprzystępnić publicz
ndci ogląda.nie swoich zbiorów i Ula 
nadtieję, że z pieni~dzy. wplaco!lyeh 
za bilety ws~pu 7bier~ wkrótce 
duży majątek. 

:F 
W San Ra.phaal, w Kalifornii pa.; 

ni R. O'C"nnor ~apadła. na. kum 
aiewania, który trwa już 29 dni. 

* W angielskiej wsi Selsion poj&;. 
wiły się olbrzymie Jości wiewiórek.. 
które r::wły się pra.wdziwą l)lagą, 
Gryzoni!' całymi grollJadami d"sl&-' 
ją sil! do domćw, zjadają śwdki 
i;wnośri, i absolutnie ~je i)o~ą. !!i~ 
ludzi. Porywają one chleb i ciasto 
ze stultl podczas posiłktw. 

* W n/),wojorskim ogrodzie zoolo-
gieznym zdarzył się zabawny przy-
1,adek. Jakiemuś panu wyciągnięto. 
z kies1eni portfel. Okradziony rzu· 
cił się w p •• goń za człowieki~m, ktll 
re go pvdejrzewal o kradziet. Złt.., 
dziej. widząc, że jest goniony, rzu,. 
cH portfel słoniowi, który go pol .. 
kuą!. Pelicja musia,ł:t zwolnić przy,
I 'tll!zczalnego złodzi~ja) gdyż twier" 
dził cn, że oortfelu nie ukradł, lo 
jedYIlY świad~k, słoń, nie mógł u· 
uziehć wyjaśnień. 


